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OD TŁU­MACZ­KI

Kie­dy w 1977 roku w swo­im dru­gim zbio­rze krót­kich form pro­za­tor­skich Jau­me Ca­bré umie­ścił skła­da­ją­ce się z paru za­le­d­wie li­ni­jek mi­kro­opo­wia­da­nie fan­ta­stycz­ne Bal­ne­ari (Uzdro­wi­sko), nie przy­pusz­czał, że wła­śnie stwo­rzył po­stać, któ­ra bę­dzie się po­ja­wiać w jego utwo­rach kil­ka­krot­nie, acz­kol­wiek z po­wo­du sła­be­go cha­rak­te­ru ra­czej jako pio­nek, któ­rym ma­ni­pu­lu­ją inni niż gracz świa­do­my wła­snych moż­li­wo­ści. Wte­dy jesz­cze „no­wi­cjusz­ka” nie mia­ła imie­nia:

 

Uzdro­wi­sko to je­dy­ne moż­li­we miej­sce, gdzie w spo­sób na­tu­ral­ny ba­nal­na kon­wer­sa­cja może się prze­ro­dzić w szcze­rą przy­jaźń mię­dzy przy­szłym wam­pi­rem i no­wi­cjusz­ką, re­ge­ne­ru­ją­cą zdro­wie nad­wą­tlo­ne po­by­tem w su­ro­wym klasz­to­rze.[1]

 

Pod ko­niec 1983 roku w dzien­ni­ku „Dia­rio de Ter­ras­sa” uka­zu­je się w od­cin­kach krót­ka, sześć­dzie­się­cio­stro­ni­co­wa po­wiast­ka Lu­wo­vski o la de­sraó (Lu­wo­vski albo kon­flikt z ro­zu­mem), za­czy­na­ją­ca się od słów: „Uzdro­wi­sko to je­dy­ne moż­li­we miej­sce...”, a dwa lata póź­niej w nie­co zmie­nio­nej for­mie ta opo­wieść, któ­rej głów­nym bo­ha­te­rem, na cześć Wi­tol­da Lu­to­sław­skie­go, jest Po­lak, Wi­told Lu­wo­vski, zo­sta­je włą­czo­na do zbio­ru opa­trzo­ne­go mu­zycz­nym ty­tu­łem Lli­bre de pre­lu­dis (Pre­lu­dia, 1985). Wte­dy już o „no­wi­cjusz­ce re­ge­ne­ru­ją­cej nad­wą­tlo­ne zdro­wie” wie­my, że ma na imię Ade­la, a jej oj­cem był nie­ja­ki En­ric Tur­me­da.

W tym sa­mym in­ten­syw­nym roku 1983 Jau­me Ca­bré przy­stę­pu­je do dwóch pre­sti­żo­wych kon­kur­sów li­te­rac­kich – Pru­den­ci Ber­tra­na i Sant Jor­di; do pierw­sze­go z Ago­nią dźwię­ków, do dru­gie­go z po­wie­ścią Te­ra­ny­ina (Pa­ję­czy­na). Zo­sta­je lau­re­atem obu; obie na­gro­dzo­ne po­wie­ści uka­zu­ją się rów­no­cze­śnie, w lu­tym 1984 roku. Jak wy­ja­śnia au­tor, w trak­cie pi­sa­nia Ago­nii dźwię­ków uległ fa­scy­na­cji po­sta­cia­mi wal­czą­cy­mi o wła­dzę w pew­nym prze­my­sło­wym mie­ście na pro­win­cji, po­cią­gnął ten wą­tek, któ­ry roz­rósł się w osob­ną po­wieść, i do­pie­ro gdy na­pi­sał Pa­ję­czy­nę, do­koń­czył Ago­nię dźwię­ków [2] – po­wieść, któ­rą kry­ty­ka zgod­nie uzna­je za naj­lep­szą z no­we­go cy­klu. Ten sam En­ric Tur­me­da, któ­ry w Ago­nii dźwię­ków jest już tyl­ko wspo­mnia­nym z lek­ce­wa­że­niem przy­błę­dą, łow­cą po­sa­gów że­ru­ją­cym na sza­cow­nym ro­dzie Ri­gau, za­bi­tym w nie­ja­snych oko­licz­no­ściach, w Pa­ję­czy­nie jest jed­nym z głów­nych roz­gry­wa­ją­cych, sta­wia­ją­cym wy­zwa­nie lo­kal­nej eli­cie wła­dzy.

Na­to­miast Ade­la Tur­me­da (po ojcu) Ri­gau (po mat­ce) jest trze­cio-, dru­go- i wresz­cie pierw­szo­pla­no­wą po­sta­cią we wszyst­kich utrzy­ma­nych w róż­nych to­na­cjach nar­ra­cjach (re­ali­stycz­nej, go­tyc­kiej i fan­ta­stycz­no-im­pre­sjo­ni­stycz­nej) z 1983 roku: po­ja­wia się jako dziec­ko w Pa­ję­czy­nie, w Ago­nii dźwię­ków jako sio­stra Cla­ra jest do­ra­sta­ją­cą pa­nien­ką ze­sła­ną przez krew­nych do za­ko­nu, i wresz­cie od­naj­du­je ziem­ską mi­łość w Lu­wo­vskim – tym sa­mym sta­je się bo­ha­ter­ką łą­czą­cą w ca­łość tak zwa­ny Cykl Fe­ixes lub Księ­gę Fe­ixes, trzy ze­bra­ne w jed­nym to­mie do­pie­ro w 1996 roku opo­wie­ści z mia­stem Fe­ixes w tle. Co cie­ka­we, w Lu­wo­vskim do tego na wpół mi­tycz­ne­go mia­sta nie za­glą­da­my ani na mo­ment. Musi nam wy­star­czyć Ade­la:

 

Ade­la Tur­me­da była naj­lep­szym owo­cem, jaki mo­gło wy­dać mia­sto Fe­ixes, sie­dzi­ba że­la­znych bi­sku­pów i im­pul­syw­nych fa­bry­kan­tów; lu­dzi, któ­rzy wzbo­ga­ci­li się na eu­ro­pej­skich woj­nach, i tych, któ­rzy im tego za­zdrosz­czą.[3]

 

Od­nie­sie­nia do Fe­ixes[4], li­te­rac­kie­go od­po­wied­ni­ka po­ło­żo­nej w od­le­gło­ści trzy­dzie­stu ki­lo­me­trów od Bar­ce­lo­ny prze­my­sło­wej Ter­ras­sy, po­ja­wia­ją się w utwo­rach Ca­brégo od mo­men­tu, kie­dy pod­jął pra­cę pro­fe­so­ra li­te­ra­tu­ry w li­ceum Can Jo­fre­sa i za­miesz­kał w tym mie­ście, sły­ną­cym z prze­my­słu włó­kien­ni­cze­go (1978). Naj­waż­niej­szą rolę mia­sto od­gry­wa w Cie­niu eu­nu­cha (1996) – stam­tąd po­cho­dzi głów­ny bo­ha­ter, Mi­qu­el Gen­sa­na, ale rów­nież przy­wo­ła­ne zo­sta­ło w in­nych tłu­ma­czo­nych na ję­zyk pol­ski po­wie­ściach – w Ja­śnie panu (1991) i w Gło­sach Pa­ma­no (2004).

Li­te­rac­ki od­po­wied­nik Ter­ras­sy w Ago­nii dźwię­ków od­da­lił się o wie­le bar­dziej od swo­je­go pier­wo­wzo­ru, niż to mia­ło miej­sce w Cie­niu eu­nu­cha, w któ­rym czy­tel­ni­cy mo­gli po­znać wy­stę­pu­ją­ce­go pod wła­snym na­zwi­skiem twór­cę lo­kal­ne­go mo­der­ni­zmu, ar­chi­tek­ta Llu­ísa Mun­cu­nil­la, za­an­ga­żo­wa­ne­go przez pi­sa­rza do prze­bu­do­wy domu Gen­sa­na zgod­nie z du­chem cza­su. Dla­cze­go au­tor usy­tu­ował w Fe­ixes ku­rię die­ce­zjal­ną, sko­ro w rze­czy­wi­sto­ści sie­dzi­bą bi­skup­stwa Ter­ras­sa zo­sta­ła do­pie­ro dwa­dzie­ścia lat póź­niej, w 2004 roku? Ca­bré zło­żył w ten spo­sób hołd od­le­głej hi­sto­rii – w la­tach 450–718 na te­re­nie obec­nej Ter­ras­sy fak­tycz­nie ist­nia­ło bi­skup­stwo Ega­ra, któ­re nie prze­trwa­ło na­jaz­du Sa­ra­ce­nów, ale w obec­nej pa­ra­fii Sant Pere de Ter­ras­sa za­cho­wa­ło się kil­ka bu­dyn­ków z okre­su rzym­skie­go, któ­re za­li­cza­ne są do naj­star­szych i naj­cen­niej­szych za­byt­ków mia­sta.

Na­wią­zań do daw­nych cza­sów w Ago­nii dźwię­ków jest wię­cej. Cho­dzi przede wszyst­kim o po­nu­ry klasz­tor La Ràpi­ta, w któ­rym brat Ju­noy, sfru­stro­wa­ny mu­zyk, w imię zdro­we­go roz­sąd­ku pro­wa­dzi am­bi­cjo­nal­ną woj­nę ze zgorzk­nia­łą mat­ką prze­ło­żo­ną, nie­speł­nio­ną po­et­ką. To na­zwa fik­cyj­na, wy­wo­dzą­ca się z ję­zy­ka arab­skie­go, w któ­rym ra­bi­ta ozna­cza mię­dzy in­ny­mi wa­row­nię, straż­ni­cę lub pu­stel­nię, i tak też opi­su­je au­tor usy­tu­owa­ny na od­lu­dziu kom­pleks klasz­tor­ny. Od­wo­łu­jąc się do ety­mo­lo­gii, Ca­bré osią­ga przy oka­zji jesz­cze je­den efekt: pod­kre­śla cią­głość hi­sto­rii sank­tu­arium zbu­do­wa­ne­go na mau­re­tań­skich ru­inach. In­spi­ra­cją do opi­su fik­cyj­ne­go klasz­to­ru na obrze­żach Ka­ta­lo­nii stał się po­ło­żo­ny w zu­peł­nie in­nym re­gio­nie, bo w od­le­głej Wa­len­cji, kom­pleks klasz­tor­ny z XIII wie­ku (naj­star­szy cy­ster­ski klasz­tor w tym re­gio­nie) w miej­sco­wo­ści Ti­ne­nça de Be­ni­fas­sà, któ­ry au­tor zwie­dził, kie­dy pra­co­wał jako pro­fe­sor li­te­ra­tu­ry w wa­lenc­kim mie­ście Vila-real (1975–1978). Co cie­ka­we, nie­opo­dal klasz­to­ru rze­czy­wi­ście usy­tu­owa­na jest od­gry­wa­ją­ca waż­ną rolę w po­wie­ści Bra­ma Pie­kieł (Por­tell de l’In­fern), a tak­że Ja­ski­nia Anio­ła (Cova de l’Àn­gel), w któ­rej brat Ju­noy schro­nił się pierw­szej nocy po uciecz­ce.

Ko­lej­nym wy­zwa­niem dla czy­tel­ni­ka jest usy­tu­owa­nie ak­cji po­wie­ści w cza­sie, utrud­nio­ne przez świa­do­mie wpro­wa­dzo­ny dy­so­nans. Mamy mia­sto prze­my­sło­we w tle, ale na pierw­szy plan wy­su­wa­ją się mnisz­ki Za­ko­nu Cy­ster­skie­go Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji w Cał­ko­wi­tym Ubó­stwie, snu­ją­ce się ze świe­ca­mi pod­czas wiel­kiej ci­szy po kruż­gan­kach, jak­by żyw­cem prze­ję­te z roz­gry­wa­ją­cych się w mro­kach śre­dnio­wie­cza po­wie­ści go­tyc­kich. Au­tor jed­nak po­zo­sta­wił dwie (a wła­ści­wie trzy) wska­zów­ki, uła­twia­ją­ce hi­sto­rycz­ne przy­pi­sa­nie bo­ha­te­rów. Wie­my, że ostat­nie opi­sa­ne przez mat­kę Do­ro­teę wy­da­rze­nie, czy­li wi­zy­ta dusz­pa­ster­ska, któ­rą nowy bi­skup, Eu­ge­ni, zło­żył w ra­pi­teń­skim klasz­to­rze, zbie­gło się w cza­sie z wy­bo­rem no­we­go pa­pie­ża. Jed­no­znacz­nie wska­za­ny jest Pius XI (1922–1939), któ­ry roz­po­czął swój pon­ty­fi­kat w 1922 roku. Tak więc pro­ces bra­ta Ju­noya mu­siał się od­być w roku 1912 – dzie­sięć lat przed tą wi­zy­ta­cją. Au­tor dys­kret­nie wpro­wa­dził wcze­śniej Wło­cha Achil­le­sa Rat­tie­go, przy­szłe­go Piu­sa XI, na kar­ty po­wie­ści. Kie­dy był jesz­cze mło­dym księ­dzem, prze­by­wał w cha­rak­te­rze spo­wied­ni­ka w La Ràpi­ta, i na­wet za­słu­żył na po­zy­tyw­ną opi­nię nie­zwy­kle wy­ma­ga­ją­cej mat­ki prze­ło­żo­nej („świę­ty, oby­ty, kul­tu­ral­ny czło­wiek”). Na mar­gi­ne­sie war­to od­no­to­wać, że wśród swo­ich licz­nych za­gra­nicz­nych po­dró­ży Rat­ti do Hisz­pa­nii nie do­tarł, na­to­miast od­był waż­ną mi­sję w Pol­sce. 

Za tym, że ak­cja po­wie­ści roz­gry­wa się w trak­cie pon­ty­fi­ka­tu Piu­sa X (1903–1914), prze­ma­wia dru­ga wska­zów­ka – au­to­graf, któ­ry ksiądz Ja­cint Ver­da­gu­er (1845–1902) zło­żył tuż przed śmier­cią na eg­zem­pla­rzu swo­je­go po­ema­tu, Atlan­ty­dy, na proś­bę Mau­ry­ce­go, ko­le­gi z se­mi­na­rium du­chow­ne­go w Vic. Z ko­lei po­głę­bia­ją­ca się przez ko­lej­ne dzie­sięć lat de­ka­den­cja ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru, do któ­rej ksie­ni nie­chęt­nie przy­zna­je się w ostat­nim sło­wie, musi przy­pa­dać na ko­lej­ny pon­ty­fi­kat, Be­ne­dyk­ta XV (1914–1922). 

Jest jesz­cze trze­cia wska­zów­ka war­ta uwzględ­nie­nia, mimo że po­cho­dzi od po­sta­ci fik­cyj­nej. Mau­ry­cy, któ­re­go in­try­gi osta­tecz­nie po­grą­ży­ły bra­ta Ju­noya, bi­sku­pem zo­stał naj­praw­do­po­dob­niej w 1907 lub 1908 roku, jak moż­na wy­wnio­sko­wać z ob­li­czeń jego kon­ku­ren­ta, za­wist­ne­go ka­no­ni­sty Ca­ny­ame­re­sa, któ­ry go­rycz po­mi­nię­cia przy awan­sie prze­ży­wa od „czte­rech lat, pię­ciu mie­się­cy i trzy­na­stu dni”.

Na za­koń­cze­nie cie­ka­wost­ka – nie zna­my imie­nia głów­ne­go bo­ha­te­ra. Ju­noy to na­zwi­sko. I jesz­cze za­gad­ka dla do­cie­kli­wych czy­tel­ni­ków – w któ­rym mo­men­cie i w ja­kim cha­rak­te­rze zo­sta­ła wpro­wa­dzo­na do po­wie­ści żona au­to­ra, Mar­ga­ri­da Bar­ba? Dla uła­twie­nia pod­po­wiem, że w książ­ce po­ja­wia się dwu­krot­nie.

 

Anna Sa­wic­ka







 

 

ANNA SA­WIC­KA – ibe­ryst­ka, pra­cow­nik Uni­wer­sy­te­tu Ja­giel­loń­skie­go, re­dak­tor „Stu­diów Ibe­ry­stycz­nych”, tłu­ma­czy z ję­zy­ka ka­ta­loń­skie­go i hisz­pań­skie­go. Przez pięć lat była lek­to­rem ję­zy­ka pol­skie­go i wy­kła­dow­cą li­te­ra­tu­ry pol­skiej na Uni­wer­sy­te­cie Bar­ce­loń­skim. Zaj­mu­je się m.in. li­te­ra­tu­rą i kul­tu­rą ka­ta­loń­ską (Pa­ryż–Bar­ce­lo­na–Sit­ges. Mo­der­ni­stycz­ny „ge­nius loci” w Ka­ta­lo­nii z per­spek­ty­wy San­tia­go Ru­si­ño­la, 2003, Dro­gi i roz­dro­ża kul­tu­ry ka­ta­loń­skiej, 2007). Ma w do­rob­ku prze­kła­dy kil­ku ka­ta­loń­skich dra­ma­tów (Ser­gi Bel­bel, Jo­sep Ma­ria Be­net i Jor­net, Car­les Ba­tl­le, Jo­sep Pere Pey­ró, Llu­ïsa Cu­nil­lé, Gu­il­lem Clua) oraz opo­wia­da­nia Pere Cal­der­sa i Ja­vie­ra To­meo (Mi­ni­hi­sto­rie, 2009), śre­dnio­wiecz­ny bre­wiarz mi­stycz­ny Ra­mo­na Llul­la (Księ­ga Przy­ja­cie­la i Umi­ło­wa­ne­go, 2003), a tak­że po­wie­ści Al­ber­ta San­che­za Pi­no­la (Chłod­ny do­tyk, 2006), Llu­isa-An­to­na Bau­le­na­sa (Za wo­rek ko­ści, 2008), Ma­rii An­gels An­gla­dy (Skrzyp­ce z Au­schwitz, 2010) i Edu­ar­da Men­do­zy (Mia­sto cu­dów, 2010). W 2013 roku uka­za­ła się w jej prze­kła­dzie pierw­sza tłu­ma­czo­na na ję­zyk pol­ski po­wieść Jau­me Ca­brégo, Wy­zna­ję, w 2014 Gło­sy Pa­ma­no, w 2015 Ja­śnie pan, a w ko­lej­nym roku Cień eu­nu­cha. 

 

W 2015 roku zo­sta­ła uho­no­ro­wa­na pre­sti­żo­wą na­gro­dą In­sty­tu­tu Ra­mo­na Llul­la. Ka­pi­tu­ła uzna­ła, że Gło­sy Pa­ma­no to naj­lep­szy prze­kład li­te­rac­ki z ję­zy­ka ka­ta­loń­skie­go.
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OSTRZE­ŻE­NIE, PO­UCZE­NIE I ZA­LE­CE­NIE DLA PRZY­GOD­NE­GO CZY­TEL­NI­KA

[image: cross]Ja, Eu­ge­ni, bi­skup Fe­ixes, po za­po­zna­niu się z wni­kli­wą opi­nią die­ce­zjal­ne­go cen­zo­ra, Dok­to­ra Don Jo­se­pa Fa­bry, Pro­fe­so­ra Bi­bli­sty­ki, oznaj­miam, że prze­czy­ta­łem uważ­nie ma­nu­skrypt do­łą­czo­ny do ni­niej­sze­go do­ku­men­tu. Na mocy pia­sto­wa­ne­go urzę­du orze­kam z całą sta­now­czo­ścią, że wszyst­kie za­war­te w nim in­for­ma­cje do­ty­czą­ce świę­te­go klasz­to­ru La Ràpi­ta, wpraw­dzie od­le­głe­go od Fe­ixes, ale na­le­żą­ce­go do na­szej die­ce­zji na mocy pra­wa uświę­co­ne­go tra­dy­cją, opi­su­ją­ce dzia­ła­nia i roz­trop­ne de­cy­zje pod­ję­te przez mo­je­go po­przed­ni­ka bi­sku­pa Mau­ry­ce­go, a tak­że nie­roz­trop­ne czy­ny i sie­ją­ce za­męt po­glą­dy owe­go bra­ta, któ­re­go tak czę­sto przy­wo­łu­je się na tych kar­tach, oświad­czam do­bit­nie i ka­te­go­rycz­nie, że w tych pi­smach peł­no jest fał­szu i nie­wi­docz­nych na pierw­szy rzut oka sprzecz­no­ści, albo wręcz kłamstw, i roz­po­rzą­dzam, aby pa­kiet tych pa­pie­rów zo­stał nie­zwłocz­nie wrzu­co­ny w ogień. Nie­mniej, je­śli przy­pa­dek zrzą­dzi, że wy­mie­nio­ny pa­kiet unik­nie uni­ce­stwie­nia lub gdy­by ja­kaś ko­pia, o któ­rej nie wiem, do­tar­ła do rąk czy­tel­ni­ka, oznaj­miam, że rze­czo­ny rę­ko­pis nie uzy­skał mo­jej apro­ba­ty, a ci, któ­rzy by go sa­mo­wol­nie prze­cho­wy­wa­li, czy­ta­li bądź mie­li z wy­żej wy­mie­nio­nym ja­ki­kol­wiek kon­takt, z ja­kie­go­kol­wiek po­wo­du, po­peł­ni­li­by po­waż­ne wy­kro­cze­nie.

Eu­ge­ni, bi­skup Fe­ixes
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Każ­dy niech bę­dzie pod­da­ny wła­dzom, spra­wu­ją­cym rzą­dy nad in­ny­mi. Nie ma bo­wiem wła­dzy, któ­ra by nie po­cho­dzi­ła od Boga, a te, któ­re są, zo­sta­ły usta­no­wio­ne przez Boga (Rz 13,1).[5]

 

Je­że­li ktoś dąży do bi­skup­stwa, po­żą­da do­bre­go za­da­nia. Bi­skup więc po­wi­nien być nie­na­gan­ny, mąż jed­nej żony, trzeź­wy, roz­sąd­ny, przy­zwo­ity, go­ścin­ny, spo­sob­ny do na­ucza­nia, nie prze­bie­ra­ją­cy mia­ry w pi­ciu wina, nie­skłon­ny do bi­cia, ale opa­no­wa­ny, nie­kłó­tli­wy, nie­chci­wy na grosz, do­brze rzą­dzą­cy wła­snym do­mem, trzy­ma­ją­cy dzie­ci w ule­gło­ści, z całą god­no­ścią (1 Tm 3,1–4).


 


.

 


[image: cross]Roz­po­czę­cie dnia Pań­skie­go jutrz­nią za­po­wia­da każ­de z dwu­dzie­stu czte­rech po­na­gla­ją­cych dźwię­ków sy­gna­tur­ki. Bu­dzą one zgro­ma­dze­nie, a jed­no­cze­śnie przy­po­mi­na­ją o dwu­dzie­stocz­te­ro­go­dzin­nej po­ku­cie, do któ­rej od­pra­wia­nia dzień za dniem wzy­wa nas po­ran­ny dzwon (z Trze­ciej).

 

...tak jak lu­dzie świec­cy upodo­ba­li so­bie ho­no­ry, sła­wę i ty­tu­ły, do któ­rych dążą i któ­re ko­cha­ją, tak my z peł­nym za­an­ga­żo­wa­niem mu­si­my dą­żyć do na­śla­do­wa­nia Chry­stu­sa we wszyst­kim, co On umi­ło­wał i gor­li­wie wy­peł­niał, dla­te­go zno­si­my szy­der­stwa, obe­lgi i fał­szy­we świa­dec­twa z po­ko­rą ucho­dzą­cą za sza­leń­stwo w oczach świa­ta. Dzię­ki Bo­żej ła­sce mo­że­my po­dą­żać za Chry­stu­sem tą cier­ni­stą dro­gą, któ­rą on wska­zał czło­wie­ko­wi jako dro­gę ży­cia. Niech każ­da po­kut­ni­ca przyj­mie za swój obo­wią­zek szu­ka­nie w Bogu, Panu na­szym, wzo­ru cał­ko­wi­te­go wy­rze­cze­nia się sie­bie, aby wszyst­ko, co czy­ni, było oka­zją do usta­wicz­nej po­ku­ty (z Pierw­szej).
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Duży, oka­za­ły, sta­ran­nie utrzy­ma­ny ga­bi­net. Eg­zo­tycz­ne ro­śli­ny, ko­lo­ro­we wi­tra­że, me­ble ze szla­chet­ne­go, la­kie­ro­wa­ne­go na ciem­no drew­na i fo­te­le z brą­zo­wej skó­ry. Na tym tle bi­skup w czer­ni, prze­ła­ma­nej fio­le­tem pasa i piu­ski. Lo­do­wa­te sło­wa mon­si­nio­ra Car­duc­cie­go – też w czer­ni i fio­le­tach, sie­dzą­ce­go w fo­te­lu obok – wy­pro­wa­dzi­ły mon­si­nio­ra z rów­no­wa­gi. I jesz­cze ten de­ner­wu­ją­cy, zło­śli­wy chi­chot go­ścia, mię­dzy jed­nym a dru­gim ły­kiem kawy z pu­stej już fi­li­żan­ki. Mon­si­nior Mau­ry­cy, bi­skup Fe­ixes, ze­rwał się na­gle, nie dba­jąc o god­ność i roz­wia­ne fał­dy su­tan­ny, i sta­nął na­prze­ciw­ko cu­dzo­ziem­ca, któ­ry wca­le się nie prze­jął tą de­mon­stra­cją.

To była pró­ba sił, i obaj do­sko­na­le zda­wa­li so­bie z tego spra­wę. Włoch, jako przed­sta­wi­ciel nun­cju­sza, miał zdy­scy­pli­no­wać bi­sku­pa: szyb­kość, ry­gor, trans­pa­ren­cja, przy­kład­ność. A mon­si­nior Mau­ry­cy, któ­ry ro­bił wszyst­ko, żeby wy­ci­szyć spra­wę, sta­rał się trzy­mać Wa­ty­kan jak naj­da­lej od tej po­nu­rej afe­ry, któ­ra mo­gła na­ra­zić na po­waż­ne kon­se­kwen­cje klasz­tor, za­kon, a na­wet, nie daj Boże, rów­nież bi­skup­stwo i jego wła­sną ka­rie­rę. Tym­cza­sem mon­si­nior Car­duc­ci, za­nim kto­kol­wiek się zo­rien­to­wał, zdą­żył za­kwe­stio­no­wać kom­pe­ten­cje sądu za­kon­ne­go, bo ła­twiej mu było kon­tro­lo­wać sąd die­ce­zjal­ny, a to bar­dzo źle wpły­wa­ło na tra­wie­nie wie­leb­ne­go bi­sku­pa, któ­ry naj­chęt­niej trzy­mał­by się od tej spra­wy z da­le­ka. Tym bar­dziej te­raz, bez fa­cho­we­go wspar­cia dok­to­ra Ca­ny­ame­re­sa, mon­si­nior Mau­ry­cy wo­lał nie dys­ku­to­wać o szcze­gó­łach pro­ce­du­ry.

Do­słow­nie z nie­ba mu spadł ksiądz Ru­bi­nats, któ­ry za­pu­kał do ga­bi­ne­tu i tym sa­mym dał pre­tekst, by za­koń­czyć roz­mo­wę i uwol­nić się od go­ścia. Sto­jąc w otwar­tych drzwiach, jego nie­za­wod­ny se­kre­tarz, tak chu­dy, że gdy­by nie wy­tar­ta su­tan­na, pod świa­tło prze­świ­ty­wa­ła­by jego du­sza, przy­po­mniał mu tyl­ko, któ­ra jest go­dzi­na. Mon­si­nior Mau­ry­cy uśmiech­nął się do Wło­cha, wy­ce­dził przez zęby ob­łud­ną wy­mów­kę „pro­szę wy­ba­czyć, mon­si­nio­rze, spra­wa nie­cier­pią­ca zwło­ki”, rzu­cił luź­ną uwa­gę, że ko­la­cję po­da­je się tu o dzie­wią­tej, i wy­szedł z ga­bi­ne­tu bez po­że­gna­nia. Za nim po­dą­żał ksiądz Ru­bi­nats, ze ster­tą pa­pie­rów, z wy­cią­gnię­tą szy­ją. Scho­dy re­pre­zen­ta­cyj­ne (dzie­więt­na­sto­wiecz­ny go­tyk) pro­wa­dzi­ły pro­sto do ka­pli­cy (rów­nie za­mierz­chły ba­rok). 

– Mon­si­nio­rze, damy ze sto­wa­rzy­sze­nia cze­ka­ją.

– Gło­wa mnie roz­bo­la­ła, pro­szę księ­dza. Te po­boż­ne nie­wia­sty po­win­ny mnie zro­zu­mieć, pro­szę je ja­koś udo­bru­chać. 

Na­gle się za­trzy­mał, nie­omal zde­rza­jąc się z po­dą­ża­ją­cym za nim asy­sten­tem.

– Pro­szę mi tu na­tych­miast spro­wa­dzić księ­dza dok­to­ra Ca­ny­ame­re­sa.

– Ksiądz Ca­ny­ame­res od­by­wa wła­śnie ci­che re­ko­lek­cje w... 

Bi­sku­po­wi Mau­ry­ce­mu ci­snę­ło się na usta moc­ne sło­wo, ale po­prze­stał na po­wtó­rze­niu po­le­ce­nia. Już na dole scho­dów do­dał:

– Są waż­ne po­wo­dy, pro­szę księ­dza. Ma się tu sta­wić jesz­cze dziś wie­czo­rem. Będę na nie­go cze­kał do skut­ku, nie pój­dę spać. Do skut­ku, ja­sne?

Ksiądz Ru­bi­nats ni­g­dy by nie przy­pusz­czał, że to, co po­cząt­ko­wo wy­glą­da­ło na zwy­kłe po­gło­ski roz­po­wszech­nia­ne w ku­rii przez paru wta­jem­ni­czo­nych, do­pro­wa­dzi do ta­kie­go za­mie­sza­nia, że aż pryn­cy­pał wpad­nie w hi­ste­rię. Wzru­szył ra­mio­na­mi i po­szedł w swo­ją stro­nę, a tym­cza­sem bi­skup zbiegł z ostat­nich stop­ni, po­wie­wa­jąc po­ła­mi su­tan­ny, i skie­ro­wał się ku bocz­nym drzwiom do ka­pli­cy.

De­li­kat­ny za­pach ka­dzi­dła i wo­sku dzia­łał ko­ją­co na mon­si­nio­ra Mau­ry­ce­go, dwu­set­ne­go bi­sku­pa prze­sław­nej ka­te­dry w Fe­ixes. Ale na drę­czą­cy go nie­po­kój nie po­ma­gał mdły za­pach ka­dzi­dła ema­nu­ją­cy ze zło­tych pła­sko­rzeźb: w głę­bi du­szy ży­wił na­dzie­ję, że Oj­ciec Świę­ty o nim po­my­śli, że weź­mie pod uwa­gę jego go­spo­dar­ność w za­rzą­dza­niu die­ce­zją, kie­dy doj­dzie do wnio­sku, że przy­dał­by się – o czym szep­ta­no już od mie­się­cy – do­pływ świe­żej krwi do ko­le­gium kar­dy­nal­skie­go. Na­wet pod­czas wi­zy­ty ad li­mi­na Jego Świą­to­bli­wość da­wał do zro­zu­mie­nia, że to może być on, kto wie, nie moż­na wy­klu­czyć.

A te­raz, kie­dy snuł ta­kie am­bit­ne pla­ny, przy­szło mu się zmie­rzyć z mrocz­ną, za­wi­kła­ną afe­rą, któ­ra może po­grą­żyć ta­kie­go jak on bi­sku­pa ze świe­tla­ną przy­szło­ścią. Bra­ko­wa­ło tu tyl­ko tego ma­ka­ro­nia­rza, któ­ry po­sta­wił so­bie za punkt ho­no­ru za­drę­czać go krucz­ka­mi praw­ny­mi, in­sy­nu­ując, że wieść o skan­da­lu może się roz­nieść poza gra­ni­ce die­ce­zji. Zro­bi wszyst­ko, żeby do tego nie do­pu­ścić. A Wa­ty­kan, nun­cjusz i jego wy­słan­nik niech pil­nu­ją swo­ich spraw.

Nie od­zy­wał się przy ko­la­cji, wy­raź­nie w złym hu­mo­rze, i mu­siał pro­sić o dru­gą szklan­kę, bo się po­my­lił w li­cze­niu kro­pli na nad­ci­śnie­nie, a sio­stra Ma­ria po­wie­dzia­ła ku­char­ce po­patrz, An­ge­li­na, nic nie zjadł, trze­ba bę­dzie zwró­cić uwa­gę księ­dzu Ru­bi­nat­so­wi, że z mon­si­nio­rem coś nie w po­rząd­ku.

 

Pa­łac Bi­sku­pi w Fe­ixes od stro­ny uli­cy nie wy­glą­da im­po­nu­ją­co. Zwy­czaj­ny bu­dy­nek upstrzo­ny pa­ro­ma bal­ko­na­mi i wci­śnię­ty po­mię­dzy ulicz­ki, któ­re dra­stycz­nie skra­ca­ją per­spek­ty­wę. O wie­le le­piej się pre­zen­tu­je od stro­ny we­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca, jak­by to wła­śnie był new­ral­gicz­ny punkt die­ce­zji, cho­ciaż w rze­czy­wi­sto­ści słu­żył tyl­ko go­ściom, któ­rzy zo­sta­wia­li tam ko­nie na po­pas. Ko­lo­ro­we okno ga­bi­ne­tu wie­leb­ne­go bi­sku­pa, na pierw­szym pię­trze, też wy­cho­dzi­ło na dzie­dzi­niec. Mon­si­nior za­uwa­żył – zwró­cił mu na to uwa­gę jego se­kre­tarz, kie­dy nie­ocze­ki­wa­nie się roz­ga­dał – że pod­czas ule­wy przy­jem­nie wdy­cha się szla­chet­ny za­pach drew­nia­nych me­bli w ga­bi­ne­cie przy akom­pa­nia­men­cie bęb­nie­nia kro­pel desz­czu z fu­rią roz­bi­ja­ją­cych się na twar­dych ka­mie­niach.

Dok­tor Ca­ny­ame­res bar­dzo źle przy­jął nie­ocze­ki­wa­ne za­kłó­ce­nie ci­chych re­ko­lek­cji. Po­sta­no­wił, że da wy­raz swo­je­mu nie­za­do­wo­le­niu, kie­dy sta­nie przed mon­si­nio­rem, ukry­wa­jąc za­cie­ka­wie­nie pod ob­ra­żo­ną miną. Ale już po paru mi­nu­tach roz­mo­wy sta­ło się dla nie­go oczy­wi­ste, że war­to je było prze­rwać, za­wie­sić czy odło­żyć na póź­niej, dla sa­tys­fak­cji, że bi­skup Mau­ry­cy naj­wy­raź­niej nie ra­dził so­bie bez nie­go. Pierw­szy raz od czte­rech lat, pię­ciu mie­się­cy i trzy­na­stu dni, czy­li od cza­su, kie­dy wbrew wszel­kim pro­gno­zom to nie jego mia­no­wa­no bi­sku­pem Fe­ixes, emi­nen­cja mu­siał przy­znać, że nie­bez­pod­staw­nie Ca­ny­ame­res cie­szył się sła­wą ka­no­ni­sty. 

Mon­si­nior Mau­ry­cy ocze­ki­wał wska­zó­wek, pro­po­zy­cji, pla­nu dzia­ła­nia. Dok­tor Ca­ny­ame­res po­trze­bo­wał do­kład­niej­szych in­for­ma­cji, żeby so­bie wy­ro­bić opi­nię o spra­wie, ale bi­skup tyl­ko smut­no po­krę­cił gło­wą; za wcze­śnie na for­mu­ło­wa­nie opi­nii; dys­po­no­wa­li tyl­ko nie­peł­ny­mi i nie­ja­sny­mi po­gło­ska­mi, ni­czym kon­kret­nym. Poza do­no­sem.

Dok­tor Ca­ny­ame­res czuł praw­dzi­wą roz­kosz, że to on udzie­la wska­zó­wek, nie­mal roz­ka­zów, swo­je­mu zwierzch­ni­ko­wi, a z ko­lei tam­ten był nie­po­cie­szo­ny, że nie ma przy nim skru­pu­lat­ne­go księ­dza Ru­bi­nat­sa, któ­ry by to wszyst­ko za­no­to­wał; nie umknął­by mu ża­den szcze­gół. Ca­ny­ame­res wzniósł się na nie­do­ści­głe wy­ży­ny praw­ni­czych im­pli­ka­cji spra­wy, nie­zro­zu­mia­łych dla bi­sku­pa, i jak­że by ina­czej, obaj za­koń­czy­li roz­mo­wę bar­dzo z sie­bie za­do­wo­le­ni. Ca­ny­ame­res obie­cał, że w przy­go­to­wa­niu pro­ce­su się­gnie szczy­tów per­fek­cji.

Ta pro­wa­dzo­na pół­gło­sem, w dys­kret­nym świe­tle lam­py, przez po­nad go­dzi­nę roz­mo­wa była je­dy­nym prze­ja­wem ży­cia w sen­nym gma­chu wci­śnię­tym mię­dzy dwie za­tę­chłe uli­ce szla­chet­ne­go mia­sta Fe­ixes.

 

Mon­si­nior Mau­ry­cy, dwu­set­ny bi­skup ka­te­dry w Fe­ixes, czy też dwu­dzie­sty dru­gi, je­śli li­czyć od od­bu­do­wy ka­te­dry po woj­nie z Fran­cu­za­mi, źle spał tej nocy i co chwi­lę się bu­dził. Ła­mał so­bie gło­wę, jak by się po­zbyć tego Wło­cha z nun­cja­tu­ry. Czuł pie­cze­nie w żo­łąd­ku wy­wo­ła­ne pro­ble­ma­mi cięż­kie­go ka­li­bru, któ­re po­ja­wi­ły się nie w porę. A wszyst­kie­mu wi­nien tam­ten zbun­to­wa­ny za­kon­nik, o któ­rym jak na złość na­gle zro­bi­ło się gło­śno. Nie­roz­waż­nym sło­wem i czy­nem, nie­god­ny­mi urzę­du, któ­ry spra­wo­wał w klasz­to­rze po­kut­ni­czym, wy­wo­łał praw­dzi­wą bu­rzę w szklan­ce wody. I mimo że usil­nie sta­ra­no się wy­ci­szyć spra­wę, do­szły do nie­go słu­chy, że już wieść się roz­nio­sła po­śród bo­go­boj­nej trzód­ki mia­sta Fe­ixes.

Mon­si­nior Mau­ry­cy prze­wra­cał się ner­wo­wo z boku na bok w sze­ro­kim łożu, któ­re­go za­głó­wek zdo­bi­ła mi­ster­na pła­sko­rzeź­ba przed­sta­wia­ją­ca bi­sku­pie go­dło: krzyż, pa­sto­rał i dzwon na zło­tym tle. De­ner­wo­wał się, gdyż jego jak naj­bar­dziej upraw­nio­ne sta­ra­nia o wzmoc­nie­nie wła­snej po­zy­cji mo­gły te­raz zo­stać utrą­co­ne przez skan­da­licz­ne po­my­sły nie­obli­czal­ne­go bun­tow­ni­ka we fran­cisz­kań­skim ha­bi­cie. Nie­na­wi­dził go z ca­łej du­szy, choć jesz­cze go nie po­znał, tak jak nie­na­wi­dził wszyst­kie­go, co mu rzu­ca­ło kło­dy pod nogi w dą­że­niu do ka­rie­ry. Mon­si­nior po­cho­dził ze skrom­nej ro­dzi­ny z La Pla­ny, któ­ra go wy­sła­ła na na­ukę do se­mi­na­rium w Vic. Tam zda­rzy­ło mu się na­tknąć na księ­dza Cin­ta[6]. Po­eta dzia­łał mu na ner­wy, mimo że dzię­ki bły­sko­tli­we­mu umy­sło­wi oka­zał się zna­ko­mi­tym kom­pa­nem do dys­ku­sji, ale cze­mu za­wsze mu­siał mieć ra­cję ten cały Cin­to. Tym­cza­sem on był tyl­ko zwy­kłym se­mi­na­rzy­stą, a o wiel­kiej ka­rie­rze mógł je­dy­nie po­ma­rzyć. Naj­pierw na­le­ża­ło przy­siąść nad książ­ka­mi. Wy­kuł na pa­mięć Ko­deks pra­wa ka­no­nicz­ne­go (te­raz, kie­dy już zo­stał bi­sku­pem, całą tę zby­tecz­ną wie­dzę zdą­żył za­po­mnieć) i zgłę­biał hi­sto­rię Ko­ścio­ła, a przy oka­zji przy­mie­rzał się do wiel­kich po­sta­ci, któ­re w niej od­kry­wał, i w skry­to­ści du­cha wy­zna­czył so­bie bar­dzo kon­kret­ny cel – kar­dy­nal­ską pur­pu­rę. Kto wie, a może i coś wię­cej. Ale go­dzi­na jego trium­fu jesz­cze nie wy­bi­ła. Opusz­cza­jąc se­mi­na­rium, nie mógł się na­dzi­wić, jak lu­dzie mogą tak się eks­cy­to­wać wier­szy­ka­mi księ­dza Cin­ta, któ­re jego zda­niem za­słu­gi­wa­ły tyl­ko na obo­jęt­ne wzru­sze­nie ra­mion. Wy­sła­no go jako wi­ka­riu­sza do pa­ra­fii w re­gio­nie La Pla­na, co od­czuł jako uciąż­li­wą stra­tę cza­su. Ale się nie pod­dał.

Wy­trzy­mał pięć lat kle­pa­nia zdro­wa­siek na wie­czor­nych na­bo­żeń­stwach ró­żań­co­wych i na­masz­cza­nia tych cho­rych, do któ­rych wie­leb­nym pro­bosz­czom nie chcia­ło się je­chać, aż wresz­cie stwier­dził, że je­że­li sam się nie za­krę­ci wo­kół swo­ich spraw, to osią­gnąw­szy pięć­dzie­siąt­kę, zo­sta­nie co naj­wy­żej pro­bosz­czem ja­kiejś mi­zer­nej, za­bi­tej de­ska­mi wiosz­czy­ny, i wte­dy za­czął dzia­łać. Od­wie­dził parę razy rek­to­ra se­mi­na­rium, aż ten przy­po­mniał so­bie, ja­ki­mi Mau­ry­cy wy­ka­zy­wał się zdol­no­ścia­mi or­ga­ni­za­cyj­ny­mi w cza­sie stu­diów, i za­pro­po­no­wał mu sta­no­wi­sko pre­fek­ta. Na­stęp­ne trzy in­ten­syw­ne lata wy­ko­rzy­stał na za­wie­ra­nie zna­jo­mo­ści z wpły­wo­wy­mi ludź­mi – se­mi­na­rium to nie tyl­ko pu­dło re­zo­nan­so­we, ale i ru­chli­wa ar­te­ria, dzię­ki cze­mu zo­stał od­de­le­go­wa­ny do ku­rii jako oso­bi­sty se­kre­tarz mon­si­nio­ra. Tam opa­no­wał pod­sta­wy wie­dzy, jak so­bie ra­dzić w ży­ciu. Wo­bec ogro­mu za­wi­ści, z jaką się sty­kał na każ­dym kro­ku, uzmy­sło­wił so­bie, że ma­rze­nie o doj­ściu do pa­pie­skiej god­no­ści było dzie­cin­ną mrzon­ką. Ale na­dal uwa­żał, że może do­brze się przy­słu­żyć Ko­ścio­ło­wi swo­imi pre­dys­po­zy­cja­mi, któ­re spro­wa­dza­ły się głów­nie do tego, że umiał wy­czuć, czy­jej su­tan­ny w da­nym mo­men­cie opła­ca­ło się ucze­pić. Dwa lata w Rzy­mie, trzy lata w Sol­so­nie, też bli­sko bi­sku­pa, i sta­ran­nie pod­trzy­my­wa­na, mimo od­le­gło­ści, przy­jaźń z ar­cy­bi­sku­pem Tar­ra­go­ny, któ­re­mu po­da­ro­wał eg­zem­plarz Atlan­ty­dy z au­to­gra­fem i po­kor­ną de­dy­ka­cją księ­dza Cin­ta, uzy­ska­ny­mi do­słow­nie w ostat­niej chwi­li przed śmier­cią au­to­ra w smut­nym od­osob­nie­niu, spra­wi­ły, że jego na­zwi­sko ko­ja­rzy­li wszy­scy, któ­rzy po­win­ni byli o nim sły­szeć, i kie­dy mon­si­nior Gre­go­rio de la Cava y de las He­ras zmarł nie­spo­dzie­wa­nie wsku­tek za­pa­le­nia otrzew­nej, on zaj­mo­wał pierw­sze miej­sce na li­ście po­ten­cjal­nych kan­dy­da­tów do god­no­ści bi­sku­pa die­ce­zji Fe­ixes (nie­bie­ski krzyż, pa­sto­rał i dzwon na zło­tym tle).

Żeby uczcić swój awans, przy­po­mniał so­bie o ro­dzi­nie i za­pro­sił do Pa­ła­cu gro­no naj­bliż­szych – spe­szo­nych, oszo­ło­mio­nych, z wy­pie­ka­mi na twa­rzy – na ucztę w in­tym­nym gro­nie. I od razu za­czął się za­sta­na­wiać co da­lej. Mło­de­mu bi­sku­po­wi nie­wiel­ka ku­ria ko­ja­rzy­ła się ze stu­pro­cen­to­wą nudą. Od­był sze­reg wi­zyt dusz­pa­ster­skich, dzię­ki cze­mu zy­skał po­pu­lar­ność wśród zwy­kłych księ­ży. Na­to­miast miesz­ka­ją­cy w Pa­ła­cu, bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­ny kler krzy­wo na to pa­trzył i miał mu za złe, że z go­ść­mi li­czył się bar­dziej niż z do­mow­ni­ka­mi. Na mon­si­nio­rze Mau­ry­cym na po­zór nie ro­bi­ło to wra­że­nia, bo on my­śla­mi był już w Rzy­mie. Na po­zór. Jed­nak pod­słu­cha­ne uryw­ki roz­mów, po­ro­zu­mie­waw­cza wy­mia­na spoj­rzeń i dziw­ne chrząk­nię­cia przy­pra­wia­ły go o nad­kwa­so­tę żo­łąd­ka, nad­ci­śnie­nie i bez­sen­ność. Cóż, ofia­ro­wał swój krzyż Panu.

Tak więc mon­si­nior Mau­ry­cy, naj­młod­szy z bi­sku­pów, jacy kie­dy­kol­wiek spra­wo­wa­li po­słu­gę wła­dzy w fe­ixań­skiej die­ce­zji, za­snął do­pie­ro przed czwar­tą, a w kosz­mar­nym śnie ob­ja­wi­ła mu się ja­kaś nie­zna­jo­ma, nie­wy­raź­na po­stać w ha­bi­cie fran­cisz­kań­skim, w któ­rej upior­nym śmie­chu po­brzmie­wa­ło echo śmier­ci. Z bez­piecz­nej od­le­gło­ści ob­ser­wo­wał tę sce­nę tam­ten iry­tu­ją­cy Włoch, tyl­ko się uśmie­chał, pod­no­sząc do ust fi­li­żan­kę i ba­wiąc się ta­le­rzy­kiem. Na­stęp­ne­go dnia mon­si­nior bę­dzie miał pod­krą­żo­ne z nie­wy­spa­nia oczy.

 

Sto­jąc po­środ­ku dzie­dziń­ca Pa­ła­cu Bi­sku­pie­go, za­miast się ro­zej­rzeć, spe­szo­ny prze­or nie od­ry­wał wzro­ku od zie­mi. Za­in­try­go­wa­ło go to nie­spo­dzie­wa­ne we­zwa­nie. Skie­ro­wał się w stro­nę drzwi pro­wa­dzą­cych do bi­sku­pich apar­ta­men­tów, zdzi­wio­ny, że nikt nie wy­szedł mu na spo­tka­nie. Nie mógł opa­no­wać nie­po­ko­ju, któ­ry ści­skał mu żo­łą­dek, od kie­dy się do­wie­dział, że mon­si­nior na­tych­miast chce go zo­ba­czyć. W drzwiach ga­bi­ne­tu na­tknął się na po­nu­re­go se­kre­ta­rza i ciar­ki prze­szły mu po ple­cach. Ksiądz Ru­bi­nats na­tych­miast go wpro­wa­dził i przed­sta­wił, jak­by on i mon­si­nior już na nie­go cze­ka­li, co tyl­ko po­głę­bi­ło nie­po­kój go­ścia.

Kie­dy oj­ciec Mo­dest z Pu­ig­cer­dà, prze­or klasz­to­ru Świę­te­go Anio­la w Fe­ixes, wszedł do bi­sku­pie­go ga­bi­ne­tu, uj­rzał go­spo­da­rza sto­ją­ce­go na środ­ku, na tle eg­zo­tycz­nych ro­ślin i ko­lo­ro­we­go wi­tra­ża. Od­niósł wra­że­nie, że tam­ten za­ta­pia w nim nie wzrok, a zęby. Z twar­dym spoj­rze­niem kłó­ci­ło się oj­cow­skie, życz­li­we po­wi­ta­nie:

– Wi­tam ser­decz­nie, oj­cze Mo­de­ście. – Wska­zał mu miej­sce na skó­rza­nej so­fie. Mon­si­nior Mau­ry­cy sta­rał się za­cho­wać spo­kój i go­rącz­ko­wo za­sta­na­wiał się, jaki do­brać ton, by jak naj­szyb­ciej przejść do rze­czy. Bał się tego si­we­go, ły­sie­ją­ce­go za­kon­ni­ka, któ­re­mu po­noć nie w smak była jego no­mi­na­cja. Ła­god­ne ma­nie­ry spo­wied­ni­ka, któ­ry ni­g­dy nie pod­no­sił gło­su, spra­wi­ły, że cie­szył się uzna­niem, i od­wra­ca­ły uwa­gę od nad­mier­nie wy­bu­ja­łe­go cia­ła, okrą­głe­go jak becz­ka. Bar­dzo nie­bez­piecz­ny czło­wiek. Mon­si­nior wie­dział, że przed ta­ki­mi ludź­mi le­piej mieć się na bacz­no­ści, bo wy­star­czy mo­ment nie­uwa­gi, a już cię mają w gar­ści.

– Za­mie­niam się w słuch... – ode­zwał się oj­ciec Mo­dest, co­raz bar­dziej za­nie­po­ko­jo­ny ci­szą, któ­ra za­pa­dła po po­wi­tal­nym ry­tu­ale ca­ło­wa­nia pier­ście­nia, a po­noć Jego Emi­nen­cja nie od wszyst­kich tego wy­ma­gał. Wi­dać nie za­mie­rzał się z nim spo­ufa­lać.

Bi­skup Mau­ry­cy, jak­by zda­wał so­bie spra­wę, że mil­cze­nie może zmięk­czyć za­kon­ni­ka, od­cze­kał jesz­cze chwi­lę, za­nim do­kład­nie wy­ło­żył, na czym po­le­ga ra­pi­teń­ski skan­dal, nie szczę­dząc szcze­gó­łów, na­wet tych dra­stycz­nych. Oj­ciec Mo­dest słu­chał i co­raz głę­biej za­pa­dał się w fo­tel, za­wsty­dzo­ny, obu­rzo­ny, przy­gnę­bio­ny, wście­kły, prze­stra­szo­ny.

– Ale jak to moż­li­we, że ja do tej pory... – ośmie­lił się ode­zwać – ...nic o tym nie wie­dzia­łem?

– Do­pie­ro ode mnie oj­ciec usły­szał?

Za­kon­nik po­twier­dził. Igno­ra­cja w tej spra­wie kom­pro­mi­to­wa­ła go. Ale by­ło­by jesz­cze go­rzej, gdy­by Jego Emi­nen­cja wy­cią­gnął wnio­sek, że on wszyst­ko za­mia­ta pod dy­wan. Pró­bo­wał ra­to­wać sy­tu­ację.

– Mon­si­nio­rze, za­wsze utrzy­my­wa­łem re­gu­lar­ną ko­re­spon­den­cję z bra­tem Ju­noy­em. – Oj­ciec Mo­dest za­wa­hał się. – Choć praw­dę mó­wiąc, jego li­sty ogra­ni­cza­ły się do za­pew­nie­nia, że wszyst­ko jest w po­rząd­ku.

– A jed­nak tak nie było.

Mon­si­nior Mau­ry­cy wy­cią­gnął rękę i po­gła­dził sze­ro­ki błysz­czą­cy liść sto­ją­ce­go pod oknem fi­ku­sa, któ­re­go czu­bek prze­chy­lał się w stro­nę sie­dzą­cych na so­fie. Od­głos szo­ro­wa­nia ręką po li­ściu zi­ry­to­wał za­kon­ni­ka.

– Tak, mon­si­nio­rze. Ja... Ostat­nio prze­stał do mnie pi­sy­wać.

– Przy­pusz­czam, że oj­ciec od­po­wia­dał na jego li­sty.

– Tak, tak, oczy­wi­ście. Ale ni­g­dy mi nie wspo­mi­nał o ja­kich­kol­wiek wąt­pli­wo­ściach... – Oj­ciec Mo­dest ro­zej­rzał się wo­kół, jak­by chciał osza­co­wać wiel­kość bi­sku­pie­go ga­bi­ne­tu.

– Je­ste­śmy sami, oj­cze Mo­de­ście, pro­szę się nie de­ner­wo­wać. Może oj­ciec mó­wić otwar­cie.

– Ale ja nie wiem, co miał­bym po­wie­dzieć – wy­ją­kał. – Je­stem jak... 

Za­raz jed­nak od­zy­skał pew­ność sie­bie i zde­cy­do­wa­nym to­nem oświad­czył: 

– Na­tych­miast po­le­cę temu bra­tu sta­wić się w klasz­to­rze, niech się wy­tłu­ma­czy, a jak bę­dzie trze­ba...

– Tym pro­szę so­bie nie za­przą­tać gło­wy – prze­rwał mu mon­si­nior Mau­ry­cy, za­do­wo­lo­ny, że to on trzy­ma te­raz ojca Mo­de­sta w gar­ści. – W tej chwi­li brat Ju­noy prze­by­wa w aresz­cie jako oskar­żo­ny w pro­ce­sie wsz­czę­tym prze­ciw­ko nie­mu przez ku­rię w spra­wie, któ­ra na­le­ży do kom­pe­ten­cji die­ce­zji.

– Ależ mon­si­nio­rze! – prze­ra­ził się oj­ciec Mo­dest. – To za­kon ma przy­wi­lej... – Po­pra­wił się: – Cięż­ki i trud­ny przy­wi­lej roz­li­cza­nia...

– W tym przy­pad­ku za­kon nie ma żad­ne­go przy­wi­le­ju. Ra­pi­teń­ski klasz­tor jest w ge­stii ku­rii i wy­kro­cze­nia tam po­peł­nio­ne pod­le­ga­ją na­szej ju­rys­dyk­cji, a kon­kret­nie mo­jej.

– Mon­si­nio­rze... Ja nie są­dzę, żeby...

Ale w rze­czy­wi­sto­ści oj­ciec Mo­dest nie miał pod­staw, żeby co­kol­wiek są­dzić czy nie są­dzić, bo nie znał się na pra­wie. Uświa­do­mił mu to cięż­ki jak ołów głos bi­sku­pa.

– Jest, jak po­wie­dzia­łem, i nie ma o czym dys­ku­to­wać. Na wszel­ki wy­pa­dek – zgo­dził się wspa­nia­ło­myśl­nie – za­dba­my o jak naj­więk­szą dys­kre­cję. A wła­śnie, oj­cze Mo­de­ście – cią­gnął da­lej bez­li­to­śnie – chcia­łem ojcu za­dać kil­ka py­tań.

Tak więc prze­or Zgro­ma­dze­nia Świę­te­go Anio­la w Fe­ixes mu­siał prze­łknąć ko­lej­ne upo­ko­rze­nie, po­nie­waż od razu wy­szło na jaw, że bra­ta Ju­noya wy­sła­no do La Ràpi­ta, żeby się go po­zbyć. Już od czte­rech lat we­ge­to­wał w tam­tym klasz­to­rze, mimo że roz­sąd­ny li­mit cza­su wy­no­sił dwa, co naj­wy­żej trzy lata du­cho­wej po­słu­gi. Oj­ciec Mo­dest nie po­tra­fił wy­ja­śnić, cze­mu go nie od­wo­ła­no po upły­wie tego cza­su. Pró­bo­wał zrzu­cić od­po­wie­dzial­ność na ku­rię, sko­ro ona tu rzą­dzi­ła, ale mon­si­nior miał go­to­wą od­po­wiedź:

– Dla­cze­go oj­ciec nie za­wia­do­mił ku­rii – po­wie­dział – kie­dy mi­nę­ły trzy lata?

Bied­ny oj­ciec Mo­dest tłu­ma­czył, plą­cząc się w ze­zna­niach, że po pro­stu uznał, że do­brze jest, jak jest, no bo, niech mnie mon­si­nior zro­zu­mie, ten brat Ju­noy to, jak by to po­wie­dzieć, po­czci­wi­na, ale w klasz­to­rze były z nim pro­ble­my.

– Ja­kie pro­ble­my?

Więc mu­siał opo­wie­dzieć wszyst­ko od po­cząt­ku, przed­sta­wić swój punkt wi­dze­nia, bo trze­ba za­cząć od tego, że brat Ju­noy prze­by­wał w klasz­to­rze Świę­te­go Anio­la, czy­li w na­szym zgro­ma­dze­niu, od dwu­na­stu lat, wy­peł­nia­jąc obo­wiąz­ki dusz­pa­ster­skie. Jed­nak wzbu­dził we mnie oj­cow­ską tro­skę, mon­si­nio­rze, kie­dy za­uwa­ży­łem, jak bar­dzo się an­ga­żu­je w to, co robi, na przy­kład w mu­zy­kę. – Oj­ciec Mo­dest po­gła­dził ręką swo­je rzad­kie siwe wło­sy i kon­ty­nu­ował. – Był na­szym or­ga­ni­stą, ale poza obo­wiąz­ka­mi w cza­sie na­bo­żeństw spę­dzał cały wol­ny czas przy or­ga­nach; grał i grał, albo czy­tał czy też, jak to on na­zy­wał, stu­dio­wał par­ty­tu­ry róż­nych utwo­rów, ale nie oszu­kuj­my się, rów­nież świec­kich, a po­dob­no tak­że kom­po­no­wał. Nie­któ­rzy twier­dzą, że miał ta­lent, inni, że nie. Ja tam nie wiem, mon­si­nio­rze, ni­g­dy nie star­cza­ło mi cza­su, żeby się przy­słu­chi­wać. Da­wa­łem mu wol­ną rękę, bo wi­dzia­łem, że jest szczę­śli­wy. Aż pew­ne­go dnia przy­szło mi do gło­wy, że są tacy bra­cia, któ­rzy mimo że żyją po­dob­nie jak inni, nie są ubo­dzy, bo cie­szą się bo­gac­twem, do któ­re­go tyl­ko oni mają do­stęp, ro­zu­mie mnie mon­si­nior? bo na­wet je­śli wszy­scy cier­pie­li­śmy nie­do­sta­tek, to on, tam na gó­rze, przy or­ga­nach, sta­wał się in­nym czło­wie­kiem, że tak po­wiem, a to mi się wy­da­ło bar­dzo nie­spra­wie­dli­we, bo wie­lu bra­ci za­kon­nych nie do­stą­pi­ło ta­kiej po­cie­chy, a ko­niec koń­ców, to tyl­ko zwy­kła świec­ka roz­ryw­ka, bo nie każ­da mu­zy­ka słu­ży Bo­żej chwa­le. – Jego Emi­nen­cja po­ru­szył się znie­cier­pli­wio­ny, co tam­ten zro­zu­miał w lot. Aż mu się spo­ci­ły dło­nie. – Po prze­my­śle­niu po­sta­no­wi­łem pod­dać go pró­bie, żeby spraw­dzić, co dla nie­go waż­niej­sze, re­li­gia czy mu­zy­ka, i we­zwa­łem go do sie­bie.

– Czym mogę słu­żyć, oj­cze? – To samo co za­wsze nie­obec­ne spoj­rze­nie, jak­by się do­szu­ki­wał w py­ta­niu ukry­tych in­ten­cji.

– Od dziś, synu, zo­sta­wisz or­ga­ny, a te go­dzi­ny, któ­re po­świę­casz na pró­by, spę­dzisz w kon­fe­sjo­na­le.

Brat Ju­noy spoj­rzał mu w oczy z nie­do­wie­rza­niem i zbladł.

– Tak, oj­cze.

Ja jed­nak do­strze­głem, że źle przy­jął to po­le­ce­nie, i cze­ka­łem na re­ak­cję. Fak­tycz­nie, ci­cho, tak jak­by głos też mógł po­blad­nąć, za­py­tał wstrzą­śnię­ty:

– Do kie­dy, oj­cze? Oj­cze, dla­cze­go?

A ja mu na to, aż do od­wo­ła­nia, synu, tak mu po­wie­dzia­łem, mon­si­nio­rze, bo chcia­łem go wy­sta­wić na pró­bę.

Tak więc brat Ju­noy przez ty­dzień prze­ży­wał abs­ty­nen­cję od mu­zy­ki, a oj­cow­skie spoj­rze­nie prze­ora do­strze­gło w jego oczach po­płoch, jak­by zo­stał po­zba­wio­ny czę­ści swo­jej oso­by. W koń­cu po­zwo­li­łem mu wró­cić do jego za­jęć, tro­chę dla­te­go, że zro­bi­ło mi się go żal, a tro­chę, bo nie mia­łem lep­sze­go po­my­słu. Ale od tam­te­go dnia jed­no wie­dzia­łem o bra­cie Ju­noyu na pew­no.

Mon­si­nio­ra Mau­ry­ce­go znu­ży­ło już wy­słu­chi­wa­nie ga­da­nia za­kon­ni­ka, ale nie mógł so­bie po­zwo­lić na zlek­ce­wa­że­nie waż­ne­go źró­dła in­for­ma­cji. Znów po­gła­skał twar­dy liść fi­ku­sa.

– Cze­go ta­kie­go oj­ciec się do­wie­dział, oj­cze Mo­de­ście?

– Że był za­kon­ni­kiem tyl­ko w po­ło­wie, po­nie­waż mu­zy­ka zbyt wie­le dla nie­go zna­czy­ła. I wła­śnie wte­dy wasz po­przed­nik, mon­si­nio­rze, zle­cił nam zna­le­zie­nie ka­pła­na go­to­we­go pod­jąć obo­wiąz­ki dusz­pa­ster­skie w klasz­to­rze ra­pi­teń­skim; pierw­szy raz zo­sta­li­śmy po­pro­sze­ni o po­dob­ną przy­słu­gę. I wte­dy uświa­do­mi­łem so­bie, że ręka Bo­ska czu­wa nad har­mo­nią świa­ta. Po­sta­no­wi­łem wy­słać do naj­bied­niej­sze­go klasz­to­ru w wa­szej, mon­si­nio­rze, die­ce­zji, naj­bo­gat­sze­go z bra­ci w moim za­ko­nie.

Oj­ciec Mo­dest na­tych­miast za­strzegł, że cała ta spra­wa nie ma żad­ne­go związ­ku z za­mie­sza­niem wy­ni­kłym parę dni temu, i spryt­nie za­su­ge­ro­wał, że to ra­czej ku­ria po­win­na była za­re­ago­wać, kie­dy upły­nę­ły dwa lata po­słu­gi ka­pe­la­na w klasz­to­rze. Mon­si­nior pu­ścił to mimo uszu, ale zde­cy­do­wał, że o przy­nie­sie­nie kawy, któ­rą zwykł pić o tej po­rze, po­pro­si do­pie­ro po wyj­ściu prze­ora.

Bi­skup Mau­ry­cy zło­ścił się na sa­me­go sie­bie i ukry­wał na­pię­cie pod mar­so­wą miną, któ­ra mia­ła ze­psuć do­bry hu­mor za­do­wo­lo­ne­go z sie­bie ojca Mo­de­sta. De­ner­wo­wa­ła go hi­sto­ria ja­kie­goś za­kon­ni­ka, od­su­nię­te­go od peł­nio­nej funk­cji na mocy prze­pi­sów ko­ściel­nych; de­ner­wo­wał cy­nizm prze­ora, któ­ry usi­ło­wał przed­sta­wić swo­je ko­lo­sal­ne nie­do­pa­trze­nie jako efekt prze­my­śla­ne­go dzia­ła­nia, i na sie­bie też był zły, bo za­nie­dbał kwe­stię kon­gre­ga­cji za­kon­nych w die­ce­zji, kwe­stię na­je­żo­ną trud­no­ścia­mi i skom­pli­ko­wa­ną z po­wo­du przy­wi­le­jów, nie­ja­sno­ści i róż­nych krucz­ków. Wście­kał się, bo po­wi­nien spra­wiać wra­że­nie do­brze po­in­for­mo­wa­ne­go, a do­pie­ro parę go­dzin temu ksiądz Ru­bi­nats przy­stą­pił do zbie­ra­nia i do­głęb­ne­go ana­li­zo­wa­nia do­ku­men­ta­cji. A na jego przy­szłość bi­sku­pa rzu­ci­ło cień oskar­że­nie o he­re­zję, nad­uży­cia i skan­dal.

Kie­dy bi­skup Mau­ry­cy mógł wresz­cie pro­sić o przy­nie­sie­nie kawy, za­py­tał księ­dza Ru­bi­nat­sa, czy już się cze­goś do­wie­dział w spra­wie ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru. W od­po­wie­dzi usły­szał to za­le­ży, mon­si­nio­rze. Se­kre­tarz, pa­trząc pod świa­tło na zie­lo­ne i żół­te szyb­ki wi­tra­ża, oznaj­mił, mon­si­nio­rze, mu­szę udać się tam oso­bi­ście. Do La Ràpi­ta, mon­si­nio­rze, bo nie mogę wszyst­kie­go usta­lić na od­le­głość.


 


.

 


[image: cross]W La Ràpi­ta nie ma ni­g­dzie lu­ster, od­bi­ja­ją­cych ob­raz oso­by ludz­kiej, po­nie­waż wy­rze­kły­śmy się go, wstę­pu­jąc do za­ko­nu, a tak­że przez sza­cu­nek dla wi­ze­run­ku Ukrzy­żo­wa­ne­go, któ­ry czci­my w ka­pli­cy (z Dzie­wią­tej).

 

...po­dob­nie mi­łu­je­my je (ubó­stwo) jak mat­kę i wy­sła­wia­my każ­dym po­dej­mo­wa­nym w cią­gu dnia uczyn­kiem. A to ozna­cza, że jemy, śpi­my, ubie­ra­my się i by­tu­je­my w usta­wicz­nej nę­dzy. Pod żad­nym po­zo­rem nie wol­no nam uży­wać ni­cze­go, co na­le­ży do zgro­ma­dze­nia, do wła­snych ce­lów (z Pią­tej).
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Ra­pi­teń­ski klasz­tor, przy­sy­pia­ją­cy za stro­mą ska­łą, za­ska­ku­je każ­de­go po­dróż­ni­ka, wy­ła­nia­jąc się nie­spo­dzie­wa­nie na koń­cu ser­pen­ty­ny ci­chych sza­rych za­krę­tów wśród rzad­kiej ra­chi­tycz­nej ro­ślin­no­ści. Po dru­giej stro­nie po­nu­rych za­bu­do­wań klasz­tor­nych, za mu­rem ota­cza­ją­cym ogród, roz­cią­ga się mo­no­ton­ny pej­zaż, aż do wy­ży­ny Xor­ca; jak okiem się­gnąć nic, tyl­ko ka­mie­nie i za­ro­śla. Gdy­by moż­na było wspiąć się na wie­życz­kę – praw­dzi­wej dzwon­ni­cy w La Ràpi­ta nie mają – da­ło­by się bez tru­du do­strzec stro­me ska­ły Bra­my Pie­kieł, gdzie, jak po­wia­da­ją, dzie­ją się dziw­ne rze­czy.

Tyl­ko mo­no­ton­ny, smut­ny dźwięk sy­gna­tur­ki, wzy­wa­ją­cy zgro­ma­dze­nie na Bo­skie ofi­cjum, od go­dzi­ny czy­tań aż po kom­ple­tę, od cza­su do cza­su za­kłó­ca czuj­ny bez­ruch jasz­czu­rek. Zza klasz­tor­nych mu­rów nie do­cie­ra do przy­god­ne­go prze­chod­nia echo jed­no­staj­nych mo­dlitw, któ­re mnisz­ki re­cy­tu­ją chó­rem o wy­zna­czo­nych po­rach. W spa­lo­nym słoń­cem ogro­dzie nie od­zy­wa się ża­den ptak, mimo po­dwój­ne­go szpa­le­ru drzew.

Jest też mało praw­do­po­dob­ne, by po­dróż­ny po­czuł ku­chen­ne za­pa­chy, kie­dy zmę­czo­ny i spra­gnio­ny znaj­dzie się w po­bli­żu klasz­to­ru. Dym, któ­ry ulat­nia się z ko­mi­na, jest rów­nie ane­micz­ny jak je­dze­nie tam spo­ży­wa­ne. Na­wet ka­mie­nie mają wy­raź­niej­szy za­pach niż wiecz­nie ta sama, po­zba­wio­na sma­ku stra­wa mni­szek. Oczy­wi­ście, przy opty­mi­stycz­nym za­ło­że­niu, że w ogó­le znaj­dzie się ja­kiś nie­roz­waż­ny ama­tor błą­dze­nia po tej bez­lud­nej wy­ży­nie.

Wspól­no­ta za­kon­na nie jest bie­gła w od­czy­ty­wa­niu śla­dów prze­szło­ści. Na przy­kład cał­kiem za­gi­nę­ła pa­mięć o pew­nej kryp­cie. W klasz­to­rze od cza­su do cza­su, nie wia­do­mo z ja­kiej przy­czy­ny, dzie­ją się rze­czy trud­ne do po­ję­cia; to zna­czy sio­stra Mar­ga­ri­da z Fre­des po­tra­fi­ła­by je wy­tłu­ma­czyć, ale kto by tam słu­chał sta­rusz­ki, któ­ra jest już jed­ną nogą w gro­bie. Na przy­kład pew­nej nocy przed go­dzi­ną czy­tań mnisz­ki za­sta­ły w rogu wi­ry­da­rza, tuż przy re­fek­ta­rzu, trzy za­pa­lo­ne świe­ce, a sio­stra Eu­dòxia za­kli­na­ła się, to nie ja, prze­wie­leb­na mat­ko prze­ło­żo­na.

Ja­kaś nie­po­ję­ta oko­licz­ność, z tych, któ­re świad­czą o zmien­nych ko­le­jach losu, spra­wi­ła, że ra­pi­teń­ski klasz­tor, za­ko­twi­czo­ny w nie­uro­dzaj­nej zie­mi, na od­lu­dziu, wci­śnię­ty mię­dzy ska­ły i urwi­ska ota­cza­ją­ce Bra­mę Pie­kieł, pod­le­gał obe­dien­cji bi­sku­piej w Fe­ixes, któ­rej sie­dzi­ba znaj­do­wa­ła się w od­le­gło­ści dwóch dni szyb­kie­go ga­lo­pu, i to na do­da­tek przez te­ry­to­rium in­nej die­ce­zji. Od­le­gły klasz­tor do­da­wał ku­rii splen­do­ru i nie na­strę­czał pro­ble­mów. A po­nie­waż ślu­bo­wa­no w nim skraj­ne ubó­stwo, nie na­ra­żał też na wy­dat­ki. Było ide­al­nie, aż do mo­men­tu, kie­dy wy­buchł ten nie­szczę­sny skan­dal, jak grom z ja­sne­go nie­ba, jak pę­ka­ją­cy wrzód, z któ­re­go try­ska cuch­ną­ca ropa. I cała ku­ria w kom­ple­cie, od kuch­mi­strza po wie­leb­ne­go księ­dza bi­sku­pa, ry­zy­ko­wa­ła utra­tę do­bre­go imie­nia. Miesz­kań­cy Fe­ixes po­czu­li się zgor­sze­ni, bo mimo usil­nych sta­rań mon­si­nio­ra wieść szyb­ko się roz­nio­sła.

 

Brat Ju­noy jest męż­czy­zną do­brze zbu­do­wa­nym, ale nie oty­łym; ma sze­ro­kie usta, duży nos, a koło nosa bro­daw­kę. Ręce stward­nia­ły mu w dra­ma­tycz­nych oko­licz­no­ściach: w na­pa­dzie fu­rii tak dłu­go ko­pał zie­mię, aż roz­wa­lił w drza­zgi dwie mo­tycz­ki. Za­wsze cho­dzi w przy­krót­kim ha­bi­cie nie­okre­ślo­ne­go ko­lo­ru, spod któ­re­go wy­sta­ją san­da­ły im­po­nu­ją­cych roz­mia­rów. Po­sia­da wy­słu­żo­ny mszał i bre­wiarz, któ­ry zna na pa­mięć. Wcią­ga po­wie­trze za­chłan­nie, jak­by chciał za­chły­snąć się ży­ciem, i na­wet te czte­ry lata, któ­re prze­żył na pust­ko­wiu, ni­czym kak­tus na pu­sty­ni, nie mo­gły tego zmie­nić. Czar­ne wło­sy, gę­sta bro­da, nie­spo­koj­ne spoj­rze­nie du­żych ciem­nych oczu – wszyst­ko wska­zu­je na oso­bę o wraż­li­wych zmy­słach.

Naj­więk­szą udrę­ką bra­ta Ju­noya nie jest sa­mot­ność, lecz ci­sza. Na­mięt­nie wsłu­chu­je się w osza­ła­mia­ją­cą skar­gę cy­kad i dzię­ku­je nie­bio­som, kie­dy wie­je le­wan­ter, po­nie­waż po­ru­sza wą­tłe li­ście na kil­ku ra­chi­tycz­nych drze­wach, na­zy­wa­nych na wy­rost ogro­dem, a ów su­chy dźwięk, na­miast­ka me­lo­dii, jest bal­sa­mem dla jego spra­gnio­nej du­szy. A gdy bły­ska i grzmi, wy­cho­dzi do ogro­du, spa­ce­ru­je ścież­ka­mi za klasz­to­rem, wy­sta­wia się na cie­pły deszcz i wsłu­chu­je w jego świę­te dźwię­ki.

Bo La Ràpi­ta jest ubo­ga jak śmierć, a za­sa­da cał­ko­wi­te­go ubó­stwa nie robi wy­jąt­ku dla mu­zy­ki. Od kie­dy opu­ścił swój za­kon, z bó­lem ser­ca wy­ko­nu­jąc po­le­ce­nie zwierzch­no­ści, nie uda­ło mu się usły­szeć ani jed­nej po­rząd­nej nuty. W skry­to­ści du­cha li­czył na to, że za­sta­nie w klasz­to­rze ja­ki­kol­wiek in­stru­ment, choć­by roz­stro­jo­ną fis­har­mo­nię z pe­da­ła­mi i fil­cem nad­gry­zio­nym przez mole, któ­ra go uwol­ni od kosz­ma­ru ci­szy. Nic z tych rze­czy. W szla­chet­nym po­ry­wie – o świę­ta na­iw­no­ści – zo­sta­wił swo­je uko­cha­ne nuty na­stęp­cy, a te­raz, w La Ràpi­ta, przy­tło­czo­ny ci­szą za­my­kał oczy i upa­jał się od­twa­rza­niem w my­ślach utwo­rów Ba­cha, Ca­ba­nil­le­sa, Ca­be­zó­na i Ja­ne­qu­ina. Mi­zer­na to po­cie­cha dla nie­szczę­sne­go bra­cisz­ka, któ­re­mu wy­ka­stro­wa­no słuch, ska­za­ne­go na mar­twy pej­zaż, spa­lo­ny bez­li­to­snym słoń­cem, rzu­ca­ją­cym świa­tło bez niu­an­sów i pół­cie­ni (jak­że nie­na­wist­na mu była pa­to­lo­gicz­na nie­zdol­ność mat­ki prze­ło­żo­nej do per­cy­po­wa­nia niu­an­sów!); ska­za­ne­go na zno­sze­nie nie­ustan­nej du­cho­ty w cią­gu dnia i do­kucz­li­we­go chło­du w nocy, a je­dy­ną po­cie­chę przy­no­si­ły mu gwiaz­dy, gdy wsłu­chi­wał się w ich pul­so­wa­nie. Albo spo­rzą­dzo­na przez Pa­squ­ala trzci­no­wa fu­jar­ka, któ­rej ska­la nie osią­ga­ła na­wet ma­łe­go b, na któ­rej od­wa­żał się grać do­pie­ro wte­dy, kie­dy od mu­rów klasz­to­ru dzie­lił go co naj­mniej kwa­drans dro­gi.

Brat Ju­noy nie znał in­ne­go ży­cia poza za­kon­nym, ale nie utra­cił przez to skłon­no­ści do sa­mo­dziel­ne­go my­śle­nia, za­in­spi­ro­wa­ny cza­sem i mu­zy­ką. Był jesz­cze mi­ni­stran­tem, kie­dy ro­dzi­ce zde­cy­do­wa­li, że z jego ta­len­tem do czy­ta­nia nut na­da­je się do za­ko­nu. Tak więc do­ra­stał, ucząc się ła­ci­ny, sol­fe­żu i pod­staw teo­lo­gii. Po­znał się na nim dy­ry­gent chó­ru i zde­cy­do­wał się wy­słać in­te­li­gent­ne­go bra­cisz­ka do klasz­to­ru Świę­te­go Anio­la w Fe­ixes, gdzie sę­dzi­wy brat An­selm Bur­gu­era udzie­lał swo­ich słyn­nych lek­cji gry na or­ga­nach. Oj­ciec Bur­gu­era od razu zna­lazł wspól­ny ję­zyk z mło­ko­sem i wy­zna­czył ulu­bio­ne­go ucznia na swo­je­go na­stęp­cę. Śmierć pro­tek­to­ra była cio­sem wy­mie­rzo­nym w jego wraż­li­we ser­ce, ale jed­no­cze­śnie ozna­cza­ła przy­pi­sa­nie na sta­łe do Zgro­ma­dze­nia Świę­te­go Anio­la w Fe­ixes w cha­rak­te­rze or­ga­ni­sty. Za­czął się naj­szczę­śliw­szy okres w jego ży­ciu, wy­zna­czo­ny eta­pa­mi, przez któ­re prze­cho­dził z po­go­dą du­cha, ta­ki­mi jak ślu­by wie­czy­ste, dia­ko­nat, gdzieś w tle śmierć ro­dzi­ców i wresz­cie świę­ce­nia ka­płań­skie. Wszyst­ko było do­brze do cza­su, aż wie­leb­ne­mu ojcu Mo­de­sto­wi, prze­oro­wi Zgro­ma­dze­nia Świę­te­go Anio­la w Fe­ixes, za­czę­ło prze­szka­dzać, że ktoś w jego trzód­ce może czuć się na­zbyt szczę­śli­wy.

Kie­dy już zna­lazł się w La Ràpi­ta, brat Ju­noy szyb­ko zo­rien­to­wał się, na czym tu po­le­ga mo­dli­twa. Ze wzglę­du na su­ro­wość Re­gu­ły mnisz­ki śpie­wa­ły tyl­ko nie­szpo­ry. Kie­dy raz usły­szał, jak strasz­nie fał­szu­ją, za­wsze w po­rze tych mo­dłów ucie­kał gdzie pieprz ro­śnie, bo jego wy­posz­czo­ny słuch na dźwięk tej ka­ko­fo­nii po pro­stu do­zna­wał szo­ku.

 

Je­den po­boż­ny oby­czaj de­ner­wo­wał go szcze­gól­nie. Jak to moż­li­we, że te ko­bie­ty, tak prze­wi­du­ją­ce w każ­dej in­nej spra­wie, nie wzię­ły pod uwa­gę, że wy­słu­chi­wa­nie trzy­dzie­stu paru iden­tycz­nych spo­wie­dzi, jed­na po dru­giej, jest po­nad ludz­ką wy­trzy­ma­łość, nie wspo­mi­na­jąc już o tym, że gro­zi po­pad­nię­ciem w bez­myśl­ną ru­ty­nę? Brat Ju­noy za­gad­nął o to dwu­krot­nie mat­kę prze­ło­żo­ną. Naj­pierw w ogó­le nie chcia­ła go słu­chać, a za dru­gim ra­zem oświad­czy­ła: w La Ràpi­ta nie ule­gnie zmia­nie ża­den z prak­ty­ko­wa­nych od za­wsze zwy­cza­jów. I brat Ju­noy na­dal spo­wia­dał całe zgro­ma­dze­nie w piąt­ko­we po­po­łu­dnia.

Było wła­śnie piąt­ko­we po­po­łu­dnie, zo­sta­ło do­słow­nie pięć mi­nut do nie­szpo­rów i brat Ju­noy, po udzie­le­niu roz­grze­sze­nia ostat­niej mnisz­ce, za jej strasz­li­we prze­wi­nie­nia, na­dal sie­dział w kon­fe­sjo­na­le, nie­po­mny nad­cią­ga­ją­ce­go nie­bez­pie­czeń­stwa w po­sta­ci nie­mi­ło­sier­nie fał­szo­wa­nych psal­mów. Trzy, tym ra­zem trzy mnisz­ki wy­spo­wia­da­ły się z tego, że śni im się świat, któ­ry opu­ści­ły może już na­wet parę dzie­sią­tek lat temu. I wszyst­kie się przy­zna­ły, że ob­se­syj­nie prze­śla­do­wa­ło je wspo­mnie­nie ostat­nie­go dnia świec­kie­go ży­cia i mo­ment wstą­pie­nia do ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru – ten dzień smut­ny i we­so­ły, ocze­ki­wa­ny z ra­do­ścią i z oba­wą, po­rów­ny­wal­ny z jego pierw­szym wra­że­niem na wi­dok su­ro­wo­ści skał na pła­sko­wy­żu, pięk­na od­py­cha­ją­ce­go i su­ro­we­go w wie­czor­nym świe­tle, kie­dy zsiadł z ko­nia przed za­mknię­tą fur­tą wznie­sio­nych na pust­ko­wiu za­bu­do­wań, z Bra­mą Pie­kieł w tle. Brat Ju­noy po­cią­gnął za łań­cuch przy fur­cie w po­rze, gdy świersz­cze do­pie­ro stro­iły swo­je in­stru­men­ty. Przy­ję­cie było ewan­ge­licz­nie po­praw­ne, ale bar­dzo ofi­cjal­ne, zwłasz­cza w po­rów­na­niu z roz­gar­dia­szem, jaki pa­no­wał w jego za­ko­nie. Sio­stra fur­tian­ka ze wzro­kiem wbi­tym w zie­mię wy­mam­ro­ta­ła coś pod no­sem, brzęk­nę­ła dzwon­kiem i po paru se­kun­dach zja­wi­ła się mat­ka prze­ło­żo­na – bia­ły ha­bit, taki jak u fur­tian­ki, de­li­kat­ne, smu­kłe dło­nie, ostre rysy twa­rzy i pek­to­rał – pew­nie z ra­cji swo­jej funk­cji po­zwo­li­ła so­bie pod­nieść na nie­go wzrok i do­strzegł jej małe, czar­ne, błysz­czą­ce oczka. Brat Ju­noy zdzi­wił się, że nie prze­strze­ga pro­to­ko­łu i że tak bar­dzo róż­ni się od jego wy­obra­że­nia o za­moż­nych pan­nach na za­kon­nych wło­ściach. Życz­li­we gło­sy uprze­dza­ły go, że La Ràpi­ta jest kwin­te­sen­cją su­ro­wo­ści, ale te­raz za­świ­ta­ło mu, że w Fe­ixes nie mają bla­de­go po­ję­cia, co to ozna­cza.

Mat­ka prze­ło­żo­na za­pro­wa­dzi­ła go do du­że­go po­miesz­cze­nia o go­łych ścia­nach, któ­re­go je­dy­nym luk­su­sem było ską­pe ume­blo­wa­nie spro­wa­dza­ją­ce się do sta­re­go sto­łu i czte­rech brzyd­kich krze­seł. Kie­dy przed­sta­wiał jej li­sty uwie­rzy­tel­nia­ją­ce, prze­ko­nał się, że to, co sły­szał od swo­ich zwierzch­ni­ków o ła­ci­nie, jest praw­dą. Póź­niej się do­wie­dział, że ksie­ni jest An­giel­ką, że pra­gnie­nie wy­rze­czeń przy­cią­gnę­ło do tego miej­sca ko­bie­ty z róż­nych stron, dla­te­go ko­mu­ni­ko­wa­ły się po ła­ci­nie, żeby unik­nąć nie­po­ro­zu­mień. Jesz­cze póź­niej sam się prze­ko­nał, że to nie­ca­ła praw­da, bo nie wszyst­kie mnisz­ki ra­dzi­ły so­bie z ła­ci­ną; więk­szość z nich była miej­sco­wa, zresz­tą tak mało się roz­ma­wia­ło w tych mu­rach, że na do­brą spra­wę nie po­trze­bo­wa­ły żad­ne­go ję­zy­ka. Oka­za­ło się jed­nak, że jego względ­na spraw­ność w od­czy­ty­wa­niu pism Cy­ce­ro­na i świę­te­go Au­gu­sty­na sta­wa­ła się śmiesz­nym beł­ko­tem, kie­dy usi­ło­wał po­wie­dzieć wie­leb­nej mat­ce prze­ło­żo­nej – mat­ce Do­ro­tei, jego sio­strze w Chry­stu­sie – że jest zmę­czo­ny, wy­czer­pa­ny, że wszyst­ko go boli po jeź­dzie kon­nej i że naj­chęt­niej od razu po­ło­żył­by się spać.

Dla­cze­go sio­stra, a nie cór­ka w Chry­stu­sie? – za­sta­na­wiał się pod­czas mo­no­ton­ne­go piąt­ko­we­go po­po­łu­dnia w kon­fe­sjo­na­le. Cho­dzi­ło o znak, któ­re­go nie po­tra­fił wte­dy od­czy­tać.

W każ­dym ra­zie mat­ka Do­ro­tea wy­ja­śni­ła mu, jaka jest sy­tu­acja: oj­cze, przy­był do nas oj­ciec w po­rze wiel­kiej ci­szy, kie­dy zgro­ma­dze­nie uda­je się na spo­czy­nek. Dla­te­go przed­sta­wię ojca wszyst­kim do­pie­ro ju­tro po Mszy Świę­tej, kie­dy wiel­ka ci­sza do­bie­gnie koń­ca. De­cy­zje mat­ki Do­ro­tei nie pod­le­ga­ły dys­ku­sji.

Jed­nak wte­dy brat Ju­noy brał wszyst­ko za do­brą mo­ne­tę, byle tyl­ko nie prze­cią­gać roz­mo­wy, wie­leb­na mat­ko, je­stem bar­dzo, ale to bar­dzo fes­sus, ro­zu­mie mnie mat­ka? fa­ti­ga­tus, las­sus, nie wiem, jak to po­wie­dzieć, trzy dni w dro­dze, a ja sła­bo jeż­dżę kon­no. Na to mat­ka prze­ło­żo­na od­po­wie­dzia­ła, że za­raz mu przy­nio­są fi­li­żan­kę ma­ce­ra­tio­nis her­bae, któ­ra oka­za­ła się ziół­ka­mi, żeby go po­krze­pić, za­zna­cza­jąc, że ten luk­sus przy­słu­gu­je tyl­ko cho­rym i na­tu­ral­nie oso­bom w ta­kiej jak jego sy­tu­acji.

Sie­dzie­li przy sto­le, jed­no na­prze­ciw­ko dru­gie­go, i w mi­go­tli­wym świe­tle dwóch świec usta­wio­nych na środ­ku mat­ka prze­ło­żo­na opi­sa­ła mu, pra­wie nie ge­sty­ku­lu­jąc, jak ma roz­po­znać drzwi pro­wa­dzą­ce do jego celi, do pry­wat­ne­go ogro­du i do za­kry­stii. Nie, nie ma in­ne­go księ­dza, dziw­ne, że nie zo­stał o tym uprze­dzo­ny: w ra­pi­teń­skim klasz­to­rze spo­wied­nik zda­ny jest na sie­bie, bez ko­adiu­to­ra. Od bar­dzo daw­na. Tak, gdy­by cze­goś po­trze­bo­wał, może we­zwać sio­strę fur­tian­kę, tak, sio­strę Eu­dòxię, po to tu jest. Z cza­sem po­zna też Pa­squ­ala, pa­ste­rza, któ­ry opie­ku­je się sta­dem kóz na­le­żą­cym do klasz­to­ru i wy­ko­nu­je róż­ne pra­ce na ze­wnątrz. Nie, w go­spo­dar­stwie po­ło­żo­nym o pół go­dzi­ny dro­gi stąd: on bę­dzie je­dy­nym męż­czy­zną miesz­ka­ją­cym w klasz­to­rze.

Po­że­gna­nie mat­ki prze­ło­żo­nej było bar­dzo oszczęd­ne w sło­wach. Nie mo­gła mu to­wa­rzy­szyć, bo Re­gu­ła na to nie po­zwa­la­ła. Z ży­cze­niem do­brej nocy na ustach znik­nę­ła za ma­syw­ny­mi drzwia­mi. Nie do­trzy­ma­ła mu to­wa­rzy­stwa, kie­dy pił her­ba­tę, tro­chę za­sko­czo­ny zim­nym przy­ję­ciem; od­niósł wra­że­nie, że nie ocze­ki­wa­no go tu z utę­sk­nie­niem, tak jak­by wca­le go nie po­trze­bo­wa­ły. Znu­żo­ny głos prze­ło­żo­nej, któ­ry w pierw­szym od­ru­chu skłon­ny był przy­pi­sy­wać osła­bie­niu umar­twie­nia­mi, też wy­ni­kał z zim­ne­go przy­ję­cia.

Brat Ju­noy po­dra­pał się po gło­wie i po­my­ślał, że źle go po­trak­to­wa­ły, bo nie miał kogo pro­sić o ko­la­cję. Gdzie szu­kać tej fur­tian­ki bez twa­rzy? Wzru­szył ra­mio­na­mi i wes­tchnął, pod­niósł sa­kwę po­dróż­ną i za­sto­so­wał się do wska­zó­wek: przez bar­dzo ni­skie drzwi z klam­ką, któ­ra przy­po­mi­na­ła gło­wę ko­zła, wy­szedł na ciem­ny ko­ry­tarz, z głę­bi któ­re­go do­cho­dzi­ło sła­be świa­tło. Skie­ro­wał się tam po omac­ku i zna­lazł swo­ją celę: czte­ry ścia­ny, usy­tu­owa­ne wy­so­ko okien­ko, łóż­ko, stół, krze­sło i krzyż na ścia­nie. I jego skrom­ny ba­gaż na łóż­ku. Uśmiech­nął się: na sto­le, obok lam­py, nad ta­le­rzem z fa­so­lą i czte­re­ma ka­wał­ka­mi ziem­nia­ków krą­ży­ła ćma. Od­wró­cił się w stro­nę otwar­tych drzwi i za­mknął je, sta­ra­jąc się nie na­ro­bić przy tym ha­ła­su. Od­niósł nie­przy­jem­ne wra­że­nie, że jest ob­ser­wo­wa­ny: wszyst­ko przy­go­to­wa­ne, je­dze­nie na sto­le, dro­ga do­brze ozna­czo­na... Nie­wi­dzial­ne ręce. Uklęk­nął, by po­dzię­ko­wać Bogu, cały czas prze­ko­na­ny, że ktoś go ob­ser­wu­je.

I do­pie­ro po tej skrom­nej ko­la­cji na­szła go re­flek­sja na te­mat no­we­go miej­sca i jego wła­snej przy­szło­ści. Zdał so­bie spra­wę, że te ka­mie­nie będą jego je­dy­nym to­wa­rzy­stwem. Być może pod nimi spo­cznie na wie­ki. Miał wra­że­nie, że cały dom wali się na nie­go, choć jesz­cze na­wet nie po­dej­rze­wał, jak moc­no po­tra­fią za­ci­snąć się ob­cę­gi ja­ło­wej ci­szy.

Był u kre­su sił, ale nie zmru­żył oka do pół­no­cy. Py­ta­nia, py­ta­nia. Dla­cze­go on? Dla­cze­go tu? Brat Ju­noy nie wie­dział, że wiel­kim grze­chem, za któ­ry te­raz po­ku­to­wał, była jego wia­ra w lu­dzi. Fa­scy­na­cja Pa­le­stri­ną – mi­strzem ukła­da­nia dźwię­ków – przy­jem­ność wsłu­chi­wa­nia się w skwier­cze­nie pa­pry­ki na pa­tel­ni, wy­słu­chi­wa­nie przez krat­kę kon­fe­sjo­na­łu ję­ków lu­dzi za­gu­bio­nych... Wszyst­ko to zla­ło się w mag­mę, któ­rą nie każ­dy żo­łą­dek po­tra­fił­by stra­wić.

 

Brat Ju­noy na­gle wró­cił na zie­mię, za­sko­czo­ny i prze­stra­szo­ny; aż wło­sy sta­nę­ły mu dęba – za­po­mniał o po­wsze­dniej, nie­ubła­ga­nej rze­czy­wi­sto­ści. Kie­dy on od­da­wał się roz­my­śla­niom w kon­fe­sjo­na­le, mnisz­ki za­ję­ły miej­sca po dru­giej stro­nie kra­ty i nie było zmi­łuj – przy­stą­pi­ły do śpie­wa­nia nie­szpo­rów. Ni­g­dy w ży­ciu nie wy­ba­czy­ły­by mu wyj­ścia w trak­cie na­bo­żeń­stwa, więc za­sła­nia­jąc uszy rę­ko­ma, ze łza­mi w oczach, mu­siał zno­sić ma­sa­kro­wa­nie psal­mów przez po­zba­wio­ne słu­chu ra­pi­teń­skie zgro­ma­dze­nie; do­słow­nie ra­nił go każ­dy fał­szy­wy dźwięk. Mimo prze­świad­cze­nia, że Panu Bogu nie jest miły ten aku­stycz­ny har­mi­der, he­ro­icz­nie wy­trzy­mał do koń­ca.

 

Tego wie­czo­ru brat Ju­noy wy­szedł na spa­cer poza klasz­tor­ne mury. Rzad­ko so­bie na to po­zwa­lał, bo re­zer­wo­wał moż­li­wość eska­pa­dy na czas, kie­dy jego du­sza bę­dzie spra­gnio­na roz­mów na wznio­słe te­ma­ty przy her­bat­ce z pro­bosz­czem z Ca­le­it, go­dzi­nę dro­gi od klasz­to­ru, gdzie przy oka­zji się spo­wia­dał. Na­tu­ra sa­mot­ni­ka po­zwa­la­ła mu zro­zu­mieć sa­mot­nicz­ki, któ­re zwie­rza­ły się w kon­fe­sjo­na­le ze swo­ich ob­se­sji, ale czuł już prze­syt, bo uświa­da­miał so­bie, że z ty­go­dnia na ty­dzień co­raz bar­dziej się po­grą­ża w ja­ło­wych, ci­chych woj­nach mię­dzy sio­stra­mi, tam­ta krzy­wo na mnie spoj­rza­ła, a ja jej nie ob­słu­ży­łam przy sto­le; dwa dni temu wy­prze­dzi­łam ją na ko­ry­ta­rzu i chy­ba dla­te­go od­mó­wi­ła mi klu­cza do sza­fy; uda­łam, że nie wi­dzę jej ha­bi­tu, bo już trze­ci raz się spóź­nia z od­da­wa­niem ubra­nia do pral­ni, a ja mam tego po­wy­żej uszu, niech so­bie cho­dzi w brud­nym przez na­stęp­ny ty­dzień; roz­tar­gnio­ny udzie­lał nud­nych, ru­ty­no­wych po­uczeń, mało go to wszyst­ko ob­cho­dzi­ło i tyl­ko na­sta­wiał uszu, kie­dy ja­kaś mnisz­ka opo­wia­da­ła o za­pa­lo­nej świe­cy, któ­ra nie wia­do­mo skąd po­ja­wi­ła się w ko­ry­ta­rzu w miej­scu, gdzie nikt nie cho­dził, albo kie­dy inna spo­wia­da­ła się, że nie mo­gła za­snąć, bo sły­sza­ła upo­rczy­we stu­ka­nie w ścia­nę od mo­men­tu roz­po­czę­cia wiel­kiej ci­szy aż do go­dzi­ny czy­tań, i to zda­rzy­ło się nie pierw­szy raz, bra­cie Ju­noyu, a on mógł tyl­ko wzru­szyć ra­mio­na­mi i uspo­ka­jać, sio­stro, może sio­stra była bar­dzo zmę­czo­na albo osła­bio­na, bo te mnisz­ki nie do­ja­da­ją, kie­dyś musi o tym po­roz­ma­wiać z mat­ką prze­ło­żo­ną, i po­sta­no­wił, że je­śli jesz­cze raz któ­raś po­ru­szy ten te­mat, na pew­no roz­mó­wi się z ksie­nią.

Kie­dy wra­cał do ciem­ne­go gma­chu ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru, przy­szło mu do gło­wy, że naj­le­piej bę­dzie za­się­gnąć rady sio­stry Mar­ga­ri­dy z Fre­des, je­dy­nej mnisz­ki, któ­ra mo­gła od­wo­łać się do swo­jej pa­mię­ci, a ona za­pew­nia­ła go, że to już wcze­śniej się zda­rza­ło; wszyst­ko da się wy­ja­śnić, bra­cie Ju­noyu, to cał­kiem pro­sta spra­wa.


 


.

 

[image: cross]...na­to­miast kon­se­kwen­cją co­dzien­ne­go ra­chun­ku su­mie­nia jest bez­względ­ny obo­wią­zek co­ty­go­dnio­wej spo­wie­dzi i co­dzien­ne przyj­mo­wa­nie Naj­święt­sze­go Sa­kra­men­tu. A po­nad­to, ma­jąc świa­do­mość, że na­sze jed­nost­ko­we czy­ny nie po­zo­sta­ją bez wpły­wu na wszyst­kie człon­ki­nie zgro­ma­dze­nia, zga­dza­my się, by o każ­dym za­ist­nia­łym za­nie­dba­niu czy prze­wi­nie­niu ta sio­stra, któ­ra je za­uwa­ży, po­in­for­mo­wa­ła prze­ło­żo­ne. Dla do­bra na­szych dusz (z Pierw­szej).

 

Wszyst­kie sio­stry, od mat­ki prze­ło­żo­nej do po­stu­lan­tek, same sprzą­ta­ją swo­je cele, bo to my je­ste­śmy służ­ka­mi, a nam nikt nie słu­ży, i w każ­dą śro­dę i so­bo­tę bez wy­jąt­ku za­mia­ta­ją pod­ło­gę, gdyż czy­stość po­miesz­cze­nia jest od­bi­ciem świę­to­ści du­cha. Tę czyn­ność wy­ko­nu­je się po pry­mie, tak aby wscho­dzą­ce słoń­ce wi­dzia­ło, jak po­dej­mu­je­my w po­ko­rze co­dzien­ny trud (z Dzie­wią­tej).
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Pod­czas dru­gie­go po­sie­dze­nia sądu brat Ju­noy, obo­jęt­ny na de­spe­ra­cję wi­dzia­ną w ma­łych, nie­spo­koj­nych oczkach swo­je­go obroń­cy, zu­peł­nie stra­cił za­in­te­re­so­wa­nie tym, co się wo­kół nie­go dzie­je. Nie­uważ­nie wy­słu­chał krót­kie­go aktu oskar­że­nia, któ­ry pro­ku­ra­tor, ksiądz Jo­sep Fa­bre, zre­du­ko­wał do jed­nej stro­ny, po­krę­cił gło­wą zre­zy­gno­wa­ny i za­to­pił się w my­ślach, sie­dząc na nie­wy­god­nym krze­śle obok obroń­cy, księ­dza Ma­ria­na Ro­vi­ry. Ani obec­ność wy­słan­ni­ka Sto­li­cy Apo­stol­skiej, ani su­ro­we spoj­rze­nia, któ­ry­mi go bom­bar­do­wał ksiądz bi­skup, jak­by chciał go zra­nić do ży­we­go, się­gnąć do sa­me­go dna du­szy, ani dys­kret­ne po­ru­sze­nie z tyłu za nim, su­ge­ru­ją­ce obec­ność pu­blicz­no­ści, nie po­tra­fi­ły wy­rwać go z za­my­śle­nia.

Znaj­do­wa­li się w sali re­pre­zen­ta­cyj­nej Pa­ła­cu Bi­sku­pie­go, w dru­gim dniu pro­ce­su za za­mknię­ty­mi drzwia­mi, któ­ry mógł się oka­zać o wie­le krót­szy, niż za­po­wia­da­ło się na po­cząt­ku, po­nie­waż oskar­żo­ny, od dnia, kie­dy go uwię­zio­no, stra­cił chęć do ży­cia.

Bra­ta Ju­noya, ośle­pio­ne­go świa­tłem są­czą­cym się przez wi­tra­że, któ­re re­du­ko­wa­ło oso­by pro­wa­dzą­ce ten ża­ło­sny pro­ces do nie­wy­raź­nych kon­tu­rów, wła­śnie po­chło­nę­ła wspa­nia­ła dru­ga część tria Men­dels­soh­na, któ­re miał oka­zję sły­szeć pew­ne­go razu w za­ko­nie, za daw­nych do­brych cza­sów ojca Bur­gu­ery, i któ­re póź­niej sam za­adap­to­wał jak po­tra­fił na or­ga­ny. To nie był jego uko­cha­ny Mon­te­ver­di ani Ja­ne­qu­in, ani Bach, ale z ja­kie­goś po­wo­du wła­śnie ten utwór wró­cił te­raz do nie­go ni­czym przy­pływ, wy­nu­rza­jąc się z ja­kie­goś od­le­głe­go za­kąt­ka pa­mię­ci.

Na tle po­cząt­ko­we­go dia­lo­gu for­te­pia­nu i skrzy­piec pew­ny sie­bie, bez­na­mięt­ny, zgrzy­tli­wy głos se­kre­ta­rza księ­dza bi­sku­pa już od kil­ku mi­nut od­czy­ty­wał do­ku­ment, któ­ry, jak się wy­da­wa­ło, miał ka­pi­tal­ne zna­cze­nie dla prze­bie­gu pro­ce­su. Obroń­ca po­spiesz­nie no­to­wał, a brat Ju­noy prze­szedł te­raz do par­tii wio­lon­cze­li, któ­ra po­wta­rza­ła z do­stoj­ną po­wa­gą mo­tyw wpro­wa­dzo­ny wcze­śniej przez skrzyp­ce.

– Nie­dzie­la, dzień szó­sty – czy­tał mo­no­ton­nym gło­sem ksiądz Ru­bi­nats. – Czę­sto czu­ję się zmę­czo­na, ale ni­g­dy nie do­szło do ta­kie­go sta­nu wy­czer­pa­nia, jaki te­raz mnie ogar­nął. Bo­ska Opatrz­ność utrzy­my­wa­ła mnie aż do tej chwi­li w na­pię­ciu, któ­re od­wra­ca­ło uwa­gę od zmę­cze­nia. Wszyst­ko już mi­nę­ło i Bóg nie do­pu­ści, aby kie­dy­kol­wiek po­wtó­rzy­ła się po­dob­na sy­tu­acja. Dzi­siej­szej nocy od­re­ago­wu­ję kosz­mar ostat­nich mie­się­cy, ale jesz­cze za wcze­śnie, by za­mknąć ten roz­dział. Mu­szę upo­rząd­ko­wać swo­je my­śli, od­two­rzyć tę nie­przy­jem­ną hi­sto­rię dla do­bra wszyst­kich, i kto wie, może też po to, by uspo­ko­ić wła­sne su­mie­nie... Nie, nie­praw­da. Bez fał­szy­wej skrom­no­ści mogę stwier­dzić, że su­mie­nie mam czy­ste.

Je­stem od­po­wie­dzial­na przed świę­tym za­ko­nem, przed mo­imi cór­ka­mi, i mu­szę też pod­po­rząd­ko­wać się – ja, po­kor­na cór­ka – ocze­ki­wa­niom mon­si­nio­ra. Kon­dy­cja mnisz­ki ogra­ni­cza mój oso­bi­sty wkład w tę spra­wę do skre­śle­nia paru li­ni­jek na żą­da­nie bi­sku­pa Mau­ry­ce­go, pra­ła­ta, któ­re­mu jest pod­le­gły, w sen­sie ka­no­nicz­nym, nasz klasz­tor, i na żą­da­nie Domu Ma­cie­rzy­ste­go, po­nie­waż pro­wi­zo­rycz­ny cha­rak­ter na­sze­go sta­tu­tu, mimo że już od wie­lu lat funk­cjo­nu­je­my jako za­kon, nie po­zwa­la na czyn­ny udział w pro­ce­sie. Po­kła­dam na­dzie­ję w spra­wie­dli­wo­ści i uczci­wo­ści przed­sta­wi­cie­li die­ce­zji.

Świę­ty Pa­weł nas po­ucza, że nie po­win­ni­śmy być po­tul­ni, kie­dy wia­ra daje nam pew­ność co do słusz­no­ści na­sze­go po­stę­po­wa­nia, a ja się z nim zga­dzam. Nie ma in­nej dro­gi.

For­te­pian jed­nak po­szedł inną dro­gą, sam, in­ter­pre­tu­jąc po swo­je­mu te dwa­dzie­ścia tak­tów, pod­po­wie­dzia­nych mu przez duet skrzy­piec i wio­lon­cze­li. Brat Ju­noy po­my­ślał przez chwi­lę o świę­tym Paw­le i wy­obra­ził so­bie ostre rysy i lo­do­wa­ty wy­raz twa­rzy mat­ki Do­ro­tei.

– Trud­no usta­lić, kie­dy się to wszyst­ko za­czę­ło – kon­ty­nu­ował se­kre­tarz. – Nie­mniej czu­ję się w obo­wiąz­ku od­nieść się kry­tycz­nie do zwy­cza­ju die­ce­zji – jako że Dom Ma­cie­rzy­sty jesz­cze nie po­sia­da od­po­wied­nich upraw­nień! – przy­sy­ła­nia nam na spo­wied­ni­ków nie­wła­ści­wych osób.

Mon­si­nior Mau­ry­cy rzu­cił ukrad­ko­we spoj­rze­nie na wy­słan­ni­ka nun­cju­sza i po­czuł się nie­zręcz­nie. Tam­ta ko­bie­ta naj­wy­raź­niej ko­rzy­sta­ła z oka­zji, żeby mu przy­piąć łat­kę. Uznał to za nie­uczci­we za­gra­nie i po­sta­no­wił, że za­pa­mię­ta to so­bie.

– Z da­le­ka wszyst­ko wy­da­je się pro­ste. Niech mnie Bóg strze­że przed kry­ty­ko­wa­niem mon­si­nio­ra, ale nie mogę prze­mil­czeć fak­tu, że wy­bór ostat­nich dwóch spo­wied­ni­ków roz­mi­nął się z po­trze­ba­mi na­sze­go klasz­to­ru. – Ksiądz Ru­bi­nats pod­niósł gło­wę znad kart­ki i zwra­ca­jąc się do wy­so­kie­go sądu, spro­sto­wał: – Chcia­łem za­zna­czyć, że wie­leb­na mat­ka prze­ło­żo­na jest w błę­dzie, po­nie­waż obec­ny or­dy­na­riusz nie wy­zna­czył jesz­cze ni­ko­go na miej­sce spo­wied­ni­ka...

– Księ­że Ru­bi­nat­sie – prze­rwał mu ksiądz Ca­ny­ame­res, szczę­śli­wy, że nada­rzy­ła mu się oka­zja. – Po­zwo­lę so­bie księ­dzu przy­po­mnieć, że nie wol­no ko­men­to­wać świa­dec­twa, do­pó­ki nie zo­sta­nie od­czy­ta­ne w ca­ło­ści. – I ze zło­śli­wym uśmiesz­kiem po­le­cił: – Pro­szę kon­ty­nu­ować, z ła­ski swo­jej.

Ksiądz Ru­bi­nats mu­siał po­ło­żyć uszy po so­bie i czy­tać da­lej.

– Być może mon­si­nior są­dzi, że w klasz­to­rze, któ­ry dąży do świę­to­ści, nie mogą po­ja­wić się pro­ble­my. To błąd. Bóg mi świad­kiem, że nie mó­wię tego w in­ten­cji kry­ty­ko­wa­nia ko­go­kol­wiek.

„Aku­rat”, sko­men­to­wał w du­chu roz­draż­nio­ny mon­si­nior.

– Jak pięk­nie upły­wa­ło na­sze ży­cie w la­tach, kie­dy prze­by­wał z nami oj­ciec Rat­ti! Ten świę­ty, oby­ty, kul­tu­ral­ny czło­wiek po­tra­fił po­stę­po­wać roz­trop­nie. Brak mi słów, by opi­sać wszyst­kie jego za­słu­gi. La Ràpi­ta na za­wsze za­cho­wa go we wdzięcz­nej pa­mię­ci, bo tyl­ko dzię­ki jego świa­tłej ra­dzie nie za­chwia­ła się wspól­no­ta, kie­dy ode­szła od nas świę­tej pa­mię­ci mat­ka Mar­ti­na.

Nie­spo­dzie­wa­ny wy­bór mo­jej oso­by na to sta­no­wi­sko ozna­czał po­czą­tek trud­ne­go okre­su, bo każ­da zmia­na na cze­le wspól­no­ty za­kon­nej wy­ma­ga cza­su na ad­ap­ta­cję do no­wych wa­run­ków. Moja zni­ko­mość i ogra­ni­cze­nia utrud­ni­ły jesz­cze ten pro­ces. Biję się w pier­si, wspo­mi­na­jąc, jak cier­pia­ła moja duma, jak pła­ka­łam gorz­ki­mi łza­mi, co tyl­ko Bóg wi­dział, jak się za­drę­cza­łam na wszel­kie moż­li­we spo­so­by, czy ten czas, pod­czas któ­re­go z woli Pana mia­łam dzier­żyć ster okrę­tu, ja­kim jest klasz­tor, nie bę­dzie gor­szy niż świe­tla­ne lata, kie­dy rzą­dzi­ła nim świą­to­bli­wa mat­ka Mar­ti­na. Wte­dy oj­ciec Rat­ti po­ra­dził mi po pro­stu, że­bym się nie za­mar­twia­ła, bo to do ni­cze­go nie pro­wa­dzi. Na szczę­ście dla mnie, kie­dy go od­wo­ła­no do Rzy­mu, już osią­gnę­łam rów­no­wa­gę du­cha.

Przez mo­ment się po­gu­bił – skoń­czy­ło się ada­gio, a on nie pa­mię­tał, jak za­czy­na się trze­cia część. Jed­nak nie­ocze­ki­wa­ne za­ła­ma­nie gło­su księ­dza Ru­bi­nat­sa, któ­re­mu za­schło w gar­dle, po­mo­gło mu przy­po­mnieć so­bie al­le­gro. Brat Ju­noy od­ru­cho­wo pod­niósł gło­wę, jak­by chciał po­dzię­ko­wać se­kre­ta­rzo­wi za pod­po­wiedź. Pusz­czał mimo uszu ofi­cjal­ne ze­zna­nie mat­ki prze­ło­żo­nej.

– W moim ży­ciu mnisz­ki klau­zu­ro­wej prze­cho­dzi­łam róż­ne eta­py. Przy­po­mi­nam so­bie no­stal­gię pierw­szych lat, kie­dy jesz­cze tę­sk­ni­łam za mgli­stą An­glią, kie­dy na­gle przy­ła­py­wa­łam się na tym, że wła­śnie ukła­dam odę sła­wią­cą ko­lum­ny w klasz­to­rze, kie­dy jesz­cze łu­dzi­łam się co do war­to­ści cze­goś tak ba­nal­ne­go jak po­ezja. Tak, ta­kie my­śli przy­cho­dzi­ły mi do gło­wy, mimo że pro­sząc o przy­ję­cie do ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru, wy­rze­kłam się fa­scy­na­cji pu­stą es­te­ty­ką, próż­ną i try­wial­ną, któ­ra była tre­ścią mo­je­go nie­świa­do­me­go ży­cia w Gra­sme­re. Pod­ję­łam de­cy­zję ze­rwa­nia z prze­szło­ścią, ale jesz­cze no­si­łam w so­bie ja­kąś iskrę bun­tu, któ­ra nie od razu zga­sła w tych mu­rach.

Brat Ju­noy pod­niósł wzrok. Może za­in­te­re­so­wa­ły go sło­wa mat­ki Do­ro­tei. Zwró­cił uwa­gę na roz­ło­ży­sty fi­kus, ulu­bio­ną ro­śli­nę mon­si­nio­ra, ra­czej nie na miej­scu w sali są­do­wej.

– Te­raz już na­praw­dę wy­ga­sły we mnie wszyst­kie próż­ne za­chcian­ki. Świa­do­mość, że umrę wśród tych ka­mie­ni, przy­no­si mi słod­kie uko­je­nie. Zo­sta­wi­łam da­le­ko za sobą czas, kie­dy ży­łam znie­wo­lo­na, z ro­dzi­ną, któ­ra nie chcia­ła mnie zro­zu­mieć – wy­ba­czy­łam im wszyst­ko z ca­łe­go ser­ca – i ze zna­jo­my­mi, któ­rzy, jak oce­niam z dzi­siej­szej per­spek­ty­wy, na pew­no spro­wa­dzi­li­by mnie na złą dro­gę. Tak, czu­ję się wy­zwo­lo­na. Ze wszyst­kie­go. I za to dzię­ku­ję Panu. On, za po­śred­nic­twem mat­ki Vir­gínii z Reus – jak­że sła­bo pa­mię­tam moją mi­strzy­nię z no­wi­cja­tu! – po­mógł mi prze­zwy­cię­żyć tę po­cząt­ko­wą no­stal­gię. Mi­nę­ła tę­sk­no­ta za pej­za­żem z mo­ich ro­dzin­nych stron. Sta­łam się oby­wa­tel­ką świa­ta. Niech zo­sta­nie mi wy­ba­czo­ne to try­wial­ne okre­śle­nie, ale nie przy­cho­dzi mi do gło­wy, jak by to ina­czej ująć.

Sku­pi­łam się na spra­wach mar­gi­nal­nych i od­da­li­łam od te­ma­tu. Mó­wi­łam o kło­po­tach ze spo­wied­ni­ka­mi. Te­raz nam przy­sy­ła­ją ka­pła­na na za­stęp­stwo, że­by­śmy nie zo­sta­ły cał­kiem po­zba­wio­ne opie­ki du­cho­wej, ale mu­szę na­pi­sać po­waż­ne pi­smo do ku­rii, bo tam, moim zda­niem, bio­rą po­czą­tek wszyst­kie pro­ble­my. Po­zba­wio­no nas na po­nad ty­dzień sa­kra­men­tów, a dziś, w ka­pi­tu­la­rzu, ka­za­łam moim cór­kom roz­wa­żyć ten fakt, któ­ry ra­czej po­wi­nien nas cie­szyć, niż mar­twić. Ty­dzień albo i dłu­żej bez Mszy Świę­tej, wie­le dni bez spo­wie­dzi. To – po­wie­dzia­łam moim cór­kom – jest jesz­cze jed­nym przy­kła­dem na­sze­go cał­ko­wi­te­go ubó­stwa: w La Ràpi­ta ogra­ni­cza­my się w je­dze­niu, oby­wa­my się bez wy­gód, a ostat­nio na­wet bez sa­kra­men­tów. Za­chę­ci­łam je do roz­wa­że­nia ra­do­ści nę­dza­rza, któ­ry nim jest pod każ­dym wzglę­dem. La Ràpi­ta, bez ka­pła­na, sta­je się kwin­te­sen­cją ubó­stwa.

Wi­dać, że te­mat za­in­te­re­so­wał obroń­cę, bo nie tyl­ko ro­bił no­tat­ki, ale też pró­bo­wał o coś za­gad­nąć bra­ta Ju­noya, ale tam­ten gdzieś błą­dził my­śla­mi i ksiądz Ro­vi­ra mu­siał za­trzy­mać swo­je uwa­gi dla sie­bie. Nie unik­nie kło­po­tów z tym nie­obec­nym du­chem bra­cisz­kiem, któ­ry przed­wcze­śnie dał za wy­gra­ną.

– Kie­dy oj­ciec Rat­ti mu­siał odejść, by­łam pew­na, że nikt, kto przyj­dzie na jego miej­sce, nie za­stą­pi wro­dzo­ne­go ta­len­tu świę­te­go męża, ja­kim był, ja­kim jest Achil­les Rat­ti. Przy­sła­no nam ojca Ra­me­au, bar­dzo wy­kształ­co­ne­go, su­ro­we­go je­zu­itę, któ­re­mu trzy lata po­by­tu w La Ràpi­ta nie wy­star­czy­ły na zro­zu­mie­nie isto­ty na­sze­go za­ko­nu.

Bóg wie, że nie mó­wię tego, aby ko­mu­kol­wiek za­szko­dzić. Po pierw­sze to, o czym te­raz pi­szę, jest po­uf­nym oświad­cze­niem, skła­da­nym w od­po­wie­dzi na wy­raź­ne po­le­ce­nie zwierzch­no­ści, a po dru­gie, je­że­li mó­wię czar­ne albo bia­łe o wszyst­kich, ro­bię to, by słu­żyć praw­dzie, to zna­czy świę­te­mu za­ko­no­wi, to zna­czy Panu Bogu. Je­że­li twar­de są moje sło­wa – wzo­rem świę­te­go Paw­ła – to nie z za­wi­ści, ale z mi­ło­ści do praw­dy.

Ojcu Ra­me­au nie spo­sób od­mó­wić wy­kształ­ce­nia i in­te­li­gen­cji. Ale był ogra­ni­czo­ny w tym sen­sie, że ko­niecz­nie mu­siał się z tymi przy­mio­ta­mi ob­no­sić. Bar­dzo dłu­go zwra­cał się do mnie po an­giel­sku, jak­by chciał po­chwa­lić się swo­ją wie­dzą, a ja kon­se­kwent­nie od­po­wia­da­łam mu z po­ko­rą po ła­ci­nie. Do­brze wie­dział, że pierw­szym ak­tem ubó­stwa, któ­re­go do­ko­nu­je mnisz­ka, wstę­pu­jąc do ra­pi­teń­skie­go zgro­ma­dze­nia, jest wy­rze­cze­nie się wła­sne­go ję­zy­ka, aby przy­jąć ję­zyk Ko­ścio­ła. – A brat Ju­noy, któ­ry w tym mo­men­cie przy­pad­kiem słu­chał, o czym jest mowa, wtrą­cił się to nie ta­kie istot­ne, niech każ­da mnisz­ka ra­dzi we­dług swo­ich moż­li­wo­ści, a tchórz­li­wy, prze­stra­szo­ny obroń­ca na­tych­miast go uci­szył, żeby nie za­bie­rał gło­su w nie­od­po­wied­nim mo­men­cie. Se­kre­tarz Ru­bi­nats tyl­ko kiw­nął gło­wą i wró­cił do prze­rwa­nej lek­tu­ry: – Wy­star­cza­ją­co dużo pro­ble­mów nam na­strę­cza ten zwy­czaj, po­nie­waż po­stu­lant­ki, wy­zna­ję, że i ja się do nich za­li­cza­łam, na po­cząt­ku nie ro­zu­mie­ją, dla­cze­go tyle cza­su i wy­sił­ku trze­ba po­świę­cić lek­cjom, od sa­me­go po­cząt­ku, aż do skut­ku. No więc oj­ciec Ra­me­au zwra­cał się do mnie po an­giel­sku i przez przy­pa­dek do­wie­dzia­łam się, że tak samo za­cho­wy­wał się pod­czas spo­wie­dzi w sto­sun­ku do in­nych sióstr, je­śli tyl­ko znał ich ję­zyk. Mu­sia­łam mu zwró­cić uwa­gę; zro­zu­miał, ale wo­la­ła­bym, żeby bez ko­niecz­no­ści upo­mi­na­nia od po­cząt­ku sto­so­wał się do na­szych zwy­cza­jów.

Tak, mia­łam pro­ble­my z oj­cem Ra­me­au. Dzie­siąt­ki razy kłó­ci­li­śmy się, bo on chciał na­rzu­cić za­sa­dy sprzecz­ne z du­chem na­sze­go świę­te­go za­ko­nu. Oczy­wi­ście znał na­szą Re­gu­łę. Oczy­wi­ście ją ak­cep­to­wał. Ale w głę­bi du­szy, nie zda­jąc so­bie z tego spra­wy, chciał, żeby wszy­scy tań­czy­li na jego me­lo­dię – prze­pra­szam za po­rów­na­nie – i na­rzu­cał re­gu­ły du­cho­wo­ści igna­cjań­skiej, któ­rą bar­dzo sza­nu­ję, ale my mamy wła­sną. Oj­ciec Ra­me­au grze­szył bra­kiem wraż­li­wo­ści i, jak się zo­rien­to­wa­łam, rzad­ko po­tra­fił zna­leźć sło­wa otu­chy dla mo­ich có­rek w chwi­lach za­gu­bie­nia, któ­re wszyst­kim się zda­rza­ją, a mnisz­ki są na nie na­ra­żo­ne w spo­sób szcze­gól­ny. Ob­wi­niam go zwłasz­cza o wzbu­dze­nie wąt­pli­wo­ści u pew­nej po­stu­lant­ki, któ­ra nada­wa­ła się moim zda­niem na ra­pi­teń­ską mnisz­kę. Bóg ją we­zwał, ale oj­ciec Ra­me­au sta­nął na prze­szko­dzie po­wo­ła­niu, ma­miąc ją wy­chwa­la­niem ak­tyw­ne­go ży­cia. Bar­dzo wte­dy cier­pia­łam, bo źle się to skoń­czy­ło – po­stu­lant­ka opu­ści­ła klasz­tor z gło­wą peł­ną sprzecz­nych my­śli – po­nie­waż oj­ciec Ra­me­au po­sta­wił na swo­im.

Spo­wied­nik od­szedł, kie­dy upły­nął wy­zna­czo­ny czas, a mój brak do­świad­cze­nia w pia­sto­wa­niu god­no­ści prze­ło­żo­nej spra­wił, że nie za­re­ago­wa­łam w porę i nie uprze­dzi­łam Domu Ma­cie­rzy­ste­go, że na­stęp­ny spo­wied­nik musi speł­niać wa­run­ki, bez któ­rych nie da się za­pew­nić po­słu­gi ka­płań­skiej od­po­wied­niej ja­ko­ści. Co wię­cej: może nie po­win­nam wy­po­wia­dać się na ten te­mat, ale moim zda­niem więk­szy był­by po­ży­tek, gdy­by nam przy­sła­no ko­goś z za­ko­nu o po­dob­nej do na­sze­go re­gu­le. Dla­cze­go nie ka­płan tra­pi­sta? Czyż­by ist­niał ja­kiś kon­flikt mię­dzy brać­mi tra­pi­sta­mi a na­szym zgro­ma­dze­niem?

Tak więc po­ja­wił się u nas oj­ciec Ju­noy, a wraz z nim za­po­wiedź pro­ble­mów, z któ­ry­mi przy­szło nam się zmie­rzyć.

Ze­bra­ni nie­cier­pli­wie wier­ci­li się na swo­ich miej­scach i wes­tchnę­li z ulgą, że wresz­cie ksie­ni prze­cho­dzi do rze­czy. Nie­któ­rzy wy­mie­nia­li mię­dzy sobą zna­czą­ce spoj­rze­nia, a wszy­scy na­sta­wia­li się na dal­sze słu­cha­nie, poza bra­tem Ju­noy­em, któ­ry ukrył twarz w dło­niach i w sku­pie­niu od­twa­rzał w my­ślach re­we­la­cyj­ną fugę na trzy in­stru­men­ty w fi­na­le.

– Ksiądz bi­skup wy­brał ka­pe­la­na z za­ko­nu klau­zu­ro­we­go, za­kła­da­jąc, że po­do­bień­stwa mię­dzy na­szy­mi zgro­ma­dze­nia­mi uła­twią wza­jem­ne zro­zu­mie­nie. Jed­nak­że ani ksiądz bi­skup, ani ja nie przy­pusz­cza­li­śmy, że bę­dzie o wie­le go­rzej.

Koń­czy mi się czas, któ­rym we­dług Zwy­czaj­ni­ka dys­po­nu­je mat­ka prze­ło­żo­na, za­nim uda się na spo­czy­nek. Przej­rza­łam szyb­ko cały tekst i wi­dzę, że jesz­cze nie pod­ję­łam głów­ne­go te­ma­tu. Nad­ro­bię to na­stęp­nym ra­zem.

Ksiądz Ru­bi­nats prze­rwał, roz­glą­da­jąc się za szklan­ką wody, bo chciał prze­płu­kać zmę­czo­ne gar­dło. Ci­sza, któ­ra za­pa­dła, zbie­gła się w cza­sie z fi­na­łem tria, któ­re brat Ju­noy od­twa­rzał w my­śli, więc pod­niósł się od­ru­cho­wo, uzna­jąc, że ce­re­mo­nia do­bie­gła koń­ca. Ze­bra­ni spoj­rze­li na nie­go ze zdzi­wie­niem – do­pó­ki są od­czy­ty­wa­ne pi­sma oskar­ży­ciel­skie, nie udzie­la się gło­su oskar­żo­ne­mu. Brat Ju­noy stra­cił we­rwę, ro­zej­rzał się, za­uwa­żył, że sie­dzą­cy za sto­łem pre­zy­dial­nym wy­mie­nia­ją za­nie­po­ko­jo­ne spoj­rze­nia, zro­zu­miał swój błąd i wró­cił na miej­sce, prze­pra­sza­jąc ge­stem rąk za to nie­po­ro­zu­mie­nie. Nie ma rady, trze­ba słu­chać da­lej.
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Kie­dy Szy­mon uj­rzał, że Apo­sto­ło­wie przez na­kła­da­nie rąk udzie­la­li Du­cha Świę­te­go, przy­niósł im pie­nią­dze. „Daj­cie i mnie tę wła­dzę – po­wie­dział – aby każ­dy, na kogo na­ło­żę ręce, otrzy­mał Du­cha Świę­te­go” (Dz 8,18–19).

 

A Sza­weł nisz­czył Ko­ściół, wcho­dząc do do­mów po­ry­wał męż­czyzn i ko­bie­ty i wtrą­cał do wię­zie­nia (Dz 8,3).
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[image: cross]Mimo że dla świa­ta po­zo­sta­je­my nie­wi­docz­ne, w na­szym domu nie mo­że­my ani na chwi­lę za­po­mnieć o god­no­ści mni­szek klau­zu­ro­wych. Dla­te­go mu­si­my pa­no­wać nad spo­so­bem po­ru­sza­nia się, na przy­kład nie na­le­ży krę­cić gło­wą i roz­glą­dać się na boki bez po­wo­du. W przy­pad­ku bez­względ­nej ko­niecz­no­ści na­le­ży za­cho­wać umiar. W każ­dej in­nej sy­tu­acji trzy­ma­my gło­wę pro­sto, z nie­wiel­kim od­chy­le­niem szyi do przo­du, ale nie w bok (z Szó­stej). 

 

Mimo oby­cza­ju chrze­ści­jań­skie­go po­zdro­wie­nia przy­ję­te­go w świec­kim świe­cie sio­stry są zwol­nio­ne z po­zdra­wia­nia się, kie­dy mi­ja­ją się w wi­ry­da­rzu, w ko­ry­ta­rzach czy w ja­kim­kol­wiek in­nym miej­scu, bo­wiem wię­cej waży na­kaz cał­ko­wi­te­go mil­cze­nia (z Dru­giej).

 

Ko­bie­ta, któ­ra zo­sta­je przy­ję­ta jako po­stu­lant­ka do klasz­to­ru, otrzy­mu­je w da­rze po­świę­co­ny ró­ża­niec, wy­ko­na­ny przez sio­strę rę­ko­dziel­nicz­kę z pro­ste­go ma­te­ria­łu i bez żad­nych ozdób, poza drew­nia­nym krzy­ży­kiem i szka­ple­rzem Mat­ki Bo­żej Ró­żań­co­wej. Ró­ża­niec ten za­cho­wa aż do śmier­ci bądź do mo­men­tu, kie­dy co­dzien­ne uży­wa­nie spra­wi, że bę­dzie wska­za­na, we­dług opi­nii prze­ło­żo­nych, jego wy­mia­na na nowy (z Dwu­na­stej).
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Wśród wszyst­kich fa­bry­kan­tów włó­kien­ni­czych mia­sta Fe­ixes Ju­lià Ri­gau bez wąt­pie­nia za­li­czał się do naj­po­tęż­niej­szych. Jego fa­bry­kę Va­por Ri­gau ob­cią­ża­ła ja­kaś po­dej­rza­na hi­sto­ria, za­gma­twa­na i ni­g­dy do koń­ca nie­wy­ja­śnio­na, ale tak czy ina­czej, sta­ła się fun­da­men­tem, na któ­rym zbu­do­wał swój pre­stiż.

W rze­czy­wi­sto­ści Ju­lià Ri­gau był dru­gi w ko­lej­no­ści dzie­dzi­cze­nia; oj­ciec wy­zna­czył star­sze­go, Fran­ce­sca, czło­wie­ka roz­sąd­ne­go i pra­co­wi­te­go, na kon­ty­nu­ato­ra tra­dy­cji ro­dzin­nej. Młod­sze­mu, ka­wa­le­ro­wi z bo­ga­te­go domu, przy­pa­dło w udzia­le ży­cie peł­ne nie­spo­dzia­nek – prze­żył ge­hen­nę woj­ny ma­ro­kań­skiej z po­wo­du pew­nej nie­ocze­ki­wa­nej zmia­ny losu, a kon­kret­nie z po­wo­du ude­rze­nia przez ojca pię­ścią w stół. Prze­chwa­lał się od tam­tej pory, a mi­nę­ło już wie­le lat, że o mały włos nie stra­cił wte­dy nogi.

Mno­gość po­nu­rych wspo­mnień spra­wi­ła, że jego ży­wio­ło­wy i dy­na­micz­ny cha­rak­ter z cza­sem zgorzk­niał.

Ju­lià Ri­gau był przy­stoj­nym mło­dzień­cem, peł­nym ży­cia, o któ­rym w Fe­ixes ma­rzy­ło skry­cie wie­le pa­nien. Wcze­śnie za­czął by­wać w Ka­sy­nie oraz w luk­su­so­wych bur­de­lach. Po­nie­waż nie był dzie­dzi­cem, nie czuł się za nic od­po­wie­dzial­ny. Jego brat zaj­mo­wał się in­te­re­sa­mi, a on spi­jał śmie­tan­kę. Aż do mo­men­tu, kie­dy sta­ry Ri­gau, nie­do­łęż­ny, ale świa­tły sta­rzec, wal­nął pię­ścią w stół i przy­wo­łał go do po­rząd­ku. W tym cza­sie Ju­lià miał już usta­lo­ną opi­nię utra­cju­sza. Jed­nak przy­szło mu upo­rząd­ko­wać swo­je ży­cie. Fe­ixes było wy­star­cza­ją­co du­żym mia­stem, żeby bo­ga­ci mo­gli za­sza­leć, ale jed­no­cze­śnie zbyt ma­łym, żeby lu­dzie w koń­cu nie zo­rien­to­wa­li się i nie za­czę­li ko­men­to­wać, że młod­szy Ri­gau to tru­teń. Tak więc nie zo­sta­wa­ło mu nic in­ne­go, jak tyl­ko po­twier­dzić złą opi­nię. Miał jed­nak gło­wę na kar­ku i wo­bec ul­ti­ma­tum ojca zna­lazł wyj­ście z sy­tu­acji – woj­sko. Pa­triar­chę rodu ucie­szył ten po­mysł; uznał, że to ide­al­ny spo­sób, by od­da­lić syna od cię­tych ję­zy­ków w Fe­ixes, któ­re w tym mo­men­cie unie­moż­li­wia­ły ko­rzyst­ny oże­nek. Ju­lià Ri­gau wstą­pił do szko­ły ofi­ce­rów ka­wa­le­rii z dala od domu i ro­dzi­ny.

Sam nie wie­dział, cze­go ocze­ku­je od ży­cia, ale wie­dział, cze­go nie chce. Woj­sko mało go ob­cho­dzi­ło, oj­czy­zna też nie­wie­le, su­ro­wa dys­cy­pli­na by­naj­mniej go nie po­cią­ga­ła, ale po­nie­waż miał ocho­tę zmie­nić oto­cze­nie, bez na­my­słu wsko­czył na ko­nia.

Już jako ofi­cer, za­nim tra­fił na pole bi­twy, zdą­żył uwieść wie­śniacz­kę, któ­ra nie oka­za­ła się zbyt za­sad­ni­cza w kwe­stii mo­ral­no­ści. Ten po­waż­ny ro­mans kom­pa­ni z kwa­te­ry i ze staj­ni ob­ser­wo­wa­li z za­zdro­ścią. Para była do­bra­na; on, przy­stoj­ny po­rucz­nik, ona, blon­dyn­ka ob­fi­tych kształ­tów z dłu­gim, fa­lu­ją­cym war­ko­czem; jeź­dzi­li kon­no, prze­ska­ku­jąc ogro­dze­nia i za­ka­zy, i czu­li się szczę­śli­wi. Mó­wią, że kie­dy za­szła w cią­żę, po­pro­sił o od­de­le­go­wa­nie do Afry­ki albo do In­dii, a ona prze­kli­na­ła nie­szczę­sny los, któ­ry go jej od­bie­rał w ta­kiej wła­śnie chwi­li. On, zroz­pa­czo­ny, po­nie­waż mu­siał wy­je­chać, obie­cał my­śleć o niej i wró­cić jak naj­szyb­ciej. Po­noć czte­ry mie­sią­ce po tym, jak Ju­lià wy­je­chał do In­dii czy do Afry­ki, wie­śniacz­ka uro­dzi­ła zdro­we­go chłop­ca, któ­ry z cza­sem miał odzie­dzi­czyć uro­dę oboj­ga ro­dzi­ców. Nie­któ­rzy twier­dzi­li, że tą uro­dą na­tu­ra zre­kom­pen­so­wa­ła mu grzesz­ne po­cho­dze­nie. Ju­lià, za­ab­sor­bo­wa­ny woj­na­mi, wo­lał nie za­wra­cać so­bie gło­wy wie­śniacz­ką, ale mimo woli czę­sto so­bie o niej przy­po­mi­nał, a na­wet któ­rejś bez­sen­nej nocy wo­bec śmier­tel­ne­go nie­bez­pie­czeń­stwa po­czuł coś w ro­dza­ju wy­rzu­tów su­mie­nia.

Ka­pi­tan Ri­gau za­da­wał się z wie­lo­ma eg­zo­tycz­ny­mi ko­bie­ta­mi, ale nie ku­si­ło go, żeby się ustat­ko­wać. W ogniu wal­ki awan­so­wał na ma­jo­ra, co przy­pła­cił po­waż­ną kon­tu­zją, a kie­dy na­stał po­kój, po­je­chał do Astu­rii le­czyć ran­ną nogę. Tam po­znał Ga­li­syj­czy­ka, któ­ry do­ro­bił się ma­jąt­ku na han­dlu ziar­nem ka­kao, któ­re spro­wa­dzał z Ame­ry­ki, i tak zręcz­nie się za­krę­cił, że od­de­le­go­wa­no go na Fi­li­pi­ny, za­nim jesz­cze wy­bu­chły tam za­miesz­ki. Miej­sco­we plan­ta­cje ba­weł­ny ku­si­ły moż­li­wo­ścią za­ro­bie­nia ła­twych pie­nię­dzy, a to go skło­ni­ło do na­wią­za­nia kon­tak­tów han­dlo­wych z uko­cha­nym bra­tem. Uzy­skał peł­no­moc­nic­two do re­pre­zen­to­wa­nia ro­dzin­nej fir­my, ale po paru mie­sią­cach przez nie­ostroż­ność wplą­tał się w ja­kąś afe­rę, zban­kru­to­wał, a przy oka­zji na­ra­ził ro­dzin­ny in­te­res na stra­ty.

Wte­dy po­czuł się sta­ry; zmę­czy­ły go te wę­drów­ki po świe­cie. Z mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi przy­jął wspa­nia­ło­myśl­ną pro­po­zy­cję bra­ta i wró­cił do domu z pod­ku­lo­nym ogo­nem – po­sta­rza­ły, po­si­wia­ły, w złym hu­mo­rze, pod­sy­ca­nym ha­ła­śli­wą obec­no­ścią osie­ro­co­nej có­recz­ki bra­ta­ni­cy. Do­pie­ro po roku na tyle do­szedł do sie­bie, że za­czął in­te­re­so­wać się spra­wa­mi fa­bry­ki. Jed­nak brat nie miał za­mia­ru do­pu­ścić go do rzą­dze­nia. Aż pew­nej smut­nej, dżdży­stej nocy Fran­cesc Ri­gau, po­nad wszel­ką wąt­pli­wość je­den z naj­wy­bit­niej­szych oby­wa­te­li Fe­ixes, zmarł na­gle, a wte­dy Ju­lià Ri­gau stał się pa­nem i wład­cą im­pe­rium suk­na i po­sta­no­wił po­ka­zać, co po­tra­fi.

Prze­ży­wał wzlo­ty i upad­ki. Mąż bra­ta­ni­cy, ja­kiś przy­błę­da, któ­rym gar­dził, zo­stał za­mor­do­wa­ny pod­czas tra­gicz­ne­go ty­go­dnia[7]. Ni­g­dy nie wy­ja­śnio­no, kto i dla­cze­go go za­bił. Ju­li­àno­wi Ri­gau uda­ło się wyjść obron­ną ręką z in­tryg, w któ­re pró­bo­wa­li go wplą­tać inni fa­bry­kan­ci, bo im dzia­łał na ner­wy ten pół Ame­ry­ka­nin, pół woj­sko­wy, któ­ry wy­sko­czył z Fi­li­pin jak fi­lip z ko­no­pi, jak to się mówi, i zu­peł­nie nie pa­so­wał do Fe­ixes – ale wkrót­ce ich so­bie pod­po­rząd­ko­wał, pod­po­rząd­ko­wał też młod­szą sio­strę, har­pię, któ­ra z roz­pa­czy tak pod­upa­dła na zdro­wiu, że skoń­czy­ła na wóz­ku in­wa­lidz­kim; po­zbył się stry­jecz­nej wnucz­ki, wy­sy­ła­jąc ją na mo­dły jak naj­da­lej od Fe­ixes, i przy­mie­rzał się do re­ali­za­cji głę­bo­ko ukry­te­go ma­rze­nia – te­raz, kie­dy był już po sześć­dzie­siąt­ce, chciał zo­stać pre­ze­sem za­rzą­du Ka­sy­na Wła­ści­cie­li.

– Pro­szę księ­dza, po­trzeb­ne mi są in­for­ma­cje na te­mat Ju­li­àna Ri­gau, bo w naj­bliż­szym cza­sie mu­szę z nim po­mó­wić; oczy­wi­ście z za­cho­wa­niem dys­kre­cji – po­le­cił mon­si­nior se­kre­ta­rzo­wi.

– Ale ja­kie­go ro­dza­ju? – do­py­ty­wał ksiądz Ru­bi­nats. Sto­jąc przed biur­kiem bi­sku­pa, z ak­tów­ką pod pa­chą, przy­po­mi­nał czar­ny ołó­wek z lek­ko wy­krzy­wio­nym czub­kiem.

– Jak naj­do­kład­niej­sze. Sy­tu­acja oso­bi­sta i za­wo­do­wa. O tym jego stra­ga­nie też.

– O czym? – Se­kre­tarz był tak chu­dy, że nie mie­ści­ła się w nim na­wet szczyp­ta po­czu­cia hu­mo­ru.

– O fa­bry­ce, tej, no, jak jej tam, Va­por!

– Czy zda­niem księ­dza bi­sku­pa może to mieć zwią­zek ze spra­wą? Nie są­dzę, żeby ten pan mógł w ja­kim­kol­wiek stop­niu wpły­nąć na prze­bieg pro­ce­su.

– Oczy­wi­ście, że nie, pro­szę księ­dza. Ale po­trzeb­ne mi są in­for­ma­cje na jego te­mat.

Czy­li jed­nak pan Ri­gau mógł mieć wpływ na pro­ces. A są­dząc po mi­nie mon­si­nio­ra, na­wet bar­dzo duży wpływ, choć po­zor­nie nic na to nie wska­zy­wa­ło.

Wszyst­kie szcze­gó­ły spra­wy Ju­noya bu­dzi­ły w mon­si­nio­rze Mau­ry­cym od­ra­zę. Nie sam cha­rak­ter czy­nu – nę­dza ludz­ka za­wsze znaj­dzie sto­sow­ny mo­ment, żeby się ujaw­nić – ale jego kon­se­kwen­cje. Naj­gor­szy w tym wszyst­kim był oczy­wi­sty fakt, że jak by na to nie pa­trzeć, ro­dzi­na Ri­gau wmie­sza­ła się w skan­dal, a bi­skup Mau­ry­cy ni­cze­go nie oba­wiał się bar­dziej niż kon­fron­ta­cji z za­rzą­dem Ka­sy­na, bo tam, gdzie jest wła­dza, są też mac­ki, któ­re się­ga­ją da­le­ko, po­nie­waż wła­dza z praw­dzi­we­go zda­rze­nia nie wy­zna­cza so­bie żad­nych ogra­ni­czeń, tyl­ko bez­ce­re­mo­nial­nie wtrą­ca się do wszyst­kie­go. 

Ksiądz Ru­bi­nats, choć jesz­cze nie od­gadł mo­ty­wów mon­si­nio­ra, za­ło­żył ko­lej­ną bez­sen­sow­ną tecz­kę, z taką samą gor­li­wo­ścią, z jaką do­kła­dał co­raz to inne do­ku­men­ty do co­raz grub­szych se­gre­ga­to­rów po­świę­co­nych spra­wie Ju­noya.

 

Naj­lep­szym spo­so­bem, żeby coś zro­bić w Fe­ixes, jest uda­wa­nie, że nic się nie robi; to była pierw­sza lek­cja dusz­pa­ster­ska, któ­rą opa­no­wał mon­si­nior po paru nie­for­tun­nych wpad­kach. Praw­do­po­dob­nie dla­te­go ko­niecz­ność roz­mo­wy z pa­nem Ju­li­ànem Ri­gau, sza­cow­nym oby­wa­te­lem Fe­ixes, skło­ni­ła go do we­zwa­nia na roz­mo­wę pro­bosz­cza pa­ra­fii San­ta Ma­ria. 

– Pan­na Mer­cè to świę­ta ko­bie­ta.

Ksiądz Vi­ce­nç po­cił się jak na mę­kach, nie ma­jąc po­ję­cia, do­kąd zmie­rza ksiądz bi­skup tak po­kręt­ną dro­gą. Nie mógł się zde­cy­do­wać, czy do­brze robi, da­jąc się po­cią­gnąć za ję­zyk na te­mat tam­tych lu­dzi.

– Praw­dzi­wa mę­czen­ni­ca, wa­sza emi­nen­cjo – po­wtó­rzył z na­ci­skiem pro­boszcz pa­ra­fii San­ta Ma­ria.

– Jesz­cze nie, jesz­cze nie – wy­psnę­ło się księ­dzu bi­sku­po­wi. I ugryzł się w ję­zyk. 

Ale ksiądz Vi­ce­nç, nie­zbyt by­stry, są­dził, że tam­ten miał na my­śli oce­nę mar­ty­ro­lo­gicz­ną pan­ny Ri­gau i uśmiech­nął się – bi­skup nie był pe­wien – prze­pra­sza­ją­co czy może po­ro­zu­mie­waw­czo.

Mon­si­nior Mau­ry­cy gło­śno się ro­ze­śmiał, żeby prze­rwać nie­zręcz­ne mil­cze­nie, i szyb­ko skie­ro­wał roz­mo­wę na inne tory.

– Nie py­tam księ­dza o kwe­stie draż­li­we. Po pro­stu pro­wa­dzę pew­ne spra­wy, któ­re po­wi­nie­nem jak naj­szyb­ciej za­ła­twić, do­bro­czyn­ność, ro­zu­mie ksiądz? do­ty­czą­ce ju­rys­dyk­cji dwóch die­ce­zji, i za­nim za­cznę per­trak­ta­cje, naj­pierw chciał­bym do­wie­dzieć się, co to za lu­dzie, praw­da, że ksiądz mnie ro­zu­mie? – Bi­skup kła­mał jak z nut, umy­ka­jąc wzro­kiem w kie­run­ku ro­ślin­ne­go raju z tyłu za sofą, na któ­rej sie­dzie­li. Się­gnął po dzwo­nek. – Je­śli ksiądz bę­dzie ła­skaw mi to­wa­rzy­szyć, za­pra­szam na fi­li­żan­kę cze­ko­la­dy – roz­ka­zał.

Trzy­ma­jąc w dło­ni fi­li­żan­kę, za­jął miej­sce przy pie­cy­ku, na­prze­ciw­ko por­tre­tu prze­wie­leb­ne­go, czci­god­ne­go mon­si­nio­ra Car­me­la Va­lien­te y Sas de Mi­ran­da, po­zba­wio­ne­go gu­stu bi­sku­pa, któ­ry ćwierć wie­ku temu od­no­wił Pa­łac w tak bez­sen­sow­ny spo­sób.

– A więc pan­na Mer­cè Ri­gau to świę­ta ko­bie­ta.

– Wła­śnie. Mimo że jest unie­ru­cho­mio­na na wóz­ku in­wa­lidz­kim, nie opusz­cza żad­nej mszy i nie na­rze­ka na swój los, emi­nen­cjo.

Nie uszło uwa­dze mon­si­nio­ra, że ksiądz nie był moc­ny w pro­to­ko­le dy­plo­ma­tycz­nym, i uśmiech­nął się z ulgą.

– Za­mie­niam się w słuch.

Wte­dy ksiądz Vi­ce­nç za­czął się roz­wo­dzić, ile nie­szczęć do­tknę­ło w mi­nio­nych la­tach ro­dzi­nę, po­mi­ja­jąc szcze­gó­ły ostat­nich wy­da­rzeń w fa­bry­ce Ri­gau Va­por, a bi­skup Mau­ry­cy po­rów­ny­wał te dane z in­for­ma­cja­mi do­star­czo­ny­mi przez księ­dza Ru­bi­nat­sa. Mniej wię­cej wszyst­ko się zga­dza­ło.

– Czy pan Ri­gau jest po­boż­ny?

– No więc co do po­boż­no­ści. On jest bar­dzo... Nie wiem, jak by to po­wie­dzieć. Pyta ksiądz bi­skup, czy uczest­ni­czy we Mszy Świę­tej?

– Coś w tym ro­dza­ju.

– Ow­szem. Wi­du­ję go w ko­ście­le.

– Ale prak­ty­ku­je, spo­wia­da się, przyj­mu­je ko­mu­nię?

Ksiądz Vi­ce­nç, jak­by zła­pał wiatr w ża­gle, nie, emi­nen­cjo, pan Ri­gau jest prze­ci­wień­stwem swo­je­go ro­dzeń­stwa, tyl­ko z grub­sza za­cho­wu­je for­my. Po­nie­waż nie było to ta­jem­ni­cą sa­kra­men­tal­ną, po­wie­dział, że ten pa­ra­fia­nin, od kie­dy wró­cił do Fe­ixes, do­star­czył te­ma­tu do wie­lu plo­tek, po­nie­waż nie cho­dził do ko­ścio­ła, a w Ka­sy­nie przy róż­nych oka­zjach po­kpi­wał so­bie do­bro­dusz­nie z nad­gor­li­wo­ści re­li­gij­nej, wy­ra­ża­ją­cej się w ta­kich for­mach jak ró­ża­niec, tri­du­um, na­bo­żeń­stwa so­bot­nie, no­wen­ny, pierw­sze piąt­ki, dro­ga krzy­żo­wa czy pro­ce­sje; prze­chwa­lał się, że jest ra­cjo­na­li­stą, i twier­dził, że je­że­li ja­kiś Bóg ist­nie­je, co wca­le nie jest oczy­wi­ste, to na pew­no nie jest za­in­te­re­so­wa­ny ta­ki­mi bzdu­ra­mi, że co in­ne­go ma do ro­bo­ty w nie­bie, ale kie­dy za­uwa­żył, że te kon­tro­wer­syj­ne po­glą­dy są chłod­no przyj­mo­wa­ne przez by­wal­ców Ka­sy­na, po­wo­li za­czął spusz­czać z tonu, bez osten­ta­cji, aż pew­ne­go pięk­ne­go dnia zja­wił się w ko­ście­le, już po śmier­ci bra­ta. Ksiądz Vi­ce­nç cią­gnął da­lej, przy fi­li­żan­ce wy­sty­głej cze­ko­la­dy, któ­rej pra­wie nie skosz­to­wał, bo wy­pi­ta rano po­wo­do­wa­ła u nie­go zga­gę, i tak już od dzie­się­ciu lat, emi­nen­cjo, za­cho­wu­je for­my, cho­ciaż bez nad­mier­nej gor­li­wo­ści.

– Pew­nie tak samo jak więk­szość waż­nych fi­gur w Fe­ixes.

– Ależ emi­nen­cjo! – Ksiądz Vi­ce­nç po­czer­wie­niał, szyb­ko przy­po­mniał so­bie, z kim roz­ma­wia, i na­tych­miast się po­pra­wił. – Mon­si­nio­rze. To są przy­zwo­ici lu­dzie, mon­si­nio­rze.

– Nie wąp­tię w to, pro­szę księ­dza. A więc bez nad­mier­nej gor­li­wo­ści.

– Tak bym to ujął.

Do­pie­ro te­raz się roz­ga­dał, szczę­śli­wy, że może bez­kar­nie ob­ga­dy­wać czło­wie­ka, któ­re­go nie cier­piał: nie­zrów­no­wa­żo­ny san­gwi­nik, uoso­bie­nie wad.

– Nie wie ksiądz, czy ma ja­kiś zwią­zek z za­ko­nem Świę­te­go Anio­la? A wła­śnie – nie cze­kał na od­po­wiedź – pew­ne­go dnia, jak bę­dzie­my mieć wię­cej cza­su, musi mi ksiądz opo­wie­dzieć o in­nych spra­wach. Ach, gdy­bym mógł – wzniósł ra­mio­na i opu­ścił je po­wo­li na ko­la­na – gdy­bym mógł po­roz­ma­wiać ze wszyst­ki­mi ka­pła­na­mi w die­ce­zji, z każ­dym z osob­na, tak jak te­raz z księ­dzem! Czy jest ksiądz za­do­wo­lo­ny ze swo­jej pa­ra­fii?

– Tak, bar­dzo... ow­szem. – Cie­ka­we, co mu cho­dzi po gło­wie?

– Nie chciał­by ksiądz ja­kiejś zmia­ny? – Py­ta­nie spa­dło na nie­go jak grom z ja­sne­go nie­ba; ow­szem, nie­raz mu się ma­rzy­ła wła­sna ka­no­nia albo że go prze­no­szą do ar­chi­ka­te­dry, no więc... już od pięt­na­stu lat jest pro­bosz­czem... w su­mie nie wie­dział, co ma od­po­wie­dzieć.

– Ja­kaś zmia­na? Cze­mu nie, oby na lep­sze, emi­nen­cjo. Mon­si­nio­rze. Ja się pod­po­rząd­ku­ję.

– A jak tam cze­ko­la­da? Nie sma­ku­je księ­dzu?

 

W mie­ście tak ma­łym jak Fe­ixes, gdzie ni­cze­go nie da się ukryć, bi­skup nie mógł so­bie po­zwo­lić na dy­stans do świec­kich spraw. Trze­ba było wie­dzieć, kto na­le­ży do Ka­sy­na Wła­ści­cie­li, a kto do Ka­sy­na Han­dlow­ców, i czy ma tam coś do ga­da­nia; jak wy­glą­da­ją ukła­dy mię­dzy za­rzą­dem Ka­sy­na a Mi­ni­ster­stwem Go­spo­dar­ki; ile sko­rzy­sta­ła na kry­zy­sie świa­to­wym ta czy inna fa­bry­ka; któ­ry fa­bry­kant da­wał ano­ni­mo­wo jał­muż­nę i w ja­kiej do­kład­nie wy­so­ko­ści; któ­re za­ko­ny mia­ły pro­blem z opa­łem i któ­re chó­ry pa­ra­fial­ne naj­mniej fał­szo­wa­ły, żeby nie było wpad­ki z za­pro­sze­niem na od­pust świę­te­go Ro­cha nie­od­po­wied­nich lu­dzi. Mimo usil­nych sta­rań mon­si­nior Mau­ry­cy ni­g­dy nie do­wie­dział się, kto rzu­ca na sza­lę swo­ją for­tu­nę w skan­da­licz­nych grach w ko­ści i w kar­ty w za­mknię­tych sa­lo­nach Wiel­kie­go Ka­sy­na ani kto jest sta­łym klien­tem bu­dzą­ce­go zgor­sze­nie w ca­łej die­ce­zji wy­uz­da­ne­go bur­de­lu Ma­ny­ana, usy­tu­owa­ne­go na ubo­czu, przy szo­sie do Bar­ce­lo­ny, z dala od cie­kaw­skich spoj­rzeń i ludz­kiej za­wi­ści. Praw­do­po­dob­nie nie­wie­le też wie­dział o in­nych aspek­tach ży­cia w mie­ście. Mimo to licz­ba dwu­dzie­stu ty­się­cy miesz­kań­ców, z do­kład­no­ścią co do kil­ku dusz, gwa­ran­to­wa­ła kom­for­to­we po­czu­cie, że wszyst­ko jest pod kon­tro­lą. Co in­ne­go po­zo­sta­ła część die­ce­zji: oko­ło stu trzy­dzie­stu mniej­szych i więk­szych miej­sco­wo­ści, do tego ze dwie set­ki roz­rzu­co­nych po ca­łym te­re­nie po­je­dyn­czych go­spo­darstw, a co dom, to inny pro­blem, i jesz­cze ten od­le­gły klasz­tor gdzieś za gó­ra­mi, gdzie na­wet kli­mat i ro­ślin­ność były inne niż w ca­łej die­ce­zji. Nie ma rady, trze­ba bę­dzie wró­cić do tra­dy­cji wi­zyt dusz­pa­ster­skich, od któ­rych za­czął spra­wo­wa­nie urzę­du. Obo­wiąz­kiem pa­ste­rza jest za­dbać o do­bro wszyst­kich dusz, nie­za­leż­nie od od­le­gło­ści. Kie­dy ta dziw­na, po­nu­ra hi­sto­ria z nie­sub­or­dy­no­wa­nym bra­cisz­kiem w roli głów­nej zo­sta­nie wresz­cie odło­żo­na ad acta, za­cznie wi­zy­ta­cję od ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru. Ana­li­zu­jąc przez ko­lej­ne dni ma­te­ria­ły suk­ce­syw­nie do­star­cza­ne przez se­kre­ta­rza, oży­wił to miej­sce w wy­obraź­ni i po­czuł, jak bije jego puls. La Ràpi­ta prze­sta­ła być pu­stą na­zwą, jak he­ba­no­wa sza­fa czy trzy zło­te kie­li­chy, któ­re rach­mistrz wpi­su­je do die­ce­zjal­ne­go in­wen­ta­rza.

Niby znał die­ce­zję, a prze­cież wca­le jej nie znał. Naj­bar­dziej drę­czy­ło go to, że nie po­tra­fi prze­nik­nąć my­śli krę­cą­cych się po Pa­ła­cu osób, któ­re przy każ­dym spo­tka­niu z sza­cun­kiem po­chy­la­ły przed nim gło­wę i uśmie­cha­ły się zdaw­ko­wo.

Cały ten ga­li­ma­tias nie ode­brał mu ape­ty­tu, wiesz, An­ge­li­na, mon­si­nior zo­sta­wił pu­sty ta­lerz, tak to ro­zu­miem, i w sa­mot­no­ści po obie­dzie wy­pa­lił fi­li­piń­skie cy­ga­ro, prze­glą­da­jąc nie­uważ­nie do­ku­men­ty, nie wia­do­mo skąd wy­trza­śnię­te przez se­kre­ta­rza. Nie był na­ło­go­wym pa­la­czem i czuł, że ku­bań­ski ty­toń jest dla nie­go za moc­ny. Tak jak się spo­dzie­wał, im wię­cej wie­dział, tym bar­dziej utwier­dzał się w prze­ko­na­niu, że bez pro­ble­mu po­ra­dzi so­bie z mon­si­nio­rem Car­duc­cim, któ­ry tego wie­czo­ru miał wró­cić z Bar­ce­lo­ny.

Wszyst­ko by­ło­by do­brze, gdy­by nie te nie­roz­wią­za­ne spra­wy, sku­pia­ją­ce się wo­kół ro­dzi­ny Ri­gau – w grę wcho­dzi­ła duża kwo­ta, któ­ra mo­gła po­waż­nie nad­szarp­nąć die­ce­zjal­ny bu­dżet, a na do­da­tek wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że pan Ri­gau jest gru­bą rybą. Gru­bą i dra­pież­ną. Z na­ci­skiem na dra­pież­ną.

 

O tej sa­mej po­po­łu­dnio­wej po­rze pan­na Mer­cè Ri­gau, świę­ta mę­czen­ni­ca, klę­ła na wszyst­kich i na wszyst­ko, po­ru­szo­na wia­do­mo­ścią, któ­rą brat jej prze­ka­zał bez ko­men­ta­rzy, jak za­wsze, od kie­dy de­fi­ni­tyw­nie się po­kłó­ci­li. Już od dzie­się­ciu lat każ­de z nich żyło w swo­im świe­cie, sta­ra­jąc się jak naj­bo­le­śniej do­gryźć temu dru­gie­mu. Daw­niej to ona mia­ła am­bi­cję prze­ję­cia ste­rów ro­dzi­ny, kie­dy jesz­cze była w peł­ni sił fi­zycz­nych i umy­sło­wych. Ale brat w porę to ukró­cił i tak ją omo­tał, że prze­sta­ła się li­czyć. Bez­sil­na, bez sprzy­mie­rzeń­ców, bez Ade­li, któ­ra opu­ści­ła dom, wię­dła prze­siąk­nię­ta za­pa­chem naf­ta­li­ny, któ­ry jej za­wsze to­wa­rzy­szył. Naj­pierw zbun­to­wał się umysł, a póź­niej ja­ło­we cia­ło od­mó­wi­ło po­słu­szeń­stwa. Kie­dy za­la­ła ją żółć i na do­bre po­róż­ni­ła się z Ju­li­ànem, z en­tu­zja­zmem za­an­ga­żo­wa­ła się w spra­wy pa­ra­fii. Ufun­do­wa­ła nowy oł­tarz z czar­ne­go mar­mu­ru, ha­fto­wa­ne kom­że i inne ak­ce­so­ria, za któ­re ksiądz Vi­ce­nç był jej nie­skoń­cze­nie wdzięcz­ny, aż brat po­sta­wił tamę tej roz­rzut­no­ści i za­czął jej wy­dzie­lać pie­nią­dze, któ­rych w ich domu ni­g­dy nie bra­ko­wa­ło i któ­rych nie wy­da­wa­no pra­wie na nic.

Sama jed­na w du­żym sa­lo­nie, głasz­cząc szma­rag­do­wy wi­sio­rek, któ­ry pa­mię­tał lep­sze cza­sy, przy­się­gła – nie­po­trzeb­nie, bo nikt od niej tego nie ocze­ki­wał – że jej noga nie po­sta­nie w La Ràpi­ta, pod żad­nym po­zo­rem. Za­pie­kła go­rycz nie po­zwo­li­ła jej za­uwa­żyć do­brych stron sy­tu­acji. Pan­na Mer­cè cier­pia­ła na tę jak­że ludz­ką do­le­gli­wość, któ­ra ka­za­ła oce­niać wia­do­mość we­dług po­słań­ca, a wszyst­ko, co po­cho­dzi­ło od bra­ta, mu­sia­ło być złe. Na­wet zdu­mie­wa­ją­ce no­wi­ny z ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru.


 


.

 

[image: cross]Po­nie­waż w na­tu­rę ludz­ką wpi­sa­na jest zgni­li­zna, w imię chrze­ści­jań­skiej mi­ło­ści raz na ja­kiś czas ob­my­wa­my na­sze cia­ło, co przy­pa­da w dru­gi wto­rek mie­sią­ca, w ba­lii, za po­mo­cą nie­zbęd­nych uten­sy­liów, ta­kich jak wie­cheć, po­zwa­la­ją­cy na unik­nię­cie bez­po­śred­nie­go kon­tak­tu ręki z cia­łem, i szmat­ka do wy­tar­cia. Żad­nej sio­strze nie wol­no wy­peł­niać ba­lii wię­cej niż do po­ło­wy, ze wzglę­du na nie­do­sta­tek wody, ja­kim Bóg po­bło­go­sła­wił ubó­stwo na­sze­go klasz­to­ru. Za­awan­so­wa­ny wiek lub cho­ro­ba może zwol­nić z ablu­cji, ale wte­dy zwy­czaj ten na­le­ży za­stą­pić inną for­mą o po­dob­nej sku­tecz­no­ści, idąc za radą prze­ło­żo­nej lub kie­ru­jąc się wła­sną roz­wa­gą. To samo do­ty­czy pie­lę­gna­cji pa­znok­ci stóp i dło­ni. Raz w mie­sią­cu sto­so­wa­ne będą no­ży­ce, by po­skro­mić na­tu­ral­ny przy­rost wło­sów na gło­wie i w ten spo­sób za­po­biec nie­oby­czaj­no­ści. Po­nad­to każ­da sio­stra ma się za­trosz­czyć o częst­szą zmia­nę bie­li­zny w kry­tycz­nym okre­sie (z Szó­stej).

 

Ni­g­dy nie po­win­no za­brak­nąć wody świę­co­nej w obu kro­piel­ni­cach przy wej­ściu do ka­pli­cy, czy to od stro­ny klau­zu­ry, czy przy drzwiach za­kry­stii słu­żą­cych ka­pła­no­wi (z Trze­ciej).

 

Tyl­ko w nie­dzie­le i pod­czas świąt Mat­ki Bo­żej ra­pi­teń­skie mnisz­ki są zwol­nio­ne z no­sze­nia za­ci­śnię­tej na no­dze wło­sien­ni­cy, któ­rą po­ku­ta uczy­ni­ła nie­od­łącz­ną czę­ścią na­sze­go odzie­nia (z Dzie­wią­tej).
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Woź­ni­ca za­trzy­mał ko­nie przed po­nu­rą bu­dow­lą, któ­ra na­gle wy­ło­ni­ła się zza za­krę­tu. Mat­ka Coc­te­au wy­sta­wi­ła przez okien­ko swój orli nos, jak ptak, któ­ry z cie­ka­wo­ścią oglą­da oko­li­ce klat­ki, i od­wró­ciw­szy się do dziew­czy­ny, wes­tchnę­ła z ulgą: „Wy­da­je mi się, że już je­ste­śmy na miej­scu”. Poza ró­żań­cem, któ­ry od­mó­wi­ła w ca­ło­ści na głos, to były je­dy­ne sło­wa, ja­kie wy­po­wie­dzia­ła przez cały dzień.

Ade­la nie wyj­rza­ła przez okno i ocią­ga­ła się z wy­sia­da­niem; naj­chęt­niej zo­sta­ła­by na za­wsze w nie­wy­god­nym po­jeź­dzie. Pod­ję­ła de­cy­zję parę mie­się­cy temu i jesz­cze na dwa dni przed roz­sta­niem z do­tych­cza­so­wym ży­ciem nie mo­gła się do­cze­kać, kie­dy otwo­rzy się przed nią nowa dro­ga. A te­raz coś ją ści­ska­ło w gar­dle, czu­ła nie­po­kój i krę­ci­ło jej się w gło­wie. Ona też wes­tchnę­ła i spró­bo­wa­ła się opa­no­wać. Za­chwia­ła się, wy­sia­da­jąc, i nie­omal wpa­dła na wy­so­ką, ubra­ną na bia­ło mnisz­kę, o twa­rzy bez wy­ra­zu, któ­ra sta­ła nie­ru­cho­mo przy bra­mie bu­dyn­ku. Ade­la zdą­ży­ła za­uwa­żyć sza­re mury z wą­ski­mi okna­mi, któ­re przy­po­mi­na­ły ra­czej twier­dzę niż klasz­tor. Trzy ko­bie­ty po­zdro­wi­ły się w mil­cze­niu lek­kim ski­nie­niem gło­wy i nowo przy­by­łe, pro­wa­dzo­ne przez mnisz­kę w bia­łym ha­bi­cie, we­szły do środ­ka. Ade­la zo­ba­czy­ła pod świa­tło jed­ną z prze­ło­żo­nych, któ­re mia­ły jej to­wa­rzy­szyć w no­wej przy­go­dzie. Po­byt w ka­pli­cy nie trwał dłu­go z po­wo­du zmę­cze­nia po­dróż­ni­czek. Wszyst­ko zo­sta­ło prze­wi­dzia­ne. Jak za­wsze, kie­dy nie­zna­ne uwo­dzi swo­im uro­kiem ludz­kie ser­ce, dziew­czy­na bra­ła wszyst­ko za do­brą mo­ne­tę i szcze­rze po­dzi­wia­ła do­stoj­ną su­ro­wość no­we­go miej­sca. Choć była na­sta­wio­na po­zy­tyw­nie, mimo woli wzdry­gnę­ła się, kie­dy za­mknę­ła się za nią klasz­tor­na fur­ta. Prze­kro­czy­ła próg przy­byt­ku, któ­ry miał stać się jej ca­łym świa­tem już na za­wsze, ale nie od­wró­ci­ła się, żeby po­że­gnać mi­nio­ne dwa­dzie­ścia lat. Woź­ni­ca po­wo­li wy­ła­do­wy­wał ba­ga­że, a cy­ka­dy rzę­po­li­ły co­raz ci­szej, w mia­rę jak słoń­ce prze­sta­wa­ło pra­żyć.

 

Za­snę­ła głę­bo­ko, jak­by mu­sia­ła się oczy­ścić ze wspo­mnień o świe­cie, któ­ry wła­śnie opu­ści­ła. Ale kie­dy się ock­nę­ła, zdzi­wio­na nie­zna­jo­my­mi ścia­na­mi, mro­kiem i zim­nem, tam­te wspo­mnie­nia wró­ci­ły i wy­da­wa­ło się jej, że za­raz bę­dzie mo­gła po­biec do szkol­ne­go ogro­du, dep­tać su­che li­ście i szep­tać z So­fią w ja­kimś za­kąt­ku, gdzie parę razy wy­mie­ni­ły prze­lot­ne ca­łu­sy, bo Ade­la wy­jeż­dża­ła na za­wsze, i ra­zem pła­ka­ły pod bez­kwiet­ną bu­gen­wil­lą. Mi­nę­ło parę se­kund, za­nim so­bie uświa­do­mi­ła, że to już mi­nę­ło i że musi wspo­mnie­nia wy­rwać z pa­mię­ci, a może i z ser­ca. Pła­ka­ła, sie­dząc na twar­dym sien­ni­ku, któ­ry wy­bra­ła z nie­wia­do­mo ja­kie­go po­wo­du, i czu­ła prze­moż­ną chęć, by się po­dzie­lić swo­im stra­pie­niem z kim­kol­wiek. Przed sobą mia­ła tyl­ko zim­ną ścia­nę.

Kie­dy uspo­ko­iła się i otar­ła łzy, za­uwa­ży­ła świa­tło wpa­da­ją­ce przez usy­tu­owa­ne w gó­rze okien­ko i uświa­do­mi­ła so­bie, że słoń­ce już wyj­rza­ło zza ho­ry­zon­tu. Ze­rwa­ła się na rów­ne nogi po­krze­pio­na my­ślą, że Pan doda jej sił. Prze­ko­ny­wa­ła samą sie­bie, że w tym świę­tym miej­scu spo­tka życz­li­we sio­stry, któ­re będą do­trzy­my­wać jej to­wa­rzy­stwa; a prze­cież tam, gdzie kró­lu­je mi­łość, nie ma miej­sca na smu­tek. To spo­strze­że­nie wpra­wi­ło ją w do­bry hu­mor. Wy­szła na ko­ry­tarz, za­la­ny świe­żym, mło­dym jesz­cze świa­tłem, i wzię­ła głę­bo­ki wdech.

Gdy usły­sza­ła od­głos kro­ków, wy­bie­gła im na­prze­ciw, go­to­wa z opty­mi­zmem roz­po­cząć wresz­cie swój po­kut­ni­czy ży­wot. Przy­szła po nią ta sama mnisz­ka, któ­rą po­zna­ła po­przed­nie­go wie­czo­ru. W pierw­szym od­ru­chu chcia­ła ją uca­ło­wać, ale w porę się po­wstrzy­ma­ła i ogra­ni­czy­ła do słów dzień do­bry sio­stro, praw­da, że mamy dziś pięk­ny dzień? Mat­ka mi­strzy­ni tyl­ko lek­ko ski­nę­ła gło­wą i nie roz­pla­ta­jąc ani na chwi­lę zło­żo­nych dło­ni, ru­chem ra­mion na­ka­za­ła jej iść za sobą. Ade­la wo­la­ła­by spoj­rzeć jej w oczy, ale tam­ta od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła przed sie­bie. Po­dą­ża­ła za prze­wod­nicz­ką za­nie­po­ko­jo­na tym, że cią­gle jesz­cze nie mia­ła oka­zji przyj­rzeć się jej twa­rzy, ale na­dal wma­wia­ła so­bie, że nie, to nie­moż­li­we, prze­cież tam, gdzie kró­lu­je mi­łość, nie ma miej­sca na smu­tek i sa­mot­ność.

 

W ko­lej­nych dniach po przy­jeź­dzie do La Ràpi­ta Ade­la na­uczy­ła się wie­lu rze­czy: że mnisz­ka, któ­ra ją przy­ję­ła, to nie mat­ka prze­ło­żo­na ani sio­stra, tyl­ko mat­ka Ire­ne z Sau, mi­strzy­ni no­wi­cja­tu, oso­bi­ście od­po­wie­dzial­na za jej po­stu­lat. Że mat­ką prze­ło­żo­ną jest ta wy­so­ka ko­bie­ta, któ­rej ge­sty są nie­co mniej ła­god­ne niż po­zo­sta­łych, a krzyż, któ­ry nosi na pier­siach, to pek­to­rał. Że w po­stu­la­cie ma ko­le­żan­kę, na­zy­wa się sio­stra Ro­sa­lia, i są mniej wię­cej w tym sa­mym wie­ku, cho­ciaż tam­ta wy­glą­da na tro­chę star­szą. Że mimo ich sta­tu­su po­stu­lan­tek mają prak­tycz­nie taki sam roz­kład dnia jak resz­ta zgro­ma­dze­nia, czy­li jutrz­nia o pią­tej, kie­dy słoń­ce jesz­cze śpi, ale mnisz­ka klau­zu­ro­wa już za­czy­na dzień; po­tem mo­dli­twa in­dy­wi­du­al­na, w celi, w ty­ta­nicz­nej wal­ce ze snem i z zim­nem przez nie­skoń­cze­nie dłu­gą go­dzi­nę. Że dzwon o wpół do siód­mej wzy­wa na mszę, kie­dy słoń­ce już wze­szło, je­śli to lato, albo w ciem­no­ści, w zim­nych mie­sią­cach; póź­niej cała wspól­no­ta zo­sta­je w ka­pli­cy, żeby od­mó­wić pry­mę, któ­ra za­my­ka pierw­szą turę mo­dłów i wy­zna­cza po­czą­tek co­dzien­nych za­jęć, ta­kich jak śnia­da­nie, po­rząd­ki, pra­nie, upra­wia­nie ogro­du, pra­ca w kuch­ni, w warsz­ta­cie kra­wiec­kim, w pra­cow­ni pa­ra­men­tów li­tur­gicz­nych, w za­kry­stii, w bi­blio­te­ce; te i wie­le in­nych czyn­no­ści wy­peł­nia­ją czas aż do sek­sty w po­łu­dnie. Że pra­cę w ci­szy prze­ry­wa o wpół do dzie­sią­tej rano od­ma­wia­nie ter­cji. Że po sek­ście jest obiad, od­po­czy­nek i mo­dli­twa in­dy­wi­du­al­na, ale ja wte­dy usy­piam, mat­ko Ire­ne. Że może upły­nąć sześć mie­się­cy albo i cały rok, za­nim przyj­mą ją do no­wi­cja­tu. Że jej ła­ci­na jest so­lid­na, ale zbyt aka­de­mic­ka, mało przy­dat­na na co dzień. Że... ja się po­my­li­łam, mat­ko Ire­ne, chcę stąd odejść. Że naj­więk­sze uko­je­nie mnisz­ce klau­zu­ro­wej i nie­wie­ście, któ­ra do tego sta­nu dąży, przy­no­si żar­li­wa mo­dli­twa. Że Bóg cię nie opu­ści, cór­ko. Że klasz­tor­ny ka­pe­lan ma miły głos i są­dząc po tym, co wi­dać przez kra­tę, wy­glą­da na do­bre­go czło­wie­ka. Że bar­dzo czę­sto nie wie, z cze­go mia­ła­by się spo­wia­dać. Że ła­twiej przy­zwy­cza­ić się do skrom­ne­go je­dze­nia, do pra­cy w po­ko­rze, do noc­ne­go chło­du i upa­łu w po­łu­dnie, a na­wet do je­sien­nych mgieł niż do sa­mot­no­ści. Że nie jest sama. Ja chcę stąd odejść, mat­ko Ire­ne. Ja chcę stąd odejść, oj­cze Ju­noyu. Że dia­beł mami mło­de pąki wiel­kie­go drze­wa, ja­kim jest zgro­ma­dze­nie, za­szcze­pia­jąc w nich lęk przed wiel­ką przy­go­dą ży­cia kon­se­kro­wa­ne­go. Że ze świe­cą szu­kać klasz­to­ru tak od­izo­lo­wa­ne­go od świa­ta jak La Ràpi­ta. Że zgro­ma­dze­nie li­czy trzy­dzie­ści dwie mnisz­ki i dwie po­stu­lant­ki. Że nie­ustan­ne mil­cze­nie cią­ży, cią­ży, cią­ży. Że co rusz na­cho­dzi mnie chęt­ka, żeby ro­ze­śmiać się, po­roz­ma­wiać, opo­wie­dzieć coś Ro­sa­lii, sio­strze Ro­sa­lii. Że kie­dy już się przy­zwy­cza­isz do ra­pi­teń­skie­go ży­cia, do­ce­nisz, cór­ko, jak wiel­kim da­rem jest to nie­ustan­ne mil­cze­nie, któ­re Bóg prze­zna­czył mnisz­kom klau­zu­ro­wym. Że po dzie­się­ciu dniach w ra­pi­teń­skim klasz­to­rze ma wra­że­nie, jak­by tu spę­dzi­ła całe ży­cie, i już od­ru­cho­wo prze­ry­wa mo­dli­twę, żeby uczest­ni­czyć w no­nie, o wpół do czwar­tej, a po­tem jest czas prze­zna­czo­ny na na­ukę ła­ci­ny, Re­gu­ły i Świę­tych Zwy­cza­jów, ja­kie to wszyst­ko pięk­ne, mat­ko Ire­ne! a od szó­stej do siód­mej od­by­wa się naj­dłuż­sze na­bo­żeń­stwo, je­dy­ne, kie­dy w La Ràpi­ta się śpie­wa, nie­szpo­ry, mat­ko Ire­ne, tak się cie­szę, że mogę się mo­dlić śpie­wem; ależ nie, cór­ko, pa­mię­taj, że przede wszyst­kim cho­dzi o samą mo­dli­twę, dla nas śpiew jest mniej waż­ny, bo je­ste­śmy ubo­gie, a śpiew ni­g­dy nie jest na­szym ce­lem. Ależ tak, tak, mat­ko! do­sko­na­le ro­zu­miem. Że mu­szą no­sić ciem­ny, brzyd­ki ha­bit i że do­pó­ki nie zo­sta­ną przy­ję­te do no­wi­cja­tu, nie mogą ubie­rać się na bia­ło. Że za­kon tra­pi­stów, skąd się wy­wo­dzi Za­kon Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji i tak da­lej, i tak da­lej, jest naj­bli­żej spo­krew­nio­ny z tym, któ­ry wy­bra­ła; że ze wszyst­kich wła­ści­wych dróg po­ku­ty i służ­by Panu Bogu wy­bra­ła tę, któ­ra jest prak­ty­ko­wa­na w La Ràpi­ta. Że z Ro­sa­lią, sio­strą Ro­sa­lią, ro­zu­mie­ją się bez słów, wy­star­czy cień uśmie­chu czy spoj­rze­nie. Że po­win­na pa­no­wać nad wzro­kiem i za­wsze spusz­czać oczy. Że zmy­sły wio­dą na po­ku­sze­nie. Że nie po­win­na cho­dzić środ­kiem ko­ry­ta­rza, tyl­ko bli­sko ścia­ny, skrom­nie, ze spusz­czo­nym wzro­kiem, nie za szyb­ko. Że sy­gna­tur­ka sio­stry Eu­dòxii jest nie­ubła­ga­na. Że wszyst­kie sio­stry są rów­ne, mat­ko Ire­ne, ale jak mam je od­róż­nić, sko­ro ni­g­dy nic nie mó­wią? Że dwa razy w ty­go­dniu, w okre­sie po­stu­la­tu, mogą spa­ce­ro­wać po ogro­dzie, ona i Ro­sa­lia, w to­wa­rzy­stwie jed­nej mnisz­ki, za każ­dym ra­zem in­nej, przez go­dzi­nę, i wte­dy wol­no im roz­ma­wiać, i pod­świa­do­mie cały czas cze­ka na ten mo­ment. Że po­cząw­szy od no­wi­cja­tu, spa­cer przy­pa­da tyl­ko raz w ty­go­dniu. Że we­dług Świę­tej Re­gu­ły jest nie­wska­za­ne, aby dwie sio­stry prze­by­wa­ły sam na sam, chy­ba że za­cho­dzi ab­so­lut­na ko­niecz­ność. Że przy tak ra­dy­kal­nej zmia­nie try­bu ży­cia za­kłó­ce­nie cy­klu mie­sięcz­ne­go jest rze­czą na­tu­ral­ną, cór­ko, wszyst­kie przez to prze­szły­śmy. Że ży­cie ra­pi­teń­skie jest cięż­kie, po­nie­waż po ko­la­cji, przed ósmą, sio­stry po­now­nie za­ta­pia­ją się na go­dzi­nę w mo­dli­twie in­dy­wi­du­al­nej, co mogą ro­bić w ka­pli­cy albo w celi, aż dzwon o wpół do dzie­wią­tej we­zwie je na kom­ple­tę, in­tym­ną go­dzi­nę wspól­nej mo­dli­twy noc­nej, kie­dy cia­ło spra­gnio­ne snu ra­du­je się z ure­gu­lo­wa­ne­go try­bu ży­cia, mat­ko Ire­ne, tak was wszyst­kie ko­cham! że to jest go­dzi­na me­lan­cho­lii, że mu­sisz uwa­żać i nie ule­gać uczu­ciom, bo ni­g­dy nie wia­do­mo, co w nich się kry­je. Że po kom­ple­cie każ­da mnisz­ka uda­je się do swo­jej celi na spo­czy­nek, zmę­czo­na i szczę­śli­wa; że o pół­no­cy nad­cho­dzi bo­le­sna chwi­la, go­dzi­na czy­tań, któ­ra prze­ry­wa sen, kie­dy jest naj­głęb­szy, i po pół­go­dzin­nym mar­z­nię­ciu w ka­pli­cy całe zgro­ma­dze­nie wra­ca do łó­żek, ale cho­re sio­stry mają dys­pen­sę od uczest­nic­twa; że wte­dy moż­na już po­wie­dzieć, że dzień się skoń­czył albo że wła­śnie się za­czął, bo nie ma prze­rwy w cią­gło­ści ży­cia mnisz­ki klau­zu­ro­wej; a co ozna­cza ta cią­głość? to ozna­cza, cór­ko, że każ­dy ko­lej­ny dzień jest taki sam jak po­przed­ni, w każ­dym dniu prak­ty­ku­je­my tyl­ko mo­dli­twę i umar­twia­nie cia­ła i du­cha; wy­da­je mi się, że już po­ję­łam, mat­ko Ire­ne. Że za dwa dni, cór­ko, mat­ka prze­ło­żo­na udzie­li ci pierw­szej ofi­cjal­nej au­dien­cji, a masz zwra­cać się do niej wie­leb­na mat­ko. Że już na­stęp­ne­go dnia po przy­by­ciu wie­leb­na mat­ka Do­ro­tea z Gra­sme­re ser­decz­nie ją po­wi­ta­ła i od­by­ły bar­dzo bu­du­ją­cą roz­mo­wę, pod­czas któ­rej do­wie­dzia­ła się, że w za­sa­dy no­we­go ży­cia wpro­wa­dzi ją mat­ka Ire­ne, jej du­cho­wa prze­wod­nicz­ka na czas po­stu­la­tu i, je­śli taka bę­dzie wola Boża, rów­nież no­wi­cja­tu. Że zna­kiem cał­ko­wi­te­go wy­rze­cze­nia się świa­ta, któ­re ślu­bu­ją ra­pi­teń­skie mnisz­ki, po pew­nym cza­sie prze­by­wa­nia w klasz­to­rze, zgod­nie ze Świę­tym Zwy­cza­jem, po­stu­lant­ki wy­rze­ka­ją się świec­kie­go imie­nia i przyj­mu­ją z po­kor­ną ra­do­ścią to, któ­re im wy­zna­czą sio­stry; że przez parę dni przej­mo­wa­ła się, czy to nie bę­dzie coś trud­ne­go do wy­mó­wie­nia, nie chcia­ła­by się na­zy­wać Pa­squ­ala, Edu­vi­gis, Sa­gra­ment czy Te­re­si­na; dla­cze­go sama nie mogę so­bie wy­brać, mat­ko Ire­ne? Że mat­ka Ire­ne do­sko­na­le ją ro­zu­mia­ła i uśmie­cha­ła się, ale gdy w grę wcho­dzi­ły Zwy­cza­je lub Świę­ta Re­gu­ła, nie było dys­ku­sji; prze­ko­ny­wa­ła, że w ta­kich spra­wach, cór­ko, wy­ra­ża się go­to­wość wy­rze­cze­nia się świec­kie­go ży­cia. Że w koń­cu ją prze­ko­na­ła i cze­ka­ła z re­zy­gna­cją, aż ją na nowo ochrzczą, a ona bę­dzie mia­ła dużo cza­su, żeby się po­go­dzić z lo­sem. Że imię Cla­ra jest bar­dzo ład­ne, to jak­by pre­zent, mat­ko Ire­ne! je­stem za­do­wo­lo­na, oj­cze Ju­noyu! a skrom­na ce­re­mo­nia bar­dzo ją wzru­szy­ła, sio­stra Cla­ra, sio­stra Cla­ra z Fe­ixes; sio­stra Cla­ra aż do śmier­ci. Że na po­cząt­ku nie mo­gła się przy­zwy­cza­ić i kie­dy ktoś zwra­cał się do niej sio­stro Cla­ro, nie wie­dzia­ła, że to o nią cho­dzi. Bogu niech będą dzię­ki, Bogu niech będą dzię­ki, wie­leb­na mat­ko.

Wbrew Re­gu­le i Zwy­cza­jom sio­stra Cla­ra, za­in­try­go­wa­na, skie­ro­wa­ła wzrok na gó­ru­ją­cą nad nią syl­wet­kę mat­ki prze­ło­żo­nej, kie­dy ta pod­no­si­ła ją z klę­czek po uca­ło­wa­niu ręki – bla­da, wy­smu­kła, ener­gicz­na; a tak­że de­li­kat­na, szyb­ka w ru­chach. Oczy prze­ni­kli­we, błysz­czą­ce. Krzyż na pier­siach. Nimb ener­gii i nie­za­chwia­nej pew­no­ści roz­ta­czał się wo­kół jej nie­ska­zi­tel­nie bia­łe­go ha­bi­tu. Nie­prze­nik­nio­ny wy­raz twa­rzy ra­pi­teń­skiej mat­ki prze­ło­żo­nej od­bie­rał mowę.

Roz­mo­wa trwa­ła dłu­gie pół go­dzi­ny. Mat­ka prze­ło­żo­na prze­ma­wia­ła swo­im ni­skim, me­lo­dyj­nym gło­sem pew­nej sie­bie ko­bie­ty z do­bre­go domu. Ona prze­ły­ka­ła śli­nę i od­po­wia­da­ła mo­no­sy­la­ba­mi, wie­leb­na mat­ko. Spy­ta­ła, jak się czu­je w klasz­to­rze, ja­kie prze­wi­du­je trud­no­ści, co jej się po­do­ba, a co nie. Sio­stra Cla­ra czu­ła się nie­swo­jo i wier­ci­ła się na pro­stym, twar­dym krze­śle, ta­kim sa­mym jak wszyst­kie w klasz­to­rze, wie­leb­na mat­ko, w prze­stron­nym po­miesz­cze­niu, przed­po­ko­ju wła­ści­wej celi mat­ki prze­ło­żo­nej, gdzie przyj­mo­wa­ła swo­je cór­ki i gdzie w rogu, przy oknie wy­cho­dzą­cym na kruż­gan­ki, sta­ło jej biur­ko. Oprócz tego do­strze­gła jesz­cze klęcz­nik, krzyż na bia­łej ścia­nie, pół­ki peł­ne ksią­żek i coś, co przy­po­mi­na­ło se­gre­ga­to­ry. Mat­ka prze­ło­żo­na za­da­ła kil­ka py­tań o ro­dzi­nę i o świat, któ­ry zo­sta­wi­ła za sobą, żeby spraw­dzić, czy już wy­bla­kły wspo­mnie­nia, i po­że­gna­ła ją życz­li­wym, na­pa­wa­ją­cym otu­chą uśmie­chem.

 

Tym ra­zem, wbrew swo­im zwy­cza­jom – mat­ka Do­ro­tea była ko­bie­tą, któ­ra szyb­ko prze­cho­dzi­ła od jed­ne­go za­ję­cia do dru­gie­go, nie da­jąc so­bie cza­su na­wet na wes­tchnie­nie, jak­by prze­śla­do­wa­ła ją świa­do­mość, że ży­cie jest krót­kie – kie­dy nie­śmia­ła, spię­ta po­stu­lant­ka wy­szła, ksie­ni przez do­brą chwi­lę sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo, wy­rwa­na z rze­czy­wi­sto­ści wspo­mnie­niem wła­sne­go in­gre­su; co ta­kie­go ma w so­bie tam­ta dziew­czy­na, że na­cho­dzą mnie ta­kie my­śli. Jed­na myśl mat­ce prze­ło­żo­nej nie przy­szła wte­dy do gło­wy: że ten za­da­tek na mnisz­kę przy­spo­rzy jej wię­cej pro­ble­mów niż wszyst­kie nie­szczę­ścia, któ­re kie­dy­kol­wiek wy­da­rzy­ły się w La Ràpi­ta, ra­zem wzię­te.

Mat­ka Do­ro­tea my­śla­ła o swo­im no­wi­cja­cie, któ­ry sko­ja­rzy­ła z sy­tu­acją sio­stry Cla­ry. Ale ona pro­si­ła o przy­ję­cie do za­ko­nu, gdy była dużo star­sza: póź­no po­czu­ła po­wo­ła­nie. Dzie­ciń­stwo Emi­ly Word­sworth upły­nę­ło pod klo­szem w idyl­licz­nej Gra­sme­re, gdzie nie bra­ko­wa­ło je­zior ni po­etów.

 

To seek thee did I often rove

Thro­ugh wo­ods and on the gre­en...[8]

 

Te zna­jo­me wier­sze za­ata­ko­wa­ły ją znie­nac­ka, nie­ocze­ki­wa­nie, jak na złość. Kie­dy była mło­da – go­rą­ca krew, ma­rze­nia, uczu­cia uno­szo­ne wia­trem – ule­gła wpły­wo­wi po­etów i ma­la­rzy opie­wa­ją­cych urok tego za­kąt­ka i ser­co­we cier­pie­nia; wte­dy spró­bo­wa­ła, po­dob­no z po­wo­dze­niem, swo­ich sił w po­ezji. Spo­tka­ła się, jak­że by ina­czej, z nie­zro­zu­mie­niem u naj­bliż­szych, któ­rzy uwa­ża­li, że to nie­sto­sow­ne za­ję­cie dla ko­bie­ty. A kon­kret­nie cho­dzi­ło o to, że jed­na z cio­tek, star­sza sio­stra ojca, któ­ra jako głów­na spad­ko­bier­czy­ni mia­ła głos de­cy­du­ją­cy, uzna­ła je nie tyle za nie­sto­sow­ne, co wręcz nie­przy­zwo­ite. Dziew­czy­na, ską­d­inąd bar­dzo re­zo­lut­na, póki się dało, ro­bi­ła uni­ki do mo­men­tu, kie­dy spa­dło na nią wszyst­ko na­raz: na­mięt­no­ści, kosz­mar­ne roz­cza­ro­wa­nie i za­wi­ro­wa­nia ro­dzin­ne tak nie­praw­do­po­dob­ne, że w gło­wie się nie mie­ści. Za­wie­dzio­na, po­sta­no­wi­ła za­po­mnieć o świe­cie i o tych, któ­rzy nim rzą­dzą; znisz­czy­ła swo­je wier­sze, ze­rwa­ła ze zna­jo­my­mi, roz­pła­ka­ła się i ucie­kła z domu. Przez parę mie­się­cy krą­ży­ła jak w tran­sie mię­dzy opac­twa­mi i za­ko­na­mi. Dą­że­nie do celu za­har­to­wa­ło jej cha­rak­ter i utwier­dzi­ło w prze­ko­na­niu, że je­dy­ne, co w ży­ciu ma sens, to osią­gnię­cie ab­so­lu­tu. Po­nie­waż gar­dzi­ła pół­środ­ka­mi, z ra­do­ścią przy­ję­ła wia­do­mość o Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji. Zde­ter­mi­no­wa­na, po­pro­si­ła o przy­ję­cie do naj­bar­dziej su­ro­we­go z czte­rech klasz­to­rów nie­daw­no za­ło­żo­ne­go za­ko­nu. Zo­sta­ła ra­pi­teń­ską po­stu­lant­ką pew­ne­go wrze­śnio­we­go dnia, spra­gnio­na jak naj­su­row­szej po­ku­ty. Szyb­ko do­strze­żo­no jej nie­zwy­kłą doj­rza­łość – póź­ne po­wo­ła­nia zwy­kle wią­żą się z doj­rza­ło­ścią – i nie­ba­wem przy­ję­to do no­wi­cja­tu już jako Do­ro­teę z Gra­sme­re. Sama mat­ka Mar­ti­na za­pro­po­no­wa­ła jej zło­że­nie ślu­bów wie­czy­stych, mimo że w za­ko­nie była do­pie­ro od dzie­się­ciu lat, włą­cza­jąc w to po­stu­lat i no­wi­cjat. Dzię­ki temu zy­ska­ła sza­cu­nek wie­lu sióstr i nie utra­ci­ła go aż do śmier­ci sę­dzi­wej mat­ki prze­ło­żo­nej, praw­dzi­wej twór­czy­ni obec­nej ra­pi­teń­skiej du­cho­wo­ści. Wy­zwa­niem, któ­re­mu przy­szło jej spro­stać, była suk­ce­sja po tak świę­tej oso­bie. Wzdra­ga­ła się, bo bała się po­rów­na­nia z po­przed­nicz­ką, ale żad­na pro­fe­ska nie może uchy­lać się przed pod­ję­ciem od­po­wie­dzial­no­ści, gdy ocze­ku­je tego od niej zgro­ma­dze­nie. Spę­dzi­ła cały dzień na mo­dli­twie i zgo­dzi­ła się, a po­zo­sta­łe sio­stry przy­ję­ły z ulgą jej de­cy­zję. Od tam­tej chwi­li już ni­g­dy nie zda­rzy­ło się jej w sie­bie zwąt­pić. W cza­sie, kie­dy brat Ju­noy po­ja­wił się w La Ràpi­ta, wie­leb­na mat­ka Do­ro­tea była już do­świad­czo­ną, pew­ną sie­bie prze­ło­żo­ną, z ukry­tą am­bi­cją jesz­cze więk­sze­go wy­śru­bo­wa­nia ry­go­rów usta­no­wio­nych przez jej świę­tą po­przed­nicz­kę. Nowe po­wo­ła­nia rzad­ko się po­ja­wia­ły i nie­jed­na no­wi­cjusz­ka wy­co­fy­wa­ła się przed upły­wem roku. Mimo to jest ab­so­lut­nie nie­wy­tłu­ma­czal­ne, jak to moż­li­we, że Do­ro­tea nie po­zna­ła się na sio­strze Cla­rze z Fe­ixes.

W dniu, kie­dy ksie­ni ob­cho­dzi­ła ósmą rocz­ni­cę wy­bo­ru na mat­kę prze­ło­żo­ną ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru, obie po­stu­lant­ki, sio­stra Ro­sa­lia i sio­stra Cla­ra, zo­sta­ły przy­ję­te do no­wi­cja­tu ku ogrom­nej ra­do­ści ca­łe­go zgro­ma­dze­nia, i w ten spo­sób we­szły na dro­gę, któ­ra mia­ła je do­pro­wa­dzić do zło­że­nia strasz­nych ślu­bów i wie­czy­ste­go przy­pi­sa­nia do ra­pi­teń­skich mu­rów. W nocy po­prze­dza­ją­cej ten ra­do­sny dla obu przy­szłych no­wi­cju­szek dzień sy­gna­tur­ka za­dzwo­ni­ła po­nu­ro jesz­cze przed go­dzi­ną czy­tań. Mnisz­ki sta­ły w ciem­no­ściach na kruż­gan­kach, nie wie­dząc, jak za­re­ago­wać, i za­nim roz­legł się za mu­ra­mi ten śmiech, od któ­re­go ciar­ki prze­cho­dzą po ple­cach, mat­ka Ra­qu­el, eko­nom­ka, upew­ni­ła się, że to nie mat­ka Eu­dòxia dzwo­ni­ła. Pierw­szy raz w ca­łej ra­pi­teń­skiej hi­sto­rii zda­rzy­ło się, że mat­ka prze­ło­żo­na prze­rwa­ła wiel­ką ci­szę i ka­za­ła swo­im cór­kom udać się na spo­czy­nek. Żad­na mnisz­ka, pro­fe­ska, kon­wer­ska czy no­wi­cjusz­ka, nie spa­ła tej nocy, wszyst­kie za­sta­na­wia­ły się, jak dłu­go jesz­cze przyj­dzie im to zno­sić. Brat Ju­noy nic nie sły­szał – na­wet dźwię­ku sy­gna­tur­ki, tak moc­no spał, i o wszyst­kim do­wie­dział się do­pie­ro na­za­jutrz, w za­kry­stii, od sio­stry Eu­dòxii, któ­ra go za­pew­nia­ła, że to dia­bel­skie sztucz­ki i że trze­ba coś z tym zro­bić. Spoj­rzał na nią su­ro­wo, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że jesz­cze trwa wiel­ka ci­sza i że je­śli ktoś ma de­cy­do­wać w tej spra­wie, to tyl­ko on albo mat­ka prze­ło­żo­na, co sio­stra Eu­dòxia po­ję­ła w lot i sku­pi­ła się na na­peł­nia­niu wi­nem i wodą am­pu­łek li­tur­gicz­nych. Od­pra­wia­jąc mszę, brat Ju­noy pod­jął de­cy­zję, że po­wi­nien od­wie­dzić sio­strę Mar­ga­ri­dę pod ta­kim czy in­nym pre­tek­stem, wbrew nie­chę­ci ksie­ni.

 

Po raz ostat­ni sio­stra Mar­ga­ri­da wzię­ła udział we wspól­no­to­wych mo­dli­twach w dniu, kie­dy prze­sta­ła być dzwon­nicz­ką. Od tego cza­su sta­le prze­by­wa­ła w swo­jej celi, opusz­cza­jąc ją tyl­ko w po­rze nie­dziel­nej mszy. Nie za­cho­ro­wa­ła – po pro­stu upły­wa­ją­cy czas nie­rów­no i cha­otycz­nie osa­dził się w jej cie­le, a poza tym sio­stry twier­dzi­ły, że ma nie po ko­lei w gło­wie. Od kie­dy wie­leb­na mat­ka Do­ro­tea prze­ję­ła klasz­tor, trak­to­wa­ła ne­stor­kę po­dob­nie jak jej po­przed­nicz­ka. Mar­ga­ri­da była je­dy­ną mnisz­ką, któ­ra prze­ży­ła le­gen­dar­ną mat­kę Mar­ti­nę. Wstą­pi­ła do za­ko­nu trzy lata po za­ło­że­niu klasz­to­ru re­for­mo­wa­ne­go przez pierw­szą mat­kę Mar­ti­nę; była wte­dy nie­bie­sko­oką dziew­czy­ną o mi­łym gło­sie, któ­rą od pierw­sze­go dnia wy­zna­czo­no w klasz­to­rze do naj­gor­szej pra­cy – jej moż­li­wo­ści in­te­lek­tu­al­ne nie po­zwa­la­ły na nic wię­cej – mimo bar­dzo dłu­gie­go po­stu­la­tu nie po­tra­fi­ła wy­du­kać na­wet jed­ne­go zda­nia po ła­ci­nie. Ale wie­dzia­ła, jak ule­czyć go­rącz­kę sio­stry Cri­sti­ny czy po­wstrzy­mać krwo­to­ki mat­ki Eu­làlii, póź­niej­szej mat­ki prze­ło­żo­nej, kie­dy cięż­ka pra­ca eko­nom­ki roz­re­gu­lo­wa­ła jej fi­zjo­lo­gię. Ni­g­dy nie we­szła w skład Ka­pi­tu­ły, ale z ra­do­ścią zaj­mo­wa­ła się ga­ra­mi i ogro­dem oraz z za­pa­łem ro­bi­ła ge­ne­ral­ne po­rząd­ki, do któ­rych nie kwa­pi­ły się po­zo­sta­łe sio­stry. Za cza­sów mat­ki Isa­be­li, któ­ra spra­wo­wa­ła funk­cję ksie­ni krót­ko, ale in­ten­syw­nie, w burz­li­wych wo­jen­nych cza­sach, kie­dy za mu­ra­mi klasz­to­ru znaj­do­wa­no zwło­ki po­dróż­nych i krą­ży­ły po­gło­ski o nie­zwy­kłych zja­wi­skach w oko­li­cy Bra­my Pie­kieł, sio­stra Mar­ga­ri­da zo­sta­ła przy­pi­sa­na do spę­ka­ne­go dzwo­nu, re­gu­lu­ją­ce­go rytm ży­cia wspól­no­ty. Prze­ży­ła pięć ma­tek prze­ło­żo­nych, trzy­na­ście ku­cha­rek, osiem­na­stu spo­wied­ni­ków i oko­ło set­ki sióstr, któ­re ro­dzi­ły się do ży­cia za­kon­ne­go i umie­ra­ły dla świa­ta przy dźwię­ku jej sy­gna­tur­ki. Do­pie­ro po śmier­ci świę­tej mat­ki Mar­ti­ny po­pro­si­ła o zwol­nie­nie z po­słu­gi dzwon­nicz­ki, któ­rą peł­ni­ła bez prze­rwy przez czter­dzie­ści dzie­więć lat, i wie­leb­na mat­ka Do­ro­tea zgo­dzi­ła się, bo nie było o czym dys­ku­to­wać – sta­rusz­ka już rok temu skoń­czy­ła sto lat.

Zna­ła lecz­ni­cze wła­ści­wo­ści ruty, wie­dzia­ła, na co po­ma­ga ugnie­cio­na w moź­dzie­rzu la­wen­da, i na­wet nie­któ­re za­wist­ne sio­stry za­sta­na­wia­ły się, czy ona sama nie za­ży­wa ja­kichś ta­jem­nych sub­stan­cji, dzię­ki któ­rym tak pro­sto się trzy­ma i za­cho­wu­je w oczach ja­sny błę­kit nie­ba. Sio­stra Mar­ga­ri­da pod­po­rząd­ko­wy­wa­ła się bez szem­ra­nia po­le­ce­niom, ale ni­g­dy nie scho­dził jej z ust dys­kret­ny uśmiech, jak­by przez cały dzień my­śla­ła o nie­bie­skich mig­da­łach. Wie­leb­na mat­ka Isa­bel zmar­ła na in­fek­cję, któ­rej nie po­zwo­li­ła so­bie wy­le­czyć, bo w tym celu sio­stra Mar­ga­ri­da mu­sia­ła­by oso­bi­ście udać się po zio­ła ro­sną­ce w od­le­gło­ści dwóch go­dzin od La Ràpi­ta, a mnisz­ka klau­zu­ro­wa pod żad­nym po­zo­rem nie opusz­cza klasz­to­ru, któ­ry jest jej gro­bem i ko­ły­ską do no­we­go ży­cia. Nie ro­zu­mia­ła upo­ru prze­ło­żo­nej, ale nie po­zo­sta­wa­ło jej nic in­ne­go, jak tyl­ko wzru­szyć ra­mio­na­mi. Chy­ba sam Bóg ją oświe­cił, by po śmier­ci mat­ki Isa­be­li gło­so­wać na mat­kę Mar­ti­nę, któ­ra była od niej młod­sza, ale bar­dzo in­te­li­gent­na, ener­gicz­na i mia­ła w so­bie coś nie­uchwyt­ne­go, co jest przy­wi­le­jem świę­tych, a Mar­ga­ri­da po­tra­fi­ła to wy­czuć. Nie po­my­li­ła się, fak­tycz­nie mat­ka Mar­ti­na oka­za­ła się ka­mie­niem wę­giel­nym klasz­to­ru i jego hi­sto­rii. Sio­stra Mar­ga­ri­da, któ­ra wte­dy prze­kro­czy­ła czter­dziest­kę, do­strze­gła w mło­dej mnisz­ce za­dat­ki na świę­tą i aż do śmier­ci trak­to­wa­ła ją z nie­mal na­boż­ną czcią, a co wię­cej, w ta­jem­ni­cy przed in­ny­mi sta­ła się jej praw­dzi­wą do­rad­czy­nią i praw­dzi­wą in­spi­ra­tor­ką zre­da­go­wa­ne­go przez wie­leb­ną świę­tą Zwy­czaj­ni­ka. Tak­że za jej radą mat­ka prze­ło­żo­na okre­śli­ła za­sa­dy re­la­cji klasz­to­ru ze spo­wied­ni­kiem i za­dba­ła o ra­cjo­nal­ne wy­ko­rzy­sta­nie ogro­du, żeby cho­ciaż czę­ścio­wo za­ra­dzić skraj­ne­mu ubó­stwu. To sio­stra Mar­ga­ri­da za­su­ge­ro­wa­ła, że w cza­sie Ka­pi­tu­ły – w któ­rej nie zda­rzy­ło się jej uczest­ni­czyć – licz­ba gło­su­ją­cych musi być nie­pa­rzy­sta, i to ona zwró­ci­ła uwa­gę, że wło­sien­ni­ca bez ostrych kol­ców jest wy­star­cza­ją­cym umar­twie­niem, a po­zwa­la unik­nąć za­ka­że­nia. Mat­ka Mar­ti­na trosz­czy­ła się o hi­gie­nę swo­ich có­rek i dała temu wy­raz, od­no­sząc się do spraw ży­cia co­dzien­ne­go w Zwy­czaj­ni­ku, w tych roz­dzia­łach, gdzie jest mowa o ablu­cji po mie­siącz­ce, o my­ciu rąk przed je­dze­niem, o ob­ci­na­niu pa­znok­ci rąk i stóp czy tro­sce o czy­stość bie­li­zny, ha­bi­tu i sien­ni­ka, co nie­ste­ty lek­ce­wa­ży­ły po­przed­nie mat­ki prze­ło­żo­ne, do­pusz­cza­jąc w gor­li­wym dą­że­niu do świę­to­ści, by po ca­łym klasz­to­rze roz­no­sił się mało bu­du­ją­cy smród. Oczy­wi­ście, za tymi ini­cja­ty­wa­mi sta­ła sio­stra Mar­ga­ri­da, ale nikt ni­g­dy nie miał się do­wie­dzieć, że du­szą ra­pi­teń­skiej re­for­my oka­za­ła się ta sta­rusz­ka w zno­szo­nym ha­bi­cie, fur­tian­ka, kuch­mi­strza, ogrod­nicz­ka i po­my­wacz­ka, pracz­ka i słu­żą­ca, któ­rej błę­kit­ne, co­raz ja­śniej­sze, już pra­wie prze­zro­czy­ste oczy nie­jed­no w ży­ciu wi­dzia­ły. Ni­ko­mu nie przy­szło do gło­wy, że naj­wła­ściw­szą oso­bą do uzu­peł­nie­nia bra­ków w klasz­tor­nych an­na­łach była ta le­ci­wa mnisz­ka o enig­ma­tycz­nym uśmie­chu, któ­ra le­d­wie roz­po­zna­wa­ła li­te­ry. Ale zna­ła wszyst­kie ka­mie­nie i wszyst­kie ra­pi­teń­skie hi­sto­rie nie­mal od cza­su re­for­my.

Po śmier­ci wie­leb­nej mat­ki Mar­ti­ny, świę­tej, sio­stra Mar­ga­ri­da po­rzu­ci­ła sy­gna­tur­kę, zo­sta­ła zwol­nio­na z obo­wiąz­ku uczest­ni­cze­nia w zbio­ro­wych mo­dli­twach i przy­cho­dzi­ła tyl­ko na mszę, chwiej­nym kro­kiem. Po­zo­sta­łą część dnia spę­dza­ła w celi, gdzie sie­dząc nie­ru­cho­mo z otwar­ty­mi ocza­mi, cze­ka­ła na śmierć, któ­ra nie nad­cho­dzi­ła. To me­dy­to­wa­nie prze­ry­wa­ły od cza­su do cza­su wi­zy­ty sióstr, któ­rych obo­wiąz­kiem było ubie­ra­nie, roz­bie­ra­nie i ukła­da­nie sta­rusz­ki do snu, oraz wi­zy­ta ka­pe­la­na, upo­waż­nio­ne­go do spo­wia­da­nia jej raz w ty­go­dniu. Kie­dy tyl­ko ktoś się po­ja­wiał w celi, sio­stra Mar­ga­ri­da za­czy­na­ła mó­wić bez­ład­nie, jak­by nie obo­wią­zy­wa­ła jej Re­gu­ła ani mil­cze­nie, i oznaj­mia­ła, że wie, czym się tra­pi wie­leb­na mat­ka – twier­dzi­ła, że mat­ki prze­ło­żo­ne za­wsze mają ja­kieś stra­pie­nia – i że ona mo­gła­by jej po­móc, bo nie­jed­no w ży­ciu wi­dzia­ła, i że było błę­dem ścię­cie drze­wa fi­go­we­go w wi­ry­da­rzu, a na prze­zię­bie­nie mat­ki Ire­ne naj­lep­szy jest sy­rop eu­ka­lip­tu­so­wy, ale jej sła­by głos szyb­ko prze­cho­dził w szept, któ­re­go nie dało się zro­zu­mieć, i wte­dy znie­chę­co­ne sio­stry my­śla­ły so­bie, kie­dy wresz­cie nam umrze sio­stra Mar­ga­ri­da, ale to ona mia­ła je wszyst­kie po­cho­wać. W cza­sach, kie­dy brat Ju­noy de­biu­to­wał w roli spo­wied­ni­ka, sio­stra Mar­ga­ri­da skoń­czy­ła lat sto trzy­na­ście, a jej oczy cał­kiem wy­bla­kły, i do­pie­ro wte­dy wy­szło na jaw, że już od dwu­dzie­stu lat jest cał­kiem śle­pa, ale nie chcia­ła o tym wspo­mi­nać, żeby nie mar­twić sióstr, a tak­że dla­te­go, że ona na­dal wi­dzia­ła, bo ko­lo­ry klasz­to­ru za­pi­sa­ły się w jej pa­mię­ci. Aż pew­ne­go dnia mat­ka Do­ro­tea przy­szła do niej, żeby za­py­tać, skąd wie, ja­kie ma zmar­twie­nia, na co tam­ta wy­tłu­ma­czy­ła, że po­zna­ła już pięć ksie­ni, a pro­ble­my w tych mu­rach są za­wsze ta­kie same, bo dia­beł nie śpi, wie­leb­na mat­ko, i parę razy wi­dzia­łam go na wła­sne oczy, a mat­ka Do­ro­tea tyl­ko po­krę­ci­ła gło­wą i wes­tchnę­ła, kie­dy wresz­cie nam umrze sio­stra Mar­ga­ri­da. Z ko­lei w tym dniu, gdy prze­ko­ny­wa­ła mat­kę Ire­ne, że pod oł­ta­rzem w ka­pli­cy jest za­mu­ro­wa­na kryp­ta, ni to cmen­tarz, ni ka­pi­tu­larz, i na jed­nym od­de­chu do­da­ła, że oj­ciec spo­wied­nik jest sa­mot­ny i za­gu­bio­ny, i żeby tej nocy nie prze­stra­szy­ły się, bo bę­dzie sły­chać wy­cie wil­ków, mat­ka Ire­ne też po­my­śla­ła, kie­dy wresz­cie nam umrze sio­stra Mar­ga­ri­da. Ale sio­stra Mar­ga­ri­da z Fre­des nie umie­ra­ła, bo już nie po­trze­bo­wa­ła snu. Po­nad­to chcia­ła wy­ko­rzy­stać czas, któ­ry jej jesz­cze po­zo­stał, by prze­ka­zać całą swo­ją wie­dzę sio­strom, ale kie­dy uświa­da­mia­ła so­bie, że jej nie słu­cha­ją, pła­ka­ła su­chy­mi łza­mi, któ­rych inni nie po­tra­fi­li do­strzec.

 

Mat­ka prze­ło­żo­na nie zna­la­zła do­bre­go po­wo­du, żeby od­mó­wić bra­tu Ju­noy­owi, kie­dy po­pro­sił o zgo­dę na od­wie­dze­nie sta­rusz­ki, cho­ciaż wo­la­ła­by, żeby spo­wied­nik nie wcho­dził na te­ren klau­zu­ry, a naj­le­piej by było, gdy­by w ogó­le nie plą­tał się po klasz­to­rze.

– To dia­beł, oj­cze – po­wi­ta­ła go mnisz­ka ze swo­je­go krze­sła, nim jesz­cze prze­kro­czył próg.

– Czy sio­stra wie, o co chcia­łem za­py­tać?

– Wie­dzia­łam, że ksiądz przyj­dzie. 

Zwró­co­na twa­rzą do go­łej ścia­ny, nie ru­sza­jąc się z miej­sca, unio­sła do góry wy­schnię­tą rękę, jak­by go za­chę­ca­ła, żeby usiadł. Brat Ju­noy sko­rzy­stał z za­pro­sze­nia w mil­cze­niu.

– I chciał­by oj­ciec wie­dzieć dla­cze­go, praw­da? – Uśmiech­nę­ła się sze­ro­ko. Brat Ju­noy mil­czał. – No więc nie wiem, oj­cze. Pa­mię­tam, że bar­dzo daw­no temu, z pięć­dzie­siąt lat albo i wię­cej, zda­rzy­ło się coś po­dob­ne­go. – Spo­wied­nik po­chy­lił się w jej stro­nę, żeby le­piej sły­szeć. – To było za cza­sów mat­ki Isa­be­li, bied­na ko­bie­ta, tyle wy­cier­pia­ła. Wte­dy też dzia­ły się nie­po­ko­ją­ce, nie­po­ję­te rze­czy. Prze­ko­na­ły­śmy się, że to dia­beł.

– W jaki spo­sób?

– Że co?

– Że w jaki spo­sób. Jak do tego do­szły­ście, że to dia­beł?

– Wie­dzia­ły­śmy, i już. Nie wiem, jak to wy­ja­śnić. Pew­nie wcze­śniej ojcu wspo­mi­na­łam, że nad klasz­to­rem cią­ży fa­tum wie­lu hi­sto­rii; ja sama nie­jed­no sły­sza­łam, jesz­cze za­nim tu wstą­pi­łam na po­ku­tę. Naj­wy­raź­niej dia­błu nie w smak, że ten przy­by­tek mo­dli­twy i po­świę­ce­nia po­wstał tuż obok jego Bra­my.

– Ależ sio­stro... – zgor­szył się brat Ju­noy. – To ja­kieś wy­my­sły: dia­beł, je­śli ist­nie­je, nie zaj­mu­je się ta­ki­mi pso­ta­mi. A w każ­dym ra­zie nie tra­cił­by cza­su tu­taj, gdzie jest z góry ska­za­ny na po­raż­kę.

– Nie, oj­cze, z tym się nie zgo­dzę – ucię­ła, szyb­ko i bez­u­ży­tecz­nie mru­ga­jąc błę­kit­ny­mi ocza­mi. – Tu da się grze­szyć; tu się grze­szy, my­ślą, mową i uczyn­kiem; je­ste­śmy grzesz­ne tak jak wszy­scy, i sła­be jak wszy­scy. – Sio­stra Mar­ga­ri­da po­krę­ci­ła gło­wą, jak­by do­my­śli­ła się wy­ra­zu re­zy­gna­cji na twa­rzy za­kon­ni­ka. – To nie są pu­ste sło­wa, oj­cze. Dia­beł może wy­rzą­dzić dużo zła, a przy­ję­cie dwóch no­wych sióstr do no­wi­cja­tu na pew­no nie było mu na rękę. W taki czy inny spo­sób daje nam to od­czuć.

– Wy­star­czy nie zwra­cać na nie­go uwa­gi, i po spra­wie.

– Tak, ale oba­wiam się, że naj­gor­sze do­pie­ro przed nami. W cza­sach, o któ­rych mó­wię, kie­dy po­sta­no­wio­no za­mknąć kryp­tę ze wzglę­du na hi­gie­nę, jak tyl­ko skoń­czy­ło się mu­ro­wa­nie, dia­beł za­czął o so­bie przy­po­mi­nać, tak jak te­raz. I mu­szę ojcu po­wie­dzieć, że wte­dy wszyst­ko za­po­wia­da­ło, że ktoś umrze. I mu­szę ojcu po­wie­dzieć, że wkrót­ce po­tem trze­ba było za­in­au­gu­ro­wać cmen­tarz, bar­dzo przy­kra spra­wa. I je­stem pew­na, że te­raz dia­beł znów nam za­po­wia­da czy­jąś śmierć.

– Dia­beł, je­śli ist­nie­je, nie jest pa­nem ży­cia.

– Pan Bóg może mu ujaw­nić swo­je pla­ny.

– Po co?

– Żeby nas wy­sta­wić na pró­bę. Może to cho­dzi o mnie, może na mnie wresz­cie przy­szedł czas.

– Ucho­waj Boże, sio­stro.

– Dla­cze­go? O ni­czym in­nym nie ma­rzę... Ale nie­ste­ty oba­wiam się, że tym ra­zem to nie ja.

Po dłuż­szej prze­rwie cią­gnę­ła da­lej:

– Ale nie wiem, po kogo przy­szedł. To jesz­cze nie wszyst­ko, oj­cze. Dia­beł wie, że śmier­ci się nie bo­imy: je­że­li nas od­wie­dza, ma w tym ja­kiś cel, chce nam do­ku­czyć, oj­cze.

– Co sio­stra ma na my­śli?

– Że to, o czym mó­wią sio­stry, za­pa­lo­ne świe­ce czy stu­ka­nie do drzwi, to jesz­cze nic. On na­ro­bi więk­sze­go za­mie­sza­nia, ale nie wiem jak i kie­dy.

Ob­wiesz­cza­ła to z taką na­tu­ral­no­ścią, jak­by od­czy­ty­wa­nie nie­od­gad­nio­nych ta­jem­nic i zna­ków było czymś oczy­wi­stym.

 

Brat Ju­noy dłu­go klę­czał przed oł­ta­rzem, za­to­pio­ny w mo­dli­twie. Ka­mien­ne ścia­ny, po­bie­lo­ne kre­dą i po­sza­rza­łe od bru­du, któ­ry się na nich osa­dzał la­ta­mi od dymu świec i nę­dzy, nie mia­ły czym roz­pra­szać po­boż­nych mni­szek; poza nie­wiel­kim krzy­żem nad oł­ta­rzem, nad­gry­zio­nym przez kor­ni­ki, ża­den ob­raz czy or­na­ment nie za­kłó­cał du­cha asce­zy, w któ­rym do­go­ry­wa­ła La Ràpi­ta. Za­sta­na­wiał się, co o tym my­śleć, bo ocze­ki­wał więk­sze­go roz­sąd­ku u sę­dzi­wej pe­ni­tent­ki. Te­raz upew­nił się, że to wła­śnie ona roz­po­wszech­nia­ła wśród mni­szek plot­ki o dia­bel­skiej in­ter­wen­cji. Musi o tym po­roz­ma­wiać z mat­ką prze­ło­żo­ną, za­nim doj­dzie do ata­ku zbio­ro­wej hi­ste­rii. Uzbro­jo­ny w zdro­wy roz­są­dek przez kil­ka nocy czu­wał nad klasz­to­rem, od roz­po­czę­cia wiel­kiej ci­szy aż do go­dzi­ny czy­tań. Wy­lęk­nio­ny wę­dro­wał w ciem­no­ściach po ca­łym do­stęp­nym te­re­nie, a na­wet za­glą­dał do ogro­dów. Poza pul­so­wa­niem gwiazd i wła­snym od­de­chem nie usły­szał nic nie­po­ko­ją­ce­go. Do­my­ślał się, że ist­nie­je ja­kaś pro­za­icz­na przy­czy­na tych zja­wisk, a w każ­dym ra­zie ich wy­tłu­ma­cze­nie musi być zgod­ne z lo­gi­ką. Jed­nak w koń­cu zmę­czył go brak snu i do­kucz­li­wy noc­ny chłód, dał za wy­gra­ną i za­prze­stał błą­dze­nia w świe­tle księ­ży­ca ni­czym sa­mot­ny cień, po­mię­dzy mu­ra­mi, któ­rych nie ko­chał. Uznał, że to brak wi­ta­min po­wo­du­je zbio­ro­we ha­lu­cy­na­cje.

 

Przy pierw­szej nada­rza­ją­cej się oka­zji po­dzie­lił się tym spo­strze­że­niem z wie­leb­ną mat­ką Do­ro­teą, a ta zgro­mi­ła go wzro­kiem. Nie w tym rzecz, żeby ona aku­rat wie­rzy­ła w dia­bel­skie sztucz­ki, po pro­stu zi­ry­to­wał ją ten przy­błę­da, któ­ry dą­żył do roz­luź­nie­nia oby­cza­jów w klasz­to­rze re­for­mo­wa­nym. Przy­to­czy­ła mu punkt dru­gi Zwy­czaj­ni­ka, trak­tu­ją­cy o po­świę­ce­niu ca­łe­go ży­cia po­ku­cie po­le­ga­ją­cej na skrom­nym je­dze­niu, pro­stym przy­odziew­ku, nie­ustan­nym mil­cze­niu, usta­wicz­nej mo­dli­twie i bi­czo­wa­niu cia­ła.

– Czy­li na umar­twia­niu zmy­słów.

– Wła­śnie tak, oj­cze Ju­noyu. Nie mogę wprost uwie­rzyć, że do­pie­ro te­raz oj­ciec to za­uwa­żył. – I pod­nio­sła się, da­jąc do zro­zu­mie­nia, że po­słu­cha­nie uwa­ża za skoń­czo­ne.

Du­sza bra­ta Ju­noya bla­dła za­wsze, kie­dy mu­siał się o coś upo­mi­nać u mat­ki prze­ło­żo­nej, ale tym ra­zem po­czu­cie od­po­wie­dzial­no­ści zmu­si­ło go do kon­ty­nu­owa­nia roz­mo­wy, mimo że dama już wsta­ła, i oświad­czył, że uwa­ża za nie­bez­piecz­ne ry­go­ry­stycz­ne eg­ze­kwo­wa­nie Świę­tych Zwy­cza­jów; nie wąt­pił w ich do­bre in­ten­cje, ale sama in­ter­pre­ta­cja mo­gła się oka­zać błęd­na i szko­dli­wa tak dla cia­ła, jak dla du­szy; żeby na­kar­mi­ła swo­je cór­ki mię­sem i mle­kiem, a wte­dy prze­sta­ną wi­dy­wać w nocy te ta­jem­ni­cze świe­ce. Niech za­wie­si na ja­kiś czas obo­wią­zek no­sze­nia wło­sien­ni­cy i niech zwol­ni co słab­sze mnisz­ki z uczest­ni­cze­nia w go­dzi­nie czy­tań, niech­by so­bie po­spa­ły do pry­my. Niech im po­zwa­la pra­co­wać na­wet wię­cej go­dzin w ogro­dzie, je­śli chcą, ale nie po to, by ko­pa­ły ni­ko­mu nie­po­trzeb­ne doł­ki, ob­ra­ża­ją­ce Boże przy­ka­za­nie pra­cy, lecz by sa­dzi­ły po­ży­tecz­ne ro­śli­ny ja­dal­ne, na więk­szą chwa­łę Bożą. I żeby za­dba­ła o stra­wę du­cho­wą dla swo­ich có­rek, da­jąc im nie­ogra­ni­czo­ny do­stęp do bi­blio­te­ki, skrom­nej, ale mo­gą­cej je ubo­ga­cić, po­nie­waż lek­tu­ra bu­du­ją­cych ksią­żek jest miła Bogu; żeby nie ka­za­ła sio­strom tra­cić cza­su na nie­po­trzeb­ne sprzą­ta­nie wy­pu­co­wa­nych na błysk ko­ry­ta­rzy i na ha­fto­wa­nie, tyl­ko po to, żeby te ha­fty po paru mie­sią­cach spruć.

Po cier­pli­wym wy­słu­cha­niu tej skan­da­licz­nej pro­po­zy­cji, cze­goś w ro­dza­ju do­sko­na­le prze­my­śla­ne­go ma­ni­fe­stu, wie­leb­na mat­ka prze­ło­żo­na wy­ce­dzi­ła przez zęby, pa­trząc pro­sto w oczy nie­na­wist­ne­go wi­chrzy­cie­la, sło­wa po­dyk­to­wa­ne po­gar­dą i za­pra­wio­ne kwin­te­sen­cją żół­ci:

– Oj­cze Ju­noyu, mówi oj­ciec o zu­peł­nie in­nych Zwy­cza­jach. Nie zro­zu­miał oj­ciec nic z tego, co my tu­taj ro­bi­my. I nie są­dzę, żeby to kie­dy­kol­wiek do ojca do­tar­ło.

 

Chcąc od­zy­skać rów­no­wa­gę du­cha, brat Ju­noy wy­brał się na spa­cer w stro­nę Ły­sej Ska­ły, na któ­rą wspi­nał się już set­ki razy, w ten sam bez­u­ży­tecz­ny spo­sób, za któ­ry kry­ty­ko­wał mat­kę prze­ło­żo­ną, ot tak, żeby wy­ła­do­wać nad­miar ener­gii. Z wy­so­ko­ści ska­ły oglą­dał gę­ste za­bu­do­wa­nia klasz­tor­ne wci­śnię­te w ob­ręb mu­rów, któ­re przed ni­czym nie bro­ni­ły i przy­po­mi­na­ły ra­czej gor­set niż for­ty­fi­ka­cje. Nie­licz­ne wy­cho­dzą­ce na ze­wnątrz okna były tak wą­skie, że spra­wia­ły wra­że­nie otwo­rów strzel­ni­czych. Ża­den or­na­ment nie przy­cią­gał wzro­ku zmę­czo­ne­go mo­no­ton­ną sza­ro­ścią zim­ne­go ka­mie­nia, uło­żo­ne­go byle jak, bez sty­lu i wdzię­ku. Bez­ład­na za­bu­do­wa spra­wia­ła, że bu­dyn­ki nie­mal się sta­pia­ły z ja­ło­wą oko­li­cą, ale nie na­strę­cza­ło mu trud­no­ści bez­błęd­ne iden­ty­fi­ko­wa­nie kształ­tów, po wie­lu mie­sią­cach mil­cze­nia i wie­lu go­dzi­nach kon­tem­plo­wa­nia z wy­so­ko­ści Ły­sej Ska­ły tego ob­se­syj­ne­go pej­za­żu, któ­ry co­raz bar­dziej nie­na­wi­dził.

Klasz­tor roz­bu­do­wy­wa­no od przy­pad­ku do przy­pad­ku, w mia­rę po­trzeb, a róż­ni bu­dow­ni­czo­wie byli zgod­ni tyl­ko co do jed­ne­go: nie­pew­ny kli­mat do­ra­dzał sto­so­wa­nie dwu­spa­dzi­stych da­chów kry­tych łup­ka­mi, w efek­cie to, co te­raz miał przed ocza­mi brat Ju­noy ze swo­je­go uprzy­wi­le­jo­wa­ne­go punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go, przy­po­mi­na­ło ra­czej gę­sto za­bu­do­wa­ną wieś niż dom mo­dli­twy. Bu­dy­nek przy sa­mym mu­rze, tuż obok wej­ścia, w któ­rym mie­ści­ła się fur­ta, kwa­te­ra ka­pe­la­na i ho­spi­cjum dla go­ści, był ob­szer­ny, ale ni­ski, jak­by wci­śnię­ty w zie­mię. Z wy­so­ko­ści Ły­sej Ska­ły dało się do­strzec bra­mę wej­ścio­wą z ciem­ne­go drew­na i z za­rdze­wia­ły­mi za­wia­sa­mi, bro­nią­cą wstę­pu nie wia­do­mo komu, i wą­ski otwór, coś w ro­dza­ju okien­ka, za któ­rym znaj­do­wa­ła się jego cela. Nad tym bu­dyn­kiem gó­ro­wał wą­ski, wy­dłu­żo­ny dach ka­pli­cy z małą dzwon­nicz­ką wy­sta­ją­cą ni­czym na­rośl, w któ­rej czu­wa­ła sy­gna­tur­ka sio­stry Eu­dòxii. Do­strze­gał też skra­wek wi­ry­da­rza za ka­pli­cą, wci­śnię­te­go mię­dzy bu­dyn­ki, gdzie się du­sił z bra­ku po­wie­trza. Re­fek­tarz i kuch­nia przy­kle­iły się do sze­ro­kiej po­wierzch­ni da­chu nad ka­pi­tu­la­rzem. W głę­bi wzno­sił się dum­nie, rzu­ca­jąc wy­zwa­nie bra­tu Ju­noy­owi, je­dy­ny smu­kły bu­dy­nek w ca­łym ze­spo­le klasz­tor­nych za­bu­do­wań, miesz­czą­cy cele mni­szek. Jed­nak­że ob­se­sja na punk­cie od­osob­nie­nia tak po­mniej­szy­ła okna, że sza­ra bry­ła skrzy­dła miesz­kal­ne­go spra­wia­ła wra­że­nie mo­no­li­tu. Nie­ste­ty, bla­do­zie­lo­ny ko­lor ra­chi­tycz­nej ro­ślin­no­ści obu ogro­dów był za sła­by, by uroz­ma­icić cięż­ką to­na­cję sza­ro­ści. Ci­sza, za­kłó­co­na tyl­ko osza­la­łym krzy­kiem cy­kad, pa­ła­ła ży­wym ogniem. Żar lał się z nie­ba i za­le­wał po­tem po­ło­żo­ny w dole klasz­tor i cia­ło bra­ta Ju­noya na szczy­cie Ły­sej Ska­ły. Kro­ple spły­wa­ły po twa­rzy sa­mot­ne­go bra­cisz­ka ni­czym łzy roz­pa­czy.

Ze swo­je­go punk­tu ob­ser­wa­cyj­ne­go obej­mu­ją­ce­go na­roż­nik wi­ry­da­rza brat Ju­noy do­strze­gał bia­łe syl­wet­ki po­ru­sza­ją­ce się wol­no w rytm od­ma­wia­ne­go ró­żań­ca, wśród dwu­dzie­stu ośmiu ka­pi­te­li na kruż­gan­kach, bez po­żyt­ku zno­szą­cych nie­po­go­dę, sta­ran­nie omi­ja­nych wzro­kiem przez mnisz­ki, któ­re po­kut­ni­cza men­tal­ność po­zba­wi­ła przy­jem­no­ści po­dzi­wia­nia form stwo­rzo­nych ludz­ką ręką. A brat Ju­noy, mimo że ten ab­sur­dal­ny za­kaz jego nie do­ty­czył, nie mógł nimi na­cie­szyć oczu, po­nie­waż znaj­do­wa­ły się za klau­zu­rą. Zo­ba­czył je tyl­ko raz, w pierw­szym ty­go­dniu po­by­tu, kie­dy mat­ka prze­ło­żo­na za­bra­ła go na ob­chód na­ka­za­ny przez Zwy­czaj­nik, i od niej się do­wie­dział – wte­dy jesz­cze z nim roz­ma­wia­ła – że te kruż­gan­ki są naj­star­szą czę­ścią ich sie­dzi­by i je­dy­nym ma­te­rial­nym da­rem, jaki klasz­tor kie­dy­kol­wiek otrzy­mał. Za­pa­mię­tał, że ka­pi­te­le od stro­ny pół­noc­nej przed­sta­wia­ją prze­róż­ne mo­ty­wy ro­ślin­ne; na wschod­nich roz­gry­wa­ją się nie­po­ję­te sce­ny z udzia­łem mon­stru­al­nych zwie­rząt apo­ka­lip­tycz­nych – lwa z dwo­ma ogo­na­mi, fal­licz­ne­go, wło­cha­te­go węża i wołu o trzech gło­wach i pu­stych oczo­do­łach. Ka­pi­te­le za­chod­nie ob­ra­zu­ją sce­ny z ży­cia co­dzien­ne­go; są na nich kło­sy zbóż, zgar­bio­ny wie­śniak, pług i za­ry­so­wa­ne pro­stą kre­ską na­czy­nia do­mo­we­go użyt­ku. Naj­do­kład­niej obej­rzał sie­dem ka­pi­te­li od stro­ny po­łu­dnio­wej, bo za każ­dym ra­zem, kie­dy opusz­czał swo­ją kwa­te­rę, by udać się do skrzy­dła miesz­kal­ne­go, do nie­do­łęż­nej sio­stry Mar­ga­ri­dy, mu­siał po­ko­nać tę część kruż­gan­ków, ale tyl­ko tę, w to­wa­rzy­stwie po­brzę­ku­ją­cej klu­cza­mi sio­stry Eu­dòxii. Wte­dy za­wsze zwal­niał kro­ku i od­da­wał się po­dzi­wia­niu ka­pi­te­li na swo­jej tra­sie: łódź No­ego, wie­ża Ba­bel, ofia­ra Iza­aka, Da­niel i lwy, pło­ną­cy ry­dwan, Je­ry­cho, Jo­zue i za­trzy­ma­ne na nie­bie słoń­ce. Ten ostat­ni, w rogu, po­łą­czo­ny z rzę­dem ko­lumn wschod­nich, wpro­wa­dzał te­ma­ty­kę po­two­rów apo­ka­lip­tycz­nych wy­obra­że­niem ja­kiejś nie­po­ję­tej be­stii: wy­dłu­żo­ne cia­ło, wy­po­sa­żo­ne w dwa­dzie­ścia czy trzy­dzie­ści koń­czyn, owi­ja­ło się z czte­rech stron wo­kół ka­pi­te­lu, uko­ro­no­wa­ne gro­te­sko­wą gło­wą, na pół lwią, na pół niedź­wie­dzią, któ­rej groź­nie wy­szcze­rzo­ny pysk na za­wsze za­kłó­cił spo­kój ka­mie­ni. Be­stia o nie­ja­snej sym­bo­li­ce nie­raz po­ja­wia­ła się w jego snach, kie­dy nie trzy­mał wy­obraź­ni na wo­dzy; za­wsze wte­dy przy­bie­ra­ła lo­do­wa­te rysy mat­ki prze­ło­żo­nej. Oprócz rzeź­bio­nych ka­pi­te­li w ab­sur­dal­nym miej­scu, na ścia­nie obok wej­ścia do ka­pi­tu­la­rza była jesz­cze te­tra­mor­fa.

Uświa­do­mił so­bie, że już od ja­kie­goś cza­su prze­stał do­strze­gać bia­łe pla­my na tle zie­le­ni. Spraw­dził po­ło­że­nie słoń­ca: ka­pli­ca rzu­ca­ła co­raz dłuż­szy cień na wi­ry­darz. Do­pie­ro te­raz sko­ja­rzył, że przed chwi­lą sły­szał cha­rak­te­ry­stycz­ny nie­rów­ny dźwięk sy­gna­tur­ki, któ­ry wzy­wał całą wspól­no­tę na nie­szpo­ry. Po­wo­li, ty­łem do słoń­ca, w po­nu­rym na­stro­ju, brat Ju­noy scho­dził ze wzgó­rza i wra­cał do swo­je­go wię­zie­nia, żeby zdą­żyć na ko­la­cję. Ze spusz­czo­ną gło­wą od­twa­rzał w my­śli za­pa­mię­ta­ne pa­no­ra­my klasz­to­ru oglą­da­ne­go ran­kiem pod świa­tło, kie­dy sza­ry ka­mień trwał po­grą­żo­ny we śnie, a kon­tu­ry i łuki nie na­bra­ły jesz­cze ostro­ści, czy jego ulu­bio­ny wi­dok – tu­ma­ny mgły już to ka­pry­śnie od­kry­wa­ją­ce, to znów za­sła­nia­ją­ce frag­men­ty bu­dyn­ków, dzię­ki cze­mu zy­ski­wa­ły nie­zwy­kłe, fan­ta­sma­go­rycz­ne kształ­ty, za­ska­ku­ją­ce w tym mo­no­ton­nym świe­cie. Uwiel­biał mgłę, po­nie­waż za­rzu­ca­ła na pej­zaż we­lon, by mógł od­ro­dzić się na nowo, i prze­no­si­ła ob­ser­wa­to­ra w kró­le­stwo snu. Bram­ka w mu­rze była tyl­ko przy­mknię­ta i ustą­pi­ła pod na­ci­skiem ręki. Kie­dy do­tarł do celi, wes­tchnął głę­bo­ko i za­to­pił się w mo­dli­twie, cze­ka­jąc na klęcz­ni­ku, aż się skoń­czy ofi­cjum nie­szpo­rów. Ale pod po­wie­ka­mi cią­gle utrzy­my­wa­ła się wi­zja klasz­to­ru. Wy­obra­żał go so­bie lata temu, pod­czas woj­ny kar­li­stow­skiej, kie­dy usi­ło­wa­no prze­kształ­cić go w twier­dzę od­dzia­łów ge­ne­ra­ła Ca­bre­ry, ale sta­now­cza po­sta­wa mat­ki Isa­be­li uda­rem­ni­ła ten za­miar. To były cza­sy, o któ­rych sio­stra Mar­ga­ri­da mó­wi­ła, że po­ja­wia­ły się wte­dy ja­kieś nie­zi­den­ty­fi­ko­wa­ne zwło­ki nie­opo­dal klasz­to­ru, po­kło­sie dłu­giej woj­ny, pod­czas któ­rej dro­gi sta­ły się nie­bez­piecz­ne, a za każ­dym za­krę­tem mo­gła cza­ić się śmierć czy­ha­ją­ca na nie­ostroż­ny od­dział. Pró­bo­wał też wy­obra­zić so­bie klasz­tor, za­nim prze­szedł Re­for­mę, ale wy­obraź­nia nie pod­su­nę­ła mu żad­ne­go szcze­gó­łu, któ­ry by da­wał po­ję­cie o daw­nym bo­gac­twie. Dla nie­go La Ràpi­ta była za­gad­ką, ze swo­ją hi­sto­rią peł­ną sprzecz­no­ści, pa­ra­dok­sal­ną, przy­tła­cza­ją­cą: ta garst­ka za­do­wo­lo­nych z sie­bie, dum­nych po­kut­nic znaj­do­wa­ła się na naj­lep­szej dro­dze do stwo­rze­nia kul­tu ofia­ry. A świę­tość ulat­nia­ła się wraz z bez­li­to­snym słoń­cem lata i zimy, roz­pły­wa­ła się w po­ran­nej mgle, za­sty­ga­ła w prze­ni­kli­wym chło­dzie nocy. Przy­szło mu do gło­wy, że kli­mat nie­zna­ją­cy niu­an­sów bar­dzo przy­po­mi­na cha­rak­ter mat­ki prze­ło­żo­nej. Nie ma się co oszu­ki­wać – znie­na­wi­dzo­ne, ja­ło­we ży­cie, ja­kie wiódł w La Ràpi­ta, wy­czer­pa­ło jego cier­pli­wość. Ogar­nę­ła go tę­sk­no­ta za or­ga­na­mi u Świę­te­go Anio­la, któ­re tyle razy ule­czy­ły go z trosk. Sku­pił się, żeby od­two­rzyć w my­śli mo­tyw Es ist ge­nug, ale umysł wy­pro­wa­dzo­ny z rów­no­wa­gi spoj­rze­niem mat­ki prze­ło­żo­nej nie chciał ode­rwać się od zie­mi. W ta­kim sta­nie du­cha le­piej było zre­zy­gno­wać z kan­ta­ty Ba­cha. Po­czuł się sam jak pa­lec.


 


.

 

[image: cross]Sio­stra za­kry­stian­ka za­dba o to, by chleb eu­cha­ry­stycz­ny prze­zna­czo­ny do kon­se­kra­cji był do­brze wy­pie­czo­ny i świe­ży. Za­nim za­pas się wy­czer­pie, uprze­dzi w porę mat­kę eko­nom­kę, żeby do­star­czy­ła na­stęp­ny. Kon­se­kro­wa­ne ko­mu­ni­kan­ty nie po­win­ny po­zo­sta­wać w kie­li­chu, lecz na­le­ży prze­cho­wy­wać je osob­no, żeby się nie po­skle­ja­ły. Po­sta­cie eu­cha­ry­stycz­ne, za­rów­no te, któ­re są prze­zna­czo­ne do przy­ję­cia pod­czas ko­mu­nii, jak i te, któ­re słu­żą do wy­sta­wie­nia Naj­święt­sze­go Sa­kra­men­tu w mon­stran­cji, po­win­ny być jak naj­czę­ściej wy­mie­nia­ne na nowe, po wy­ko­rzy­sta­niu po­przed­nich, aby nie po­ja­wi­ło się nie­bez­pie­czeń­stwo ze­psu­cia. To samo do­ty­czy wina i wody uży­wa­nych pod­czas Mszy Świę­tej – mają być nie­ska­zi­tel­nie czy­ste (z Trze­ciej).

 

...roz­wa­ga i przy­zwo­itość na­ka­zu­ją, aby żad­na ko­bie­ta, któ­ra prze­stą­pi próg klasz­to­ru, ani przez mo­ment nie po­zo­sta­wa­ła ob­na­żo­na. Czyn­no­ści hi­gie­nicz­nych, ta­kich jak ką­piel, do­ko­nu­je się wy­łącz­nie w prze­zna­czo­nej do tego celu ko­szu­li (z Szó­stej).
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Wy­so­ki Są­dzie, mon­si­nio­ro­wie. – Ksiądz Ro­vi­ra pod­niósł pa­lec i wstał. – Ja jako obroń­ca... To zna­czy chcia­łem za­uwa­żyć, uwa­żam, że przy­wią­zu­je się nad­mier­ną wagę do tych pism, któ­re na­wia­sem mó­wiąc, są peł­ne dy­gre­sji nie­ma­ją­cych nic wspól­ne­go z te­ma­tem.

– Pro­te­stu­ję! – Pod­niósł się z god­no­ścią ksiądz Jo­sep Fa­bre, ka­no­nik (wy­so­ki, za­dba­ny, drę­twy i prze­bie­gły) usta­no­wio­ny pro­ku­ra­to­rem w spra­wie. – Pro­te­stu­ję, mon­si­nio­rze, bo wpraw­dzie fak­tycz­nie są tu dy­gre­sje – spoj­rzał z góry na obroń­cę, wiel­ko­dusz­nie przy­zna­jąc mu tro­chę ra­cji – rów­nież praw­dą jest, że re­flek­sje i ko­men­ta­rze świę­tej mat­ki prze­ło­żo­nej po­zwa­la­ją nam po­znać jej mo­ty­wa­cję, spo­sób ro­zu­mo­wa­nia i dzia­ła­nia oraz wszyst­kie istot­ne szcze­gó­ły, dzię­ki któ­rym ła­twiej zro­zu­mieć pod­ję­te przez nią de­cy­zje.

– Pro­test przy­ję­ty – zde­cy­do­wał ksiądz Ca­ny­ame­res. – Ale zmu­szo­ny je­stem zwró­cić uwa­gę, dro­gi oj­cze Fa­bre, że nic mi nie wia­do­mo, ja­ko­by obec­na mat­ka prze­ło­żo­na ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru już zo­sta­ła wy­nie­sio­na na oł­ta­rze.

– Tak tyl­ko się mówi, pro­szę księ­dza. – Ura­żo­ny pro­ku­ra­tor wró­cił z god­no­ścią na swo­je miej­sce.

Kie­dy ksiądz Ca­ny­ame­res dał znak se­kre­ta­rzo­wi, aby kon­ty­nu­ował, ksiądz Ro­vi­ra (ni­ski, ciem­no­wło­sy, nie­ucze­sa­ny, z ti­kiem, któ­ry spra­wiał, że cią­gle marsz­czył nos) usiadł znie­chę­co­ny, po­nie­waż po­wo­ła­no go na obroń­cę oso­by, któ­rej czy­ny bu­dzi­ły w nim szcze­rą od­ra­zę, a na do­da­tek jego klient nie chciał z nim współ­pra­co­wać; poza tym nikt go nie py­tał, czy chce pod­jąć się funk­cji ska­zu­ją­cej go na nie­uchron­ną kon­fron­ta­cję z księ­dzem Jo­se­pem Fa­brem, któ­re­mu w ży­ciu wszyst­ko szło jak po ma­śle i wy­gra­ną w tym pro­ce­sie też miał już w kie­sze­ni. Po­pra­wił oku­la­ry i na­sta­wił się na dal­sze słu­cha­nie, ze zmarsz­czo­nym no­sem, uroz­ma­ica­jąc so­bie czas ob­gry­za­niem pa­znok­ci. Sie­dzą­cy obok brat Ju­noy przez chwi­lę przy­słu­chi­wał się tej wy­mia­nie zdań, bo utwór Men­dels­soh­na wła­śnie się skoń­czył. Uznał, że pro­ku­ra­tor ma ra­cję, w su­mie co im szko­dzi­ło do­wie­dzieć się, co ta­kie­go cho­dzi po gło­wie tam­tej ko­bie­cie, zwłasz­cza te­raz, kie­dy miał jej już ni­g­dy wię­cej nie zo­ba­czyć. Po­sta­no­wił się sku­pić, mimo mo­no­ton­ne­go gło­su księ­dza Ru­bi­nat­sa, któ­ry wła­śnie wzno­wił lek­tu­rę:

– Po­nie­dzia­łek, dzień siód­my. Już od kil­ku dni w La Ràpi­ta nie mamy ka­pe­la­na. Wszyst­kie łak­nie­my sa­kra­men­tów. To nie­wy­obra­żal­ne cier­pie­nie oby­wać się bez Mszy Świę­tej, bez tego uko­je­nia, ja­kie przy­no­si Eu­cha­ry­stia. Od­pra­wia­jąc li­tur­gię sło­wa, po­wtó­rzy­łam moim cór­kom z na­ci­skiem, że mają z ra­do­ścią w ser­cu ofia­ro­wać Panu tak­że i ten nie­do­sta­tek. – Wszy­scy obec­ni wier­ci­li się, przy­go­to­wu­jąc się na dal­szy ciąg mni­sich dy­wa­ga­cji. Na­wet brat Ju­noy po­czuł się za­in­try­go­wa­ny wy­nu­rze­nia­mi mat­ki prze­ło­żo­nej. – Te­raz w klasz­to­rze za­pa­no­wał spo­kój i wy­da­je się nie­wia­ry­god­ne, że tam­ten kry­zys, któ­ry spadł na nas jak grom z ja­sne­go nie­ba, mógł do tego stop­nia wstrzą­snąć ży­ciem du­cho­wym mo­ich có­rek. Praw­dą jest, że nie prze­ży­ły go tak in­ten­syw­nie jak ja, ale chcąc nie chcąc, mu­sia­ły od­czuć na­pię­tą at­mos­fe­rę, któ­ra za­pa­no­wa­ła w La Ràpi­ta. Nie wspo­mi­na­jąc o tym, że zgod­nie z na­ka­za­mi Re­gu­ły speł­ni­łam swój obo­wią­zek i po­in­for­mo­wa­łam całe zgro­ma­dze­nie o wy­da­rze­niach za­kłó­ca­ją­cych spo­kój na­szej wspól­no­ty. To mą­dra za­sa­da, po­nie­waż dzię­ki ja­sne­mu po­sta­wie­niu spra­wy przez oso­bę od­po­wie­dzial­ną uni­ka się nie­bez­piecz­nych spe­ku­la­cji, któ­rym mo­gły­by się od­da­wać nie­win­ne du­sze pod­czas dłu­gich go­dzin re­flek­sji, z nich bo­wiem skła­da się na­sze ży­cie. Po­nad­to na­le­ży ja­sno po­wie­dzieć, że od kie­dy opu­ścił nas spo­wied­nik, prze­stał nas rów­nież prze­śla­do­wać dia­beł, jak­by za­koń­czył mi­sję, któ­rą miał do speł­nie­nia w klasz­to­rze. Po­kój po­wró­cił do La Ràpi­ta i wzno­si­my mo­dły do Pana Boga, aby nas już ni­g­dy nie opu­ścił.

Wspo­mnia­łam wcze­śniej o de­cy­zji wy­tłu­ma­cze­nia się z tego, co za­szło, przed mo­imi cór­ka­mi. Z naj­więk­szą po­ko­rą mu­szę przy­znać, że było to rze­tel­ne spra­woz­da­nie. Przed­wczo­raj, kie­dy było już po wszyst­kim, zwo­ła­łam... – Ksiądz Ru­bi­nats pod­niósł gło­wę znad kart­ki i po­wie­dział: – Dla po­rząd­ku chcia­łem za­zna­czyć, że nie cho­dzi o przed­wczo­raj­sze przed­wczo­raj, tyl­ko o inny dzień, mie­siąc temu, oczy­wi­ście.

„Co za mę­ko­ła”, za­klął w du­chu mon­si­nior Mau­ry­cy.

Se­kre­tarz czy­tał da­lej:

– Przed­wczo­raj, kie­dy było już po wszyst­kim, zwo­ła­łam całe zgro­ma­dze­nie w ka­pi­tu­la­rzu. Pa­trzy­łam, jak moje cór­ki wcho­dzą bez po­śpie­chu, w kar­nym po­rząd­ku, i ser­ce mi ro­sło. To na­ma­cal­ny efekt dzia­ła­nia du­cha za­ko­nu, któ­ry uno­si się nad nami i umac­nia na­szą nie­złom­ność. Ni­czym Boża twier­dza wy­trwa­ły­śmy nie­wzru­szo­ne na dro­dze, któ­rą kie­dyś wy­bra­ły­śmy dla sie­bie. Mó­wi­łam po­wo­li, uni­ka­jąc dy­gre­sji, i ogra­ni­czy­łam się do przed­sta­wie­nia głów­nych po­wo­dów kry­zy­su w klasz­to­rze. Bez ogró­dek na­zwa­łam nie­chlub­ną rolę, jaką ode­grał w tej spra­wie spo­wied­nik Ju­noy, i uwa­żam, że wszyst­kie moje cór­ki po­dzie­la­ją mój punkt wi­dze­nia.

Je­stem obu­rzo­na, i da­łam wy­raz temu, że z po­wo­du tej oso­by, nie­na­le­żą­cej do na­sze­go zgro­ma­dze­nia, nie­jed­na sio­stra w Chry­stu­sie po­gu­bi­ła się i przez parę dni za­da­wa­ła so­bie i mnie py­ta­nie, czy aby na pew­no wła­ści­wie wy­bra­ła dro­gę ży­cia. Być może brat Ju­noy nie zda­je so­bie spra­wy, jaka cią­ży na nim od­po­wie­dzial­ność za kry­zys po­wo­łań, do któ­re­go do­pro­wa­dził. Ja, ma­jąc w pa­mię­ci świa­tłe rady ojca Ra­me­au, za­rzą­dzi­łam, aby żad­na z sióstr nie roz­wa­ża­ła ra­dy­kal­nej zmia­ny w swo­im ży­ciu pod wpły­wem tego za­mie­sza­nia. Na­ka­za­łam im, żeby od­cze­ka­ły parę dni, aż od­zy­ska­ją ja­sność umy­słu, i do­pie­ro wte­dy mogą się nad tym za­sta­na­wiać, je­śli jesz­cze będą chcia­ły. Oczy­wi­ście w sta­nie rów­no­wa­gi i po­go­dy du­cha będą się śmiać z wąt­pli­wo­ści, ja­kie je drę­czy­ły w trud­nych chwi­lach.

Mimo że po­sta­no­wił wy­słu­chać uważ­nie, co ma do po­wie­dze­nia mat­ka Do­ro­tea, mo­no­dia księ­dza Ru­bi­nat­sa prze­nio­sła bra­ta Ju­noya w świat Mi­se­re­re Al­le­grie­go, któ­re sły­szał z dzie­sięć razy pod­czas nie­za­po­mnia­ne­go Wiel­kie­go Ty­go­dnia, daw­no temu, jesz­cze jako drżą­cy z emo­cji uczeń, któ­ry wła­śnie od­krył nie­ogra­ni­czo­ne moż­li­wo­ści or­ga­nów. Po­wo­li re­flek­sje ksie­ni sta­wa­ły się tłem, aż za­mil­kły na do­bre, gdy so­pran osią­gnął nie­wia­ry­god­nie wy­so­kie C, po­zwa­la­jąc uwie­rzyć w po­tę­gę ludz­kich moż­li­wo­ści – pod wa­run­kiem, że znaj­dzie się ko­bie­ta, któ­ra po­tra­fi tak za­śpie­wać – w utwo­rze, któ­ry brat Ju­noy od­twa­rzał te­raz w głę­bi du­szy.

– Żad­na sio­stra – kon­ty­nu­ował ksiądz Ru­bi­nats, nie przej­mu­jąc się tym, co so­bie my­śli oskar­żo­ny – nie przy­szła za­pro­te­sto­wać prze­ciw pu­blicz­nej kry­ty­ce, któ­rą wy­gło­si­łam, oce­nia­jąc nie­chlub­ny okres po­by­tu bra­ta Ju­noya w na­szym klasz­to­rze. Bar­dzo mnie to uspo­ko­iło, po­nie­waż sio­stry po­twier­dzi­ły tym sa­mym mój osąd sy­tu­acji.

Nie za­wio­dłam się na swo­ich cór­kach. Dla nich więk­szym cio­sem było odej­ście sio­stry Cla­ry niż śmierć dro­giej nam sio­stry Ro­sa­lii. A to ozna­cza, że do­brze poj­mu­ją, na czym po­le­ga isto­ta na­szej du­cho­wo­ści. Dla nich, dla za­ko­nu, śmierć sio­stry jest wy­da­rze­niem ra­do­snym, skła­nia­ją­cym do świę­tej za­zdro­ści.

Co istot­ne, po­grzeb stał się oka­zją do re­flek­sji na te­mat wagi Świę­tych Ob­co­wa­nia (sio­stra Ro­sa­lia jest bo­wiem na­szą wiel­ką so­jusz­nicz­ką w Nie­bie) i tego, co nas cze­ka, kie­dy opu­ści­my tę ciem­ną do­li­nę, jaką jest ży­cie.

Żad­na mnisz­ka nie wy­le­wa­ła łez nad śmier­cią Ro­sa­lii i to so­bie po­czy­tu­ję za naj­więk­szy suk­ces. Żad­na sio­stra nie prze­ży­ła wstrzą­su z po­wo­du tej śmier­ci, mimo że zbie­gła się w cza­sie z po­że­gna­niem (czy ra­czej, moim zda­niem, z uciecz­ką) sio­stry Cla­ry i z odej­ściem (ja to na­zy­wam tout co­urt wy­da­le­niem) bra­ta Ju­noya.

– Po fran­cu­sku w ory­gi­na­le – uznał za sto­sow­ne wtrą­cić zby­tecz­ną uwa­gę ksiądz Ru­bi­nats. 

Tego ran­ka spa­ce­ro­wa­łam po cmen­ta­rzu w po­rze naj­więk­sze­go spo­ko­ju. Mimo że słoń­ce już przy­pie­ka­ło (jak­że od­mien­ny jest ten nie­przy­ja­zny pej­zaż od uro­kli­wej, lecz grzesz­nej ob­fi­to­ści zie­le­ni w An­glii), za­wsze do­brze jest po­spa­ce­ro­wać w tym miej­scu, byle nie w samo po­łu­dnie. Cień cy­pry­so­wych ale­jek przy­no­si uko­je­nie. Z praw­dzi­wą roz­ko­szą od­wie­dzam bez­i­mien­ne gro­by, ozna­czo­ne tyl­ko krzy­żem, wszyst­kie jed­na­ko­we, chro­nią­ce ano­ni­mo­wość i du­cha wspól­no­ty na­sze­go zgro­ma­dze­nia. Nie chce­my, by świat nas wspo­mi­nał, i dla­te­go za­cie­ra­my śla­dy ziem­skiej obec­no­ści, gdy na­sza oso­ba już prze­by­wa w chwa­le. Jed­nak pa­mięć w spo­sób nie­unik­nio­ny ko­ja­rzy miej­sca spo­czyn­ku nie­któ­rych sióstr. Ja za­zwy­czaj za­trzy­mu­ję się na chwi­lę przy gro­bie świę­tej mat­ki Mar­ti­ny, żeby pro­sić ją o wsta­wien­nic­two przed Bo­giem, aby wsparł mnie swo­ją mocą. A nad świe­żą jesz­cze mo­gi­łą sio­stry Ro­sa­lii na­cho­dzi mnie re­flek­sja, że Bóg daje siłę tym, któ­rzy na po­zór są sła­bi. Pa­mię­tam, gdzie do­kład­nie spo­czy­wa­ją te sio­stry, któ­re zna­łam. Moje cia­ło też spo­cznie pew­ne­go dnia na tym cmen­ta­rzu, a wraz z nim prze­pad­nie pa­mięć o nich wszyst­kich. Tym sa­mym de­fi­ni­tyw­nie przy­pie­czę­to­wa­na zo­sta­nie ta ano­ni­mo­wość, któ­rą oka­zu­je­my świa­tu.

Ksiądz Ro­vi­ra na­dal marsz­czył nos i ob­gry­zał pa­znok­cie. Skie­ro­wał wzrok na sę­dzie­go Ca­ny­ame­re­sa, jak­by li­czył na po­par­cie, praw­da, pro­szę księ­dza, że to my­dle­nie oczu? ale nikt z ze­bra­nych, ocza­ro­wa­nych wzo­ro­wym sty­lem świa­tłej mnisz­ki, nie zwró­cił uwa­gi na su­ge­styw­ną mi­mi­kę obroń­cy.

– Po­ran­ny spa­cer wzmoc­nił mnie. Za­ob­ser­wo­wa­łam, że kie­dy świe­ci słoń­ce, pta­ki nie dają zna­ku ży­cia. Sły­chać tyl­ko nie­zno­śne owa­dy, któ­re spra­wia­ją, że pej­zaż sta­je się jesz­cze bar­dziej od­py­cha­ją­cy. Po­dzię­ko­wa­łam Panu Bogu, że na­tchnął świę­te mat­ki fun­da­tor­ki, aby wy­bra­ły to miej­sce, jak­by stwo­rzo­ne do po­ku­to­wa­nia. 

Tej nocy zmie­ni­ła się po­go­da. Wie­je zło­wiesz­czy wiatr, któ­ry prze­ni­ka­jąc przez szcze­li­ny bu­dyn­ków, ję­czy po­nu­ro w na­szych mu­rach. Zdy­scy­pli­no­wa­ne mil­cze­nie ludz­kie jest prze­ci­wień­stwem nie­ujarz­mio­nych sił przy­ro­dy. Dzię­ku­ję za to Panu Bogu. Za parę mi­nut za­dzwo­ni sy­gna­tur­ka wzy­wa­ją­ca nas na mo­dli­twę kom­ple­ty. Zgro­ma­dze­nie zbie­rze się po raz ostat­ni przed noc­nym spo­czyn­kiem. Spo­czyn­kiem, któ­ry prze­rwie­my o pół­no­cy, jak na­ka­zu­je Re­gu­ła, żeby od­zwy­cza­jać na­sze­go du­cha od do­cze­snej wy­go­dy. Su­ro­wy to zwy­czaj, ale ko­niecz­ny. Zda­ję so­bie spra­wę, że te­raz bar­dziej niż kie­dy­kol­wiek mogę być pew­na, że wszyst­kie sio­stry od­da­ją się w swo­ich ce­lach roz­wa­ża­niom, i czu­ję z nimi du­cho­wą łącz­ność. Może po wspól­nej mo­dli­twie za­chę­cę je do re­flek­sji nad isto­tą ży­cia w zgro­ma­dze­niu, aby wzmoc­nić te pięć czy sześć chwiej­nych dusz, one bo­wiem cięż­ko prze­ży­ły prze­ciw­no­ści losu, któ­re nas do­tknę­ły w ostat­nim cza­sie. Zo­ba­czy­my.

Chcia­łam te­raz pod­jąć te­mat spo­wied­ni­ka Ju­noya i sio­stry Cla­ry, ale mu­szę odło­żyć pi­sa­nie na póź­niej, bo sły­szę dźwięk sy­gna­tur­ki, któ­re­mu je­stem win­na ab­so­lut­ne po­słu­szeń­stwo.

– Za po­zwo­le­niem wa­szych emi­nen­cji – za­brał głos ksiądz Ca­ny­ame­res, zwra­ca­jąc się do mon­si­nio­ra Mau­ry­ce­go i do Wło­cha, któ­ry w tych dniach nie od­stę­po­wał bi­sku­pa ani na mo­ment – mo­że­my wy­ko­rzy­stać tę prze­rwę na parę mi­nut od­po­czyn­ku. Za­wie­szam po­sie­dze­nie.

Wszy­scy wsta­li z krze­seł, na­sta­wia­jąc się na dys­kret­ną wy­mia­nę ko­men­ta­rzy w ku­lu­arach. Roz­go­rącz­ko­wa­ny ksiądz Ro­vi­ra pod­szedł do sę­dzie­go, żeby znów zde­cy­do­wa­nie za­pro­te­sto­wać, mimo woli marsz­cząc nie­po­słusz­ny nos.

Je­dy­ną oso­bą, któ­ra po­zo­sta­ła na swo­im miej­scu, był brat Ju­noy. Ktoś mógł­by po­my­śleć, że ukrył twarz w dło­niach, by roz­wa­żyć w ser­cu sło­wa ra­pi­teń­skiej prze­ło­żo­nej.








CZĘŚĆ TRZE­CIA
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Te­raz zaś Pra­wo stra­ci­ło moc nad nami, gdy umar­li­śmy temu, co trzy­ma­ło nas w jarz­mie, tak że mo­że­my peł­nić służ­bę w no­wym du­chu, a nie we­dług prze­sta­rza­łej li­te­ry (Rz 7,6).

 

I wie­lu też z tych, co upra­wia­li ma­gię, po­zno­si­ło księ­gi i pa­li­ło je wo­bec wszyst­kich. War­tość ich ob­li­czo­no na pięć­dzie­siąt ty­się­cy de­na­rów w sre­brze. Tak po­tęż­nie ro­sło i umac­nia­ło się sło­wo Pań­skie (Dz 19,19–20).
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[image: cross]Każ­da ra­pi­teń­ska mnisz­ka, pro­fe­ska, kon­wer­ska, po­stu­lant­ka czy no­wi­cjusz­ka, do­strze­ga w swo­jej prze­ło­żo­nej wi­ze­ru­nek Chry­stu­sa i jest jej po­słusz­na we wszyst­kim. Z mi­ło­ścią i sza­cun­kiem wy­peł­nia jej po­le­ce­nia, choć­by wy­da­wa­ły się zbyt ob­cią­ża­ją­ce, a na­wet sprzecz­ne ze zdro­wym roz­sąd­kiem, po­nie­waż wola prze­ło­żo­nej jest jej wolą, a jej wła­sny osąd jest pod­po­rząd­ko­wa­ny osą­do­wi prze­ło­żo­nej, któ­rej głos jest gło­sem Pana Na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa (z Siód­mej).

 

W je­dze­niu prze­strze­ga­my za­sa­dy, by ni­g­dy nie spo­ży­wać mię­sa, któ­re jest zna­kiem do­stat­ku, a ryby są u nas nie­zna­ne, bo ze­psu­ły­by się, jesz­cze za­nim by tu do­tar­ły. Sio­stry cho­re lub nie­do­ma­ga­ją­ce mogą co­dzien­nie pić mle­ko oraz jeść ser i jaj­ka, na­to­miast po­zo­sta­łym wol­no spo­ży­wać tyl­ko je­den z tych pro­duk­tów w cią­gu dnia, cze­go prze­strze­ga­niem zaj­mu­je się kuch­nia (z Dzie­wią­tej).

 

W przy­pad­ku choć­by naj­mniej­sze­go nie­umiar­ko­wa­nia, czy to w je­dze­niu, czy w my­śli, sio­stra po­win­na na­tych­miast za­ło­żyć wło­sien­ni­cę i za­wia­do­mić o wszyst­kim prze­ło­żo­ną, z któ­rą usta­li czas po­ku­ty (z Dzie­wią­tej).
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Ten mę­czy­du­sza Car­duc­ci ro­bił wszyst­ko, żeby wy­pro­wa­dzić z rów­no­wa­gi bi­sku­pa Mau­ry­ce­go, i trze­ba przy­znać, był w tym nad po­dziw sku­tecz­ny. Obaj mon­si­nio­ro­wie, w czer­ni i fio­le­tach, gra­li so­bie na ner­wach. Wy­słan­nik nun­cju­sza do­ma­gał się szyb­kie­go wsz­czę­cia po­stę­po­wa­nia, i chciał wszyst­ko od razu wy­ja­śnić, na­to­miast mon­si­nior Mau­ry­cy po­trze­bo­wał paru dni, bo mu­siał się upew­nić, czy aby pro­ces i to, co z nie­go wy­nik­nie, nie rzu­ci cie­nia na ku­rię i na jego wła­sną ka­rie­rę. Dla­te­go zle­cił se­kre­ta­rzo­wi, by odło­żył inne spra­wy i po­świę­cił się wy­łącz­nie zbie­ra­niu przy­dat­nych da­nych. Mon­si­nio­ra Car­duc­cie­go, któ­ry oświad­czył, że bę­dzie uczest­ni­czył w roz­pra­wie jako ob­ser­wa­tor, po­pro­sił uprzej­mie o kil­ka dni zwło­ki, jed­no­cze­śnie ży­cząc mu w du­chu, żeby go dia­bli wzię­li.

Tym­cza­sem tecz­ka księ­dza Ru­bi­nat­sa pu­chła od do­ku­men­tów i wszel­kie­go ro­dza­ju in­for­ma­cji od­no­szą­cych się do ra­pi­teń­skie­go za­ko­nu i po­gło­sek na te­mat tego, co się wy­da­rzy­ło (pro­szę księ­dza, aż trud­no uwie­rzyć, ale lu­dzie ga­da­ją, a już oni swo­je wie­dzą, ro­zu­mie mnie ksiądz, praw­da?). I na te­mat ży­cia w klasz­to­rze. I o bra­cie Ju­noyu, he­re­ty­ku, przez któ­re­go do­szło do grze­chu. A tak­że na te­mat re­la­cji za­ko­nu z pa­ro­ma za­moż­ny­mi, li­czą­cy­mi się w Fe­ixes ro­dzi­na­mi. To za­da­nie ksiądz Ru­bi­nats wy­peł­niał w spo­sób spraw­ny, sys­te­ma­tycz­ny, skru­pu­lat­ny, a przede wszyst­kim – bły­ska­wicz­ny. A po­nie­waż ostroż­no­ści ni­g­dy za wie­le, sam oso­bi­ście – dys­kre­cja była naj­lep­szym spo­so­bem unik­nię­cia skan­da­lu – kie­dy wszy­scy już spa­li, kie­dy mon­si­nior nie żą­dał do­star­cza­nia mu ko­lej­nych in­for­ma­cji o ak­tu­al­nej mat­ce prze­ło­żo­nej i jej prze­szło­ści, tyl­ko – ro­zu­mie­my się – bez roz­gło­su i w naj­więk­szej ta­jem­ni­cy, za­sia­dał do ko­pio­wa­nia. W chwi­li wy­tchnie­nia od zle­ceń mon­si­nio­ra, nocą, w sa­mot­no­ści swo­je­go ga­bi­ne­ci­ku przy­cup­nię­te­go za oka­za­łym ga­bi­ne­tem bi­sku­pa, prze­pi­sy­wał je­den po dru­gim do­ku­men­ty w sła­bym świe­tle sta­rej lam­py olej­nej, któ­ra po­wo­do­wa­ła za­duch w po­miesz­cze­niu wy­peł­nio­nym pa­pie­ra­mi i książ­ka­mi i przy­pra­wia­ła go o ból gło­wy. Pi­smo miał sta­ran­ne, rów­ne, ka­li­gra­ficz­ne. Po za­koń­cze­niu wkła­dał ko­pię przez sie­bie pod­pi­sa­ną do dru­giej tecz­ki, iden­tycz­nej jak ta pierw­sza, i cho­wał ją za to­ma­mi Sum­my teo­lo­gicz­nej. Wie­dział, że nikt nie wpad­nie na po­mysł, by wściu­biać nos tak głę­bo­ko; na­praw­dę, świę­ty To­masz zna­ko­mi­cie nada­wał się na straż­ni­ka. Ksiądz Ru­bi­nats był nie­uf­ny i za­bez­pie­czał się na wy­pa­dek, gdy­by ko­muś za­le­ża­ło na znisz­cze­niu zgro­ma­dzo­nych do­ku­men­tów, a wte­dy jego żmud­na pra­ca po­szła­by na mar­ne.

W tym mo­men­cie on był oso­bą naj­le­piej zo­rien­to­wa­ną w ca­łej spra­wie, po­cząw­szy od sce­ny, na któ­rej roz­gry­wa­ła się głów­na ak­cja, aż po ku­li­sy, ale ten pe­dant nie po­zwa­lał so­bie na for­mu­ło­wa­nie opi­nii o wszyst­kich ra­zem i każ­dej z osob­na in­for­ma­cji, któ­re zgro­ma­dził. On tyl­ko je zbie­rał i prze­pi­sy­wał. Za­ję­cie se­kre­ta­rza ku­rii od­uczy­ło go po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji i pu­blicz­ne­go wy­po­wia­da­nia są­dów; jego za­da­nie po­le­ga­ło wy­łącz­nie na uła­twia­niu pra­cy bi­sku­po­wi. A jed­nak, chcąc nie chcąc, wy­ra­biał so­bie co­raz ja­śniej­szy po­gląd na tę skan­da­licz­ną afe­rę.

Coś jed­nak drę­czy­ło jego su­mie­nie per­fek­cjo­ni­sty: po­wi­nien chy­ba oso­bi­ście po­znać nie­go­dzi­we­go bra­cisz­ka, żeby się prze­ko­nać, czy spraw­dzi się wra­że­nie, ja­kie od­niósł na jego te­mat. Chciał­by też sta­nąć twa­rzą w twarz z ra­pi­teń­ską ksie­nią.

W po­ło­wie ko­pio­wa­nia ko­lej­ne­go do­ku­men­tu odło­żył na chwi­lę pió­ro i za­pa­trzył się w ciem­ną ścia­nę utwo­rzo­ną przez grzbie­ty ksią­żek pię­trzą­cych się na­prze­ciw­ko biur­ka. Pró­bo­wał so­bie wy­obra­zić, jak może wy­glą­dać ów klasz­tor, w któ­rym ni­g­dy nie był. W świe­tle lam­py błysz­cza­ła wy­świech­ta­na su­tan­na se­kre­ta­rza. Kie­dy skoń­czył, po­now­nie prze­czy­tał prze­pi­sa­ny do­ku­ment.

 

Do­ku­ment nu­mer 7: o ro­dzi­nie Ri­gau

To, co uda­ło mi się usta­lić w kwe­stii związ­ku ro­dzi­ny Ri­gau ze spra­wą bra­ta Ju­noya, dzię­ki róż­nym ka­na­łom in­for­ma­cyj­nym, któ­re tu po­mi­jam, przed­sta­wia się na­stę­pu­ją­co:

Ta sza­cow­na ro­dzi­na, osia­dła w mie­ście od pię­ciu czy sze­ściu po­ko­leń, po­sia­da fa­bry­kę włó­kien­ni­czą, któ­ra po­noć cał­kiem nie­źle pro­spe­ru­je. Dzie­sięć lat temu pań­stwu Ri­gau przy­da­rzy­ły się róż­ne nie­szczę­ścia, któ­re opi­su­ję szcze­gó­ło­wo w do­ku­men­cie nu­mer 8, ale nie mają one bez­po­śred­nie­go związ­ku ze spra­wą. Obec­nie gło­wą ro­dzi­ny jest pan Ju­lià Ri­gau i Tu­rull, sześć­dzie­się­cio­dzie­wię­cio­let­ni, uro­dzo­ny w Fe­ixes, gdzie spę­dził całą mło­dość i do­kąd wró­cił w wie­ku pięć­dzie­się­ciu pię­ciu lat, kie­dy za­koń­czył w stop­niu ma­jo­ra ka­rie­rę woj­sko­wą. Nie uda­ło mi się do­wie­dzieć ni­cze­go wię­cej na te­mat dłu­gie­go okre­su, kie­dy pan Ri­gau słu­żył w woj­sku, bo to się dzia­ło da­le­ko od Fe­ixes, a na­wet, o ile wiem, poza gra­ni­ca­mi kra­ju. Mówi się, że prze­by­wał w Ame­ry­ce albo jesz­cze da­lej. Je­śli uda mi się usta­lić ja­kieś szcze­gó­ły, do­łą­czę do do­ku­men­tu aneks.

Moż­na uznać, że obec­nie jest to ro­dzi­na na wy­mar­ciu, je­śli uwzględ­ni­my na­stę­pu­ją­ce oko­licz­no­ści:

a) Na obec­ny stan oso­bo­wy skła­da­ją się: wspo­mnia­ny wy­żej pan Ri­gau, jego sio­stra, doña Mer­cè, sześć­dzie­się­cio­pię­cio­let­nia, i bra­ta­ni­ca, Ade­la, cór­ka zmar­łej cór­ki rów­nież zmar­łe­go pana Fran­ce­sca Ri­gau, star­sze­go bra­ta wy­żej wy­mie­nio­nych (do­ku­men­ty 1, 2 i 4).

b) Doña Mer­cè Ri­gau, ofia­ra okrut­nej cho­ro­by, jest nie­peł­no­spraw­na, ska­za­na na wó­zek in­wa­lidz­ki.

c) Sto­sun­ki mię­dzy ro­dzeń­stwem, z tego, co wiem, są bar­dzo na­pię­te.

Kon­tak­ty pana Ri­gau z ku­rią roz­po­czę­ły się trzy lata temu, w chwi­li gdy ro­dzi­na po­sta­no­wi­ła wy­stą­pić o przy­ję­cie bra­ta­ni­cy do ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru. Jest nam wia­do­me, że:

a) Pan Ju­lià Ri­gau wy­po­sa­żył bra­ta­ni­cę sumą trzech ty­się­cy duro, kom­ple­tem bie­li­zny, dwie­ma wa­liz­ka­mi i zło­tym ze­gar­kiem.

b) We­dług in­for­ma­cji udzie­lo­nej przez mat­kę eko­nom­kę z klasz­to­ru i we­dług do­ku­men­tu, któ­ry się za­cho­wał w wy­żej wy­mie­nio­nym klasz­to­rze, do któ­re­go jed­nak nie mia­łem bez­po­śred­nie­go do­stę­pu, pan Ri­gau zgo­dził się, by z po­wo­du pil­nej ko­niecz­no­ści re­mon­tu klasz­tor­nych bu­dyn­ków (mur ze­wnętrz­ny, dach ka­pli­cy, kra­ty we­wnętrz­ne i wspól­ne po­miesz­cze­nia) za­dys­po­no­wa­no tą kwo­tą jako wła­sno­ścią klasz­to­ru, nie cze­ka­jąc na pro­fe­sję po­stu­lant­ki.

c) Kie­dy wy­żej wy­mie­nio­na bra­ta­ni­ca z po­wo­du oko­licz­no­ści, któ­re zo­sta­ną przed­sta­wio­ne w pro­ce­sie, opu­ści­ła klasz­tor, zwró­co­no jej kom­plet bie­li­zny, dwie wa­liz­ki i zło­ty ze­ga­rek.

d) Pan Ju­lià Ri­gau do­ma­ga się od klasz­to­ru, a w przy­pad­ku nie­moż­no­ści wy­eg­ze­kwo­wa­nia od sióstr, bez­po­śred­nio od ku­rii, zwro­tu trzech ty­się­cy duro po­sa­gu.

e) Klasz­tor, za po­śred­nic­twem de­kla­ra­cji pod­pi­sa­nej przez mat­kę eko­nom­kę i mat­kę prze­ło­żo­ną, in­for­mu­je, że nie ma i nie bę­dzie miał moż­li­wo­ści zwro­tu owej sumy. Po­wo­łu­jąc się na klau­zu­lę do­ku­men­tu cy­to­wa­ne­go w punk­cie b), oświad­cza rów­nież, że nie po­czu­wa się do ja­kie­go­kol­wiek dłu­gu, nie­mniej pod­po­rząd­ku­je się w tej spra­wie świa­tłej de­cy­zji or­dy­na­riu­sza die­ce­zji.

f) Pan Ju­lià Ri­gau, ofi­cjal­ny opie­kun pan­ny Ade­li, oświad­czył na pi­śmie (aneks nu­mer 1 do ni­niej­sze­go do­ku­men­tu), że nie zga­dza się na jej prze­słu­cha­nie na żad­nym eta­pie po­stę­po­wa­nia są­do­we­go, do­pó­ki nie zo­sta­ną za­spo­ko­jo­ne jego rosz­cze­nia fi­nan­so­we.

 

Bi­skup Mau­ry­cy spa­ce­ru­je sa­mot­nie po nie­wiel­kim dzie­dziń­cu ole­an­drów. To jego ulu­bio­ne miej­sce w ca­łym pa­ła­cu. Za­my­ślo­ny, prze­su­wa nie­uważ­nym wzro­kiem po krze­wach, sta­ran­nie przy­cię­tych przez ogrod­ni­ka, na któ­rych jesz­cze gdzie­nie­gdzie prze­trwał ja­kiś spóź­nio­ny kwiat. Cza­sem za­chrzę­ści pod sto­pa­mi su­chy liść, opa­dły z jed­ne­go z dwóch ro­sną­cych tu pla­ta­nów, ale to też ucho­dzi jego uwa­dze. Mon­si­nior musi so­bie prze­my­śleć, jak prze­pro­wa­dzić de­cy­du­ją­cą roz­mo­wę z Car­duc­cim, pod­czas któ­rej poda mu ter­min roz­pra­wy. Przez dwie noce nie­wie­le spał, za­ję­ty prze­glą­da­niem do­ku­men­ta­cji spra­wy Ju­noya w to­wa­rzy­stwie se­kre­ta­rza. Te­raz czu­je się wy­star­cza­ją­co po­in­for­mo­wa­ny, żeby nie po­peł­nić ja­kie­goś kar­dy­nal­ne­go błę­du. To za­pew­nia mu prze­wa­gę nad Wło­chem, któ­ry wie tyl­ko tyle, ile on mu ze­chce wy­ja­wić, oraz to, co sam usły­szy w trak­cie pro­ce­su. A spra­wy nie­roz­wią­za­ne moż­na zo­sta­wić na po­źniej, kie­dy Car­duc­ci bę­dzie już da­le­ko.

 

W nocy ksiądz Fran­cesc Ru­bi­nats za­siadł skon­ster­no­wa­ny nad li­stem od księ­dza Ro­ure­dy, ko­le­gi z se­mi­na­rium, któ­ry cie­szył się za­słu­żo­ną sła­wą znaw­cy hi­sto­rii Ko­ścio­ła i któ­ry wła­śnie koń­czył mo­no­gra­fię po­świę­co­ną żeń­skim za­ko­nom klau­zu­ro­wym. Ksiądz Ru­bi­nats za­kła­dał, że po­przed­ni ar­chi­wi­sta ku­rii może mu do­star­czyć wie­dzy na in­te­re­su­ją­ce go te­ma­ty. Po raz trze­ci czy­tał list i skon­fun­do­wa­ny krę­cił gło­wą. Nie miał za grosz po­czu­cia hu­mo­ru i nie wy­czu­wał niu­an­sów. Nic z tego nie ro­zu­miał, bo ni­g­dy nie do­sta­wał li­stów pi­sa­nych ta­kim sty­lem. Nie wie­dział, z któ­rej stro­ny po­dejść do tego sło­wo­to­ku. Jak prze­ro­bić gra­ficz­ną sracz­kę na pre­cy­zyj­ny ję­zyk ra­por­tu? Za­cznij­my od po­cząt­ku: na­zwa klasz­to­ru, licz­ba mni­szek. Nie: data za­ło­że­nia za­ko­nu, data fun­da­cji klasz­to­ru. Gdzie ich szu­kać? Nie ma.

Se­kre­tarz jesz­cze raz za­brał się do czy­ta­nia, po­wo­li i sys­te­ma­tycz­nie, i za każ­dym ra­zem, kie­dy wy­ła­wiał ja­kąś obiek­tyw­ną in­for­ma­cję, ro­bił no­tat­ki na czy­stej kart­ce. Póź­niej spró­bu­je je upo­rząd­ko­wać.

 

Dro­gi Qu­ico

Sta­ry, tak się cie­szę, że mogę Ci się do cze­goś przy­dać! Je­śli mam być szcze­ry, to dla mnie zna­ko­mi­ta oka­zja, żeby w słusz­nej spra­wie po­pi­sać się wie­dzą, któ­ra za­zwy­czaj tra­fia do nie­czy­ta­nych przez ni­ko­go ksią­żek. Nie martw się: sko­ro mnie pro­sisz o dys­kre­cję, będę mil­czał jak grób. Po­wi­nie­neś jed­nak wie­dzieć, że wszyst­ko, o czym tu mó­wię, spraw­dzi­łem oso­bi­ście, a na­wet je­stem w po­sia­da­niu ta­kich in­for­ma­cji, że gło­wa mała: kie­dy by­łem w Fe­ixes, od­wie­dzi­łem tam­tej­sze mnisz­ki, zbie­ra­jąc ma­te­ria­ły do ba­dań na te­mat za­ko­nów klau­zu­ro­wych, któ­ry drą­żę od wie­lu lat, ale wy­da­je się, że już zbli­żam się do koń­ca. Chy­ba przy­pa­dłem im do gu­stu, bo bez ce­re­gie­li udo­stęp­ni­ły mi ar­chi­wum, gdzie prze­cho­wu­ją całą do­ku­men­ta­cję, całą wie­dzę ta­jem­ną na te­mat klasz­to­ru, do któ­rej mają do­stęp wy­łącz­nie bi­blio­te­kar­ka, ksie­ni, wi­zy­ta­tor­ka za­kon­na i ci szczę­ścia­rze, któ­rym Dom Ma­cie­rzy­sty udzie­li zgo­dy (tacy jak ja, na przy­kład, dzię­ki wsta­wien­nic­twu Sur­ro­ki, a wła­śnie, pa­mię­tasz Sur­ro­kę, tego le­nia? wiesz, że on te­raz jest w Rzy­mie? no więc to on mi za­ła­twił doj­ście).

Pro­szę bar­dzo, kawa na ławę, masz tu wszyst­ko, co wiem na ten te­mat:

La Ràpi­ta aż do 1820 była su­ro­wym sie­dli­skiem tra­pi­stek. Moda na od­no­wę i na ści­ślej­szą ob­ser­wan­cję, któ­ra ob­ję­ła klasz­to­ry tego typu, wy­da­ła się nie­wy­star­cza­ją­ca świę­tej mat­ce Ju­sti­nia­nie, ksie­ni z Ba­sti, któ­ra po­sta­wi­ła so­bie za punkt ho­no­ru po­głę­bie­nie po­ku­ty. To mu­sia­ła być praw­dzi­wa he­rod-baba, nie są­dzisz? W roku 1815 świę­ta mat­ka Ju­sti­nia­na za­pro­po­no­wa­ła Ka­pi­tu­le swo­je­go klasz­to­ru nada­nie kon­kret­ne­go kształ­tu ubó­stwu, do któ­re­go dą­ży­ły, w for­mie szcze­gó­ło­wych za­sad, któ­re wcze­śniej nie zo­sta­ły do­pre­cy­zo­wa­ne. Zdo­by­ła wy­star­cza­ją­ce po­par­cie, by za­stą­pić śpiew mo­dli­twą re­cy­to­wa­ną i wpro­wa­dzić ła­ci­nę jako ję­zyk wspól­no­ty – ro­zu­miesz, ła­ci­nę, ję­zyk wła­dzy i mą­dro­ści. To taki żart. Na­rzu­ci­ła cał­ko­wi­te, nie­ustan­ne mil­cze­nie (ja bym nie zdzier­żył!), za­bro­ni­ła swo­im mnisz­kom przyj­mo­wa­nia ja­kich­kol­wiek wi­zyt i zwró­ci­ła się do Rzy­mu, by usank­cjo­no­wał do­ko­na­nia Ba­sti i nadał klasz­to­ro­wi mia­no (sło­wo ho­no­ru!) Za­ko­nu Cy­ster­skie­go Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji w Cał­ko­wi­tym Ubó­stwie. (To praw­dzi­wa, ofi­cjal­na na­zwa, bar­dzo prak­tycz­na, jak wi­dać.) Wa­ty­kan, ostroż­ny i nie­uf­ny, po­nie­waż idea od­no­wy wy­szła z klasz­to­ru żeń­skie­go (wiesz, jacy oni są), po­sta­no­wił wstrzy­mać się z de­cy­zją. Ale też nie od­wa­żył się de­fi­ni­tyw­nie od­rzu­cić tej ini­cja­ty­wy, do­ce­nia­jąc jej cha­ry­zma­tycz­ny cha­rak­ter. W cią­gu pię­ciu lat czte­ry klasz­to­ry mni­szek tra­pi­stek przy­ję­ły po­stu­la­ty świę­tej mat­ki Ju­sti­nia­ny i do­łą­czy­ły do re­for­my. La Ràpi­ta przy­łą­czy­ła się jako ostat­nia, z tego, co wiem, w 1820, z ini­cja­ty­wy mat­ki Mar­ti­ny z Gu­is­so­ny, któ­ra wte­dy od pię­ciu lat spra­wo­wa­ła urząd ksie­ni. W roku 1835, pod­czas dez­amor­ty­za­cji[9], ksie­nią była mat­ka Eu­làlia z Co­pons. No więc pew­nie się zdzi­wisz, jak Ci po­wiem, że zo­sta­wi­li je wte­dy w spo­ko­ju. My­ślę, że po pro­stu wszy­scy za­po­mnie­li o ist­nie­niu tego klasz­to­ru i dzię­ki temu prze­trwał. Nie­wia­ry­god­ne. No do­brze, tak jak mó­wi­łem: osta­tecz­ny kształt ra­pi­teń­skiej kon­gre­ga­cji nada­ła inna mat­ka Mar­ti­na, czwar­ta ksie­ni w klasz­to­rze Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji i tak da­lej, któ­ra usank­cjo­no­wa­ła wszyst­ko, co za­ini­cjo­wa­ły za­rów­no pierw­sza Mar­ti­na, jak i mat­ka Eu­làlia oraz mat­ka Isa­bel – krót­ki, za­le­d­wie czte­ro­let­ni urząd tej ostat­niej prze­rwa­ła epi­de­mia z czter­dzie­ste­go dzie­wią­te­go roku. Mat­ka Eu­làlia i mat­ka Isa­bel były wier­ny­mi uczen­ni­ca­mi pierw­szej mat­ki Mar­ti­ny. Na­to­miast świę­ta mat­ka, przez an­to­no­ma­zję zwa­na ra­pi­teń­ską ksie­nią (pięć­dzie­siąt pięć lat na urzę­dzie! ła­two po­wie­dzieć), wła­ści­wie nie po­zna­ła swo­jej imien­nicz­ki. Wła­ści­wie: wła­śnie dla­te­go otrzy­ma­ła imię Mar­ti­ny, że pro­si­ła o przy­ję­cie do klasz­to­ru w dniu, kie­dy pierw­sza mat­ka Mar­ti­na od­da­wa­ła du­cha, wy­czer­pa­na prze­pra­wa­mi z wpro­wa­dze­niem Ści­ślej­szej Re­for­my i tak da­lej (Jak wiesz, mnisz­ki zmie­nia­ją imię, kie­dy wstę­pu­ją do no­wi­cja­tu, nie wiem po co, chy­ba ma to coś wspól­ne­go z ubó­stwem.) Klasz­tor opła­ki­wał świę­tą, nie wie­dząc, że wła­śnie ro­dzi­ła się praw­dzi­wa ra­pi­teń­ska du­cho­wość, w oso­bie dru­giej mat­ki Mar­ti­ny.

Po­dob­no (ale to se­kret pil­nie strze­żo­ny w ar­chi­wum klasz­to­ru i oba­wiam się, że nikt nie po­wi­nien był go po­znać, gdy­by nie po­mył­ka bi­blio­te­kar­ki) po śmier­ci mat­ki Eu­làlii po­ja­wi­ła się róż­ni­ca zdań w spra­wie suk­ce­sji. Kan­dy­da­tu­ra mat­ki Mar­ti­ny zo­sta­ła wte­dy wy­su­nię­ta przez część mni­szek, ale więk­szość Ka­pi­tu­ły uzna­ła, że jest za mło­da. Wy­star­czy­ły czte­ry lata – ka­den­cja mat­ki Isa­be­li – by szan­se po­kor­nej Mar­ti­ny wzro­sły. Po­dob­no wy­bra­no ją do­pie­ro w szó­stym gło­so­wa­niu, bo były też inne, rów­nie do­bre kan­dy­dat­ki. Tak jak­by klasz­tor chciał opóź­nić wej­ście na sce­nę hi­sto­rii tej świę­tej prze­ło­żo­nej. Żad­nej człon­ki­ni Ka­pi­tu­ły nie prze­szło wte­dy przez myśl, że nowa ksie­ni wszyst­kie je po­cho­wa. Cza­su mia­ła aż nad­to, by przy­stą­pić do dzie­ła, zre­ali­zo­wać po­my­sły swo­ich trzech po­przed­ni­czek i do­pro­wa­dzić wszyst­ko do per­fek­cji, je­śli mamy wie­rzyć pa­ne­gi­ry­kom za­cho­wa­nym w ar­chi­wum.

Mat­ka Mar­ti­na do­ko­na­ła ży­wo­ta, osią­gnąw­szy pięk­ny wiek dzie­więć­dzie­się­ciu sze­ściu lat, na chwa­łę La Ràpi­ta, po pięć­dzie­się­ciu pię­ciu la­tach za­rzą­dza­nia do­mem po­ku­ty, co kon­sta­tu­ję, dro­gi Qu­ico, z nie­kła­ma­nym po­dzi­wem.

O ak­tu­al­nej sy­tu­acji mogę Ci po­wie­dzieć tyl­ko tyle, że wszyst­ko tu się to­czy tak jak sto lat temu, z nie­praw­do­po­dob­ną, dro­bia­zgo­wą do­kład­no­ścią, zgod­nie z księ­gą kon­wen­tu­al­ną, któ­rą one tu na­zy­wa­ją Zwy­czaj­ni­kiem, prze­strze­ga­ną z ta­kim na­masz­cze­niem, jak­by była więk­szą świę­to­ścią niż Re­gu­ła, wiesz, co mam na my­śli. Chwi­la­mi od­no­si­łem wra­że­nie, że z tych dwóch kon­sty­tu­cji bar­dziej się przej­mu­ją pierw­szą niż dru­gą. Co jesz­cze: wy­bo­ru ksie­ni do­ko­nu­je całe zgro­ma­dze­nie, two­rzą­ce Ka­pi­tu­łę nad­zwy­czaj­ną, zwa­ną też Ka­pi­tu­łą wy­bor­czą. Na­to­miast w skład Ka­pi­tu­ły zwy­czaj­nej, zwo­ły­wa­nej raz w mie­sią­cu, wcho­dzą pro­fe­ski, czy­li za­zwy­czaj jed­na trze­cia wspól­no­ty. Tak się przy­ję­ło w La Ràpi­ta i w po­zo­sta­łych trzech klasz­to­rach ba­sti­niań­skich (czy ra­pi­teń­skich, bo tak też są okre­śla­ne). Czy­li że w La Ràpi­ta po­win­no być dzie­sięć do dwu­na­stu pro­fe­sek, z któ­rych co naj­mniej pięć to oso­by za­ufa­ne ksie­ni (wiesz, Qu­ico, to zna­ko­mi­ty spo­sób, żeby trzy­mać je wszyst­kie w gar­ści), po­nie­waż te mnisz­ki za­wsze pia­stu­ją ja­kąś funk­cję w klasz­to­rze: sama mat­ka prze­ło­żo­na, prze­ory­sza, mi­strzy­ni no­wi­cja­tu, kan­tor­ka (od­po­wie­dzial­na za ce­re­mo­niał, tu chy­ba mają wa­kat, bo oby­wa­ją się prak­tycz­nie bez ce­re­mo­nii), mat­ka eko­nom­ka i mat­ka bi­blio­te­kar­ka; wy­da­je mi się, że te wła­śnie mnisz­ki mają naj­wię­cej do ga­da­nia w Ka­pi­tu­le.

No do­brze, Qu­ico. Mam na­dzie­ję, że te in­for­ma­cje rzu­cą Ci nie­co świa­tła na ową ta­jem­ni­czą spra­wę, o któ­rej na­wet się nie za­jąk­ną­łeś w li­ście. Se­kret księ­dza bi­sku­pa? Co Wy tam kom­bi­nu­je­cie? Nie przej­muj się: je­stem plot­karz, ale je­śli na wła­sną rękę sam się do­wiem, co knu­je­cie prze­ciw klasz­to­ro­wi, Cie­bie w to nie będę mie­szał i za­cho­wam się z wy­szu­ka­ną roz­trop­no­ścią. Sta­ry, za­in­try­go­wa­łeś mnie!

By­waj zdrów, Bóg z Tobą, niech Cię wspie­ra w Two­jej pra­cy. Jak Ci tam u bi­sku­pa Mau­ry­ce­go? Po­wia­da­ją, że... No do­brze, do­nio­sę Ci, jak już prze­sta­niesz być se­kre­ta­rzem. A z tych wszyst­kich głu­pot, o któ­rych tu pi­szę, weź so­bie do ser­ca tyl­ko dane hi­sto­rycz­ne, po­miń oso­bi­ste wąt­ki.

Bar­dzo się cie­szę z od­no­wie­nia na­sze­go kon­tak­tu.

Ri­card Ro­ure­da, ksiądz

 

Post­scrip­tum

Przed wy­sła­niem li­stu prze­czy­ta­łem go po­now­nie i stwier­dzi­łem, że cze­goś w nim bra­ku­je. Tyl­ko cze­go? Po­tem za­ją­łem się in­ny­mi spra­wa­mi i na­gle mnie oświe­ci­ło, więc spie­szę uzu­peł­nić bra­ki: nie po­ru­szy­łem spra­wy ma­te­rial­nych dóbr klasz­to­ru, a to waż­na kwe­stia, je­śli chce się zro­zu­mieć te ko­bie­ty, więc do­pi­su­ję parę słów w te­le­gra­ficz­nym skró­cie.

To zgro­ma­dze­nie, moim skrom­nym zda­niem, nosi pięt­no głę­bo­kiej po­gar­dy dla bo­gac­twa, któ­ra do­pro­wa­dzi­ła, nie­ste­ty, do po­my­le­nia ubó­stwa z bez­gu­ściem. Ar­chi­tek­tu­ra ra­pi­teń­ska woła o po­mstę do nie­ba. Na cały ze­spół klasz­tor­ny skła­da­ją się cha­otycz­nie roz­rzu­co­ne, po­zba­wio­ne cha­rak­te­ru bu­dyn­ki, wci­śnię­te w ab­sur­dal­ny gor­set muru – ab­sur­dal­ny, bo – zro­zum – na tam­tym od­lu­dziu nie gro­zi im żad­ne nie­bez­pie­czeń­stwo. Tu i tam prze­świ­tu­ją ja­kieś po­zo­sta­ło­ści sty­lu ro­mań­skie­go i go­tyc­kie­go, ale, o zgro­zo, te­raz moż­na już tyl­ko oglą­dać póź­niej­sze prze­rób­ki, efekt sys­te­ma­tycz­ne­go nisz­cze­nia skle­pień, łu­ków i okien we­dług ja­kie­goś iście bar­ba­rzyń­skie­go za­my­słu. Cie­ka­wost­ka: po­dob­no kie­dy jesz­cze ten klasz­tor na­le­żał do cy­ster­sów, wie­leb­ny Ra­mon Llull[10] stwo­rzył tam nie­któ­re swo­je dzie­ła. No więc słu­chaj: nie myśl so­bie, że czczą tam jego pa­mięć. W celi, w któ­rej Llull roz­my­ślał i pi­sał, te­raz znaj­du­je się – nie uwie­rzysz – klasz­tor­na spi­żar­nia. Pa­mię­ta­łem, że bło­go­sła­wio­ny Ra­mon po­da­ro­wał klasz­tor­nej bi­blio­te­ce rę­ko­pis ze swo­im au­to­gra­fem. No więc kie­dy po­pro­si­łem, by mi go po­ka­za­no, wy­obraź so­bie, że bi­blio­te­kar­ka za­czę­ła coś krę­cić; nie wie­dzia­łem, o co cho­dzi, ale nie da­łem się spła­wić. W koń­cu przy­nio­sła mi luź­ne, nie­opra­wio­ne kart­ki, nad­żar­te przez szczu­ry i wil­goć, i nie­ste­ty, to było wszyst­ko, co zo­sta­ło po tam­tym dzie­le, za mało, żeby je zi­den­ty­fi­ko­wać. Ja­kież bo­gac­two kul­tu­ry, bez­cen­ne dla ca­łej ludz­ko­ści, za­prze­pa­ści­ły te igno­rant­ki! (Wy­bacz, że nie trak­tu­ję ich z więk­szym sza­cun­kiem, ale zro­zu­miał­byś mnie, gdy­byś je po­znał.) Wy­obraź so­bie, Qu­ico, że z dzieł sztu­ki prze­trwał do na­szych cza­sów tyl­ko go­tyc­ki kru­cy­fiks, chy­ba je­dy­na rzeź­ba w klasz­to­rze tych kon­se­kwent­nych do bólu świę­to­szek: żad­nych ob­ra­zów, żad­nych wi­ze­run­ków. No więc co do tego krzy­ża, któ­ry wisi w ko­ście­le nad oł­ta­rzem, nie mają bla­de­go po­ję­cia o jego war­to­ści, a to cen­na drew­nia­na po­li­chro­mia, sty­li­zo­wa­na, nad­gry­zio­na przez kor­ni­ki. Kie­dy za­su­ge­ro­wa­łem ksie­ni, żeby go od­dać do kon­ser­wa­cji, tyl­ko spio­ru­no­wa­ła mnie wzro­kiem. I co im zro­bisz?

Wróć. Przed chwi­lą na­pi­sa­łem, że je­dy­nym cen­nym obiek­tem jest kru­cy­fiks. Nie­praw­da. Po­nie­waż nie mo­gły znisz­czyć kruż­gan­ków, osta­ły się nie­mal nie­na­ru­szo­ne. To praw­dzi­we cac­ko: łuki pod­ko­wia­ste, ma­syw­ne, gład­kie ko­lum­ny, a na wi­dok ka­pi­te­li po pro­stu pie­jesz z za­chwy­tu. O war­to­ści tego cudu aku­rat mają po­ję­cie, i to jest pierw­sza rzecz, któ­rą ci po­ka­zu­ją, je­śli masz zgo­dę na wej­ście za klau­zu­rę. Ale sam po­wiedz, czy nie są ogra­ni­czo­ne, sko­ro same so­bie za­ka­za­ły roz­ko­szo­wa­nia się tymi wspa­nia­ło­ścia­mi, to zna­czy po­dzi­wia­nia ka­pi­te­li. Jak już tam bę­dziesz, zo­rien­tu­jesz się, że ten wi­ry­darz jest new­ral­gicz­ną ar­te­rią klasz­to­ru: stąd wcho­dzi się do cel, do bi­blio­te­ki, do ka­pi­tu­la­rza, do kuch­ni, do re­fek­ta­rza i do ka­pli­cy. Aż oczy bolą, kie­dy się pa­trzy na or­dy­nar­ne drzwi pro­wa­dzą­ce do tych po­miesz­czeń. Naj­gor­sze, że naj­ład­niej­szy ka­pi­tel nie wcho­dzi w skład ar­kad na kruż­gan­kach, bo zna­lazł się na nad­pro­żu drzwi do ka­pi­tu­la­rza. Ja­kiś par­tacz, któ­ry mu­ro­wał ten por­tal do­bre sto lat temu, po­sta­no­wił wy­ko­rzy­stać ka­pi­tel jako bu­du­lec i te­raz mo­żesz go po­dzi­wiać na upo­ka­rza­ją­cym, ab­sur­dal­nym po­zio­mie pęp­ka. No więc na wi­docz­nej stro­nie tego nie­szczę­sne­go ka­mie­nia znaj­du­je się prze­pięk­na te­tra­mor­fa, moim zda­niem naj­więk­szy skarb klasz­to­ru. W cen­trum sple­cio­ne dwa cia­ła, lwa i byka, z god­no­ścią i bez wy­sił­ku wdep­tu­ją dzi­kie, obrzy­dli­we po­two­ry, któ­re po­grą­ża­ją się, w miej­scu zwę­że­nia, w głę­bo­ko­ściach, ale tam, gdzie po­win­na za­czy­nać się ko­lum­na, gdy­by wszyst­ko dzia­ło się zgod­nie z re­gu­ła­mi sztu­ki, jest te­raz tyl­ko ka­mien­na ścia­na. Te dwie isto­ty ota­cza okrą­gła au­re­ola, sple­cio­na ni­czym de­li­kat­ny war­kocz, któ­re­go szcze­li­ny przez non­sza­lan­cję mni­szek za­ro­sły bru­dem (a tak dba­ją o czy­stość zwy­kłej po­sadz­ki!). Słu­chaj da­lej, Qu­ico: o tym ka­pi­te­lu mogę opo­wia­dać z pa­mię­ci, tak głę­bo­ko za­pi­sał się w moim ser­cu. Dwie po­zo­sta­łe isto­ty – po­stać ludz­ka po le­wej i orzeł po pra­wej – de­li­kat­nie pod­trzy­mu­ją au­re­olę. Ich opusz­czo­ne skrzy­dła przy­da­ją ka­pi­te­lo­wi lek­ko­ści; ma się wra­że­nie, że cała kom­po­zy­cja ule­cia­ła­by, gdy­by nie ten maj­ster-klep­ka, któ­ry wbił te­tra­mor­fę w ścia­nę. Sło­wem, cac­ko, aż trud­no uwie­rzyć, że dało się taki cud wy­ra­zić w ka­mie­niu.

I to już wła­ści­wie wszyst­ko, dro­gi Qu­ico. Ko­ściół – na­zy­wa­ją go ka­pli­cą – po­zba­wio­ny jest chó­ru, ob­ra­zów, rzeźb, na­wet stal­li. (Wy­obraź so­bie, że one po­bie­li­ły ka­mien­ne ścia­ny, o zgro­zo!) Tak na oko da­tu­ję go na póź­ny styl ro­mań­ski: to chy­ba naj­star­sza część klasz­tor­ne­go ze­spo­łu. Te mnisz­ki mogą so­bie być świę­te, ale z po­ję­ciem gu­stu jest im zu­peł­nie nie po dro­dze.

Wy­bacz, że tak bru­tal­nie wy­ło­ży­łem kawę na ławę, ale wiem, że je­steś dys­kret­ny i że te sło­wa są prze­zna­czo­ne wy­łącz­nie dla Two­ich oczu. Chy­ba bym pękł, gdy­bym się z Tobą nie po­dzie­lił mo­imi spo­strze­że­nia­mi.

Jesz­cze raz ser­decz­nie Cię po­zdra­wia Twój brat w Chry­stu­sie

R.R.
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[image: cross]Żad­ne po­miesz­cze­nie, cela czy izba, w klasz­to­rze nie po­win­no być za­my­ka­ne od środ­ka w spo­sób unie­moż­li­wia­ją­cy otwar­cie drzwi z ze­wnątrz, z wy­jąt­kiem kwa­te­ry spo­wied­ni­ka i miesz­ka­nia wie­leb­nej mat­ki, je­śli po­dej­mie taką de­cy­zję, oraz ka­pi­tu­la­rza w cza­sie Ka­pi­tu­ły. To samo do­ty­czy ku­frów, skrzyń czy szaf, któ­rych mnisz­ki nie za­my­ka­ją na klucz, po­nie­waż ubó­stwo zo­bo­wią­zu­je nas do wy­rze­cze­nia się ja­kich­kol­wiek ta­jem­nic (z Dru­giej).

 

...a co się ty­czy je­dze­nia, umiar­ko­wa­nie du­szy i cia­ła po­win­no to­wa­rzy­szyć sio­strze od mo­men­tu, kie­dy prze­kra­cza próg re­fek­ta­rza, ze świa­do­mo­ścią, że ma tam za­spo­ko­ić nie­zbęd­ne po­trze­by cia­ła, a nie do­świad­czyć przy­jem­no­ści. Pora głów­ne­go po­sił­ku przy­pa­da bez­po­śred­nio po sek­ście (z Szó­stej).

 

...po­mo­że sio­strze fur­tian­ce w za­pa­la­niu świa­teł przed go­dzi­ną czy­tań (z Trze­ciej).
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Uklę­kła przed mat­ką prze­ło­żo­ną, ale ta po­le­ci­ła jej wstać i wska­za­ła krze­sło, bo chcia­ła jak naj­szyb­ciej przejść do rze­czy. Mat­ka Ire­ne spu­ści­ła wzrok, sto­sow­nie do Zwy­czaj­ni­ka: skrom­ność na­ka­zu­je, moje cór­ki, by pod­czas roz­mo­wy z prze­ło­żo­ną nie pa­trzeć jej pro­sto w oczy ani w twarz, tyl­ko nie­co ni­żej, bo przez skrom­ność zmy­słów pro­wa­dzi dro­ga do skrom­no­ści du­szy. Wie­leb­na po­in­for­mo­wa­ła od razu, że za­mie­rza do­ko­nać zmia­ny na sta­no­wi­sku mi­strzy­ni no­wi­cja­tu, i chcia­ła­bym usły­szeć, co mat­ka o tym są­dzi. Mat­ka Ire­ne tyl­ko uśmiech­nę­ła się ura­żo­na, ale nie dała po so­bie po­znać, że prze­ło­żo­na wła­śnie pod­cię­ła jej skrzy­dła, i w pierw­szym od­ru­chu po­my­śla­ła dla­cze­go wła­śnie te­raz? Dla­cze­go chce ją po­zba­wić funk­cji? Do­sko­na­le wie­dzia­ła dla­cze­go: pod­czas Ka­pi­tu­ły wi­dać było co­raz wy­raź­niej, że w każ­dej kwe­stii obie mnisz­ki mają od­mien­ne zda­nie, a te­raz ksie­ni chce ją usu­nąć jak za­wa­dę na dro­dze.

– Nie do mnie na­le­ży oce­nia­nie tej de­cy­zji – od­po­wie­dzia­ła.

– Ale chcę po­znać opi­nię mat­ki.

– Zmia­na mi­strzy­ni za­wsze źle wpły­wa na no­wi­cjusz­ki...

Tak, wie­leb­na Do­ro­tea wie­dzia­ła, że źle wpły­wa, dłu­go to roz­wa­ża­łam w swo­im ser­cu. Mimo to uwa­żam, że jest ko­niecz­na. Czy mat­ka się ze mną zga­dza?

Mi­strzy­ni czu­ła się upo­ko­rzo­na, do­tknię­ta, nie­słusz­nie skrzyw­dzo­na. Prze­szło jej przez myśl, że ksie­ni za­le­ży tyl­ko na tym, by gład­ko po­sta­wić na swo­im, i wte­dy za­wrza­ła w niej krew. Uśmiech­nę­ła się.

– Wie­leb­na mat­ko, przyj­mę bez dys­ku­sji, co mat­ka po­sta­no­wi.

– A kogo mat­ka wi­dzia­ła­by na swo­im miej­scu?

Jak to? Czyż­by jesz­cze nie pod­ję­ła de­cy­zji? Albo ra­czej chcia­ła spraw­dzić, co się roi w jej gło­wie, któ­re mnisz­ki da­rzy za­ufa­niem, żeby nie brać ich pod uwa­gę. Ale wie­leb­na na­le­ga­ła, imio­na, mat­ko, a ona z iro­nicz­ną pre­me­dy­ta­cją za­pra­wio­ną ja­dem za­czę­ła re­cy­to­wać: Mar­ta, Fi­lo­me­na, Agnès, a może Ce­cília, mat­ko, i Ro­ber­ta, i Ana­stàsia, a na­wet Ra­qu­el, żeby tyl­ko nie wpro­wa­dzić jej na trop, któ­ry mógł­by zo­stać wy­ko­rzy­sta­ny prze­ciw­ko niej. Naj­bar­dziej drę­czy­ło ją to, że nie mia­ła po­ję­cia, kogo wi­dzia­ła na tym sta­no­wi­sku sama wie­leb­na.

Jed­nak ksie­ni nie pu­ści­ła pary z ust. Za­cho­wa­ła tę ta­jem­ni­cę dla sie­bie i za­po­wie­dzia­ła zmia­na nie na­stą­pi od razu, lecz do­pie­ro po ja­kimś cza­sie. I za­raz zręcz­nie zmie­ni­ła te­mat, mat­ko Ire­ne, sio­stra Ma­ria skar­ży się, że po­stu­lant­ki są nie­zdy­scy­pli­no­wa­ne w kla­sie, a mi­strzy­ni za­czer­wie­ni­ła się, wie­leb­na mat­ko, nie ma czym się przej­mo­wać, ale ksie­ni nie po­zwo­li­ła do­koń­czyć zda­nia, do­ty­ka­jąc jej ha­bi­tu bia­łą ręką.

– Ow­szem, jest czym się przej­mo­wać. I to bar­dzo. Te po­stu­lant­ki mogą zejść na złą dro­gę.

Sy­tu­acja przy­po­mi­na­ła ich star­cia pod­czas Ka­pi­tu­ły, tyle że tym ra­zem bez świad­ków. Mi­strzy­ni zwró­ci­ła uwa­gę, że to dla nich trud­ny czas. Nie­unik­nio­ne pro­ble­my z ad­ap­ta­cją, wie­leb­na mat­ko, bo przej­ście z po­stu­la­tu do no­wi­cja­tu to duża zmia­na; poza tym są zmę­czo­ne nad­mia­rem na­uki... Uwa­żam, że po­win­no się im po­zwo­lić na dłuż­szą re­kre­ację, nie wiem, może wię­cej za­jęć w warsz­ta­cie kra­wiec­kim, dłuż­sze spa­ce­ry w ogro­dzie; niech na przy­kład zaj­mą się przy­ci­na­niem róż w wi­ry­da­rzu, tego typu za­ję­cia.

– Za na­szych cza­sów nie na­rze­ka­ły­śmy. Już mat­ka za­po­mnia­ła?

Mat­ka Ire­ne jesz­cze opo­no­wa­ła, ale co­raz sła­biej: że nie ma co po­rów­ny­wać, wie­leb­na mat­ko, mu­si­my się po­go­dzić z tym, że cza­sy się zmie­nia­ją. Wbrew po­zo­rom opie­ka nad tymi dwie­ma no­wi­cjusz­ka­mi to więk­sza od­po­wie­dzial­ność niż nad pięt­na­sto­ma czy dwu­dzie­sto­ma sio­stra­mi za na­szych cza­sów...

Prze­ło­żo­na ra­pi­teń­skie­go Za­ko­nu Cy­ster­skie­go Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji w Cał­ko­wi­tym Ubó­stwie krę­ci­ła no­sem.

– Czyż­by? – Skrzy­wi­ła się. – A niby co się zmie­ni­ło? Co stoi na prze­szko­dzie ta­kim po­rów­na­niom? Nie, mat­ko Ire­ne, nie. Mat­ka pro­po­nu­je roz­luź­nie­nie dys­cy­pli­ny...

Mi­strzy­ni tra­ci­ła grunt. Ksie­ni nie chcia­ła jej zro­zu­mieć. Ostat­nia pró­ba. Wie­leb­na mat­ko, ja tyl­ko pro­po­nu­ję ludz­kie po­dej­ście do ry­go­ru, a nie cał­ko­wi­tą re­zy­gna­cję z dys­cy­pli­ny. 

– Wszyst­ko to pięk­nie, ale nie ma nic wspól­ne­go z ra­pi­teń­ski­mi za­sa­da­mi. Ży­cie w na­szym za­ko­nie jest bar­dzo... trud­ne. To do­ty­czy rów­nież no­wi­cja­tu.

– Tak, wie­leb­na mat­ko.

 

Mat­ka Ire­ne szła wzdłuż cel do bu­dyn­ku z sa­la­mi lek­cyj­ny­mi, gdzie co­dzien­nie wy­gła­sza­ła na­ukę dla no­wi­cju­szek, o za­ko­nie, jego hi­sto­rii, o isto­cie Zwy­czaj­ni­ka i Re­gu­ły, i ogól­nie o du­cho­wo­ści. Na dziś przy­pa­dał te­mat mo­dli­twy. Przy­go­to­wa­ła so­bie na kart­kach no­tat­ki wy­ka­li­gra­fo­wa­ne sta­ran­nym pi­smem. Za­ci­snę­ła pięść, aż pa­pie­ry bo­le­śnie jęk­nę­ły. Przy­bru­dzo­na biel ścian w ko­ry­ta­rzu za­czę­ła ją mdlić i wte­dy przy­szło jej do gło­wy, że do­brze by było uroz­ma­icić ciąg drzwi i wą­skich otwo­rów okien­nych ja­kimś ob­ra­zem czy in­nym de­ta­lem, któ­ry by prze­ła­mał mo­no­to­nię oglą­da­nia tego sa­me­go przez dwa­dzie­ścia lat, albo przy­naj­mniej wsta­wić po­rząd­ne okna. Czy na­praw­dę La Ràpi­ta mu­sia­ła aż tak bar­dzo bać się świa­ta? Po­krę­ci­ła gło­wą. Była prze­ko­na­na, że jej wy­stą­pie­nie przed dwie­ma no­wi­cjusz­ka­mi w tym dniu nie bę­dzie po­ry­wa­ją­ce. A z ta­kim en­tu­zja­zmem je przy­go­to­wy­wa­ła!

 

– Te­raz dzie­li sio­strę już tyl­ko krok od wstą­pie­nia do no­wi­cja­tu jed­ne­go z naj­su­row­szych za­ko­nów na świe­cie. Czy wie sio­stra, co to zna­czy? 

Sio­stra Cla­ra nie śmia­ła pod­nieść wzro­ku na ksie­nię, do­pó­ki przed nią klę­cza­ła w ocze­ki­wa­niu, aż tam­ta uzna, że wy­star­czy.

– Czy już się nad tym za­sta­na­wia­łaś, umi­ło­wa­na cór­ko? – Mat­ka prze­ło­żo­na cią­gle nie da­wa­ła ocze­ki­wa­ne­go zna­ku; sio­stra Cla­ra w za­się­gu wzro­ku mia­ła szczu­płe dło­nie i bia­ły ha­bit ksie­ni; już chcia­ła pro­sić o po­zwo­le­nie za­ję­cia wy­god­niej­szej po­zy­cji, kie­dy prze­ło­żo­na ode­zwa­ła się, jak­by czy­ta­ła jej w my­ślach: – Umi­ło­wa­na cór­ko, nie mó­wię tego, żeby cię prze­stra­szyć. Prze­ciw­nie. – Na do­wód swo­ich słów uję­ła dło­nie sio­stry Cla­ry, za­chę­ca­jąc ją do po­wsta­nia z klę­czek. Wska­za­ła jej krze­sło i sama też usia­dła. – Oczy­wi­ście mat­ka Ire­ne in­for­mu­je mnie na bie­żą­co o prze­bie­gu po­stu­la­tu sio­stry, któ­ry nie był usła­ny ró­ża­mi, praw­da, cór­ko?

Sio­stra Cla­ra po raz pierw­szy spoj­rza­ła jej w twarz, wbrew Zwy­czaj­ni­ko­wi, i na­po­tka­ła zim­ne jak stal ba­daw­cze spoj­rze­nie ciem­nych, pięk­nych oczu. To samo spoj­rze­nie, któ­re zwa­rzy­ło jej en­tu­zjazm na po­cząt­ku po­by­tu, kie­dy pierw­szy raz z nią roz­ma­wia­ła. Spu­ści­ła wzrok na po­nu­ry pek­to­rał z buksz­pa­no­we­go drew­na, któ­ry na znak cał­ko­wi­te­go ubó­stwa prze­cho­dził z jed­nej ksie­ni na na­stęp­ną, bez moż­li­wo­ści ude­ko­ro­wa­nia go czy ja­kiej­kol­wiek mo­dy­fi­ka­cji.

– Czy sio­stra jest za­do­wo­lo­na? Szczę­śli­wa?

– Tak, mat­ko. – Ta prze­wi­dy­wal­na od­po­wiedź za­brzmia­ła jak pu­sty fra­zes. Obie ko­bie­ty zda­ły so­bie z tego spra­wę. Sio­stra Cla­ra pró­bo­wa­ła otwo­rzyć się przed prze­ło­żo­ną, ale osta­tecz­nie za­bra­kło jej od­wa­gi.

– Nie przej­muj się, cór­ko, wszyst­kie przez to prze­szły­śmy. Wo­bec mat­ki prze­ło­żo­nej ję­zyk od­ma­wia nam po­słu­szeń­stwa. Z cza­sem to się zmie­ni. – Sio­stra Cla­ra znów spoj­rza­ła jej pro­sto w oczy i po­bla­dła z wra­że­nia: ja­kim cu­dem tam­ta od­czy­ta­ła jej my­śli? A może wszyst­kie mnisz­ki miesz­ka­ły, żyły, my­śla­ły i wzdy­cha­ły w iden­tycz­ny spo­sób, jak śrub­ki w me­cha­ni­zmie ze­ga­ra?

– Tak, wie­leb­na mat­ko – od­po­wie­dzia­ła. – Nie mogę się do­cze­kać ob­łó­czyn, aby jak naj­ści­ślej zwią­zać się z klasz­to­rem.

Wy­re­cy­to­wa­ła to jed­nym tchem jak wy­uczo­ną lek­cję, jak­by ta zbit­ka słów mo­gła uci­szyć lęk.

Dzie­sięć mi­nut póź­niej sio­stra Cla­ra szła wzdłuż cel dłu­gim ko­ry­ta­rzem, biel w od­cie­niu se­pii, któ­ry pro­wa­dził na kruż­gan­ki, a w jej gło­wie re­zo­no­wa­ły wy­po­wie­dzia­ne przed chwi­lą sło­wa: czy na­praw­dę chcia­ła zło­żyć ślu­by, któ­re ją zwią­żą na za­wsze z ra­pi­teń­ski­mi ka­mie­nia­mi? Mi­strzy­ni wie­lo­krot­nie ją uprze­dza­ła, żeby nie da­wać się omo­tać Sile Nie­czy­stej, któ­ra ze zło­śli­wo­ści mno­ży krzy­że na przy­szłej dro­dze, pod­su­wa my­śli o tru­dach ży­cia za­kon­ne­go, żal za tym, cze­go trze­ba się wy­rzec, cór­ko, bo opusz­cza­jąc świat, re­zy­gnu­jesz też z do­brych rze­czy, mi­łych Bogu, a te­raz Zły Duch bę­dzie cię tym ma­mił, ro­zu­miesz? Mat­ka Ire­ne do­ra­dza­ła re­alizm, cór­ko, nie pró­buj ogar­nąć wszyst­kie­go, skup się na ży­ciu po­wsze­dnim, ge­stach, roz­kła­dzie dnia, co­dzien­nych czyn­no­ściach. Praw­da, że to nie ta­kie trud­ne? Na­praw­dę, cór­ko, na­da­jesz się na mnisz­kę, bo ży­cie w klasz­to­rze do tego się spro­wa­dza, żeby się nie pod­da­wać. Na­wet mnisz­ka, któ­ra spę­dzi­ła w tych ścia­nach dwa­dzie­ścia czy trzy­dzie­ści lat, też musi so­bie cza­sem po­wtó­rzyć: „Nie wol­no mi się pod­da­wać, mam ro­bić to, czym się te­raz zaj­mu­ję, a resz­tę zo­sta­wić Bogu...”.

Kie­dy sio­stra Cla­ra słu­cha­ła tych słów z ust mi­strzy­ni no­wi­cja­tu, my­śla­ła, że może fak­tycz­nie po­tra­fi się nie pod­da­wać, mimo wąt­pli­wo­ści, któ­re ją drę­czy­ły na parę dni przed tym, jak po­pro­si­ła o przy­ję­cie do no­wi­cja­tu, po dłu­gim po­stu­la­cie. Ale ni­g­dy nie mia­ła się do­wie­dzieć, jak burz­li­we były ob­ra­dy Ka­pi­tu­ły, kie­dy mat­ka Ire­ne za­pro­po­no­wa­ła przy­ję­cie sio­stry Ro­sa­lii i sio­stry Cla­ry. Ksie­ni krę­ci­ła no­sem, Ka­pi­tu­ła mil­cza­ła, a mi­strzy­ni, ry­zy­ku­jąc wła­snym sta­no­wi­skiem, wy­cią­gnę­ła naj­cięż­sze ar­gu­men­ty: te dwie po­stu­lant­ki jej zda­niem po­trze­bo­wa­ły do­dat­ko­wej mo­ty­wa­cji, któ­rą miał im za­ofe­ro­wać no­wi­cjat; trze­ba za­ufać Bogu i nie wy­ol­brzy­miać nie­istot­nych przy­pad­ków na­ru­sze­nia dys­cy­pli­ny, wy­ni­ka­ją­cych z ner­wo­wo­ści tam­tych dziew­cząt, któ­re nie były ani uczen­ni­ca­mi, ani mnisz­ka­mi. Prze­ko­ny­wa­ła, że jak się po­czu­ją czę­ścią wspól­no­ty, to spo­waż­nie­ją. Ksie­ni na­dal krę­ci­ła no­sem, jak za­wsze pod­czas kon­fron­ta­cji z mat­ką Ire­ne; zbyt wiel­kim ob­cią­że­niem oka­za­ło się dla niej dzie­dzic­two po­przed­nicz­ki i pa­nicz­nie bała się po­peł­nie­nia błę­du. W gło­so­wa­niu było o jed­ną bia­łą kulę wię­cej niż kul czar­nych. Nad osta­tecz­ną de­cy­zją ra­pi­teń­ska prze­ło­żo­na za­sta­na­wia­ła się cały dzień: zo­sta­ną przy­ję­te do no­wi­cja­tu.

 

Sio­stra Cla­ra wy­zna­ła mat­ce Ire­ne, że nie za­cho­wa­ła wiel­kiej ci­szy i że śmia­ła się na lek­cji ła­ci­ny, ale nie wspo­mnia­ła o de­li­kat­nym do­ty­ku ręki sio­stry Ro­sa­lii ani o swo­ich me­lan­cho­lij­nych my­ślach, bo sama ich nie poj­mo­wa­ła. Mi­strzy­ni oka­za­ła wy­ro­zu­mia­łość, ale zo­bo­wią­za­ła ją, by pu­blicz­nie oczy­ści­ła się w re­fek­ta­rzu przed za­kon­ną ka­pi­tu­łą win, po­nie­waż jej nie­od­po­wie­dzial­ne za­cho­wa­nie mo­gło ob­ra­zić, a na­wet upo­ko­rzyć prze­ło­żo­ną. I po­le­ci­ła, żeby wy­spo­wia­da­ła się z tego przed bra­tem Ju­noy­em.

Sio­stra Ro­sa­lia wy­zna­ła mat­ce Ire­ne, że nie za­cho­wa­ła wiel­kiej ci­szy i że śmia­ła się na lek­cji ła­ci­ny, ale nie wspo­mnia­ła o de­li­kat­nym do­ty­ku ręki sio­stry Cla­ry ani o swo­ich me­lan­cho­lij­nych my­ślach, bo sama ich nie poj­mo­wa­ła. Mi­strzy­ni oka­za­ła wy­ro­zu­mia­łość, ale zo­bo­wią­za­ła ją, by pu­blicz­nie oczy­ści­ła się w re­fek­ta­rzu przed za­kon­ną ka­pi­tu­łą win, po­nie­waż jej nie­od­po­wie­dzial­ne za­cho­wa­nie mo­gło ob­ra­zić, a na­wet upo­ko­rzyć prze­ło­żo­ną. I po­le­ci­ła, żeby wy­spo­wia­da­ła się z tego przed bra­tem Ju­noy­em.

Sio­strę Cla­rę drę­czy­ły wąt­pli­wo­ści, czy nie na­le­ża­ło wy­znać ojcu Ju­noy­owi, że nie przy­zna­ła się przed mat­ką Ire­ne, ja­kie­go ro­dza­ju roz­mo­wy pro­wa­dzi­ła z Ro­sa­lią, sio­strą Ro­sa­lią, na­to­miast sio­stra Ro­sa­lia zda­ła so­bie spra­wę, że to, o czym roz­ma­wia­ła z Cla­rą, sio­strą Cla­rą, po­win­na była wy­znać na spo­wie­dzi i przy­znać się, że nie mia­ła od­wa­gi po­roz­ma­wiać o tym z mat­ką mi­strzy­nią. Sio­stra Cla­ra była prze­ko­na­na, że Ro­sa­lia, sio­stra Ro­sa­lia, umia­ła­by jej po­móc, bo aż za­zdrość bie­rze, jaka jest opa­no­wa­na. Że do­brze by jej zro­bi­ło, gdy­by mo­gła się wy­ża­lić, po­na­rze­kać na na­bur­mu­szo­ną minę sio­stry Ma­rii, na wy­nio­słość wie­leb­nej mat­ki, po­skar­żyć się, ja­kim dra­ma­tem jest każ­dy dzień iden­tycz­ny jak po­przed­ni, Ro­sa­lio, wśród go­łych, chro­po­wa­tych ka­mie­ni, upa­łu w ogro­dzie i prze­ni­kli­we­go zim­na w nocy, gę­stej mgły, któ­ra utrzy­mu­je się jesz­cze po pry­mie, prze­ry­wa­ne­go snu i sa­mot­no­ści. Gdy­by mo­gła po­dzie­lić się tym z sil­ną, dziel­ną Ro­sa­lią, sio­strą Ro­sa­lią, tam­ta do­da­ła­by jej otu­chy, ale po­sta­no­wie­nia Zwy­czaj­ni­ka za­bra­nia­ły spo­tkań sam na sam i roz­mów, obo­wią­zy­wa­ło bez­względ­ne mil­cze­nie, to praw­da, ale prze­cież trze­ba przed kimś otwo­rzyć ser­ce, ona i ta sil­na Ro­sa­lia, sio­stra Ro­sa­lia, któ­ra prze­su­wa pa­cior­ki ró­żań­ca, spa­ce­ru­jąc po wi­ry­da­rzu, a jed­no­cze­śnie my­śli, jak by to było do­brze, gdy­by mo­gła się zwie­rzyć Cla­rze, sio­strze Cla­rze, bo aż za­zdrość bie­rze, jaka jest zrów­no­wa­żo­na, po­na­rze­kać na lek­cje ła­ci­ny z sio­strą Ma­rią, na pa­ra­li­żu­ją­cą obec­ność mat­ki prze­ło­żo­nej, na mo­no­to­nię ży­cia bez nie­spo­dzia­nek, okrut­ny chłód go­dzi­ny czy­tań, upa­ły w po­łu­dnie i mgły o po­ran­ku. Kto wie, może gdy­by po­roz­ma­wia­ła o tym z Cla­rą, sio­strą Cla­rą, po­czu­ła­by się spo­koj­niej­sza, ale to było za­ka­za­ne.

 

Mat­ka Ire­ne zmę­czo­na prze­cie­ra­ła oczy. Z prze­ra­że­niem my­śla­ła, jaka to mu­sia­ła być cięż­ka pra­ca, kie­dy w daw­nych, do­brych cza­sach na­le­ża­ło opie­ko­wać się trzy­dzie­sto­ma no­wi­cjusz­ka­mi; nie daj Boże, żeby to na nią spa­dło. Z en­tu­zja­zmem pod­cho­dzi­ła do spra­wo­wa­nej funk­cji, ale w tym mo­men­cie mia­ła pod opie­ką tyl­ko dwie no­wi­cjusz­ki i nie za­no­si­ło się na to, by w naj­bliż­szym cza­sie ja­kieś aspi­rant­ki zde­cy­do­wa­ły się do nich do­łą­czyć. Nie oba­wia­ła się o cią­głość klasz­to­ru: wie­dzia­ła, że wcze­śniej czy póź­niej na­stą­pi do­pływ świe­żej krwi. A te­raz ta zmia­na na sta­no­wi­sku mi­strzy­ni no­wi­cja­tu. Ka­prys mat­ki Do­ro­tei? Dla­cze­go ona nie może zo­stać? W jej pra­cy cza­sem bywa nud­no, ale przede wszyst­kim to wiel­kie wy­zwa­nie od­po­wied­nio po­kie­ro­wać dziew­czy­ną, któ­ra wstę­pu­je do klasz­to­ru peł­na na­dziei i tam zde­rza się z mo­no­ton­ną, su­ro­wą rze­czy­wi­sto­ścią ży­cia po­kut­ni­cy.

Ale mi­strzy­ni no­wi­cja­tu na­wy­kła do po­słu­szeń­stwa. Dla­te­go nie była za­do­wo­lo­na, gdy po śmier­ci świę­tej mat­ki Mar­ti­ny trzy­na­ście sióstr od­da­ło na nią gło­sy. W głę­bi ser­ca mo­dli­ła się, żeby jej nie zmu­sza­no do by­cia ksie­nią.

Po la­tach spra­wo­wa­nia funk­cji mi­strzy­ni czu­ła się pew­nie w swo­jej roli i nie za­bie­ga­jąc o to, zy­ska­ła gro­no ci­chych ad­mi­ra­to­rek wśród naj­młod­szych sióstr, tych, któ­re prze­szły przez jej ręce. Była wy­star­cza­ją­co roz­gar­nię­ta, żeby to za­uwa­żyć. Mimo cał­ko­wi­te­go mil­cze­nia ist­nia­ło wie­le spo­so­bów uze­wnętrz­nia­nia uczuć bez słów. 

Cier­pia­ła z tego po­wo­du, bo zda­wa­ła so­bie spra­wę, że w La Ràpi­ta za­ry­so­wa­ły się dwie opcje, a ona za żad­ne skar­by nie chcia­ła stać się za­rze­wiem roz­ła­mu. Nie gło­so­wa­ła na Do­ro­teę z Gra­sme­re pod­czas wy­bo­rów ksie­ni. Ale to nie mia­ło zna­cze­nia od mo­men­tu, kie­dy uzna­ła, że przy­ję­cie Re­gu­ły jest naj­więk­szą ra­do­ścią w ży­ciu mnisz­ki. Nie gło­so­wa­ła na nią, po­nie­waż nie wi­dzia­ła w niej oso­by od­po­wied­niej do spra­wo­wa­nia tej funk­cji. Dla­cze­go? W dniu, kie­dy Ka­pi­tu­ła ze­bra­ła się, by za­de­cy­do­wać o suk­ce­sji, po­wta­rza­ła to so­bie ze sto razy. Wie­le po­wo­dów skła­da­ło się na jej wo­tum nie­uf­no­ści w sto­sun­ku do mat­ki Do­ro­tei, ale wszyst­kie spro­wa­dza­ły się do jed­ne­go: cho­dzi­ło o jej cha­rak­ter. Po­my­li­ła się, bo zgro­ma­dze­nie wy­bra­ło tam­tą, a ona wy­cią­gnę­ła wnio­ski z tej lek­cji.

Sie­dzia­ła w celi, w któ­rej zwy­kła przyj­mo­wać no­wi­cjusz­ki, za­to­pio­na w my­ślach; wie­dzia­ła, że nie­ba­wem w nie­wzru­szo­nym klasz­to­rze coś jed­nak się zmie­ni. Naj­praw­do­po­dob­niej zo­sta­nie po­zba­wio­na opie­ki nad no­wi­cja­tem. Wła­śnie te­raz, kie­dy za­czę­ło jej to spra­wiać przy­jem­ność. Bar­dziej jed­nak niż utra­ta funk­cji nie­po­ko­iło ją prze­świad­cze­nie, że zmie­ni się rów­nież ra­pi­teń­ski duch, a jej trud­no bę­dzie od­na­leźć się w no­wej sy­tu­acji. No cóż, po­wie­dzia­ła so­bie, tak to już jest w ży­ciu klasz­tor­nym. I po­ru­szy­ła ten te­mat pod­czas spo­wie­dzi.

 

Bra­ta Ju­noya za­sko­czy­ło to nie­ocze­ki­wa­ne zwie­rze­nie i nie wie­dział, jak ma się do nie­go usto­sun­ko­wać. O tej po­rze za­zwy­czaj spa­ce­ro­wał po ogro­dzie i od­twa­rzał w my­ślach cho­ra­ły Ge­mi­nia­nie­go lub Ba­cha, dla nie­po­zna­ki schy­la­jąc się od cza­su do cza­su nad ja­kąś zła­ma­ną ga­łąz­ką, choć ogród był mu cał­kiem obo­jęt­ny. Brat Ju­noy nie na­wykł do udzie­la­nia rad. Ro­zu­miał swo­ją rolę czy­sto tech­nicz­nie, jako coś w ro­dza­ju kuch­mi­strza albo ra­czej Pa­squ­ala, pa­stu­cha: on był tyl­ko sza­fa­rzem sa­kra­men­tów. Ni­g­dy by wie­leb­nej mat­ce prze­ło­żo­nej nie przy­szło do gło­wy ra­dzić się go w ja­kiejś spra­wie zwią­za­nej z funk­cjo­no­wa­niem klasz­to­ru. A te­raz mat­ka Ire­ne przy­cho­dzi do nie­go z po­waż­ny­mi pro­ble­ma­mi, któ­re go prze­ra­sta­ją. 

– Wy­da­je mi się, że do­sko­na­le mat­kę ro­zu­miem – ode­zwał się ostroż­nie. A że po dru­giej stro­nie kra­ty pa­no­wa­ła ci­sza, cią­gnął da­lej: – Ja, cóż ja bied­ny mogę, oglą­dam wszyst­ko z ze­wnątrz. Oczy­wi­ście mam wła­sne zda­nie, ale... Nikt mnie ni­g­dy o nie nie py­tał.

Mat­ka Ire­ne zna­la­zła się w nie­zręcz­nej sy­tu­acji. Czy na­praw­dę za­le­ża­ło jej na opi­nii spo­wied­ni­ka? Sza­no­wa­ła go, ale nie do­strze­ga­ła w nim cha­ry­zmy, po­zwa­la­ją­cej na zna­le­zie­nie uspa­ka­ją­cej wy­kład­ni pro­ble­mu, któ­ra cha­rek­te­ry­zo­wa­ła ojca Ra­me­au, czy ja­sne­go oglą­du sy­tu­acji, któ­rym wy­róż­niał się oj­ciec Rat­ti. Oj­ciec Ju­noy był sa­mot­ni­kiem, po­dob­nie jak ona. Może dla­te­go do nie­go przy­szła, a może tyl­ko chcia­ła się przed kimś wy­ga­dać.

– Oj­cze... ja... wca­le nie ocze­ku­ję rady. – Chcia­ła jesz­cze do­dać, że nie uwa­ża go za od­po­wied­nią oso­bę do udzie­la­nia rad, ale w porę ugry­zła się w ję­zyk.

– A ja na­wet nie za­mie­rzam jej udzie­lać. Mat­ka prze­by­wa w klasz­to­rze od wie­lu lat i wie naj­le­piej, jak tu wszyst­ko dzia­ła. – Brat Ju­noy uznał, że jest to od­po­wied­ni mo­ment, żeby zmie­nić te­mat, i skwa­pli­wie to wy­ko­rzy­stał: – Jest coś, mat­ko Ire­ne, o co chcia­łem mat­kę za­py­tać, sko­ro nada­rza się oka­zja. – Za­gad­nął ją, co są­dzi o za­gad­ko­wych wy­da­rze­niach, no, tych, któ­re część mni­szek błęd­nie przy­pi­su­je in­ter­wen­cji sza­ta­na, co za skan­dal, o mój Boże! a ona nie bar­dzo wie­dzia­ła, co mu na to od­po­wie­dzieć, nie by­łam świad­kiem żad­ne­go z nich, oj­cze, zresz­tą nie przy­wią­zy­wa­ła­bym do nich wagi, a no­wi­cjusz­kom na­ka­za­łam wy­ma­zać je z pa­mię­ci, bo w grun­cie rze­czy je­stem prze­ko­na­na, że wię­cej o nich nie usły­szy­my, a może je za­uwa­ża­ją tyl­ko te sio­stry, któ­re bar­dzo chcą coś za­uwa­żyć. Brat Ju­noy się oży­wił: tak jak­by cho­dzi­ło o zbio­ro­we złu­dze­nie, praw­da? Coś w tym ro­dza­ju, oj­cze. Ucie­szył się, że nie tyl­ko on tak uwa­ża. Sko­rzy­stał z oka­zji, żeby po­dzie­lić się z nią in­for­ma­cją, że mat­ka prze­ło­żo­na do­pa­tru­je się w tym dzia­ła­nia Siły Nie­czy­stej, i wy­da­je się, że fak­tycz­nie jest o tym prze­ko­na­na, mat­ko Ire­ne, a ja się oba­wiam, żeby nie po­trak­to­wa­ła tego jako pre­tek­stu do za­ostrze­nia ry­go­rów, a po­nie­waż mat­ka Ire­ne mil­cza­ła, brat Ju­noy cią­gnął da­lej; do­dał, że on ab­so­lut­nie się nie zga­dza ze zbyt ry­go­ry­stycz­ną in­ter­pre­ta­cją Re­gu­ły i Zwy­czaj­ni­ka przez mat­kę prze­ło­żo­ną. Na­zwał wręcz okru­cień­stwem tę jej nie­ugię­tość w na­rzu­ca­niu in­nym su­ro­wej po­ku­ty, któ­rą z ja­kie­goś nie­wia­do­me­go po­wo­du ka­ra­ła samą sie­bie. I jesz­cze do­dał, że nie za­uwa­ża u niej ani odro­bi­ny uczu­cia do ja­kiej­kol­wiek oso­by czy rze­czy. Jak wy­ostrzo­ny so­pel lodu, jak brzy­twa. Ulży­ło mu, kie­dy to wszyst­ko wy­rzu­cił z sie­bie.

Ci­sza, któ­ra za­pa­no­wa­ła po dru­giej stro­nie kra­ty, uświa­do­mi­ła mu, że wła­śnie w ma­je­sta­cie sa­kra­men­tu po­peł­nił ko­lo­sal­ną gafę.

Już uznał, że mat­ka Ire­ne so­bie po­szła, kie­dy prze­stra­szył go ochry­pły szept:

– To wszyst­ko ma oj­ciec obo­wią­zek po­wie­dzieć jej sa­mej, nie mnie. Z Bo­giem.

Mnisz­ka od­da­li­ła się, prze­ły­ka­jąc łzy. Brat Ju­noy, zmie­sza­ny, sie­dział nie­ru­cho­mo w kon­fe­sjo­na­le, pod­czas gdy sy­gna­tur­ka sio­stry Eu­dòxii za­in­to­no­wa­ła we­zwa­nie na uro­czy­ste wie­czor­ne nie­szpo­ry. Na ze­wnątrz czer­wo­ne słoń­ce nie­spiesz­nie prze­su­wa­ło się na za­chód.

 

Żeby za­trzeć nie­mi­łe wra­że­nie, po­sta­no­wił od­wie­dzić sio­strę Mar­ga­ri­dę z Fre­des, pod pre­tek­stem spo­wie­dzi. Za każ­dym ra­zem, kie­dy wcho­dził na jej te­ry­to­rium, sta­rał się zła­pać kon­takt z wy­bla­kły­mi ocza­mi mnisz­ki, któ­re, pa­ra­dok­sal­nie, nie stra­ci­ły siły wy­ra­zu, i wy­po­wia­dał pół­gło­sem po­boż­ne po­zdro­wie­nie, na co ona od­po­wia­da­ła ja­kimś nie­zro­zu­mia­łym mam­ro­ta­niem. Od sa­me­go po­cząt­ku zna­jo­mo­ści po­wta­rza­li nie­zmien­nie te same ge­sty, i na­wet przez myśl mu nie prze­szło, żeby coś zmie­nić w tym ry­tu­ale. Sta­rusz­ka sie­dzia­ła na krze­śle, na któ­rym dla jej wy­go­dy, wbrew su­ro­wym oby­cza­jom, umiesz­czo­no cien­ką po­dusz­kę. Na tym krze­śle sio­stra Mar­ga­ri­da spę­dza­ła wszyst­kie go­dzi­ny dnia i nocy, od kie­dy zde­cy­do­wa­ła, że sko­ro i tak nie śpi, nie ma sen­su za­wra­cać sio­strom gło­wy prze­no­sze­niem jej na noc do łóż­ka. Tak na­praw­dę bała się, że je­śli się po­ło­ży, to już nie wsta­nie, i bę­dzie tam le­żeć aż do śmier­ci. Śmierć nie bu­dzi­ła w niej stra­chu, nie lę­ka­ła się Par­ki, z któ­rą ze­tknę­ła się dzie­siąt­ki razy, a cza­sem na­wet tę­sk­ni­ła za któ­rąś dro­gą jej sio­strą, zmar­łą dzie­sięć, trzy­dzie­ści czy sie­dem­dzie­siąt lat temu, i chcia­ła­by po­now­nie z nią się spo­tkać. Inna spra­wa, że wca­le jej się nie spie­szy­ło, bo mimo że jej świat ogra­ni­czał się do jed­nej celi, mimo że w klasz­to­rze pa­no­wa­ło ry­go­ry­stycz­nie prze­strze­ga­ne mil­cze­nie, sio­stra Mar­ga­ri­da była czuj­na, a jej nie­me oczy re­ago­wa­ły na każ­dą zmia­nę po­go­dy, pro­ble­my współ­ży­cia, do­kucz­li­we ubó­stwo po­sił­ków czy po­ja­wie­nie się no­wych twa­rzy. Po­tra­fi­ła jesz­cze do­tknąć gę­stą po­ran­ną mgłę, po­czuć za­pach roz­ża­rzo­ne­go słoń­ca, usły­szeć pul­so­wa­nie gwiazd, bo ra­pi­teń­ski pej­zaż nie miał przed nią żad­nych ta­jem­nic. Czu­ła się za­gu­bio­na tyl­ko wte­dy, gdy pa­da­ło, bo było to zja­wi­sko tak rzad­kie, że od­gło­sy klasz­to­ru ocie­ka­ją­ce­go wodą i stu­ka­nie kro­pel desz­czu na ka­mie­niach sta­wa­ły się no­wo­ścią chwy­ta­ją­cą za ser­ce.

Spo­wie­dzi sio­stry Mar­ga­ri­dy cią­gnę­ły się w nie­skoń­czo­ność i wie­leb­na mat­ka za­czę­ła na to krzy­wo pa­trzeć, ale nie od­wa­ży­ła się za­pro­te­sto­wać, bo je­dy­nym miej­scem, któ­re po­zo­sta­wa­ło poza jej kon­tro­lą, był kon­fe­sjo­nał. Te spo­wie­dzi oka­zy­wa­ły się mało or­to­dok­syj­ne – w wie­ku stu pięt­na­stu lat już się nie grze­szy. W wie­ku stu pięt­na­stu lat nie ma się po­kus, nie od­czu­wa za­wi­ści ani nie­na­wi­ści, nie szep­ce po ką­tach i nie ukry­wa dumy głę­bo­ko pod ha­bi­tem. W wie­ku stu pięt­na­stu lat moż­na tyl­ko wspo­mi­nać, o ile pa­mięć do­pi­su­je. A sio­stra Mar­ga­ri­da mia­ła pa­mięć zna­ko­mi­tą, po­tra­fi­ła przy­wo­łać szcze­gó­ły, niu­an­se, za­pa­chy, prze­lot­ne spoj­rze­nia i wes­tchnie­nia. Zda­wa­ła so­bie spra­wę, że w jej gło­wie mie­ści się cała hi­sto­ria klasz­to­ru.

Po wy­gło­sze­niu prze­pi­so­wej for­muł­ki sio­stra Mar­ga­ri­da, z tym swo­im ak­cen­tem z Vall-de-ro­ures, za­czy­na­ła opo­wia­dać ni z grusz­ki, ni z pie­trusz­ki o świę­tej mat­ce Mar­ti­nie albo o ta­jem­ni­czym pęk­nię­ciu, któ­re po­ja­wi­ło się w ze­wnę­trzym mu­rze klasz­to­ru w trzy­na­stym roku jej po­słu­gi na fur­cie. Brat Ju­noy, za­słu­cha­ny, za­po­mi­nał o bo­żym świe­cie i cza­sem na­wet o roz­grze­sze­niu, zresz­tą ona wca­le o nie nie pro­si­ła. Aż pew­ne­go dnia sta­rusz­ka wbi­ła nie­me oczy w za­kon­ni­ka i wy­szep­ta­ła:

– Bar­dzo oj­ciec sa­mot­ny; cze­mu oj­ciec nie po­pro­si o przy­dzie­le­nie po­moc­ni­ka?

Zdzi­wił się, bo te sło­wa nie mia­ły nic wspól­ne­go z te­ma­tem roz­mo­wy. Ale po­nie­waż czuł na so­bie prze­ni­kli­we spoj­rze­nie jej pu­stych oczu, przy­znał:

– Pro­si­łem o to trzy czy czte­ry razy. – Owi­nął ręce gru­bym ró­żań­cem, któ­ry słu­żył mu za pa­sek, i kon­ty­nu­ował: – Klasz­tor nie może so­bie po­zwo­lić na utrzy­my­wa­nie do­dat­ko­wej oso­by. W ogro­dzie wię­cej nie wy­ro­śnie, choć­by za­trud­nić ko­lej­ną parę rąk.

Sio­stra Mar­ga­ri­da tyl­ko fuk­nę­ła i za­mil­kła. Naj­wy­raź­niej po­de­szła do tej od­po­wie­dzi scep­tycz­nie. Ona prze­ży­ła już osiem­na­stu spo­wied­ni­ków i pa­mię­ta, że w cza­sie Re­for­my, kie­dy wstą­pi­ła do za­ko­nu, spo­wied­nik miał dwóch ko­adiu­to­rów. Do­pie­ro mat­ka Mar­ti­na jako pierw­sza ogra­ni­czy­ła ich licz­bę do jed­ne­go. Wte­dy spo­wied­ni­cy dłu­żej tu wy­trzy­my­wa­li, bo nie czu­li się tacy sa­mot­ni. Je­den je­dy­ny raz nie zgo­dzi­ła się z mat­ką Mar­ti­ną, świę­tą, wte­dy, gdy tam­ta po­zby­ła się, czter­dzie­ści lat temu, ostat­nie­go ko­adiu­to­ra. Od tego cza­su ża­den spo­wied­nik nie za­grzał miej­sca dłu­żej niż przez dwa lata, bo tu­tej­sze ży­cie jest cięż­kie. Brat Ju­noy słu­chał jej i za­sta­na­wiał się, cze­mu sie­dzi tu już trze­ci rok, po­grze­ba­ny jak w gro­bie, i nie ma po­ję­cia, jak dłu­go może to jesz­cze po­trwać.

– Za rok so­bie o ojcu przy­po­mną, oj­cze Ju­noyu.

Chciał za­py­tać, skąd wie, ale tyl­ko za­drżał. Dwa lata póź­niej, kie­dy w prze­rwie pro­ce­su ktoś po­ru­szył te­mat tej za­kon­ni­cy, któ­ra wte­dy mia­ła już ze sto dwa­dzie­ścia lat, brat Ju­noy wspo­mniał jej sło­wa i po­my­ślał, że bez żad­nych wąt­pli­wo­ści sio­stra Mar­ga­ri­da z Fre­des była naj­mą­drzej­szą ze wszyst­kich mni­szek, ja­kie prze­wi­nę­ły się przez ra­pi­teń­ski klasz­tor. Nie­zręcz­nie mu było przy­znać się, że w trud­nych chwi­lach to on się spo­wia­dał przed za­kon­ni­cą, dzie­lił się wąt­pli­wo­ścia­mi i pro­sił o opi­nię, a ona mu po­ra­dzi­ła, żeby po­ży­czył muła od Pa­squ­ala i po­ko­nał go­dzin­ną tra­sę na po­łu­dnie do naj­bliż­szej pa­ra­fii, by tam otwo­rzyć ser­ce, po­czę­sto­wać się cia­stecz­ka­mi i słod­kim wi­nem i usły­szeć ludz­ki głos. Kie­dy wstą­pi­ła do no­wi­cja­tu, w Ca­le­it nie mie­li or­ga­nów – mó­wi­ła tak, jak­by to było wczo­raj – ale kto wie, trze­ba spraw­dzić, może te­raz już mają, tam mógł­by oj­ciec roz­ru­szać te nie­szczę­sne pal­ce. Brat Ju­noy spoj­rzał na nią prze­ra­żo­ny, bo ni­g­dy, prze­nig­dy na­wet nie wspo­mniał o swo­jej mu­zycz­nej pa­sji ani o pra­gnie­niu do­tknię­cia kla­wia­tu­ry, bo o tym wie­dział tyl­ko on i jego sa­mot­ność.

Ale na nie­szczę­ście dla bra­ta Ju­noya pro­boszcz z Ca­le­it oka­zał się po­dob­nym do nie­go mil­czą­cym sa­mot­ni­kiem, któ­ry nie po­tra­fił pa­trzeć w oczy i pod­trzy­my­wać roz­mo­wy, je­śli jej te­ma­tem nie było po­lo­wa­nie, a na do­da­tek w ży­ciu nie sły­szał o czymś ta­kim jak mu­zy­ka. Jego ko­ściół ni­g­dy nie dys­po­no­wał ani or­ga­na­mi, ani na­wet fis­har­mo­nią, zresz­tą tych paru wier­nych, któ­rzy zie­wa­li pod­czas nie­dziel­nej mszy, nie od­czu­wa­ło bra­ku in­stru­men­tów.

Kie­dy sio­stra Mar­ga­ri­da do­wie­dzia­ła się o nie­po­wo­dze­niu tej mi­sji, przy­po­mnia­ła so­bie, że dzia­dek Pa­squ­ala rzeź­bił fu­jar­ki, któ­re mia­ły miły dźwięk, i kto wie, może wnuk, mimo że jest już sta­ry, odzie­dzi­czył po nim tę sztu­kę. Nie wspo­mnia­ła mu jed­nak, że jako czter­na­sto­lat­ka za­ko­cha­ła się w tam­tym przy­stoj­nym pa­ste­rzu, wte­dy dwu­dzie­sto­let­nim, i od nie­go w bez­tro­skiej za­ba­wie na­uczy­ła się wie­le o ży­ciu, o zio­łach, o mil­cze­niu i o tym, co moż­na wy­czy­tać z ludz­kich oczu. Ale jej Pa­squ­alet oże­nił się z Mar­ga­ri­dą z domu Pons z Ca­le­it, a ona ode­szła bez sło­wa, nie oglą­da­jąc się za sie­bie, ze łza­mi w nie­bie­skich oczę­tach, mą­drzej­sza o jed­no do­świad­cze­nie, żeby pod­jąć się sprzą­ta­nia w od­le­głym klasz­to­rze. Tak pe­cho­wo się zło­ży­ło, że kie­dy za­czy­na­ła no­wi­cjat, nada­no jej imię Mar­ga­ri­da. Ale o tym nie wie­dzia­ła na­wet mat­ka Mar­ti­na, świę­ta, ani nikt inny, poza sio­strą Mar­ga­ri­dą z Fre­des, je­dy­ną ra­pi­teń­ską mnisz­ką, któ­ra sys­te­ma­tycz­nie ła­ma­ła ślub mil­cze­nia. Ni­ko­go to nie bul­wer­so­wa­ło, bo wszy­scy wie­dzie­li, że sio­strze Mar­ga­ri­dzie brak pią­tej klep­ki, kie­dy wresz­cie nam umrze, bie­dacz­ka. W trak­cie jed­nej z tych spo­wie­dzi brat Ju­noy po­dzie­lił się z nią swo­imi wąt­pli­wo­ścia­mi: czy jej zda­niem tro­chę nie prze­sa­dza­ją; czy nie po­my­li­ły po­jęć, czy po­ku­ta nie sta­ła się ce­lem sama w so­bie; czy nie czczą bał­wo­chwal­czo umar­twie­nia, za­prze­cza­jąc du­cho­wi Ewan­ge­lii, oraz czy nie było nie­ostroż­no­ścią to od­osob­nie­nie, bo tu, na koń­cu świa­ta, cho­ro­ba mnisz­ki mo­gła stać się praw­dzi­wym pro­ble­mem, a wte­dy oczy sio­stry Mar­ga­ri­dy za­śmia­ły się i po­wie­dzia­ła tyl­ko, oj­cze Ra­me­au, niech oj­ciec nie bę­dzie taki bo­jaź­li­wy, my­ląc jego na­zwi­sko, a może i cza­sy – ja prze­kro­czy­łam set­kę i do­brze się trzy­mam. Brat Ju­noy za­milkł. Z ta­kim ar­gu­men­tem nie dało się dys­ku­to­wać.

 

Go­dzi­na czy­tań, noc­ne ofi­cjum, od­pra­wia­na jest w La Ràpi­ta do­kład­nie o pół­no­cy. To je­den z naj­trud­niej­szych mo­men­tów ra­pi­teń­skie­go ży­cia, kie­dy do­pie­ro za­pa­da się w sen, a nie­ubła­ga­na sy­gna­tur­ka sio­stry Eu­dòxii znów wzy­wa do ka­pli­cy. Na ze­wnątrz od­zy­wa się sowa i ty­sią­ce owa­dów krą­ży ogar­nię­tych noc­ną eu­fo­rią. Nie­to­pe­rze z ja­ski­ni Ba­sti­des za­ta­cza­ją koła w epi­lep­tycz­nym lo­cie nad ciem­ną bu­dow­lą i zmie­rza­ją w stro­nę Bra­my Pie­kieł, by po­zdro­wić jej miesz­kań­ców. Kret nie­śmia­ło wy­sta­wia nos spod ce­ra­to­nii, jak­by się oba­wiał spo­tka­nia z ksie­nią. W od­da­li pusz­czyk przy­po­mi­na o so­bie ostrze­gaw­czym gwiz­dem, któ­ry na chwi­lę od­bie­ra głos świersz­czom, ale za­raz po­tem znów kon­ty­nu­ują od­wiecz­ny dia­log z gwiaz­da­mi.

Chy­ba że wszyst­ko za­to­nie we mgle, tak jak w tym roku pod ko­niec zimy. Wte­dy do­tkli­wy chłód ra­pi­teń­skiej nocy od­bie­ra głos wszyst­kim zwie­rzę­tom, ata­ku­je prze­mar­z­nię­te mnisz­ki, któ­re szyb­ko prze­mie­rza­ją kruż­gan­ki, i po­kry­wa szro­nem gołe ścia­ny ka­pli­cy. Je­śli mgła za­cznie się są­czyć o pół­no­cy, nie znik­nie aż do pry­my, a cza­sem na­wet do ter­cji, i wszyst­kie po­kut­ni­ce wie­dzą, jak trud­no bę­dzie za­snąć. A znów w po­łu­dnie przyj­dzie zno­sić upał, bo taki jest ra­pi­teń­ski kli­mat.

Sio­stra Eu­dòxia, któ­ra od wie­lu lat spra­wu­je funk­cję fur­tian­ki, musi wstać na chwi­lę przed porą dzwo­nie­nia. Ani razu się nie spóź­ni­ła. Ma­chi­nal­nie za­pa­la lam­pę – jed­ną z nie­wie­lu ra­pi­teń­skich lamp oliw­nych – i wy­cho­dzi ze swo­jej celi cie­pło ubra­na, zmie­rza­jąc w kie­run­ku dzwon­nicz­ki. Od­cze­ku­je chwi­lę, za­zwy­czaj trwa to parę mi­nut, w sa­mot­no­ści na­pa­wa­jąc się dumą, że jest je­dy­ną oso­bą w klasz­to­rze, któ­ra czu­wa. Kie­dy roz­re­gu­lo­wa­ny ze­gar obok fur­ty ane­micz­nie wy­bi­ja go­dzi­nę, sio­stra Eu­dòxia po­cią­ga za sznur. Roz­le­ga­ją się upo­rczy­we, po­na­gla­ją­ce ude­rze­nia, świ­dru­ją­ce noc­ną ci­szę, i nie milk­ną, do­pó­ki fur­tian­ka nie upew­ni się, że świa­teł­ka świec za­pa­la­nych w ce­lach za­czy­na­ją wy­do­by­wać z mro­ku ko­lum­ny na kruż­gan­kach. Wte­dy bie­gnie szyb­ko i usta­wia lam­pę w stra­te­gicz­nym miej­scu, gdzie swo­im świa­tłem wy­dłu­ża cie­nie mni­szek zmie­rza­ją­cych do ka­pli­cy, otu­lo­nych ko­ca­mi. Pod­czas wietrz­nej po­go­dy na nic świe­ce; moż­na li­czyć tyl­ko na sła­be świa­tło lam­py sio­stry Eu­dòxii. Pod­czas gdy mnisz­ki wcho­dzą i zaj­mu­ją miej­sca w ław­kach – miesz­czą się wszyst­kie, ale nie ma in­dy­wi­du­al­nych stal­li – fur­tian­ka z po­mo­cą sio­stry Rosy, za­kry­stian­ki, za­pa­la świe­ce na oł­ta­rzu.

Brat Ju­noy tyl­ko raz wziął udział w tym ofi­cjum. Cięż­ko mu było ze­rwać się z łóż­ka o tak póź­nej po­rze, a po­tem do rana nie zmru­żył oka. Na­to­miast czę­sto sły­szy dźwięk sy­gna­tur­ki i wte­dy prze­wra­ca się na dru­gi bok, za­do­wo­lo­ny, że ma wy­god­ną pry­czę.

Sio­stra Cla­ra wzdry­gnę­ła się na dźwięk dzwo­nu. Przez chwi­lę nie wie­dzia­ła, co się dzie­je. We śnie od­pły­nę­ła da­le­ko od klasz­to­ru i po­trze­bo­wa­ła paru se­kund, żeby uświa­do­mić so­bie, gdzie jest. Po omac­ku się­gnę­ła po ha­bit, ubra­ła się i na­rzu­ci­ła na ra­mio­na koc. Nie opa­no­wa­ła jesz­cze za­pa­la­nia świe­cy hub­ką, więc mu­sia­ła ra­dzić so­bie po ciem­ku. Po wyj­ściu z celi kie­ro­wa­ła się świa­tłem in­nych sióstr. Było bar­dzo zim­no, jak pra­wie każ­dej ra­pi­teń­skiej nocy. Za­cho­dzi­ła w gło­wę, jak to moż­li­we, że jesz­cze nie zła­pa­ła gry­py, cho­dząc w tych san­da­łach bez skar­pet, sto­sow­nie do wska­zań ra­pi­teń­skie­go Zwy­czaj­ni­ka. Szła szyb­ko, żeby się roz­grzać. Pra­wie wpa­dła na inny cień, któ­ry też się po­ru­szał bez świe­cy. Do­my­śli­ła się, że to może być mat­ka kan­tor­ka, i z sza­cun­kiem zwol­ni­ła kro­ku. 

W ka­pli­cy obu no­wi­cjusz­kom wy­zna­czo­no miej­sce w ostat­niej ław­ce. Sio­stra Cla­ra przy­cup­nę­ła obok sio­stry Ro­sa­lii, któ­ra klę­cza­ła za­to­pio­na w mo­dli­twie, jak­by tam spę­dzi­ła już ja­kiś czas. Nie od­wa­ży­ła się przy­su­nąć bli­żej, żeby jej nie roz­pra­szać, choć bar­dzo chcia­ła się do niej przy­tu­lić – dy­go­ta­ła z zim­na prze­ni­ka­ją­ce­go do­słow­nie całe cia­ło, od pa­znok­ci stóp po koń­ców­ki wło­sów. Po­cie­ra­ła ręce, choć zda­wa­ła so­bie spra­wę, że to nic nie da. Już parę dni temu po­ja­wi­ły się od­mro­że­nia, bar­dzo bo­le­sne; nie mia­ła po­ję­cia, jak je le­czyć.

Go­dzi­na czy­tań, od­ma­wia­na pół­gło­sem, jak­by sen po­zba­wił mnisz­ki ener­gii, za­wsze ro­bi­ła na niej wra­że­nie. Od pierw­szej chwi­li, kie­dy mat­ka Ire­ne po­zwo­li­ła jej wstać o pół­no­cy, żeby w niej uczest­ni­czyć.

 

Ra­pi­teń­ska ka­pli­ca jest nie­wiel­ka, przy­kry­ta skle­pie­niem ko­leb­ko­wym i prze­gro­dzo­na kra­tą za ław­ka­mi, wy­zna­cza­ją­cą za­sięg klau­zu­ry. W dzień za­pusz­czo­ne, po­bie­lo­ne ścia­ny mimo bru­du rażą oczy bie­lą. Ale nocą sio­stra Cla­ra może po­dzi­wiać ru­cho­me cie­nie wy­wo­ła­ne świa­tłem grom­nic na oł­ta­rzu, któ­re do­da­ją ta­jem­ni­czo­ści głu­chym ścia­nom nie­zdol­nym wzbu­dzić echa. W ra­pi­teń­skiej ka­pli­cy nie ma ma­lo­wi­deł, ob­ra­zów, wi­tra­ży, nic poza krzy­żem; tyl­ko gołe ścia­ny, ka­mień i wap­no, skrzy­pią­ce drew­no ła­wek i prze­ni­kli­we zim­no go­dzi­ny czy­tań. W nie­któ­re dni mgła, jak­by chcia­ła uczest­ni­czyć w ofi­cjum, wy­da­je się roz­my­wać su­ro­we kon­tu­ry le­d­wie oświe­tlo­ne grom­ni­ca­mi. Po tylu la­tach czas zo­sta­wił pre­zent na na­gich ścia­nach: opa­ry sto­pio­ne­go wo­sku, hek­to­li­trów wo­sku, któ­ry się sto­pił z mu­rem w trak­cie mo­dłów i wy­dzie­lał za­pach prze­ni­ka­ją­cy ścia­ny i świ­dru­ją­cy w no­sie, przy­pra­wia­ją­cy cza­sem sio­strę Cla­rę o mdło­ści, ale zimą bez­cen­ny, bo da­wał złud­ne wra­że­nie cie­pła.

Chó­ral­na re­cy­ta­cja mni­szek re­zo­no­wa­ła w jej gło­wie, ale nie po­bu­dzi­ła do mo­dli­twy, nie roz­pro­szy­ła przy­gnę­bie­nia, któ­re opa­no­wa­ło ją po po­łu­dniu. Zna­ła jego przy­czy­nę: nie była wy­star­cza­ją­co szcze­ra z mat­ką Ire­ne. Wcze­śniej czy póź­niej ten dy­stans mu­siał się ob­ró­cić prze­ciw niej. Ale trud­no było ubrać w sło­wa to, co czu­ła i jak czu­ła, nie umia­ła tego wy­ra­zić. Mu­sia­ła­by po­wie­dzieć, że jest sa­mot­na, że po­gu­bi­ła się w za­kon­nych na­ka­zach i za­ka­zach. Że chwi­la­mi ma wra­że­nie, jak­by ra­pi­teń­skie mury wa­li­ły się na nią, i chcia­ła­by biec przed sie­bie, ale ja nie chcę odejść, mat­ko, ja chcę być mnisz­ką. Nie że­bym tę­sk­ni­ła za do­mem; pra­wie go nie pa­mię­tam. Nie w tym rzecz, mat­ko, to nie tak. Nie umiem tego na­zwać. Mat­ko, boję się nie­któ­rych sióstr. A mi­strzy­ni spoj­rza­ła­by na nią bez sło­wa, nie­wie­le z tego ro­zu­mie­jąc; chcia­ła­bym bie­gać, roz­ma­wiać, za­gad­nąć któ­rąś sio­strę, jak ona to zno­si, co czu­je, cze­go się boi. Ro­zu­mie mnie mat­ka? Mat­ko, czu­ję prze­moż­ną po­ku­sę, by zła­mać na­kaz mil­cze­nia i po­spa­ce­ro­wać z Ro­sa­lią, sio­strą Ro­sa­lią, bo je­stem pew­na, że ona mnie ro­zu­mie. Ale nie roz­ma­wia­ła o tym z mi­strzy­nią i sio­stra Ro­sa­lia cier­pia­ła, po­nie­waż nie wy­ja­wi­ła wszyst­kie­go, po­nie­waż nie przy­zna­ła się, o czym cią­gle my­śli. Że my­śli o Cla­rze, sio­strze Cla­rze, że ma ją w ser­cu, i ni­cze­go nie pra­gnie bar­dziej niż de­li­kat­ne­go do­ty­ku jej ręki na swo­jej dło­ni i wy­zna­nia Cla­ro, ty mi po­mo­żesz nie pod­da­wać się, bo ty jed­na mnie ro­zu­miesz, Cla­ro, tak do­brze jak ja samą sie­bie; zno­si­my ra­zem chłód klasz­tor­nych mu­rów i je­ste­śmy so­bie bar­dzo bli­skie.

 

Pięt­na­ście mi­nut po pół­no­cy bia­łe cie­nie, któ­re na chwi­lę wy­peł­ni­ły kruż­gan­ki, ro­ze­szły się do cel po speł­nie­niu cięż­kie­go obo­wiąz­ku prze­rwa­nia snu na Bożą chwa­łę. Sio­stra Cla­ra, drżąc z zim­na, ze zgra­bia­ły­mi rę­ka­mi, po­czu­ła tak sil­ne za­wro­ty gło­wy, że mu­sia­ła się za­trzy­mać. Opar­ta o ścia­nę, jesz­cze przez chwi­lę pa­trzy­ła, jak po­je­dyn­cze świa­teł­ka zni­ka­ją ra­zem z mnisz­ka­mi, aż wszyst­ko po­grą­ży­ło się w ciem­no­ści. Po­czu­ła do­tyk ręki, któ­ra chwy­ci­ła ją za ra­mię, i ja­kiś głos szep­tał jej do ucha, sio­stro Cla­ro, źle się sio­stra czu­je? Od razu do­my­śli­ła się, że to Ro­sa­lia, sio­stra Ro­sa­lia. Ci­chut­ko szep­nę­ła, że tak, to zna­czy nie, niech się sio­stra nie mar­twi, ale tam­ta na­le­ga­ła za­raz ko­goś za­wia­do­mię, ależ nie, nie, jak­by czu­ła lęk przed sio­strą Eu­dòxią i mat­ką mi­strzy­nią. Opar­ła się na ra­mie­niu sio­stry Ro­sa­lii, niech mnie sio­stra od­pro­wa­dzi, mu­szę się po­ło­żyć, a tam­tej nie trze­ba było tego dwa razy po­wta­rzać, po co mia­ły tak stać w ciem­no­ściach, w tym prze­raź­li­wym chło­dzie, nie mia­ły tu nic do ro­bo­ty. Od­pro­wa­dzi­ła ją do celi za ro­giem, na koń­cu ko­ry­ta­rza, gdzie za­wsze umiesz­cza­no no­wi­cjusz­ki, w pew­nym od­da­le­niu od resz­ty zgro­ma­dze­nia. Prze­mie­rza­ły ciem­ny ko­ry­tarz w cał­ko­wi­tej ci­szy, prze­ra­żo­ne na­ru­sze­niem na­ka­zu mil­cze­nia, ale z waż­ne­go po­wo­du, tak mi się wy­da­je, oj­cze, bo sio­stra Cla­ra skar­ży­ła się, że jest cho­ra, i nie mo­głam zo­sta­wić jej sa­mej; ależ oczy­wi­ście, cór­ko, do­brze zro­bi­łaś. Ale dla­cze­go póź­niej ni­ko­go nie za­wia­do­mi­ła, kie­dy już do­szły do celi? Sio­stra Ro­sa­lia za­pa­li­ła po omac­ku świe­cę na sto­le, co obu­dzi­ło groź­ne cie­nie na ścia­nach. Sio­stra Cla­ra cią­gle mia­ła dresz­cze i po­czu­ła, że do oczu na­pły­wa­ją jej łzy. Tam­ta na­le­ga­ła, idę ko­goś we­zwać, ale sio­stra Cla­ra tyl­ko moc­niej ją chwy­ci­ła za rękę, boję się, Ro­sa­lio, boję się, a tam­ta nie cof­nę­ła ręki, bo nie bar­dzo wie­dzia­ła, jak za­re­ago­wać. Od­ru­cho­wo po­gła­ska­ła ją po gło­wie, po we­lo­nie, cze­go się bo­isz? Sio­stra Cla­ra roz­pła­ka­ła się wresz­cie i od razu jej ulży­ło: boję się, sama nie wiem cze­go. Po chwi­li mil­cze­nia wy­szep­ta­ła, czu­ję się sa­mot­na, a sio­stra Ro­sa­lia de­li­kat­nie ją ob­ję­ła, nie bądź dziec­kiem, jak mo­żesz czuć się sa­mot­na wśród tylu sióstr, przy mnie. Za­mil­kła, bo po­czu­ła, że coś ją ści­ska w gar­dle, i na­gle usły­sza­ła swój głos, ja rów­nież, Cla­ro, oj­cze, po­wie­dzia­łam tyl­ko ja rów­nież, i wte­dy sio­stra Cla­ra moc­niej się do mnie przy­tu­li­ła i obie za­czę­ły­śmy pła­kać; na­praw­dę nie ro­zu­miem, jak to się sta­ło, jak­by­śmy stra­ci­ły wolę; jak­by w jed­nej chwi­li pry­sło dłu­go tłu­mio­ne na­pię­cie; nie wiem, oj­cze, może to dla­te­go, że by­łam za­sko­czo­na, kie­dy się prze­ko­na­łam, że sio­strze Cla­rze do­le­ga­ło to samo co mnie, ja też czu­ję się sa­mot­na, trud­no­ści mnie prze­ra­sta­ją, ale ja wca­le nie chcę stąd odejść, oj­cze! Chcę zło­żyć ślu­by, choć nie za­wsze jest mi ła­two; oczy­wi­ście, cór­ko, ja to ro­zu­miem, jed­no nie ma nic wspól­ne­go z dru­gim. Wła­śnie pró­bu­ję sio­strze wy­tłu­ma­czyć, że przy­czy­ną jej wy­rzu­tów su­mie­nia jest na­ru­sze­nie Re­gu­ły, nie­prze­strze­ga­nie na­ka­zu mil­cze­nia i kon­takt z dru­gą sa­mot­ną sio­strą. Czy to wszyst­ko?

– Oj­cze, czy spa­nie w jed­nym łóż­ku to grzech?

Brat Ju­noy po­dra­pał się po no­sie zdez­o­rien­to­wa­ny i od­po­wie­dział, przy­su­wa­jąc się do kra­ty kon­fe­sjo­na­łu:

– W sen­sie do­słow­nym nie. Nie wiem, jak to ująć. Ale jest parę spraw, o któ­rych trud­no mó­wić wprost. Na przy­kład: co ro­bi­ły­ście, cór­ko, kie­dy już le­ża­ły­ście w łóż­ku?

– Co ro­bi­ły­śmy? – zdzi­wił się płacz­li­wy głos sio­stry Ro­sa­lii. – Nic, oj­cze: przy­tu­li­ły­śmy się i pła­ka­ły­śmy. Po­ło­ży­ły­śmy się do łóż­ka, bo było zim­no, ro­zu­mie oj­ciec? Było nie­zno­śnie zim­no, a w łóż­ku się roz­grza­ły­śmy. Po­czu­ły­śmy się le­piej, uspo­ko­iły­śmy się. Nie czu­ły­śmy się już sa­mot­ne, ro­zu­mie mnie oj­ciec? Ale nie są­dzi­łam, że to...

– Na­ru­szy­ły­ście obo­wią­zu­ją­ce za­sa­dy... Re­gu­ła i Zwy­czaj­nik, cór­ko, mó­wią wy­raź­nie: tyl­ko w przy­pad­ku naj­wyż­szej ko­niecz­no­ści dwie za­kon­ni­ce...

– Ale to była naj­wyż­sza ko­niecz­ność, oj­cze!

– Ale po­tem to się jesz­cze po­wtó­rzy­ło, praw­da?

I sio­stra Ro­sa­lia, zdez­o­rien­to­wa­na, przy­zna­ła, że ow­szem, jesz­cze czte­ry czy pięć razy, do­pó­ki sio­stra Cla­ra nie wy­do­brza­ła, to było ta­kie na­tu­ral­ne; mil­cza­ły­śmy, oj­cze, nie zła­ma­ły­śmy na­ka­zu mil­cze­nia, a brat Ju­noy nie­opatrz­nie się ro­ze­śmiał i uświa­do­mił jej cór­ko, moż­na wie­le po­wie­dzieć cia­łem, do­ty­kiem. Wie sio­stra, o co cho­dzi? Sio­stra Ro­sa­lia upie­ra­ła się, że nie wie, i mu­siał nie­źle się na­gim­na­sty­ko­wać, żeby po­cią­gnąć za ję­zyk tę roz­bra­ja­ją­co na­iw­ną ko­bie­tę; ależ tak, z po­wo­du zim­na, oj­cze, ręce mia­ły­śmy od­mro­żo­ne, ogrze­wa­ły­śmy je so­bie na­wza­jem, a wa­hał się, czy po­wi­nien wy­py­ty­wać o szcze­gó­ły; dzię­ki temu nie czu­ły­śmy się sa­mot­ne, oj­cze, czy to tak trud­no po­jąć? Ow­szem, brat Ju­noy ro­zu­miał to aż za do­brze; czy nie zda­jesz so­bie spra­wy, cór­ko, że w ten spo­sób wy­da­ły­ście się na pa­stwę grze­chu? Sio­stra Ro­sa­lia bro­ni­ła się, prze­ły­ka­jąc łzy, że gdy­by była męż­czy­zną, to co in­ne­go, ale obie są ko­bie­ta­mi, i wte­dy brat Ju­noy wes­tchnął znie­cier­pli­wio­ny, bo mu­siał ją oświe­cić, że to bez zna­cze­nia, cór­ko, dwie ko­bie­ty też mogą zgrze­szyć, zro­zum, cie­le­sne po­żą­da­nie jest śle­pe, i tyl­ko dla­te­go nie wy­cią­gnął naj­cięż­sze­go ar­gu­men­tu, że to na do­da­tek sprzecz­ne z na­tu­rą, żeby jej nie wy­stra­szyć, ale sio­stra Ro­sa­lia i tak była wy­star­cza­ją­co wy­stra­szo­na, gdy do­tar­ło do niej, że w ich re­la­cji moż­na się do­pa­trzeć po­żą­da­nia; bro­ni­ła się, po­wta­rza­jąc w kół­ko wy­da­je mi się, że nie zda­wa­ły­śmy so­bie z tego spra­wy, wy­da­je mi się...

Nie mo­gła mó­wić da­lej, za­la­na łza­mi, przy­tło­czo­na oczy­wi­sto­ścią strasz­ne­go grze­chu – szó­ste przy­ka­za­nie – ale ona ni­g­dy, oj­cze, skąd mo­gła wie­dzieć, że... te­raz tak, oj­cze, jak mi to oj­ciec uświa­do­mił.

Z wiel­kim tru­dem do­tar­li ja­koś do roz­grze­sze­nia. Brat Ju­noy aż się spo­cił, mimo że w ka­pli­cy było zim­no, a jesz­cze mu­siał wy­spo­wia­dać dru­gą po­ło­wę pro­ble­mu i oba­wiał się kom­pli­ka­cji. Ta nie­for­tun­na spo­wiedź wy­wo­ła­ła w nim nie­smak.

 

Sio­stra Eu­dòxia zdą­ży­ła wró­cić do celi, kie­dy so­bie przy­po­mnia­ła, że nie zga­si­ła wiel­kiej grom­ni­cy, któ­ra za­wsze przy­świe­ca­ła noc­nym mo­dli­twom zgro­ma­dze­nia. Wes­tchnę­ła z re­zy­gna­cją, bo nie chcia­ło jej się po­now­nie wy­cho­dzić. Ale jak trze­ba, to trze­ba. Po­nie­waż na pa­mięć zna­ła tu każ­dy ka­mień, wy­szła z celi po ci­chu, po ciem­ku, bez świe­cy. Oczy na­wy­kłe do ciem­no­ści na­tych­miast do­strze­gły dwa cie­nie w głę­bi ko­ry­ta­rza. „Nie wszyst­kie zdą­ży­ły się ro­zejść”, po­my­śla­ła roz­tar­gnio­na. Już mia­ła skrę­cić do ka­pli­cy, kie­dy ja­kieś dziw­ne prze­czu­cie ka­za­ło jej od­wró­cić się i spraw­dzić, co się dzie­je w głę­bi ko­ry­ta­rza, wbrew Re­gu­le i Zwy­czaj­ni­ko­wi. Wzdry­gnę­ła się, kie­dy zo­ba­czy­ła, że oba cie­nie wcho­dzą do ostat­niej celi, do sio­stry Cla­ry. „Coś się sta­ło? Ktoś za­cho­ro­wał?” W pu­stym ko­ry­ta­rzu roz­po­zna­ła czar­ny pas, któ­rym no­wi­cjusz­ki od­róż­nia­ły się od mni­szek. „Co te dwie tu ro­bią?” Za­po­mnia­ła o grom­ni­cy, cho­dząc wte i we­wte po kruż­gan­kach i bi­jąc się z my­śla­mi. Nie, nie po­win­na tam iść. To nie jej spra­wa. Kogo na­le­ży za­wia­do­mić? Mat­kę prze­ło­żo­ną. Nie. Mat­kę mi­strzy­nię? Co one tam ro­bią? A je­że­li któ­raś jest cho­ra? Więc dla­cze­go mnie nie we­zwa­ły? Może jed­nak mat­kę prze­ło­żo­ną? Fur­tian­ka wa­ha­ła się. Chłód zmu­sił ją do pod­ję­cia de­cy­zji w cią­gu nie­ca­łej mi­nu­ty: nie za­sta­na­wia­jąc się dłu­żej, za­pu­ka­ła de­li­kat­nie do drzwi mat­ki mi­strzy­ni, mat­ko Ire­ne, to ja, sio­stra Eu­dòxia, wy­szep­ta­ła ci­chut­ko. Wy­ja­śni­ła co i jak, w cza­sie gdy mat­ka Ire­ne po­spiesz­nie za­kła­da­ła we­lon, nie bar­dzo ro­zu­mie­jąc, co się dzie­je.

W tej dziw­nej sy­tu­acji na­le­ża­ło po­stę­po­wać roz­trop­nie. Dzie­sięć mi­nut póź­niej sio­stra Eu­dòxia sie­dzia­ła na po­sła­niu w swo­jej celi, wy­bi­ta ze snu, i pró­bo­wa­ła uchwy­cić sens tego, co się wy­da­rzy­ło. Tym­cza­sem sio­stra Cla­ra i sio­stra Ro­sa­lia, le­żąc w łóż­ku, zo­rien­to­wa­ły się, że przez znie­nac­ka otwar­te drzwi wdzie­ra się wście­kła fala świa­tła, i do­strze­gły zde­for­mo­wa­ne w świe­tle świec, gniew­ne, nie­przy­ja­zne, za­sko­czo­ne, na­pię­te twa­rze mat­ki Ire­ne i wie­leb­nej mat­ki Do­ro­tei.

Pierw­sze mnisz­ki, któ­re rano we­szły do ka­pli­cy, zwró­ci­ły uwa­gę na pło­mień wiel­kiej grom­ni­cy, tej, któ­ra przy­świe­ca­ła ofi­cjum pod­czas go­dzin czy­ta­nia, te­raz sto­pio­nej pra­wie do koń­ca. Jak­by się pa­li­ła przez całą noc.


 


.

 

[image: cross]Ust nie na­le­ży ani moc­no za­my­kać, ani zbyt sze­ro­ko otwie­rać. Dło­nie nie po­win­ny ni­g­dy spra­wiać wra­że­nia za­ci­śnię­tych, bo naj­więk­szą cno­tą mnisz­ki jest pa­no­wa­nie nad emo­cja­mi i dą­że­nie do rów­no­wa­gi, na więk­szą chwa­łę Bożą (z Szó­stej).

 

...jest od­po­wie­dzial­na za pra­wi­dło­we dzia­ła­nie me­cha­ni­zmu otwie­ra­ją­ce­go ze­wnętrz­ną bra­mę od stro­ny fur­ty, a gdy­by się za­ciął, we­zwie sio­strę ślu­sar­kę, chy­ba że to ona sama peł­ni tę funk­cję (z Trze­ciej).

 

Każ­dej nocy, przed uda­niem się na spo­czy­nek, ra­pi­teń­skie mnisz­ki co naj­mniej dzie­sięć razy będą bi­czo­wać ple­cy dys­cy­pli­ną na pa­miąt­kę bi­czo­wa­nia Chry­stu­sa, któ­ry za nas cier­piał (z Dzie­wią­tej).
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– Głów­nym wi­no­waj­cą za­ist­nia­łe­go kry­zy­su, jak już wspo­mnia­łam, jest spo­wied­nik Ju­noy – prze­czy­tał po krót­kiej prze­rwie ksiądz Ru­bi­nats, a obroń­ca Ro­vi­ra od­ru­cho­wo zmarsz­czył nos i za­wo­łał pro­te­stu­ję! pro­szę nie na­sta­wiać obec­nych prze­ciw oskar­żo­ne­mu! ale sam brat Ju­noy go uci­szył, bo chciał wy­słu­chać, co ksie­ni ma do po­wie­dze­nia na te­mat głów­ne­go wi­no­waj­cy, a ksiądz Ca­ny­ame­res upo­mniał obroń­cę, żeby nie prze­dłu­żał swo­imi uwa­ga­mi od­czy­ty­wa­nia do­ku­men­tu, więc ksiądz Ru­bi­nats kon­ty­nu­ował, a brat Ju­noy po­chy­lił się, jak­by mu pod­cię­to skrzy­dła, za­sta­na­wia­jąc się, cze­mu ta ko­bie­ta tak mnie nie­na­wi­dzi; miał łzy w oczach, kie­dy so­bie uświa­do­mił, jak bar­dzo jest sa­mot­ny, bez­gra­nicz­nie sa­mot­ny, po­sta­wio­ny na prze­gra­nej po­zy­cji, jak­by wszyst­kim za­le­ża­ło na tym, żeby go po­grą­żyć: bra­ciom z za­ko­nu, krew­nym mnisz­ki, wy­głod­nia­łym kru­kom zgro­ma­dzo­nym w sali, na­pa­wa­ją­cym się jego nie­szczę­ściem. Na­wet jego wła­sna kon­gre­ga­cja nie po­czu­wa­ła się do lo­jal­no­ści na tyle, żeby oto­czyć go opie­ką. Po­wo­łu­jąc się na cha­rak­ter za­rzu­tów, wy­słan­nik nun­cju­sza za­kwe­stio­no­wał kom­pe­ten­cje fran­cisz­ka­nów do są­dze­nia tej spra­wy i nikt z jego bra­ci nie opo­no­wał. Zo­sta­wi­li go sa­me­mu so­bie, jak­by po­no­sił od­po­wie­dzial­ność za wszyst­kie nie­szczę­ścia w Ko­ście­le. Spo­koj­nie przy­glą­da­li się, jak po­wo­li opa­da na dno głę­bo­kiej stud­ni. No pro­szę, mat­ka Do­ro­tea na­dal się upie­ra, że to on jest głów­nym wi­no­waj­cą, od­po­wie­dzial­nym za całe zło.

Kie­dy go zo­ba­czy­łam po raz pierw­szy, by­łam za­sko­czo­na. Ow­szem, je­stem do­cie­kli­wa, ale moja po­dejrz­li­wość bie­rze się z tro­ski o do­bro klasz­to­ru. Cha­rak­ter i wy­gląd bra­ta Ju­noya nie wska­zy­wa­ły na po­kut­ni­ka, któ­re­go, zgod­nie z za­po­wie­dzią księ­dza bi­sku­pa, tu ocze­ki­wa­ły­śmy. Ra­czej spra­wia wra­że­nie sy­ba­ry­ty, a jego moż­li­wo­ści in­te­lek­tu­al­ne są ża­ło­śnie ubo­gie. Bóg mi świad­kiem – to nie moje wi­dzi­mi­się, że kry­tycz­nie oce­niam ojca Ju­noya. Czu­ję się do tego zmu­szo­na i Bóg wie, jak da­le­ce moja opi­nia jest wol­na od re­sen­ty­men­tu. Brat Ju­noy sko­men­to­wał w du­chu tak, aku­rat.

Spo­wied­nik Ju­noy nie na­da­je się do ży­cia za­kon­ne­go. Za­uwa­ży­łam to już pierw­sze­go dnia: wi­dzia­łam, jaki jest zdez­o­rien­to­wa­ny, bo nie spo­dzie­wał się w La Ràpi­ta ta­kie­go ubó­stwa. Może miał na­dzie­ję zna­leźć się w ary­sto­kra­tycz­nym za­ko­nie, opły­wa­ją­cym w do­stat­ki i li­tur­gicz­ne pre­cjo­za? La Ràpi­ta to ka­mień na ka­mie­niu, słoń­ce, wiatr i pra­ca: oto całe na­sze bo­gac­two. Wy­da­je mi się, że brat Ju­noy nie po­tra­fił tego zro­zu­mieć. Od sa­me­go po­cząt­ku czu­łam, że będą z nim pro­ble­my. Bez koń­ca się cze­piał wszyst­kie­go, co uzna­wał za prze­sad­ne i ja­ło­we w na­szym po­kut­ni­czym ży­ciu. Po­le­ca­łam mu lek­tu­rę Re­gu­ły i Zwy­czaj­ni­ka, ale bez efek­tu. Uda­ło mu się na­wet prze­ka­ba­cić jed­ną z sióstr, któ­ra peł­ni, któ­ra peł­ni­ła waż­ną funk­cję w klasz­to­rze i któ­ra przez pe­wien czas wy­ra­ża­ła po­glą­dy po­dej­rza­nie bli­skie jego opi­niom: swo­bo­da, swo­bo­da, wię­cej swo­bo­dy. Mój Boże, cze­mu dia­beł ni­g­dy nie prze­ga­pi oka­zji do czy­nie­nia zła?

Bar­dzo mnie de­ner­wo­wa­ła jego nie­po­rad­ność w roz­mo­wie, wy­ni­ka­ją­ca ze sła­bej, wła­ści­wie żad­nej zna­jo­mo­ści ła­ci­ny. Zgod­nie ze zwy­cza­jem za­ko­nu roz­mo­wy ksie­ni i spo­wied­ni­ka od­by­wa­ją się albo u nie­go w sal­ce, albo w roz­mów­ni­cy, du­żej izbie poza klau­zu­rą, na­zy­wa­nej salą roz­mów, po­ło­żo­nej obok kwa­te­ry księ­dza. Uwa­żam, że to do­bre roz­wią­za­nie, bo gdy­by za­wsze obo­je roz­mów­cy mu­sie­li się ko­mu­ni­ko­wać przez kra­tę kon­fe­sjo­na­łu – tak jak po­zo­sta­łe mnisz­ki i rów­nież ksie­ni, kie­dy się spo­wia­da – wy­two­rzył­by się układ za­leż­no­ści, sta­wia­ją­cy prze­ło­żo­ną klasz­to­ru w pod­rzęd­nej po­zy­cji, ze szko­dą dla świę­tych in­te­re­sów za­ko­nu. Prze­ło­żo­na i spo­wied­nik nie są w tym mo­men­cie pe­ni­ten­tem i sę­dzią: to dwie rów­ne so­bie du­sze, któ­re wspól­nie roz­wa­ża­ją, jak naj­le­piej się przy­słu­żyć du­cho­we­mu roz­wo­jo­wi klasz­to­ru. W tej ma­te­rii prze­ło­żo­na jest naj­wyż­szą in­stan­cją i musi mieć wręcz fi­zycz­ną moż­li­wość prze­for­so­wa­nia swo­je­go punk­tu wi­dze­nia czy po­le­mi­zo­wa­nia z ja­kąś de­cy­zją, co w przy­pad­ku po­kor­nej po­sta­wy przy kon­fe­sjo­na­le by­ło­by nie­moż­li­we.

Na­pi­sa­łam: „to dwie rów­ne so­bie du­sze”. W przy­pad­ku bra­ta Ju­noya i moim tak się nie sta­ło i bio­rę na sie­bie swo­ją część od­po­wie­dzial­no­ści. Prak­tycz­nie róż­ni­li­śmy się we wszyst­kim od pierw­sze­go dnia. Może to i le­piej, po­nie­waż dzię­ki temu od po­cząt­ku mia­łam się na bacz­no­ści. Kie­dy tyl­ko zda­łam so­bie spra­wę, że ten za­kon­nik nie przyj­mu­je czy też nie chce przy­jąć do wia­do­mo­ści na­szej su­ro­wej Re­gu­ły, na­tych­miast przy­stą­pi­łam do obro­ny zgro­ma­dze­nia. Od­by­łam roz­mo­wę z każ­dą z có­rek z osob­na, na­le­ga­jąc na ko­niecz­ność więk­sze­go za­an­ga­żo­wa­nia w oso­bi­ste po­świę­ce­nie. Naj­wy­raź­niej oj­ciec Ju­noy szyb­ko zdał so­bie z tego spra­wę w kon­fe­sjo­na­le i zwró­cił się do mnie z wy­du­ma­ny­mi pre­ten­sja­mi. Po­wta­rzam: oj­ciec Ju­noy ni­g­dy nie zro­zu­miał du­cha na­sze­go za­ko­nu, mimo że tak dłu­go z nami prze­by­wał. Po­dej­rze­wam, że sam nie pro­wa­dził zbyt przy­kład­ne­go ży­cia: po pro­stu zre­zy­gno­wa­ny mu­siał przy­zwy­cza­ić się do sa­mot­no­ści, tak jak­by ze­sła­no go do na­sze­go klasz­to­ru wbrew jego woli. Z tego po­wo­du był bar­dzo nie­bez­piecz­ny jako spo­wied­nik. Kie­dy się upew­ni­łam co do isto­ty pro­ble­mu, na­pi­sa­łam do Domu Ma­cie­rzy­ste­go i do Or­dy­na­riu­sza. Ca­ły­mi ty­go­dnia­mi cze­ka­łam na re­ak­cję, zwłasz­cza Domu Ma­cie­rzy­ste­go, bo ta była dla mnie wią­żą­ca. Przy­zna­ję, że bar­dzo mnie roz­cza­ro­wa­ła wy­mi­ja­ją­ca od­po­wiedź, któ­rą w koń­cu otrzy­ma­łam. Z da­le­ka trud­no oce­nić po­wa­gę sy­tu­acji. Wte­dy do mnie do­tar­ło, że sama mu­szę za­de­cy­do­wać, jak po­sta­wić tamę per­ma­nent­nym pro­wo­ka­cjom wy­wo­ły­wa­nym przez tego wy­god­nic­kie­go bra­ta za po­śred­nic­twem kon­fe­sjo­na­łu, gdzie po­uczał moje cór­ki, by za­prze­sta­ły po­ku­ty. Z dzie­sięć czy dwa­na­ście razy we­zwa­łam go, żeby mu za­ka­zać wy­gła­sza­nia tych iście dia­bel­skich he­re­zji. Po­su­nął się tak da­le­ko, że w po­je­dyn­czych przy­pad­kach za­le­cał re­zy­gna­cję lub ogra­ni­cze­nie sto­so­wa­nia wło­sien­ni­cy i dys­cy­pli­ny, ar­gu­men­tu­jąc, że po­ku­ta dla sa­mej po­ku­ty nie jest miła Bogu. Jak nie­wie­le zro­zu­miał z du­cha za­ko­nu, ten nie­szczę­śnik! Za­le­cał umiar w po­szcze­niu, a w ostat­nich mie­sią­cach miał cho­ro­bli­wą ob­se­sję na punk­cie zdro­wia no­wi­cju­szek, na­szych naj­młod­szych sióstr. Tak jak­by su­ro­wa po­ku­ta mo­gła do­pro­wa­dzić do cho­ro­by! Tak jak­by w ca­łym klasz­to­rze, za prze­pro­sze­niem, te dwie mło­de mnisz­ki były naj­waż­niej­sze! W koń­cu za­czął wy­su­wać wy­du­ma­ne ar­gu­men­ty cięż­kie­go ka­li­bru, po­wo­łu­jąc się na au­to­ry­tet spo­wied­ni­ka – że bez­względ­na po­ku­ta, któ­rą prak­ty­ku­je­my, jest flir­tem z sa­mo­bój­stwem: kie­dy oj­ciec Ju­noy wy­po­wia­dał te sło­wa, przez jego usta prze­ma­wiał dia­beł.

Szmer gło­sów po tym ko­men­ta­rzu uci­szył sam ksiądz Ru­bi­nats, ani na mo­ment nie prze­ry­wa­jąc lek­tu­ry. Brat Ju­noy po­czuł prze­cią­gły, prze­ni­kli­wy dreszcz. Gdy­by te­raz mógł się wtrą­cić! Zda­wał so­bie spra­wę, że kie­dy w koń­cu udzie­lą mu gło­su, nic mu nie przyj­dzie do gło­wy, bo prze­sta­nie go to ob­cho­dzić. Se­kre­tarz czy­tał da­lej:

Ktoś mógł­by po­my­śleć, że przy­czy­ną śmier­ci sio­stry Ro­sa­lii była po­ku­ta. No więc nie: to kłam­stwo. Po­ku­ta umac­nia du­cha i nie po­win­no się za­po­mi­nać, że rów­nież wzmac­nia cia­ło. Sio­stra Ro­sa­lia do­brze zno­si­ła wszyst­kie na­ka­za­ne umar­twie­nia i w naj­bar­dziej dra­ma­tycz­nych mo­men­tach, kie­dy so­bie uświa­do­mi­ła, do jak cięż­kie­go grze­chu do­pro­wa­dzi­ły ją wła­sna igno­ran­cja i złe rady spo­wied­ni­ka, ze łza­mi bła­ga­ła o zwięk­sze­nie ry­go­ru. A mnie nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak udzie­lić zgo­dy, i bar­dzo się cie­szy­łam, wi­dząc, że no­wi­cjusz­ka po­ję­ła men­tal­ność na­sze­go za­ko­nu. Sio­stra Ro­sa­lia oczy­wi­ście zbłą­dzi­ła. Nie mnie ją osą­dzać, bo do­ko­nał już tego Pan Bóg, a ona wy­ra­zi­ła skru­chę. Ale mu­szę stwier­dzić, i o to oskar­żam bez­po­śred­nio spo­wied­ni­ka Ju­noya, że przez pe­wien czas obie no­wi­cjusz­ki mia­ły złe­go do­rad­cę. Roz­ma­wia­ły ze spo­wied­ni­kiem o po­waż­nych pro­ble­mach uczu­cio­wych, któ­re je drę­czy­ły i któ­re ukry­wa­ły przed mat­ką mi­strzy­nią i przede mną, a na­wet mó­wi­ły o tym już po do­ko­na­niu tego strasz­ne­go czy­nu, a spo­wied­nik nie ru­szył pal­cem, żeby to na­tych­miast ukró­cić. We­dług świa­dec­twa sio­stry Ro­sa­lii ogra­ni­czył się do stwier­dze­nia, że je ro­zu­mie i żeby ża­ło­wa­ły za grze­chy. A mat­ka mi­strzy­ni? A ja? Dla spo­wied­ni­ka nie li­czy­ły­śmy się, bo wy­da­je się oczy­wi­ste, że ni­g­dy nie le­ża­ło mu na ser­cu do­bro klasz­to­ru. Uwa­żam, że po­wi­nien był im do­ra­dzić, by oczy­ści­ły się przed za­kon­ną ka­pi­tu­łą win, wol­ną od ta­jem­ni­cy sa­kra­men­tal­nej. Tej ta­jem­ni­cy, któ­rą spo­wied­nik Ju­noy bez za­sta­no­wie­nia zła­mał, kie­dy mu to było na rękę, kie­dy pró­bo­wał się bro­nić. Co za pod­łość.

Tak, sio­stra Ro­sa­lia zmar­ła, ale nie z po­wo­du po­ku­ty. Zmar­ła, po­nie­waż Bóg ją we­zwał do sie­bie. Co do tego mam ab­so­lut­ną pew­ność. Jej spo­koj­nej, krót­kiej ago­nii to­wa­rzy­szy­ła po­go­da du­cha, wy­raź­nie zna­mio­nu­ją­ca świę­tość, wy­ni­ka­ją­ca z prze­ko­na­nia, że do ostat­niej chwi­li po­dą­ża­ła dro­gą, któ­rą jej wy­zna­czo­no.

Dro­gą, któ­rą mnie nie po­zwa­la się po­dą­żać, bo je­stem czło­wie­kiem na bez­dro­żu, bo mój los ni­ko­go nie ob­cho­dzi, uża­lił się nad sobą brat Ju­noy. Za­uwa­żył wy­mia­nę po­ro­zu­mie­waw­czych spoj­rzeń mię­dzy pro­ku­ra­to­rem, sę­dzią i se­kre­ta­rzem te­raz, kie­dy wresz­cie prze­szła do rze­czy, i spu­ścił wzrok. Wo­lał tego nie wi­dzieć.










KSIĘ­GA ZWY­CZA­JÓW

 

KLASZ­TO­RU LA RÀPI­TA
ZA­KO­NU CY­STER­SKIE­GO ŚCI­ŚLEJ­SZEJ OB­SER­WAN­CJI
W CAŁ­KO­WI­TYM UBÓ­STWIE

 

Zre­da­go­wa­na w Roku Pań­skim ty­siąc osiem­set osiem­dzie­sią­tym ósmym przez wie­leb­ną mat­kę Mar­ti­nę z Llívii, z woli Bo­żej ksie­nię klasz­to­ru, w trzy­dzie­stym dzie­wią­tym roku pia­sto­wa­nia przez nią tego urzę­du. Po­prze­dzo­na Uza­sad­nie­niem i Pro­lo­giem, po któ­rych na­stę­pu­je wła­ści­wa Księ­ga, uzu­peł­nio­na koń­co­wym Prze­sła­niem. Na chwa­łę Pana na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa, Syna Bo­że­go i na­sze­go Ob­lu­bień­ca, któ­ry dla nas żył, umarł i zmar­twych­wstał.


 


.

 


UZA­SAD­NIE­NIE

Zwy­cza­je ży­cia klasz­tor­ne­go od za­wsze sta­no­wi­ły dzie­dzic­two, któ­re star­sze sio­stry ust­nie prze­ka­zy­wa­ły młod­szym. Z cza­sem wy­kry­sta­li­zo­wa­ły się i skon­so­li­do­wa­ły tak, że nie ist­nia­ła po­trze­ba ich za­pi­sy­wa­nia. Jed­nak usil­ne proś­by Domu Ma­cie­rzy­ste­go, któ­ry chce znać Zwy­cza­je obo­wią­zu­ją­ce w każ­dym z pod­le­głych mu klasz­to­rów, by móc je w peł­ni do­ce­nić, a tak­że by ro­ze­znać się w róż­ni­cach, ja­kie mię­dzy nimi za­cho­dzą, skło­ni­ły mnie do pod­ję­cia ra­do­sne­go, choć żmud­ne­go tru­du ze­bra­nia Zwy­cza­jów w jed­nej księ­dze. Wola Domu Ma­cie­rzy­ste­go jest na­szą wolą. Uwa­ża­my, że za­cho­wa­nie w for­mie pi­sem­nej szcze­gó­łów na­sze­go ży­cia bę­dzie ko­rzyst­ne dla klasz­to­ru; źle by się sta­ło, gdy­by za­sa­dy na­sze­go zgro­ma­dze­nia zmie­nia­ły się w mia­rę upły­wu cza­su i gdy­by za­tar­ła się pa­mięć o nie­któ­rych tak nam dro­gich tra­dy­cjach.

Oświad­czam uro­czy­ście, że to są Zwy­cza­je ak­tu­al­nie obo­wią­zu­ją­ce w La Ràpi­ta, któ­re my za­sta­ły­śmy, wstę­pu­jąc do za­ko­nu, i któ­re będą obo­wią­zy­wa­ły rów­nież po na­szej śmier­ci. Oświad­czam tak­że, że Zwy­cza­je te są dla nas mło­tem i ko­wa­dłem, dłu­tem i ryl­cem, po­nie­waż przy ich po­mo­cy na­da­je­my kształt i ma­te­rial­ną wy­kład­nię Świę­tej, Umi­ło­wa­nej i Prze­strze­ga­nej przez nas Za­kon­nej Re­gu­le świę­te­go Be­ne­dyk­ta.

Oświad­czam, że ce­lem spi­sa­nia tej Księ­gi jest tak­że uzu­peł­nie­nie daw­nych Zwy­cza­jów o nowe, je­śli roz­trop­ność prze­ło­żo­nej uzna za sto­sow­ne uwzględ­nić upływ cza­su i nowe oko­licz­no­ści. Co zaś do punk­tów, któ­re ksie­ni w swo­jej mą­dro­ści, za zgo­dą Ka­pi­tu­ły, uzna za prze­sta­rza­łe, mogą one zo­stać usu­nię­te i do­da­ne w for­mie apen­dyk­su na koń­cu Księ­gi, tak aby nie za­gi­nę­ła na­sza o nich pa­mięć, na­wet je­śli wy­szły z uży­cia.


PRO­LOG

Umi­ło­wa­ne Cór­ki i Umi­ło­wa­ne Sio­stry w Chry­stu­sie!

Dzię­ku­jąc Bogu za bło­go­sła­wień­stwo bli­sko czter­dzie­stu lat po­słu­gi na urzę­dzie prze­ło­żo­nej ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru, po­zwa­lam so­bie skie­ro­wać do Was ty­tu­łem wstę­pu do Księ­gi Zwy­cza­jów kil­ka uwag, któ­re wy­pły­wa­ją z głę­bi ser­ca i są wy­ra­zem mi­ło­ści do tego opac­twa, któ­re na­zy­wa­my klasz­to­rem, przy­zwy­cza­jo­ne do nie­na­du­ży­wa­nia wiel­kich słów.

Umi­ło­wa­ne Sio­stry! Ma­te­rial­ne ścia­ny na­sze­go klasz­to­ru, domu, któ­ry nas przy­jął, są ubo­gie i po­zba­wio­ne ja­kie­go­kol­wiek luk­su­su, na więk­szą chwa­łę Bożą. Lata klasz­tor­ne­go ży­cia na­uczy­ły nas, po­ko­le­nie za po­ko­le­niem, mi­ło­wać ten dom taką samą bez­in­te­re­sow­ną mi­ło­ścią, jaką oka­zu­je­my wszyst­kie­mu, co przy­bli­ża nas do celu na dro­dze ku świę­to­ści. I tak jak mi­łu­je­my ścia­ny, ko­ry­ta­rze, kruż­gan­ki, ron­dle i inne sprzę­ty, z taką samą czu­ło­ścią mi­łu­je­my wło­sien­ni­cę, ha­bit, mo­dli­tew­ne sku­pie­nie, go­dzi­nę czy­tań czy słoń­ce, któ­re nas ogrze­wa, ko­rzy­sta­jąc z nich w imię Boże ze świa­do­mo­ścią, że w chwi­li wstą­pie­nia do za­ko­nu wy­rze­kły­śmy się wszyst­kie­go. Po­zwo­lę so­bie po­dać jako przy­kład tego „użyt­ko­wa­nia” świę­te prze­zna­cze­nie pły­ty na gro­bie wie­leb­nej mat­ki Al­do­nçy z Tous, za­ło­ży­ciel­ki żeń­skiej ga­łę­zi za­ko­nu cy­ster­sów, je­dy­nej mnisz­ki spo­czy­wa­ją­cej w od­da­le­niu od resz­ty sióstr. Tyle po­ko­leń dep­ta­ło po jej pły­cie na­grob­nej, uczest­ni­cząc w Świę­tej Ofie­rze Mszy, w Li­tur­gii Go­dzin czy pod­czas oso­bi­stej mo­dli­wy, za­cie­ra­jąc jej po­wierzch­nię, że w obec­nym kształ­cie ten na­gro­bek jest prak­tycz­nie nie do od­róż­nie­nia od po­zo­sta­łych płyt ka­mien­nej po­sadz­ki ka­pli­cy. Na tym po­le­ga ra­pi­teń­ski spo­sób oka­zy­wa­nia mi­ło­ści przed­mio­tom.

Za­ką­tek ogra­ni­czo­ny mu­rem, któ­ry nas osła­nia i bro­ni na­sze­go po­kut­ni­cze­go ży­cia od chwi­li, gdy każ­da z nas pod­ję­ła de­cy­zję pój­ścia za gło­sem po­wo­ła­nia, stał się dla nas je­dy­nym zna­nym nam świa­tem, je­dy­nym skraw­kiem zie­mi, z któ­rym utrzy­mu­je­my kon­takt, za­nim osią­gnie­my osta­tecz­ny cel na­szej wę­drów­ki – wiecz­ną chwa­łę. Jaką ra­do­ścią na­peł­nia nas świa­do­mość, że ni­g­dy, prze­nig­dy go nie opu­ści­my! Że ni­g­dy, prze­nig­dy nie prze­kro­czy­my bra­my klasz­to­ru, żeby się od nie­go od­da­lić! Tu ży­je­my, tu się mo­dli­my i ku ra­do­ści nas wszyst­kich tu umrze­my i tu zo­sta­nie­my po­cho­wa­ne, a na­sze do­cze­sne szcząt­ki nie prze­kro­czą ob­rę­bu mu­rów aż do dnia, kie­dy od­two­rzo­ne na nowo w Bo­żej Chwa­le dzię­ki cu­do­wi Zmar­twych­wsta­nia Cia­ła po­łą­czą się z du­szą prze­by­wa­ją­cą w Chwa­le, na Wiecz­ną Chwa­łę Pana. Amen.

Chcę przy tej oka­zji przy­wo­łać, w peł­nym mi­ło­ści wspo­mnie­niu, wie­le dusz, któ­re nas wy­prze­dzi­ły na dro­dze do Zba­wie­nia w cią­gu mi­nio­nych epok. Po­cząw­szy od za­mierz­chłe­go wie­ku dwu­na­ste­go, kie­dy mni­si be­ne­dyk­tyń­scy wznie­śli ka­pli­cę Świę­te­go Krzy­ża i osie­dli­li się wo­kół niej, wy­ko­rzy­stu­jąc daw­ne po­gań­skie ru­iny, na­stę­po­wa­ły tu po so­bie róż­ne zgro­ma­dze­nia. Pierw­szym było dwu­na­stu mni­chów ojca Gu­al­te­riu­sa czy Wal­ta­riu­sa. Wiek póź­niej La Ràpi­ta mia­ła za­szczyt przejść pod za­rząd opa­ta bi­sku­pa imie­niem Ar­nau, któ­re­go pa­mięć czci Ko­ściół świę­ty. Ar­nau z Rody kie­dyś na całą zimę przy­jął pod dach nie­zwy­kłe­go go­ścia: bło­go­sła­wio­ne­go Ra­mo­na Llul­la, i tu Dok­tor Ilu­mi­na­tus na­pi­sał od pierw­sze­go do ostat­nie­go zda­nia mo­nu­men­tal­ną księ­gę, któ­ra nosi mia­no Księ­gi kon­tem­pla­cji, i na pa­miąt­kę tego wy­da­rze­nia prze­cho­wu­je­my w na­szej skrom­nej bi­blio­te­ce je­den ilu­stro­wa­ny eg­zem­plarz z tam­tej epo­ki, któ­ry nie­jed­no­krot­nie przy­jeż­dża­li do nas oglą­dać ucze­ni. Bogu niech bę­dzie chwa­ła.

Chcę rów­nież wspo­mnieć o wie­ku pięt­na­stym jako owoc­nym okre­sie dzia­łal­no­ści mat­ki Al­do­nçy z Tous, za­ło­ży­ciel­ki żeń­skiej ga­łę­zi za­ko­nu cy­ster­sów w klasz­to­rze opusz­czo­nym na pięć­dzie­siąt sie­dem lat z nie­zna­nych przy­czyn. Tu bie­rze po­czą­tek bliż­sza nam hi­sto­ria. Mat­ka Al­do­nça, pierw­sza ra­pi­teń­ska ksie­ni, spę­dzi­ła w La Ràpi­ta dwa­na­ście lat z trzy­dzie­sto­ma mnisz­ka­mi, któ­re zwy­kło się uwa­żać za mat­ki za­ło­ży­ciel­ki.

Nie jest moim za­mia­rem przy­ta­cza­nie w tym miej­scu peł­ne­go spi­su ra­pi­teń­skich ksień, bo go do­brze zna­cie, więc ogra­ni­czę się do kil­ku ma­tek prze­ło­żo­nych, któ­re krok po kro­ku two­rzy­ły to, co z cza­sem mia­ło stać się Zre­for­mo­wa­nym Klasz­to­rem w Cał­ko­wi­tym Ubó­stwie: Be­atriu z Mont­ca­dy, czwar­ta ksie­ni, zre­for­mo­wa­ła i po­głę­bi­ła świę­te ubó­stwo klasz­to­ru, dzię­ki Ca­te­ri­nie z Ca­stel­lo­lí przy­by­ło po­wo­łań w wie­ku sie­dem­na­stym, na­to­miast Blan­ca z Ta­ra­dell, Ar­nal­da z Sar­rià, Ar­càn­ge­la z Fe­ixes to ostat­nie ksie­nie z tego pięk­ne­go okre­su, po któ­rym na­stą­pi­ło nie­chlub­ne stu­le­cie spra­wo­wa­nia urzę­du ko­lej­no przez wie­leb­ną mat­kę Ma­rię de Cor­tiel­la i de Sa­ba­ter, Mar­ga­ri­dę de Bar­ba i de To­màs oraz Llu­ïsę de Car­bo­nell i de To­màs; w klasz­to­rze za­pa­no­wa­ły wte­dy ary­sto­kra­tycz­ne oby­cza­je i po­rzu­co­na zo­sta­ła świę­ta tra­dy­cja po­ku­ty za­ini­cjo­wa­na przez Al­do­nçę. W roku ty­siąc sie­dem­set czter­na­stym do­ko­na­ło się na­wró­ce­nie w kie­run­ku Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji, w mo­men­cie roz­po­czę­cia naj­dłuż­sze­go w dzie­jach klasz­to­ru okre­su po­słu­gi mat­ki prze­ło­żo­nej Es­te­fa­nii z Gurb, któ­ra pia­sto­wa­ła swój urząd przez czter­dzie­ści dwa lata. I żeby już nie prze­dłu­żać, przej­dę od razu do wie­ko­pom­ne­go mo­men­tu, kie­dy to świę­ta mat­ka Mar­ti­na z Gu­is­so­ny pod­ję­ła de­cy­zję o in­kor­po­ra­cji klasz­to­ru La Ràpi­ta do Re­for­my Cał­ko­wi­te­go Ubó­stwa, za­ini­cjo­wa­nej w Ba­sti przez mat­kę Ju­sti­nia­nę. Mar­ti­na z Gu­is­so­ny, Eu­làlia z Co­pons oraz Isa­bel z Val­l­car­ki to mat­ki, któ­rym my wszyst­kie, ak­tu­al­nie prze­by­wa­ją­ce w tych mu­rach, za­wdzię­cza­my przy­ję­cie. Imio­na po­zo­sta­ją, fi­zycz­na pa­mięć się za­cie­ra, po­nie­waż ano­ni­mo­wość, od cza­su Cał­ko­wi­tej Re­for­my, kła­dzie się pie­czę­cią na na­szych gro­bach. Oby na­sze po­przed­nicz­ki wspie­ra­ły nas w po­dą­ża­niu dro­gą świę­to­ści w Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji i Cał­ko­wi­tym Ubó­stwie.

Do­cho­dząc do koń­ca tego dłu­gie­go pro­lo­gu, wy­ra­żam na­dzie­ję, że skre­ślo­ne nie­pew­ną ręką li­nij­ki i moje wy­wa­żo­ne sło­wa od­da­ły na­leż­ną cześć wszyst­kim mnisz­kom be­ne­dyk­tyń­skim, cy­ster­skim, tra­pist­kom, ba­sty­nian­kom i mni­chom jesz­cze daw­niej­szym, bo to dzię­ki nim La Ràpi­ta te­raz żyje, a ja dla Was, Umi­ło­wa­ne Cór­ki, i je­śli Bóg po­zwo­li, rów­nież dla przy­szłych po­ko­leń, spi­su­ję te stro­ny. Po­łą­czo­ne Świę­tym Ob­co­wa­niem, wszyst­kie po­dą­ża­my dro­gą po­ku­ty.

Niech Pan nasz Je­zus Chry­stus pro­wa­dzi nas i nie do­pu­ści, aby osłabł w nas duch. Laus Deo.

Księ­gę Zwy­cza­jów spi­sa­łam ja sama dzię­ki nie­oce­nio­nej po­mo­cy sióstr, uwzględ­nia­jąc uwa­gi wnie­sio­ne pod­czas re­gu­lar­nych roz­mów, ja­kie ze wszyst­ki­mi pro­wa­dzę, a na­stęp­nie spo­rzą­dzi­ły­śmy czte­ry od­ręcz­nie spi­sa­ne ko­pie: dwie na uży­tek Domu Ma­cie­rzy­ste­go, a dwie dla klasz­to­ru, gdzie po­zo­sta­ją do wglą­du wszyst­kich człon­kiń zgro­ma­dze­nia oraz ojca spo­wied­ni­ka. Usta­na­wiam po­nad­to, że w cią­gu ty­go­dnia po­prze­dza­ją­ce­go świę­to pa­tro­nal­ne klasz­to­ru Księ­ga Zwy­cza­jów ma być czy­ta­na w re­fek­ta­rzu.


KSIĘ­GA ZWY­CZA­JÓW. OPIS PO­SZCZE­GÓL­NYCH CZĘ­ŚCI

Księ­gę Zwy­cza­jów, któ­rą, jak za­zna­czy­łam na po­cząt­ku, spi­sa­no na chwa­łę Je­zu­sa Chry­stu­sa, na­sze­go Ob­lu­bień­ca, Pana i Boga, Syna Boga Ojca, po­dzie­lo­no na trzy­na­ście czę­ści, roz­my­ślań, po­boż­nych na­tchnień czy me­dy­ta­cji, a każ­dej z nich pa­tro­nu­je je­den z człon­ków Świę­te­go Ko­le­gium Apo­stol­skie­go oraz Apo­stoł Po­gan, na do­wód, że klasz­tor czu­je się czę­ścią Ko­ścio­ła i wie­rzy z całą mocą w Świę­tych Ob­co­wa­nie, z któ­re­go bio­rą po­czą­tek i czer­pią siłę na­sze umar­twie­nia i po­ku­ta.

Dla uła­twie­nia lek­tu­ry za­cznę od zwię­złe­go wy­ło­że­nia za­war­to­ści oraz in­ten­cji każ­dej z trzy­na­stu me­dy­ta­cji.


PIERW­SZA. O KUL­CIE

Pod we­zwa­niem świę­te­go Pio­tra, pierw­sze­go Ojca Świę­te­go, opo­ki zgro­ma­dze­nia i Ko­ścio­ła.

Trak­tu­je o Li­tur­gii Go­dzin, po­da­je na­zwę każ­de­go ofi­cjum i do­kład­ną porę, kie­dy jest ce­le­bro­wa­ne. O ofie­rze Mszy Świę­tej i o mo­dli­twach, któ­re w jej trak­cie od­ma­wia zgro­ma­dze­nie; o sa­kra­men­tach i o spo­wied­ni­ku; o po­boż­nych lek­tu­rach, o oso­bi­stej po­boż­no­ści i o przed­mio­tach kul­tu.


DRU­GA. O ZA­CHO­WA­NIU

Pod we­zwa­niem świę­te­go An­drze­ja mę­czen­ni­ka, Pio­tro­we­go bra­ta, któ­ry nas ochra­nia roz­po­star­ty­mi na krzy­żu ra­mio­na­mi.

Mowa w niej o Mil­cze­niu i jego roli; o re­la­cjach mię­dzy sio­stra­mi, o kon­tak­tach, o re­kre­acji, o roz­mo­wach, z po­dzia­łem na wy­mu­szo­ne przez oko­licz­no­ści i na re­gu­lo­wa­ne za­sa­da­mi.


TRZE­CIA. O DYS­TYNK­CJACH I O HIE­RAR­CHII

Apo­stoł Ja­kub, syn Ze­be­de­usza, jest pa­tro­nem tej czę­ści, któ­ra trak­tu­je o pra­cy nie­zbęd­nej do ma­te­rial­ne­go funk­cjo­no­wa­nia klasz­to­ru.

Gdzie się wy­ja­śnia, ja­kie są i cze­mu słu­żą w klasz­to­rze dys­tynk­cje, ta­kie jak prze­ory­sza, eko­nom­ka, kan­tor­ka, mi­strzy­ni no­wi­cja­tu, mi­strzy­ni for­ma­cji, bi­blio­te­kar­ka, fur­tian­ka, kuch­mi­strza, sza­far­ka, noc­na stróż­ka, za­kry­stian­ka, haf­ciar­ka, pra­so­wacz­ka, rę­ko­dziel­nicz­ka, kan­ce­list­ka, pro­wi­zor­ka, wa­rzyw­nicz­ka, ślu­sar­ka, ogrod­nicz­ka, no­si­wod­ka, dzwon­nicz­ka i na koń­cu naj­po­kor­niej­sza ze wszyst­kich dys­tynk­cji, służ­ka po­zo­sta­łych sióstr, ksie­ni.

Gdzie się też przed­sta­wia, jaka jest hie­rar­chia mni­szek w La Ràpi­ta.


CZWAR­TA. O FOR­MA­CJI

Gdzie za przy­czy­ną świę­te­go Fi­li­pa mówi się o na­uce, jej sto­sow­no­ści i o dys­cy­pli­nach, w któ­re sio­stry są wpro­wa­dza­ne pod­czas po­stu­la­tu i no­wi­cja­tu, ta­kich jak ję­zyk ła­ciń­ski, hi­sto­ria Ko­ścio­ła, re­to­ry­ka, dzie­je za­ko­nu i lek­tu­ra Pi­sma Świę­te­go.


PIĄ­TA. O UBÓ­STWIE

Tak jak świę­ty Bar­tło­miej był naj­bied­niej­szym z bied­nych, gdyż odar­to go nie tyl­ko z szat, ale i ze skó­ry, tak my, po­kor­ne służ­ki, pra­gnie­my pod we­zwa­niem świę­te­go na­śla­do­wać, na mia­rę na­szych moż­li­wo­ści, jego wspa­nia­ły przy­kład.

Gdzie jest mowa o do­brach klasz­tor­nych. O użyt­ko­wa­niu przed­mio­tów, o wy­rze­cze­niach i o oszczęd­no­ści.


SZÓ­STA. O CZY­STO­ŚCI

Jan apo­stoł, syn Ze­be­de­usza, umi­ło­wa­ny uczeń Chry­stu­so­wy, jest wzo­rem do na­śla­do­wa­nia w na­szym ży­ciu dzie­wic kon­se­kro­wa­nych, któ­re ocze­ku­ją za­spo­ko­je­nia w Wiecz­nej Chwa­le, a nie w sła­bo­ści cia­ła.

W któ­rej jest mowa o czy­sto­ści du­cha i czy­sto­ści cia­ła oraz w któ­rej udzie­la się kil­ku nie­zbęd­nych wska­zó­wek, jak dbać o zdro­wie.


SIÓD­MA. O PRZY­PI­SA­NIU DO KLASZ­TO­RU

Tak jak świę­ty To­masz po­trze­bo­wał zna­ku, by umoc­nić swo­ją wia­rę, ale póź­niej od­ku­pił mę­czeń­stwem swój aro­ganc­ki po­stę­pek, tak my, bio­rąc z nie­go przy­kład, pod­po­rząd­ko­wu­je­my na­szą wolę od sa­me­go po­cząt­ku i raz na za­wsze wy­ro­kom mat­ki prze­ło­żo­nej i ak­cep­tu­je­my przy­pi­sa­nie do tego klasz­to­ru na wiecz­ność.


ÓSMA. O KON­TAK­TACH ZE ŚWIA­TEM ZE­WNĘTRZ­NYM

Tak jak świę­ty Ma­te­usz wy­ko­ny­wał za­wód cel­ni­ka, tak my, mnisz­ki po­kut­ni­ce, pod pew­ny­mi wzglę­da­mi je­ste­śmy za­leż­ne od świa­ta ze­wnętrz­ne­go, z któ­rym mu­si­my się kon­tak­to­wać w mia­rę po­trzeb.

W tej czę­ści opi­su­je się ta­kie re­la­cje ze świa­tem świec­kim jak za­opa­trze­nie, li­sty, od­wie­dzi­ny czy ob­słu­ga tur­ni­kie­tu.


DZIE­WIĄ­TA. O RE­GU­LA­CJACH ŻY­CIA KLASZ­TOR­NE­GO

Ja­kub apo­stoł, syn Al­fe­usza, zwa­ny Mniej­szym, ale nie z po­wo­du mniej­szej świę­to­ści, pa­tro­nu­je tej tak mi dro­giej me­dy­ta­cji, któ­ra opie­wa na­szą po­wsze­dniość: stop­nio­we prze­cho­dze­nie sióstr z jed­nej dys­tynk­cji do na­stęp­nej i ofiar­ne pod­po­rząd­ko­wa­nie się de­cy­zji zgro­ma­dze­nia przez pod­ję­cie ko­lej­ne­go obo­wiąz­ku. W któ­rej wy­ja­śnia się, jak i kie­dy zwo­ły­wa­na jest Ka­pi­tu­ła i jaka jest pro­ce­du­ra po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji. W któ­rej rów­nież jest mowa o wie­lu in­nych spra­wach, po­nie­waż nie­wąt­pli­wie to naj­ob­szer­niej­sza część Księ­gi.


DZIE­SIĄ­TA. O PO­STĘ­PO­WA­NIU WO­BEC SIÓSTR PO­STU­LAN­TEK I NO­WI­CJU­SZEK

Juda Ta­de­usz, po­kor­ny świę­ty, pa­tron dys­kre­cji, któ­ry nie chce, by o nim mó­wić, daje nam przy­kład, jak mnisz­ki pro­fe­ski czy kon­wer­ski mają od­no­sić się do sióstr, któ­re przy­by­wa­ją tu, by po­dą­żać dro­gą Krzy­ża: z po­ko­rą i prze­świad­cze­niem, że wie­le mo­że­my się na­uczyć od tych mło­dych, czu­łych serc.


JE­DE­NA­STA. O NO­WI­CJA­CIE

Wy­bra­ły­śmy świę­te­go Szy­mo­na Ka­na­nej­czy­ka na pa­tro­na no­wi­cja­tu, aby do­pro­wa­dził wier­ne du­sze, któ­re są w dro­dze, do pro­fe­sji wie­czy­stej. Pod we­zwa­niem świę­te­go Szy­mo­na wy­ja­śnia się w tym miej­scu, ja­kie za­sa­dy obo­wią­zu­ją w no­wi­cja­cie oraz ja­kie za­cho­dzą róż­ni­ce po­mię­dzy tym eta­pem a peł­no­praw­ną przy­na­leż­no­ścią do zgro­ma­dze­nia. Po to, aby żad­na mnisz­ka nie za­po­mnia­ła, ja­kie były jej po­cząt­ki.


Dwu­na­sta. O po­stu­la­cie

Kie­dy apo­sto­ło­wie uświa­do­mi­li so­bie, że do peł­ne­go skła­du po­trzeb­na im jest nowa oso­ba, by za­stą­pić zdraj­cę nie­sław­nej pa­mię­ci, wte­dy ręka Boża wy­zna­czy­ła Ma­cie­ja. On, któ­ry zo­stał wy­bra­ny, bę­dzie nas wspie­rał jako pa­tron wy­bra­nych, na­zna­czo­nych i wy­zna­czo­nych przez Pana, Boga na­sze­go, przed któ­ry­mi otwo­rzy­ła się dro­ga do ra­pi­teń­skie­go zgro­ma­dze­nia.

O tym, na ile ży­cie po­stu­lant­ki od­zwier­cie­dla ży­cie zgro­ma­dze­nia, jako pierw­szy jego sto­pień i na­dzie­ja na lep­sze ży­cie.


TRZY­NA­STA. O PO­WO­ŁA­NIACH

La Ràpi­ta trwa dzię­ki temu, że cią­gle otrzy­mu­je za­strzyk no­wej krwi. Prze­ra­ża­ją­cy świec­ki świat pe­łen jest wraż­li­wych dusz, któ­re wolą go opu­ścić, wy­bie­ra­jąc ży­cie so­lid­ne, gwa­ran­tu­ją­ce wiecz­ną na­gro­dę. Świę­ty Pa­weł, fa­ry­ze­usz, któ­ry na­uczał wśród po­gan, na­wra­cał, mo­dlił się, dys­ku­to­wał, po­pa­dał w de­spe­ra­cję i prze­ko­ny­wał, świe­ci przy­kła­dem, pa­tro­nu­jąc tej czę­ści Księ­gi, tak aby te du­sze, któ­re jesz­cze po­zo­sta­ją na ze­wnątrz, a tyl­ko zbli­ża­ją się po­wo­do­wa­ne szcze­rą cie­ka­wo­ścią, mo­gły nas do­głęb­nie po­znać i prze­my­śleć swo­ją du­cho­wą przy­szłość.

Mowa w niej o tym, jak się na­wią­zu­je kon­tak­ty, co jest wy­ma­ga­ne do przy­ję­cia, ja­kie pró­by są prze­pro­wa­dza­ne, jaki czas ocze­ki­wa­nia roz­trop­ność na­ka­zu­je za­cho­wać, za­nim za­kon otwo­rzy się na nową du­szę. A tak­że jaki jest przy­ję­ty tryb po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji, nie­za­leż­nie od tego, czy bę­dzie to ra­do­sne „tak”, czy smut­ne „nie”, jako od­po­wiedź na każ­dą peł­ną na­dziei proś­bę o przy­ję­cie.


ZA TYMI KOŃ­CO­WY­MI UWA­GA­MI ZA­CZY­NA SIĘ WŁA­ŚCI­WA KSIĘ­GA

Zgod­nie z przy­ję­tym po­rząd­kiem Zwy­cza­je po­zwa­la­ją nam włą­czyć się z ra­do­ścią, w sto­sow­nej for­mie, do ob­cho­dów świąt apo­sto­łów chrze­ści­jań­skie­go świa­ta, chy­ba że li­tur­gia sta­no­wi ina­czej. I tak w dniu świę­tych Pio­tra i Paw­ła wol­no jest śpie­wać pod­czas mszy; w dniu świę­te­go An­drze­ja przy­zna­je się do­dat­ko­wą go­dzi­nę na re­kre­ację i bu­du­ją­cą roz­mo­wę; w dniu świę­te­go Ja­ku­ba sio­stra kuch­mi­strza od­po­czy­wa, sio­stra fur­tian­ka po­rzu­ca tur­ni­kiet i tak da­lej, a mat­ki bez dys­tynk­cji z ra­do­ścią na cały dzień przej­mu­ją ich funk­cje. Na świę­te­go Fi­li­pa oczy od­po­czy­wa­ją od ksią­żek; na świę­te­go Bar­tło­mie­ja, świę­te­go Jana Ewan­ge­li­sty i świę­te­go To­ma­sza po­dwa­ja­my licz­bę mo­dlitw; na świę­te­go Ma­te­usza do­pusz­cza się od­wie­dzi­ny, a w dniu świę­te­go Judy Ta­de­usza po­stu­lant­ki i no­wi­cjusz­ki za­sia­da­ją w pierw­szych rzę­dach w ka­pli­cy i w re­fek­ta­rzu; dzień świę­te­go Szy­mo­na jest dniem ra­do­ści dla no­wi­cja­tu; świę­te­go Ma­cie­ja – dla po­stu­la­tu, a każ­de­go dnia roku Pań­skie­go od­ra­dza się w nas na nowo na­dzie­ja na Wiecz­ne Zba­wie­nie.

Księ­gę koń­czy­my po­boż­nym we­zwa­niem Bo­żej Ro­dzi­ciel­ki, pod któ­rej obro­nę się ucie­ka­my, któ­ra jest na­rzę­dziem Od­ku­pie­nia Ludz­ko­ści, ma­jąc na­dzie­ję, że bę­dzie za­wsze ota­cza­ła swo­im opie­kuń­czym płasz­czem ten klasz­tor, któ­ry ją szcze­rze umi­ło­wał.

Laus Deo.








CZĘŚĆ CZWAR­TA
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A wy unie­śli­ście się py­chą, za­miast z ubo­le­wa­niem żą­dać, by usu­nię­to spo­śród was tego, któ­ry się do­pu­ścił wspo­mnia­ne­go czy­nu. Ja zaś, nie­obec­ny wpraw­dzie cia­łem, ale obec­ny du­chem, już po­tę­pi­łem, tak jak­bym był wśród was, spraw­cę owe­go prze­stęp­stwa. Prze­to wy, ze­braw­szy się ra­zem w imię Pana na­sze­go Je­zu­sa, w łącz­no­ści z du­chem moim i z mocą Pana na­sze­go Je­zu­sa, wy­daj­cie ta­kie­go sza­ta­no­wi na za­tra­ce­nie cia­ła, lecz ku ra­tun­ko­wi jego du­cha w dzień Pana Je­zu­sa (1 Kor 5,2–5).

 

Alek­san­der, brą­zow­nik, wy­rzą­dził mi wie­le zła: odda mu Pan we­dług jego uczyn­ków (2 Tm 4,14).


 


.

 

[image: cross]Dba o czy­stość na­czyń, pa­ra­men­tów, or­na­tów, am­pu­łek li­tur­gicz­nych, oł­ta­rza i an­te­pe­dium; po­nad­to dys­pen­sa Or­dy­na­riu­sza po­zwa­la jej tak­że czy­ścić lnia­ną pa­ra­men­ty­kę – kor­po­rał, pu­ry­fi­ka­terz i pal­kę, z za­strze­że­niem, że woda z pierw­szej pu­ry­fi­ka­cji bez­względ­nie po­win­na zo­stać wy­la­na do ognia (z Trze­ciej).

 

...w naj­drob­niej­szych szcze­gó­łach; i tak, sio­stra, kie­dy się myje, z ra­do­ścią po­win­na oczy­ścić uszy i usu­nąć brud ze wszyst­kich za­ka­mar­ków cia­ła, w prze­świad­cze­niu, że Bóg bło­go­sła­wi każ­dej czyn­no­ści, któ­rej do­ko­nu­je­my w na­szym ży­ciu (z Szó­stej).

 

Sio­stra rę­ko­dziel­nicz­ka, któ­ra odzie­dzi­czy­ła po swo­ich po­przed­nicz­kach umie­jęt­ność wy­twa­rza­nia wło­sien­nic, dys­cy­plin i ró­żań­ców, spo­rzą­dza je w mia­rę po­trzeb, po­nie­waż cią­gły uży­tek spra­wia, że te świę­te uten­sy­lia nisz­cze­ją. Ak­tu­al­nie, dzię­ki Bogu, wy­mie­ni­ły­śmy spo­rą część wy­two­rzo­nych u nas przed­mio­tów na inne nie­zbęd­ne do­bra ze zgro­ma­dze­nia­mi, w któ­rych sztu­ka rę­ko­dzie­ła nie jest kon­ty­nu­owa­na. Nic nie stoi na prze­szko­dzie, aby po­dob­ną wy­mia­nę po­wtó­rzyć w przy­szło­ści (z Dzie­wią­tej).
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– To kwe­stia za­sad, księ­że bi­sku­pie. – Za­wzię­tym, ostrym jak brzy­twa spoj­rze­niem pan Ju­lià Ri­gau świ­dro­wał ob­li­cze mon­si­nio­ra, gład­kie i okrą­głe ni­czym bu­zia nie­mow­lę­cia, kon­fron­tu­jąc z nim głę­bo­kie bruz­dy wła­snej twa­rzy, zwień­czo­nej ko­pu­łą przy­pró­szo­nych si­wi­zną wło­sów.

Roz­mo­wa są­czy­ła się jak krew z nosa, kro­pla za kro­plą, bo obaj zda­wa­li so­bie spra­wę, że mają do czy­nie­nia z bar­dzo nie­bez­piecz­nym prze­ciw­ni­kiem. Pan Ri­gau wie­dział do­sko­na­le, że mac­ki bi­sku­pa się­ga­ły dużo da­lej niż jego du­cho­wa ju­rys­dyk­cja, po­nie­waż kie­dy trzy­ma się w gar­ści du­szę czło­wie­ka, to nie wy­mknie się ani ser­ce, ani umysł. Z ko­lei mon­si­nior Mau­ry­cy, mimo nie­pod­wa­żal­ne­go au­to­ry­te­tu, oba­wiał się re­ak­cji naj­po­tęż­niej­sze­go czło­wie­ka w Fe­ixes, go­to­we­go po­zba­wić bi­skup­stwo źró­deł do­cho­du; wy­star­czy, że po­szczu­je na ku­rię ad­wo­ka­tów, żeby się za­in­te­re­so­wa­li ma­te­rial­ną stro­ną jej dzia­łal­no­ści, albo że roz­pu­ści ja­kieś plot­ki, al­bo­wiem każ­de jego sło­wo jest świę­te dla by­wal­ców Ka­sy­na, cen­trum ży­cia oby­wa­tel­skie­go, w któ­rym za­pa­da­ły new­ral­gicz­ne de­cy­zje, z po­mi­nię­ciem ra­tu­sza i od­le­głe­go rzą­du. Wie­ści szyb­ko się roz­cho­dzą i nie­wie­le trze­ba, żeby o wszyst­kim do­wie­dzia­ła się Sto­li­ca Apo­stol­ska, a wte­dy o ka­pe­lu­szu kar­dy­nal­skim może za­po­mnieć.

– Pro­szę przy­jąć do wia­do­mo­ści, pa­nie Ri­gau, że z dużą tro­ską po­chy­li­łem się nad pań­ską proś­bą.

– Z ca­łym sza­cun­kiem, ale to nie była proś­ba: do­ma­gam się zwro­tu pie­nię­dzy, i tyle.

Obaj męż­czyź­ni upra­wia­li szer­mier­kę słow­ną w ofi­cjal­nym ga­bi­ne­cie księ­dza bi­sku­pa, przed po­łu­dniem, w oto­cze­niu tro­skli­wie pie­lę­gno­wa­nej ro­ślin­no­ści, w ła­god­nym świe­tle fil­tro­wa­nym przez wi­tra­że. Sie­dzie­li twa­rzą w twarz przy biur­ku – mon­si­nior wo­lał nie pro­wa­dzić tej roz­mo­wy na so­fie – i wy­cią­ga­li co­raz cięż­sze ar­gu­men­ty. Pan Ri­gau do­ma­gał się zwro­tu peł­nej kwo­ty po­sa­gu bra­ta­ni­cy, a mon­si­nior od­ma­wiał ze wzglę­du na kon­se­kwen­cje, bo w sy­tu­acji nie­wy­pła­cal­no­ści klasz­to­ru cię­żar spła­ty spa­dał na ku­rię.

– Wiem, że ma pan hoj­ną rękę do jał­muż­ny.

– Daję pie­nią­dze, kie­dy mi się po­do­ba. Ale nie po­zwo­lę, by mi je wy­dzie­ra­no.

Bi­skup Mau­ry­cy spoj­rzał z po­dzi­wem na męż­czy­znę. Co za tu­pet! I to wo­bec nie­go! Trze­ba mu udo­wod­nić, że cho­ciaż nie pro­du­ku­je tka­nin, cho­ciaż jego su­tan­na wy­szła z fa­bry­ki Va­por Ri­gau, to i tak on tu roz­da­je kar­ty.

– A wła­śnie, pa­nie Ri­gau, był­bym za­po­mniał.

Bez­li­to­śnie zre­la­cjo­no­wał ra­pi­teń­skie wy­da­rze­nia, z na­ci­skiem na dra­stycz­ne szcze­gó­ły, pod­kre­śla­jąc, jaką nie­chlub­ną rolę, taka jest praw­da, pro­szę pana, ode­gra­ła w tej smut­nej afe­rze la­to­rośl ro­dzi­ny Ri­gau. Co, w klasz­to­rze tego panu nie po­wie­dzia­no? Od­da­no panu bra­ta­ni­cę bez ko­men­ta­rzy? A pan nie pró­bo­wał się do­wie­dzieć...?

Pan Ri­gau prze­kli­nał tę żmi­ję w su­tan­nie całą mocą swo­jej ro­ba­czy­wej du­szy. Cios, ja­kim były ostat­nie no­wi­ny, na mo­ment ode­brał mu mowę i nie­mal po­zba­wił tchu. Mu­siał do­ko­nać nad­ludz­kie­go wy­sił­ku, żeby ukryć zmie­sza­nie.

– Moja bra­ta­ni­ca już mi opo­wie­dzia­ła o tych po­ża­ło­wa­nia god­nych in­cy­den­tach. Ni­cze­go nie ukry­wa­jąc...

– Nie wąt­pię – ble­fo­wał bi­skup. – Ale ona nie zda­je so­bie spra­wy, ja­kie to po­cią­ga za sobą kon­se­kwen­cje.

Opo­wie­dział więc, z za­cho­wa­niem ostroż­no­ści, co wy­ni­kło z póź­niej­szych dzia­łań spo­wied­ni­ka, o jego za­trzy­ma­niu, groź­bie eks­ko­mu­ni­ki, oskar­że­niach, któ­re ma roz­są­dzić try­bu­nał i, choć wiem, że to bo­le­sne, pa­nie Ri­gau, pań­ska bra­ta­ni­ca bę­dzie mu­sia­ła ze­zna­wać. Oba­wiam się, że pana na­zwi­sko też wy­pły­nie przy tej spra­wie, po­nie­waż pi­sał pan li­sty do klasz­to­ru... Nie ma pan po­ję­cia, jak mi przy­kro, ale nie zdzi­wił­bym się, gdy­by cała ro­dzi­na zo­sta­ła wplą­ta­na w ten pro­ces... pu­blicz­ny.

Ci­sza, któ­ra za­pa­dła, dzie­li­ła obu męż­czyzn sku­tecz­niej niż ra­pi­teń­skie mury. W mil­cze­niu mie­rzy­li się wzro­kiem, jak­by cze­ka­li, któ­ry pierw­szy pęk­nie. Pan Ri­gau pa­trzył na wy­sta­ją­ce spod śmiesz­nej piu­ski si­wie­ją­ce wło­sy, oce­nia­jąc siłę cha­rak­te­ru prze­ciw­ni­ka, i wte­dy nie­spo­dzie­wa­nie ode­zwał się w nim dziw­ny, ata­wi­stycz­ny lęk, taki, jaki może czuć czło­wiek, któ­ry głę­bo­ko za­ko­pał prze­szłość i na­gle wi­dzi swo­je­go naj­więk­sze­go wro­ga ze szpa­dlem, go­to­we­go wszyst­ko wy­cią­gnąć na świa­tło dzien­ne.

– Nie ma mowy.

– Spra­wie­dli­wość musi pro­ce­do­wać. Jest oskar­że­nie. Są do­wo­dy, są fak­ty.

– Po­wta­rzam, że się nie zga­dzam. Ani moja bra­ta­ni­ca, ani ja pod żad­nym po­zo­rem nie mo­że­my być za­mie­sza­ni w tę spra­wę.

– Nie ja o tym de­cy­du­ję – ko­kie­to­wał go bi­skup, sys­te­ma­tycz­nie pod­ko­pu­jąc fun­da­men­ty nie­złom­nej for­te­cy prze­ciw­ni­ka.

– Chce ksiądz woj­ny?

– Co też pan mówi? – Prze­stra­szo­ny mon­si­nior nad­ra­biał miną. – Kto tu mówi o woj­nie, Boże ucho­waj! Ja tyl­ko chcę, żeby praw­dzie sta­ło się za­dość.

Wzniósł do nie­ba oczy i ręce, jak­by pró­bo­wał za­kli­nać rze­czy­wi­stość, i po­wtó­rzył, że pro­ces spo­wied­ni­ka roz­pocz­nie się lada dzień i może mieć nie­przy­jem­ne kon­se­kwen­cje.

– Nie ob­cho­dzi mnie, co się sta­nie z tym kimś: to wa­sza pry­wat­na spra­wa. Ale nie ma ksiądz pra­wa szar­gać do­bre­go imie­nia mo­jej ro­dzi­ny.

– Ja ni­cze­go nie szar­gam. Bru­dów, pa­nie Ri­gau, po­szu­ka­my gdzie in­dziej, z oj­cow­ską tro­ską, bez re­sen­ty­men­tu. – Roz­ło­żył sze­ro­ko ręce, stop­niu­jąc dra­ma­tycz­ne na­pię­cie. – Na­ło­gów i ko­rup­cji, pa­nie Ri­gau, tu pan nie znaj­dzie. Tu co naj­wy­żej może pan spo­tkać lu­dzi zde­cy­do­wa­nych pięt­no­wać grzech – pod­no­sił co­raz wy­żej ręce i głos – tam, gdzie za­pu­ścił ko­rze­nie, pa­nie Ri­gau.

W tym mo­men­cie do­tar­ło do nie­go, jak wiel­ką wła­dzę ma bi­skup. Wy­star­czy, że kiw­nie pal­cem, by na­ra­zić na szwank czy­jeś do­bre imię, i było oczy­wi­ste, że ten cu­dak z okrą­głą twa­rzą, śmiesz­ną piu­ską na gło­wie i pek­to­ra­łem na pier­siach nie za­wa­ha się ani mi­nu­ty i kiw­nie tym pal­cem, a na­wet całą ręką, jak bę­dzie trze­ba. We­wnątrz aż się go­to­wał. Ze­rwał się na rów­ne nogi i wy­ce­dził przez zęby:

– Ro­zu­miem, że ani moja bra­ta­ni­ca, ani ja nie zo­sta­nie­my wcią­gnię­ci w tę spra­wę. Na ra­zie nie za­mie­rzam do­ma­gać się zwro­tu po­sa­gu.

Kie­dy pan Ri­gau wy­szedł bez po­że­gna­nia, bi­skup Mau­ry­cy uznał, że in­sy­nu­acja o Ka­sy­nie była strza­łem w dzie­siąt­kę. W za­sa­dzie nie mu­siał te­raz grać tą kar­tą; le­piej zo­sta­wić na póź­niej asa w rę­ka­wie. Za­nim we­zwał na au­dien­cję ko­lej­ne­go go­ścia, Za­rząd Gru­py Ka­te­che­tycz­nej „Wszy­scy z Bo­giem”, za­my­ślił się, jak to trud­no być do­brym bi­sku­pem.

 

Bo w ta­kiej die­ce­zji jak Fe­ixes bi­skup musi się zaj­mo­wać mnó­stwem róż­nych kwe­stii i za­wsze znaj­dzie się taka, któ­ra może na­ro­bić smro­du. Mimo że ten prze­klę­ty wło­ski mon­si­nior prze­by­wał tu z po­wo­du afe­ry z he­re­tyc­kim bra­cisz­kiem, za­ka­łą w świę­tym zgro­ma­dze­niu, bi­skup Mau­ry­cy oba­wiał się, że pod­czas swo­je­go po­by­tu może coś jesz­cze wy­wę­szyć – re­gu­ły ka­no­nicz­ne da­wa­ły mu ta­kie pra­wo – i za­szko­dzić jego ka­rie­rze. Bo jak tu wy­ja­śnić, na przy­kład, gdzie się po­dział zysk ze sprze­da­ży dwóch po­ło­żo­nych w cen­trum mia­sta nie­ru­cho­mo­ści, któ­re­go tyl­ko część zo­sta­ła prze­zna­czo­na na sfi­nan­so­wa­nie re­mon­tu se­mi­na­rium. Jak wy­tłu­ma­czyć zmo­wę mil­cze­nia w Pa­ła­cu, gdzie nikt nie był za­in­te­re­so­wa­ny de­nun­cjo­wa­niem nie­pra­wi­dło­wo­ści, po­nie­waż bi­skup Mau­ry­cy tak na­mo­tał, że każ­dy – ka­płan, ka­no­nik czy ar­chi­pre­zbi­ter – utrzy­my­wał się na swo­im sta­no­wi­sku dzię­ki jego ła­sce: w jed­nym przy­pad­ku przy­mknął oko na ka­lum­nie, w in­nym z oj­cow­ską wspa­nia­ło­myśl­no­ścią pu­ścił w nie­pa­mięć trud­ne do wy­ja­śnie­nia za­szło­ści, w jesz­cze in­nym zgo­dził się za­pła­cić wy­so­ką cenę upo­ka­rza­ją­ce­go to­le­ro­wa­nia bez­czel­ne­go fa­wo­ry­ta. W tej kon­fi­gu­ra­cji dało się cał­kiem nie­źle funk­cjo­no­wać, mimo złych ję­zy­ków, któ­re na­wet w sa­mym Pa­ła­cu ro­bi­ły złą ro­bo­tę, roz­po­wia­da­jąc o po­stęp­kach tego czy owe­go, o nie­mo­ral­nym za­cho­wa­niu ja­kie­goś księ­dza, któ­ry przy­jął pre­zent w nie­ja­snych oko­licz­no­ściach, czy snu­jąc do­my­sły na te­mat przy­czyn udzie­lo­nej ko­muś au­dien­cji. Mon­si­nior zda­wał so­bie spra­wę, że chwiej­na rów­no­wa­ga w Pa­ła­cu da się utrzy­mać, do­pó­ki ktoś nie za­cznie się wtrą­cać. Złe ję­zy­ki roz­gła­sza­ły na­wet, że pe­wien ar­tre­tycz­ny ka­no­nik, ksiądz Llu­pià, czer­pał zy­ski z naj­le­piej pro­spe­ru­ją­ce­go w Val­lès bur­de­lu, co by wy­ja­śnia­ło, skąd ten pa­ra­li­tyk w ostat­nich la­tach miał pie­nią­dze na za­kup ob­ra­zów zna­nych ar­ty­stów. Mon­si­nior Mau­ry­cy nie za­dał so­bie tru­du, żeby to spraw­dzić. Ogra­ni­czył się tyl­ko do po­wo­ła­nia księ­dza Llu­pià na sta­no­wi­sko kon­ser­wa­to­ra w mu­zeum die­ce­zjal­nym, da­jąc tym sa­mym do zro­zu­mie­nia, że sły­szał to i owo. Mi­nę­ło parę ty­go­dni i trzy go­tyc­kie wi­tra­że, któ­re w mu­zeum po­kry­wał kurz, tra­fi­ły do ga­bi­ne­tu mon­si­nio­ra, gdzie za­ja­śnia­ły peł­nym bla­skiem i te­raz są­czy­ły ko­ją­ce świa­tło, nie­zbęd­ne, by hie­rar­cha mógł się skon­cen­tro­wać na stu ty­sią­cach pro­ble­mów wy­ni­ka­ją­cych z za­rzą­dza­nia die­ce­zją.
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[image: cross]To samo co gło­wy do­ty­czy też oczu. Je­że­li przyj­dzie nam roz­ma­wiać z prze­ło­żo­ną, nie pa­trzy­my jej pro­sto w oczy ani w twarz, tyl­ko kie­ru­je­my wzrok nie­co ni­żej (z Szó­stej).

 

Żeby za­cho­wać na­le­ży­tą skrom­ność i po­wa­gę, sio­stry nie po­win­ny do­ty­kać się na­wza­jem, z wy­jąt­kiem nie­zbęd­nej po­mo­cy star­szym i cho­rym czy w przy­pad­ku naj­wyż­szej ko­niecz­no­ści (z Dru­giej).

 

Mię­dzy noną a nie­szpo­ra­mi wszyst­kie sio­stry re­zer­wu­ją so­bie czas na in­dy­wi­du­al­ne od­ma­wia­nie tak nam dro­giej, bli­skiej na­szym ser­com mo­dli­twy – ró­żań­ca świę­te­go, na cześć i chwa­łę Mat­ki Bo­żej, nie­do­ści­głe­go wzo­ru na dro­dze do do­sko­na­ło­ści, któ­ry pra­gnie­my na­śla­do­wać. Zgod­nie z przy­ję­tym w chrze­ści­jań­skim świe­cie zwy­cza­jem część od­ma­wia­ne­go ró­żań­ca za­le­ży od dnia, i tak w po­nie­dział­ki roz­wa­ża­ne są ta­jem­ni­ce ra­do­sne, we wtor­ki – bo­le­sne, w śro­dy – chwa­leb­ne, i po­wta­rza­ny jest ten ra­do­sny cykl od czwart­ku, kie­dy znów wra­ca­my do ta­jem­nic ra­do­snych, w pią­tek, na pa­miąt­kę Świę­tej Ofia­ry, od­ma­wia­my ta­jem­ni­ce bo­le­sne i na koń­cu, w so­bo­tę i w nie­dzie­lę, po­now­nie roz­wa­ża­my ta­jem­ni­ce chwa­leb­ne. Je­śli któ­raś sio­stra ma wię­cej cza­su, po­win­na od­mó­wić po­nad wy­zna­czo­ną cząst­kę ró­żań­ca jed­ną wię­cej albo i cały ró­ża­niec. Sio­stry zło­żo­ne cho­ro­bą albo bez przy­dzie­lo­ne­go za­ję­cia od­ma­wia­ją co­dzien­nie cały ró­ża­niec (z Pierw­szej).
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Sła­be świa­tło wpa­da­ją­ce na wą­ski ko­ry­tarz przez wą­ziut­kie okien­ka wy­ku­te w gru­bym mu­rze tyl­ko pod­kre­śla­ło mdły ko­lor prze­ciw­le­głej ścia­ny. Brat Ju­noy od po­cząt­ku swo­je­go po­by­tu w La Ràpi­ta ni­g­dy tu jesz­cze nie był. Od zgni­łe­go wil­got­ne­go za­du­chu za­krę­ci­ło go w no­sie, ale nie kich­nął przez wzgląd na obec­ność mat­ki Ire­ne, któ­ra szła przed nim, sztyw­na i mil­czą­ca, pro­wa­dząc go dłu­gim ko­ry­ta­rzem.

– To tu­taj?

Mnisz­ka otwo­rzy­ła drzwi i cof­nę­ła się, prze­pusz­cza­jąc go przed sobą. Brat Ju­noy cią­gle nie mógł się na­uczyć, że tu nie roz­ma­wia się bez po­trze­by.

Po­miesz­cze­nie było nie­wiel­kie – czte­ry nie­po­bie­lo­ne ka­mien­ne ścia­ny i wy­so­ko usy­tu­owa­ne okien­ko bez szyb. Wy­po­sa­że­nie celi ogra­ni­cza­ło się do po­sła­nia na pod­ło­dze i pa­ra­wa­nu przy ścia­nie. Sio­stra Cla­ra sta­ła na środ­ku i wpa­try­wa­ła się z utę­sk­nie­niem, wbrew za­sa­dom, w drzwi, któ­re za­mknę­ły się bez­sze­lest­nie za mnisz­ką. I on, i pe­ni­tent­ka zda­wa­li so­bie spra­wę z obec­no­ści mat­ki mi­strzy­ni po dru­giej stro­nie. Zwy­czaj­nik przy­zna­wał tak wiel­kie zna­cze­nie po­ku­cie, że w przy­pad­ku du­cho­wej ko­niecz­no­ści oso­by ska­za­ne na czy­ściec mo­gły otrzy­mać du­cho­we wspar­cie klasz­tor­ne­go ka­pe­la­na bez oglą­da­nia się na klau­zu­rę.

– Oj­cze, niech mnie oj­ciec stąd wy­cią­gnie!

Go­łym okiem dało się do­strzec, że po­ku­ta nie słu­ży zdro­wiu sio­stry Cla­ry. Wy­glą­da­ła mi­zer­nie, mia­ła oczy czer­wo­ne od łez, była kłęb­kiem ner­wów. Pierw­szy raz wi­dział ją bez kra­ty kon­fe­sjo­na­łu i nie przy­pusz­czał, że wi­dzi ją po raz ostat­ni.

Sio­stra Cla­ra nie mia­ła z cze­go się spo­wia­dać, nie na­grze­szy­ła przez tych parę dni, któ­re upły­nę­ły od ostat­niej spo­wie­dzi. Chcia­ła tyl­ko bła­gać ojca Ju­noya o po­moc. Za­mknię­to ją w celi wbrew jej woli, a je­dy­ną ko­rzy­ścią z opła­ka­ne­go po­ło­że­nia była świa­do­mość, że chce odejść raz na za­wsze z tego pie­kiel­ne­go czyść­ca.

Roz­ma­wia­li pół­gło­sem, sto­jąc po prze­ciw­nych stro­nach ażu­ro­we­go pa­ra­wa­nu, jak na­ka­zy­wa­ła przy­zwo­itość. Żal mu się zro­bi­ło tej za­gu­bio­nej du­szy, któ­ra nie mo­gła zni­kąd ocze­ki­wać ra­tun­ku, ska­za­na na ja­ło­wą po­ku­tę. Prze­czu­wa­jąc, że ścią­gnie na sie­bie kło­po­ty, do­ra­dził jej, by dla wła­sne­go spo­ko­ju wy­stą­pi­ła for­mal­nie do swo­ich prze­ło­żo­nych o dys­pen­sę od ślu­bów. Sio­stra Cla­ra za­le­wa­ła się łza­mi, a ka­pe­lan, uda­jąc się do celi sio­stry Ro­sa­lii, miał uszy peł­ne ję­ków tej nie­for­tun­nej mnisz­ki, któ­ra w sa­mot­no­ści prze­ży­wa­ła go­rycz błęd­nej de­cy­zji.

Sio­stra Ro­sa­lia ocze­ki­wa­ła go na klęcz­kach i nie pła­ka­ła pod­czas ich roz­mo­wy; chcia­ła tyl­ko po­now­nie się wy­spo­wia­dać; z całą bez­względ­no­ścią oskar­ży­ła się, że zgrze­szy­ła py­chą, li­cząc na to, że przez po­ku­tę osią­gnie świę­tość. Brat Ju­noy, prze­stra­szo­ny, za­chwiał się i mu­siał oprzeć się o ścia­nę, kie­dy usły­szał, jak pe­ni­tent­ka z nie­spo­ty­ka­ną żar­li­wo­ścią do­ma­ga się za­ostrze­nia po­kut­ne­go ry­go­ru. Usły­szał wła­sny głos prze­strze­ga­ją­cy przed nie­bez­pie­czeń­stwem nad­gor­li­wo­ści, nie­wska­za­nej na­wet w po­ku­to­wa­niu, i od­wa­żył się ją upo­mnieć, aby po­rzu­ci­ła te nie­bez­piecz­ne my­śli. Sio­stra Ro­sa­lia też wy­glą­da­ła mi­zer­nie i mia­ła prze­krwio­ne oczy, ale błysz­czą­ce źre­ni­ce wy­ra­ża­ły ja­kiś we­wnętrz­ny triumf, któ­ry utrzy­my­wał ją w sta­nie świę­tej eu­fo­rii. Brat Ju­noy nie przy­pusz­czał, że ją też wi­dzi po raz ostat­ni.

Bra­ko­wa­ło mu tam­tej nie­na­wist­nej kra­ty w kon­fe­sjo­na­le, za któ­rą mógł się ukryć przed su­ro­wą ksie­nią, zre­du­ko­wa­ną do cie­nia syl­wet­ki i bły­sku twar­dych oczu. Ale te­raz znaj­do­wa­li się w sal­ce spo­wied­ni­ka, oko w oko. Przy­jął in­wek­ty­wę z ka­mien­ną twa­rzą, ale wie­leb­nej mat­ce to upo­ko­rze­nie nie wy­star­czy­ło.

– Oj­ciec nie ro­zu­mie, co zna­czy być ra­pi­teń­ską mnisz­ką.

Nie spie­szył się z od­po­wie­dzią, po­trze­bo­wał cza­su, żeby się opa­no­wać. Po­czuł ude­rze­nie go­rą­ca i za­raz po­tem zbladł, jak­by cała krew gdzieś prze­pa­dła bez śla­du. Za­krę­ci­ło mu się w gło­wie, zro­bi­ło mu się dusz­no i sła­bo, ale bro­nił się ci­chym gło­sem.

– Wie­leb­na mat­ko, je­stem w La Ràpi­ta od paru lat i mam wra­że­nie, że su­mien­nie wy­wią­zu­ję się ze swo­ich obo­wiąz­ków. Mogę mat­kę za­pew­nić, że szcze­gó­ło­wo prze­ana­li­zo­wa­łem Re­gu­łę świę­te­go Be­ne­dyk­ta.

– I w tym wła­śnie pro­blem. – W gło­sie Do­ro­tei sły­szał wście­kłość. Była jak osa­czo­na kot­ka: po­ka­zy­wa­ła pa­zu­ry, po­nie­waż zda­wa­ła so­bie spra­wę, że ona i tyl­ko ona jest od­po­wie­dzial­na za to, by ni­ko­mu na­wet do gło­wy nie przy­szło nad­wą­tle­nie ra­pi­teń­skie­go du­cha. – Może fak­tycz­nie oj­ciec zna Re­gu­łę świę­te­go Be­ne­dyk­ta, na­szą Re­gu­łę. Ale nie ma oj­ciec bla­de­go po­ję­cia o ra­pi­teń­skim Zwy­czaj­ni­ku. Od cza­sów mat­ki Ju­sti­nia­ny jest on dro­go­wska­zem ży­cia w Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji w Cał­ko­wi­tym Ubó­stwie, a w cza­sach świę­tej mat­ki Mar­ti­ny te za­sa­dy zo­sta­ły ze­bra­ne, żeby uchro­nić nas przed błą­dze­niem. One na­da­ją for­mę Re­gu­le, tu, w La Ràpi­ta. A kie­dy jed­nej z mo­ich có­rek udzie­la oj­ciec rady, by ich nie trak­to­wa­ła do­słow­nie, pod­ko­pu­je oj­ciec ra­pi­teń­skie fun­da­men­ty.

– Ależ ja nie za­chę­cam do roz­luź­nie­nia oby­cza­jów – prze­stra­szył się brat Ju­noy. – Do­ra­dzam tyl­ko to, co po ludz­ku uwa­żam za ko­rzyst­ne dla du­szy.

– Pro­szę się ogra­ni­czyć do udzie­la­nia roz­grze­sze­nia. Od da­wa­nia rad je­stem ja.

– Spo­wiedź nie jest me­cha­nicz­nym ak­tem. To sa­kra­ment.

– Wła­śnie dla­te­go, że to sa­kra­ment, nie ma w niej miej­sca na dy­wa­ga­cje. Nie będę to­le­ro­wać uzur­po­wa­nia so­bie przez ojca mo­ich kom­pe­ten­cji. Tego się trzy­maj­my. A te­raz słu­cham: co ojcu po­wie­dzia­ła sio­stra Cla­ra?

Wie­leb­na mat­ka Do­ro­tea, pią­ta mat­ka prze­ło­żo­na ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru po Re­for­mie, nie była przy­zwy­cza­jo­na, by kto­kol­wiek jej się sprze­ci­wiał. Nie mo­gła zro­zu­mieć, jak ktoś może po­da­wać w wąt­pli­wość świę­tość dro­gi, któ­rą po­dą­ża­ła ze swo­imi mnisz­ka­mi. Ta pew­ność sie­bie ją za­śle­pia­ła. Dla­te­go kie­dy usły­sza­ła od­po­wiedź za­kon­ni­ka, po­wzię­ła osta­tecz­ne prze­ko­na­nie, że ma do czy­nie­nia z nie­bez­piecz­nym wro­giem.

– Nie mogę roz­ma­wiać o tym, cze­go do­wie­dzia­łem się pod­czas spo­wie­dzi.

Mat­ka prze­ło­żo­na prze­łknę­ła śli­nę, zbul­wer­so­wa­na tą bez­czel­no­ścią.

– Ale ja je­stem ich mat­ką – wy­du­si­ła z sie­bie, dła­wio­na zło­ścią.

– A ja spo­wied­ni­kiem. 

Brat Ju­noy prze­stra­szył się, kie­dy do­tarł do nie­go sens wy­po­wie­dzia­nych słów, i prze­ra­ził się wła­sną od­wa­gą. Ni­g­dy sie­bie nie po­dej­rze­wał, że bę­dzie zdol­ny ri­po­sto­wać w ten spo­sób mat­ce prze­ło­żo­nej, któ­ra chcia­ła wie­dzieć, od kie­dy tam­te dwie grzesz­ni­ce, chcia­ła wie­dzieć czy, jak te­raz wy­zna­wa­ły prze­stra­szo­ne, roz­ma­wia­ły o tym ze spo­wied­ni­kiem, chcia­ła wie­dzieć, dla­cze­go jej nie uprze­dził i ja­kie czy­ny po­peł­ni­ły, żeby móc oce­nić cię­żar ich win. Chcia­ła wie­dzieć, czy było wię­cej sióstr, któ­re, bo zło się roz­prze­strze­nia z prze­ra­ża­ją­cą ła­two­ścią.

– To są dro­bia­zgi bez zna­cze­nia; może le­piej je same o to spy­tać? Mnie nie wol­no o tym mó­wić.

– Dro­bia­zgi? To jaką ja tu od­gry­wam rolę?

– Pró­bu­ję tyl­ko po­wie­dzieć, że stan, w któ­rym się znaj­du­ją, ma wie­le wspól­ne­go z prze­sad­ny­mi wy­ma­ga­nia­mi, ja­kie im mat­ka na­rzu­ca. Tyl­ko to mia­łem na my­śli.

– Grzech nie bie­rze się z po­ku­ty, a ja ojca uprze­dza­łam, że w klasz­to­rze pa­no­szy się dia­beł. Jest na to wy­star­cza­ją­co dużo do­wo­dów. A oj­ciec się z tego śmie­je. To dia­beł przy­go­to­wał grunt pod grzech!

– To nie tak, wie­leb­na mat­ko. Grzech nie ma nic wspól­ne­go z tymi śmiesz­ny­mi od­gło­sa­mi. Nie przy­szło ni­g­dy mat­ce do gło­wy, że nie­do­sta­tecz­ne od­ży­wia­nie może wy­wo­ły­wać ha­lu­cy­na­cje?

– In­sy­nu­uje oj­ciec, że...?

– Stwier­dzam fak­ty, mat­ko. Ra­pi­teń­skie ubó­stwo jest ja­ło­we. Jest... jest pod­szy­te am­bi­cją, wy­uz­da­niem, bo zro­bi­ły­ście z nie­go cel sam w so­bie, a nie śro­dek na dro­dze do świę­to­ści. Co z tego, że bę­dzie­my ubo­dzy, je­śli ogra­ni­cze­nia stłam­szą w nas du­cha?

– Dość! Mil­czeć! – Krzyk, wbrew Zwy­czaj­ni­ko­wi, wbrew Re­gu­le, roz­niósł się po ca­łym klasz­to­rze. Sło­wa mat­ki prze­ło­żo­nej wbi­ły mu się w mózg ni­czym szpa­da. Po­czuł się nie­ludz­ko zmę­czo­ny.

– Nie mogę mil­czeć te­raz, kie­dy zro­zu­mia­łem, co tu się dzie­je – cią­gnął nie­zra­żo­ny, nie pod­no­sząc gło­su, dy­stan­su­jąc się w ten spo­sób od za­cie­trze­wie­nia roz­mów­czy­ni. – I jako spo­wied­nik daję mat­ce radę, by nie za­ostrza­ła ry­go­ru obu no­wi­cjusz­kom. Ich zdro­wie jest w nie­bez­pie­czeń­stwie.

Mat­ka prze­ło­żo­na ze­rwa­ła się na rów­ne nogi, tra­cąc pa­no­wa­nie nad sobą.

– Ja ojca po­grą­żę. Znisz­czę ojca... Oj­ciec jest... jest... dia­błem wcie­lo­nym. Na­tych­miast za­żą­dam, by ojca stąd od­wo­ła­no.

Brat Ju­noy wstał, żeby nie da­wać jej prze­wa­gi, i wy­ce­dził przez zęby o ni­czym in­nym nie ma­rzę. Te­atral­nym ge­stem skie­ro­wał pod­nie­sio­ne ra­mię w kie­run­ku mat­ki prze­ło­żo­nej.

– Dia­beł to nie te sztucz­ki z pło­ną­cy­mi świe­ca­mi. Czło­wiek ro­dzi się po to, żeby wąt­pić, wie­leb­na mat­ko. Mat­ka nie ma żad­nej za­słu­gi, bo nie ma po­ję­cia o wąt­pli­wo­ściach. Pew­ność mat­ki nie jest świę­ta, jest bez­czel­na. Dia­beł to praw­da nie­ska­żo­na ludz­ki­mi wąt­pli­wo­ścia­mi. Tyl­ko tyle, nie ma nic wię­cej...

Stał tak z wy­cią­gnię­tym ra­mie­niem, zda­jąc so­bie spra­wę z wła­snej śmiesz­no­ści, opusz­czo­ny przez mat­kę prze­ło­żo­ną w pół sło­wa, z nie­do­koń­czo­nym ka­za­niem na te­mat sza­ta­na. Ksie­ni wy­bie­gła, łka­jąc, jak tyl­ko do­tar­ło do niej, że ten czło­wiek ne­gu­je ist­nie­nie Złej Mocy, a ona nie chcia­ła słu­chać grzesz­nych słów, któ­re wy­pły­wa­jąc z ust po­ma­zań­ca, były świę­to­kradz­twem. Krą­ży­ła po kruż­gan­kach, żeby się uspo­ko­ić, i za­tę­sk­ni­ła za bia­łą kla­czą, któ­rej ga­lop po­zwa­lał jej prze­trwać, kie­dy jesz­cze na­le­ża­ła do świa­ta.

Brat Ju­noy, sam na pla­cu boju, wy­co­fał się, upo­ko­rzo­ny burz­li­wą kon­fron­ta­cją. Nie­na­wi­dził tej za­ro­zu­mia­łej mnisz­ki, nie­na­wi­dził klasz­to­ru, za­trzy­my­wa­ło go tyl­ko zwy­kłe po­czu­cie obo­wiąz­ku. Po­sta­no­wił skie­ro­wać do za­ko­nu proś­bę o na­tych­mia­sto­we prze­nie­sie­nie i za­sta­na­wiał się, co bę­dzie ro­bił, za­nim to na­stą­pi. Pró­bo­wał za­po­mnieć o świe­cie, od­twa­rza­jąc w my­ślach pre­lu­dium Ba­cha, ale kla­wi­kord jego du­szy za­rdze­wiał i gło­wę wy­peł­nia­ły mu tyl­ko wła­sne upo­ka­rza­ją­ce wes­tchnie­nia. Jed­no­cze­śnie po­czuł, że za­czy­na drą­żyć całe jego je­ste­stwo dziw­ny upór, żeby się nie pod­da­wać i sta­wić czo­ło sy­tu­acji.


 


.

 

[image: cross]...trze­ba dużo ostroż­no­ści i roz­wa­gi, by od­róż­nić, któ­re my­śli pod­po­wia­da­ne są przez sza­ta­na pod­czas mo­dli­twy i pra­cy w na­szym domu. A gdy sio­stra sama tego nie po­tra­fi, ma obo­wią­zek pro­sić swo­ją prze­ło­żo­ną, by ta ją na­uczy­ła tej sztu­ki (z Dzie­wią­tej).

 

...w ży­ciu po­kut­ni­cy pa­no­wa­nie nad zmy­sła­mi jest spra­wą za­sad­ni­czą; ra­pi­teń­ska mnisz­ka nie może uży­wać bez umia­ru wzro­ku, słu­chu, mowy i in­nych zmy­słów, a je­dy­ną gwa­ran­cją, że do tego nie doj­dzie, jest bez­względ­ne, nie­ustan­ne i cał­ko­wi­te mil­cze­nie. Tak­że w spo­so­bie po­ru­sza­nia się naj­waż­niej­sza jest skrom­ność; na­le­ży uni­kać dumy i py­chy, nie spie­szyć się i za­cho­wać po­ko­rę (z Dru­giej).

 

Skrom­ność i pa­no­wa­nie nad od­ru­cha­mi na­ka­zu­ją, by żad­na sio­stra nie plu­ła na zie­mię; gdy­by jed­nak nie mo­gła się po­wstrzy­mać, po­win­na udać się do ogro­du albo po­słu­żyć się chu­s­tecz­ką do nosa, od­po­wied­nią do tego celu. Kie­dy splu­wa, po­win­na wy­obra­zić so­bie, że plu­je na dia­bła, co nada tej czyn­no­ści bu­du­ją­cy cha­rak­ter (z Szó­stej).
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– Śro­da, dzień dzie­wią­ty. Pió­ro w mo­jej ręce za­drża­ło nad kart­ką pa­pie­ru. My­ślę, że to jest wła­ści­wy mo­ment, by przejść do te­ma­tu. Mimo że to, o czym chcę mó­wić, pod­le­ga ta­jem­ni­cy sa­kra­men­tal­nej, moja wie­dza w tej kwe­stii na­tu­ral­nie nie po­cho­dzi z kon­fe­sjo­na­łu, więc nie obo­wią­zu­je mnie ów strasz­ny se­kret cią­żą­cy nad spo­wied­ni­kiem, któ­ry zresz­tą oj­ciec Ju­noy na­ru­szył, wy­wo­łu­jąc wiel­ki skan­dal. Mu­szę do tego na­wią­zać, by móc udzie­lić mon­si­nio­ro­wi nie­zbęd­nych wy­ja­śnień. Przed­sta­wię bieg wy­pad­ków, za­cho­wu­jąc jak naj­da­lej po­su­nię­tą dys­kre­cję, mimo że ten do­ku­ment ma cha­rak­ter ści­śle po­uf­ny.

– Do tej pory jesz­cze nie prze­szła do rze­czy! – ksiądz Ro­vi­ra, obroń­ca, wy­szep­tał swój pro­test oskar­żo­ne­mu na ucho, a ten, za­słu­cha­ny, od­ru­cho­wo kiw­nął gło­wą. Im dłu­żej słu­chał, tym bar­dziej się wcią­gał.

– Grzech. Ja, w mo­jej py­sze, skłon­na by­łam wie­rzyć, że grzech nie ma do­stę­pu do La Ràpi­ta. Za­kła­da­łam, że je­dy­ne grze­chy, któ­rych do­pusz­cza­my się my, mnisz­ki, to za­wiść i nie­sna­ski, nie­unik­nio­ne w ży­ciu wspól­no­to­wym. Cią­gle po­wta­rza­my, że je­ste­śmy grzesz­ne, ale są­dzi­łam, że to tyl­ko taka me­ta­fo­ra, jak to mó­wią lu­dzie świec­cy. Po­wo­du­jąc się dumą, za­po­mnia­łam, że jako isto­ty ludz­kie je­ste­śmy po­dat­ne na grzech. I w La Ràpi­ta do­szło do grze­chu naj­bar­dziej nie­na­wist­ne­go, jaki moż­na so­bie wy­obra­zić, a jak by tego było mało, grzech po­cią­gnął za sobą pro­fa­na­cję świę­te­go ślu­bu i wy­wo­łał skan­dal.

Tak, mon­si­nio­rze: do­szło do grze­chu. Dwie no­wi­cjusz­ki tego klasz­to­ru po­peł­ni­ły grzech nie­czy­sty prze­ciw na­tu­rze, zmie­rza­jąc krok po kro­ku ku za­tra­ce­niu, o czym i mat­ka mi­strzy­ni, i ja, po­kor­na służ­ka, do­wie­dzia­ły­śmy się do­pie­ro po kil­ku dniach. Nie mam obo­wiąz­ku i nie są­dzę, że­bym po­tra­fi­ła od­two­rzyć te­raz szcze­gó­ły prze­pro­wa­dzo­nej z nimi roz­mo­wy. Naj­waż­niej­sze, że obie wy­ka­za­ły skru­chę z po­wo­du po­peł­nio­nych przez sie­bie po­twor­no­ści. Nie­zwłocz­nie w opar­ciu o Re­gu­łę i Świę­te Zwy­cza­je (za­rów­no Re­gu­ła, jak i Zwy­czaj­nik umoc­ni­ły mnie w prze­ko­na­niu, że nie błą­dzę, i roz­pro­szy­ły moje obiek­cje) wy­zna­czy­łam im na­le­ży­tą po­ku­tę. Mu­sia­ła być su­ro­wa, ale to dla ich do­bra.

Do­pie­ro wte­dy ujaw­nił się od­mien­ny cha­rak­ter obu no­wi­cju­szek: o ile sio­stra Ro­sa­lia po­ku­tę przy­ję­ła z po­ko­rą i przy­ło­ży­ła się do jej od­pra­wia­nia z ewan­ge­licz­ną gor­li­wo­ścią, to sio­stra Cla­ra – je­że­li w ogó­le to sła­be stwo­rze­nie za­słu­gu­je na mia­no sio­stry – wpa­dła w pa­ni­kę. Tłu­ma­czy­ła się, że po­ku­tę już od­by­ła, na­ło­żo­ną przez spo­wied­ni­ka – choć z dru­giej stro­ny nie chcia­ła się przy­znać, na czym mia­ła ona po­le­gać. Istot­nie, po­trak­to­wa­łam ją sta­now­czo, ale w grę wcho­dzi­ło jej zba­wie­nie. Utwier­dził mnie ob­raz do­bre­go Je­zu­sa bi­czem wy­pę­dza­ją­ce­go kup­ców ze świą­ty­ni. Uka­ra­łam je obie za­mknię­ciem w ce­lach na czas bli­żej nie­okre­ślo­ny, a ko­niec mia­ła wy­zna­czyć moja roz­trop­ność, z po­zwo­le­niem wy­cho­dze­nia wy­łącz­nie na Świę­tą Ofia­rę nie­dziel­nej mszy. Do tego ści­sły post – je­den po­si­łek dzien­nie, skła­da­ją­cy się z resz­tek ze sto­łu ze­bra­nych w re­fek­ta­rzu (co za in­te­li­gent­ny spo­sób, by upo­ko­rzyć dumę!). Do tego wło­sien­ni­ca na pier­siach przez cały czas. Bi­czo­wa­nie pięć razy dzien­nie. Gołe de­ski za po­sła­nie. Usta­wicz­na mo­dli­twa. Kon­takt tyl­ko z mat­ką mi­strzy­nią, ze mną, po­kor­ną służ­ką, i (nie­ste­ty, nie dało się tego za­bro­nić) ze spo­wied­ni­kiem, gdy­by so­bie tego ży­czy­ły. A po od­by­ciu po­ku­ty Ka­pi­tu­ła mia­ła zde­cy­do­wać, czy zo­sta­ną de­fi­ni­tyw­nie usu­nię­te, czy przy­ję­te po­now­nie, i na ja­kich wa­run­kach.

Uwa­żam, że sio­stra Ro­sa­lia pod­po­rząd­ko­wa­ła się po­ku­cie na­wet, po­wie­dzia­ła­bym, z ra­do­ścią, jak spra­gnio­ny je­leń, któ­re­mu spiesz­no do źró­dła zba­wie­nia, więc po­dą­ża dro­gą świę­tych wy­rze­czeń. Zro­zu­mia­ła ogrom swo­jej winy i chcia­ła ją wy­ma­zać. Jak słusz­nie za­uwa­żył świę­ty Pa­weł, da­jąc sie­bie za przy­kład, na naj­gor­sze­go grzesz­ni­ka przy­cho­dzi chwi­la skru­chy. Mimo że sio­stra Ro­sa­lia zgrze­szy­ła, przez szcze­ry żal za grze­chy sta­ła się sy­nem mar­no­traw­nym z przy­po­wie­ści czy Ma­rią Mag­da­le­ną, któ­rą Je­zus umi­ło­wał. Sio­stra Ro­sa­lia była praw­dzi­wą mnisz­ką, mimo po­peł­nio­ne­go grze­chu, i jak mi wia­do­mo, po­wzię­ła po­sta­no­wie­nie, by po­ku­to­wać za grzesz­ny czyn do koń­ca ży­cia. Nie znie­chę­ca­ła jej świa­do­mość, że od tej chwi­li na jej dro­dze do ści­ślej­sze­go ze­spo­le­nia z klasz­to­rem wy­ro­sły nie­usu­wal­ne prze­szko­dy: stra­ci­ła pra­wo do pro­fe­sji, a to zna­czy­ło, że do koń­ca ży­cia, je­że­li po­zo­sta­nie w La Ràpi­ta, nie do­stą­pi żad­nej dys­tynk­cji. Roz­wa­ża­łam do­głęb­nie w pierw­szych dniach po­ku­ty, ja­kie po­win­ny być dal­sze losy tych no­wi­cju­szek. Prze­czu­wa­łam, że co­kol­wiek by się wy­da­rzy­ło, sio­stra Ro­sa­lia z nami po­zo­sta­nie. Na­wet gdy­by mu­sia­ła po­wtó­rzyć no­wi­cjat.

Ale sio­stra Cla­ra to cał­kiem inna hi­sto­ria. Za­miast wy­ra­zić skru­chę, oka­zy­wa­ła lęk i uża­la­ła się nad sobą. Po­wta­rza­ła w kół­ko, że chce stąd odejść i żeby ją zo­sta­wić w spo­ko­ju. Ro­bi­ła, co jej na­ka­za­no, ale ze stra­chu, nie wie­rząc w uzdra­wia­ją­cą moc po­ku­ty. Pła­ka­ła, za­miast się mo­dlić. Nie opła­ki­wa­ła jed­nak swo­je­go upad­ku, tyl­ko ża­ło­sną sy­tu­ację, w ja­kiej się zna­la­zła. Cla­ra za­cho­wy­wa­ła się jak więź­niar­ka. Wte­dy prze­ko­na­łam się, że nie ma dla niej miej­sca wśród nas. Co jej nie zwal­nia­ło z od­by­cia na­ło­żo­nej po­ku­ty.

W tych oko­licz­no­ściach sa­mo­wo­la spo­wied­ni­ka Ju­noya sta­ła się, o ile to moż­li­we, jesz­cze bar­dziej na­gan­na. To wte­dy wy­buchł na­brzmia­ły pro­blem, któ­ry wcze­śniej ja, sła­ba isto­ta, lecz umoc­nio­na au­to­ry­te­tem, jaki mi przy­zna­wa­ła Re­gu­ła, Zwy­czaj­nik i przy­kład mo­ich po­przed­ni­czek, trzy­ma­łam w ry­zach, i ku roz­pa­czy nas wszyst­kich prze­do­stał się poza mury klasz­tor­ne.

Oj­ciec Ju­noy do­ma­gał się spo­tka­nia z pe­ni­tent­ka­mi, mimo że one same o to nie pro­si­ły. Tak jak­by nie ufał na­szej roz­trop­no­ści. Do­ma­gał się tego bez­ce­re­mo­nial­nie i jesz­cze gro­ził, że od­wo­ła się do ku­rii. Ale na tym nie ko­niec.

To praw­da, że sio­stra Ro­sa­lia bar­dzo osła­bła. Za­wsze była chu­da i ane­micz­na. Ale wte­dy wię­cej zna­czy­ła jej du­sza niż cia­ło. Mogę za­pew­nić z peł­nym prze­ko­na­niem, że nie mia­ła ob­ja­wów żad­nej cho­ro­by i ona sama, kie­dy o to py­ta­łam, na­wet w obec­no­ści spo­wied­ni­ka, po­wta­rza­ła za każ­dym ra­zem, że czu­je się do­brze i że pra­gnie nade wszyst­ko wy­peł­nić świę­tą i bło­go­sła­wio­ną po­ku­tę. Sio­stra Ro­sa­lia nie była cho­ra: Pan Bóg za­wsze daje siły, gdy wy­sta­wia nas na pró­bę, i nie wy­ma­ga od nas wię­cej, niż mo­że­my znieść. Bóg miał jed­nak inne pla­ny. Ja już nie mo­głam się do­cze­kać, kie­dy się skoń­czy na­ka­za­ny czas po­ku­ty (za­mie­rza­łam ogra­ni­czyć go do mie­sią­ca), by przy­wró­cić tę świę­tą ko­bie­tę do nor­mal­ne­go ży­cia, ale Bóg po­sta­no­wił we­zwać ją do sie­bie; chciał uj­rzeć, jak wzla­tu­je przed jego tron nie­ska­la­ny go­łą­bek, któ­ry za­wdzię­cza swo­ją czy­stość nie ży­ciu bez po­kus, lecz he­ro­icz­nej skru­sze. Zna­leź­li­śmy ją pew­ne­go ran­ka, w po­rze po­sił­ku, mar­twą na drew­nia­nej pry­czy. Ja­kiż wy­raz po­go­dy i we­wnętrz­nej ra­do­ści go­ścił na jej twa­rzy! Na pew­no zmar­ła we śnie. Sio­stra Eu­dòxia twier­dzi, że to atak ser­ca. Nie wiem. Ale na­wet je­śli tak było, wi­dać wy­raź­nie, że jej śmierć nie mia­ła nic wspól­ne­go z po­ku­to­wa­niem, jak in­sy­nu­ował w złej wie­rze spo­wied­nik. Pan Bóg ją we­zwał (o szczę­śli­wa go­dzi­no!), gdy z ca­łe­go ser­ca ża­ło­wa­ła za grze­chy. Czy może ist­nieć lep­sza gwa­ran­cja zba­wie­nia wiecz­ne­go!

Brat Ju­noy sta­rał się sku­pić, mimo że o jego uwa­gę wal­czył te­raz ri­cer­car Ca­be­zó­na: wy­peł­niał jego gło­wę i od­cią­gał uwa­gę od słów ksie­ni. Ro­zej­rzał się po sali, bo chciał wie­dzieć, czy już dla wszyst­kich jest ja­sne, że ta ko­bie­ta to wa­riat­ka. Nie­ste­ty, z przy­kro­ścią stwier­dził, że jej sło­wa wy­war­ły do­kład­nie od­wrot­ny sku­tek. Sku­lił się na krze­śle, przy­gnę­bio­ny. Nie­zmor­do­wa­ny ksiądz Ru­bi­nats dziel­nie kon­ty­nu­ował lek­tu­rę tych utrwa­lo­nych na pi­śmie dy­wa­ga­cji:

– Czwar­tek, dzień dzie­sią­ty. Mu­szę wy­znać, że dziś stra­ci­łam pa­no­wa­nie nad sobą. Nie spo­dzie­wa­łam się ta­kie­go za­cho­wa­nia po, bądź co bądź, sio­strze za­kon­nej. Wy­ło­ży­ła mi jak gdy­by ni­g­dy nic, że jej zda­niem po­my­li­łam się w osą­dzie bra­ta Ju­noya. Co wię­cej, mia­ła czel­ność po­pie­rać za­le­ce­nia ka­pe­la­na, by nie po­pa­dać w „eks­ce­sy” w umar­twie­niach. W pierw­szej chwi­li za­mu­ro­wa­ło mnie z wra­że­nia. Ale po­tem za­czę­łam jej prze­ma­wiać do roz­sąd­ku: cier­pli­wie, punkt po punk­cie, przy­po­mnia­łam fun­da­men­tal­ne za­sa­dy na­sze­go za­ko­nu, któ­re ona po­win­na znać rów­nie do­brze jak ja. Otwo­rzy­łam jej oczy na... Wy­da­je mi się, że ją prze­ko­na­łam, ale do tego stop­nia wy­pro­wa­dzi­ła mnie z rów­no­wa­gi, że do koń­ca dnia prze­śla­do­wa­ły mnie wąt­pli­wo­ści, czy aby nie po­peł­ni­łam ja­kie­goś błę­du. Za­sta­na­wia­łam się nad tym przez cały dzień i te­raz, pod osło­ną nocy, Pan ze­słał na mnie spo­kój du­cha, któ­ry jest nie­omyl­nym zna­kiem, że wszyst­ko po­zo­sta­je w naj­lep­szym po­rząd­ku. Nie, nie mo­głam się my­lić; ja ogra­ni­czy­łam się tyl­ko do ści­słe­go wy­peł­nie­nia li­te­ry i du­cha na­szej Świę­tej Re­gu­ły, a to by zna­czy­ło, że po­błą­dził świę­ty Be­ne­dykt. Ja­kim cię­ża­rem jest zma­ga­nie się z tak wiel­ką od­po­wie­dzial­no­ścią! Jed­nak­że nie mam za­mia­ru uchy­lać się przed tym obo­wiąz­kiem, po­nie­waż Pan wy­ma­ga ode mnie, że­bym była nie­wzru­szo­na jak ska­ła, dla do­bra klasz­to­ru. Uj­rza­łam ja­sno, że ten nie­szczę­sny spo­wied­nik jest wy­słan­ni­kiem dia­bła, któ­ry nas wo­dzi na po­ku­sze­nie, za­chę­ca­jąc do wy­god­ne­go, bez­tro­skie­go ży­cia! I to te­raz, kie­dy za­ko­no­wi uda­ło się prze­zwy­cię­żyć smut­ny i ciem­ny okres, pod­czas któ­re­go ży­cie klasz­tor­ne nie wią­za­ło się z żad­ny­mi umar­twie­nia­mi. Dzia­ła­nie mat­ki Mar­ti­ny i in­nych świę­tych, któ­rych nie zdą­ży­łam po­znać, oka­za­ło się sku­tecz­ne, a my pod­ję­ły­śmy zo­bo­wią­za­nie, by go bro­nić do upa­dłe­go.

Pro­szę Pana, aby mnie oświe­cił, i pró­bu­ję Go do tego zo­bli­go­wać (niech mi bę­dzie wy­ba­czo­na py­cha, je­śli to ona prze­ze mnie prze­ma­wia), roz­po­czy­na­jąc ty­go­dnio­wy post, któ­ry wy­ko­rzy­stam na re­flek­sję nad tymi wszyst­ki­mi kwe­stia­mi.

Sio­stra Cla­ra: ta cór­ka do­star­czy­ła mi naj­wię­cej zmar­twień. Kie­dy za po­śred­nic­twem in­ne­go zgro­ma­dze­nia sta­ra­ła się o przy­ję­cie, prze­pro­wa­dzi­łam z nią dłu­gą roz­mo­wę. To oczy­wi­ste, w klasz­to­rze ta­kim jak nasz wo­li­my się upew­nić, nim za­ak­cep­tu­je­my aspi­rant­kę. Za­uwa­ży­łam u niej ja­kiś po­śpiech, jak­by nie mo­gła się do­cze­kać, kie­dy opu­ści świat. Taka po­sta­wa jest bar­dzo nie­bez­piecz­na. Je­że­li ko­muś spiesz­no po­że­gnać się ze świa­tem, to zna­czy, że do nie­go nie pa­su­je; jaką więc mamy pew­ność, że bę­dzie pa­so­wał do za­mknię­tej klasz­tor­nej en­kla­wy? Ale trze­ba umieć roz­po­znać praw­dzi­we po­wo­ła­nie, nie da­jąc się zwieść po­zo­rom: szyb­ko się zo­rien­to­wa­łam, że jej pra­gnie­nie umar­twie­nia jest szcze­re, a chęć wy­co­fa­nia się ze świa­ta to ra­czej dar Boży, a nie dro­ga do­ni­kąd. Roz­ma­wia­łam z za­kon­ni­ca­mi, któ­re ją nam prze­ka­za­ły, i na­sza oce­na pod wie­lo­ma wzglę­da­mi oka­za­ła się zbież­na. Sio­stra Cla­ra za­czy­na­ła po­stu­lat, kie­dy świę­tej pa­mię­ci sio­stra Ro­sa­lia była z nami już od paru mie­się­cy. Mu­szę przy­znać, że od daw­na nie mia­ły­śmy tak licz­ne­go po­stu­la­tu. Obie po­dą­ża­ły tą samą ścież­ką, jak dwie nie­świa­do­me bliź­nia­cze du­sze, i zo­sta­ły przy­ję­te do no­wi­cja­tu dwa lata póź­niej, tego sa­me­go dnia.

O ile pod­czas po­stu­la­tu sio­stra Cla­ra spra­wia­ła wra­że­nie oso­by pre­de­sty­no­wa­nej do pro­wa­dze­nia ży­cia ta­kie­go jak na­sze, nie mogę tego o niej po­wie­dzieć z taką samą pew­no­ścią od chwi­li ob­łó­czyn. Wpraw­dzie prze­by­wa­ła dłu­go pod opie­ką za­kon­nic, ale w ta­kich kon­gre­ga­cjach (po­żal się Boże), któ­re przed­kła­da­ją świec­ką edu­ka­cję nad kul­ty­wo­wa­nie cnót ewan­ge­licz­nych. Wy­da­je się, że zo­sta­ła nad­mier­nie ob­cią­żo­na świec­kim do­świad­cze­niem. Jako po­stu­lant­ka była spra­gnio­na mi­ło­ści i po­świę­ce­nia.

Wspo­mnia­łam o róż­ni­cy mię­dzy po­stu­la­tem a no­wi­cja­tem. Tak: sio­stra Cla­ra jako no­wi­cjusz­ka wy­glą­da­ła na oso­bę prze­ra­żo­ną tym, że pew­ne drzwi za­mknę­ły się za nią na za­wsze. Nie za­sta­na­wia­ła się nad tym, kie­dy drzwi jesz­cze sta­ły otwo­rem. Te­raz, kie­dy się za­trza­snę­ły, zro­bi­ło się jej żal. Z cza­sem to się tyl­ko po­gar­sza­ło. Wie­lo­krot­nie zwie­rza­ła się mat­ce mi­strzy­ni, że brak jej cie­pła uczuć. Oczy­wi­ście, je­dy­na moż­li­wa ra­pi­teń­ska od­po­wiedź brzmi: szu­kaj mi­ło­ści Pana, je­dy­nej, wiel­kiej i wiecz­nej. Te­raz zro­zu­mia­łam, że ocze­ki­wa­ła tro­ski, jak by to po­wie­dzieć, bar­dziej ma­te­rial­nej, fi­zycz­nej. Czy ra­pi­teń­ski duch nie za­spa­ka­jał jej wy­star­cza­ją­co? W cią­gu dwóch lat pu­ka­nia nie za­uwa­ży­ła, pod ja­ki­mi drzwia­mi stoi? Ale naj­gor­sze nie było to, że tar­ga­ły nią uczu­cia obce Re­gu­le ani że uwa­ża­ła sie­bie za zbyt sła­bą czy że ule­gła za­ła­ma­niu. Go­rzej, że za­bra­kło jej od­wa­gi, aby szcze­rze się roz­mó­wić czy to ze mną, czy z mat­ką mi­strzy­nią. Za­pew­ne za­się­ga­ła rady spo­wied­ni­ka, ale on nie zdra­dził się ani sło­wem. Sio­stra Cla­ra ni­g­dy nie od­wa­ży­ła się przy­znać, że czu­je ja­kiś dziw­ny po­ciąg (w su­mie grzesz­ny) do sio­stry Ro­sa­lii. Już ja bym z tym so­bie po­ra­dzi­ła, gdy­bym do­wie­dzia­ła się w porę, cho­ciaż­by wy­sy­ła­jąc jed­ną z nich do in­ne­go klasz­to­ru, po uzy­ska­niu od­po­wied­niej zgo­dy. Ale nie: oma­wia­ła to z oj­cem Ju­noy­em, a on za­cho­wał tę wie­dzę dla sie­bie, za­sła­nia­jąc się ta­jem­ni­cą sa­kra­men­tal­ną. Z tego nie mogę mu ro­bić za­rzu­tu, ale jest nie­wy­ba­czal­ne, że nie do­ra­dził jej albo wręcz nie na­ka­zał su­ro­wo, żeby sama mi o wszyst­kim opo­wie­dzia­ła. Jako spo­wied­nik Ju­noy nie ma wraż­li­wej du­szy i nie umie roz­po­znać nie­bez­pie­czeń­stwa. Wręcz prze­ciw­nie, wy­rzu­cał mi te słyn­ne „nad­uży­cia”, któ­re ja przez roz­trop­ność za­le­ca­łam mło­dym, sła­bym umy­słom.

Zo­sta­łam więc oszu­ka­na, tak przez sio­strę Cla­rę, któ­ra była ofia­rą tego oszu­stwa, jak przez ojca Ju­noya, któ­ry nie ma nic na swo­je uspra­wie­dli­wie­nie.

A dla­te­go uwa­żam jego za­cho­wa­nie za nie­wy­ba­czal­ne, po­nie­waż nie tyl­ko wy­ka­zał się lek­ko­myśl­no­ścią, któ­ra nie przy­stoi spra­wo­wa­nej prze­zeń funk­cji dusz­pa­ster­skiej, ale od­wa­żył się dzia­łać na wła­sną rękę, oszu­ku­jąc mnie w dwój­na­sób. Nie mam nie­zbi­tych do­wo­dów na to, co te­raz po­wiem, poza we­wnętrz­nym prze­ko­na­niem, prze­ko­na­niem gra­ni­czą­cym z po­ra­ża­ją­cą pew­no­ścią. Brat Ju­noy i sio­stra Cla­ra mu­sie­li ze sobą wie­le roz­ma­wiać i ten czło­wiek, nie li­cząc się z Bo­giem ani z ludź­mi, za­czął dzia­łać na wła­sną rękę, czy­li prze­jął moje kom­pe­ten­cje. Ubz­du­rał so­bie, że dziew­czy­na nie na­da­je się do klau­zu­ry i, po­wta­rzam, za­czął dzia­łać na wła­sną rękę. Na­wią­zał kon­takt, Bóg je­den wie w jaki spo­sób, z ro­dzi­ną sio­stry Cla­ry, nie za­się­ga­jąc mo­jej opi­nii. Ale ja się o tym do­wie­dzia­łam, jesz­cze jak się do­wie­dzia­łam! Kil­ka dni póź­niej otrzy­ma­łam list, któ­ry wy­wo­łał ostat­nią bu­rzę, jaka roz­pę­ta­ła się mię­dzy mną a spo­wied­ni­kiem. Wy­buchł praw­dzi­wy skan­dal: oj­ciec Ju­noy, mam wra­że­nie, że ze stra­chu, od razu prze­szedł do ata­ku. Wszyst­ko, co po­wie­dział i uczy­nił w ko­lej­nych dniach, zmu­si­ło mnie do pod­ję­cia bo­le­sne­go tru­du spi­sy­wa­nia obec­ne­go do­ku­men­tu, od­twa­rza­nia z pa­mię­ci spraw, o któ­rych naj­chęt­niej bym za­po­mnia­ła, i prze­ży­wa­nia na nowo nie­for­tun­nych wy­da­rzeń ma­ją­cych miej­sce w na­szym klasz­to­rze. Ale za­nim do tego doj­dę, po­zwo­lę so­bie za­cy­to­wać list otrzy­ma­ny od krew­nych sio­stry Cla­ry, po­nie­waż, jak są­dzę, może się oka­zać przy­dat­ny mon­si­nio­ro­wi. Przy­pusz­czal­nie ni­g­dy się nie do­wiem, jak brzmia­ło pi­smo, któ­re wcze­śniej do nich na­pi­sał brat Ju­noy.

To, któ­re te­raz przy­to­czę, jest bar­dzo dziw­ne, na­pi­sa­ne przez ko­goś, kto nie ma po­ję­cia o ży­ciu re­li­gij­nym. Zwro­ty, któ­rych uży­wa (co wi­dać czar­no na bia­łym), by­ły­by wy­ba­czal­ne u czło­wie­ka ży­ją­ce­go w świe­cie re­li­gij­nej obo­jęt­no­ści, ale nie u krew­ne­go mnisz­ki klau­zu­ro­wej. Nie mogę wyjść ze zdu­mie­nia, przy po­now­nej lek­tu­rze, jak moż­na zwró­cić się do ksie­ni w tak bul­wer­su­ją­cy spo­sób.

„Sza­now­na Pani (tak mnie na­zwał!). Wie­le już prze­ży­łem i znaj­du­ję się na ostat­nim ży­cio­wym za­krę­cie. Kil­ku­let­nia roz­łą­ka z moją uko­cha­ną bra­ta­ni­cą jest do­tkli­wą przy­kro­ścią, z któ­rą nie po­tra­fię się po­go­dzić. Za­wsze od­no­si­łem wra­że­nie, że nie wstą­pi­ła do za­ko­nu klau­zu­ro­we­go do­bro­wol­nie, tyl­ko pod przy­mu­sem. Wie­rzę w wol­ność czło­wie­ka i uwa­żam za pod­łe wy­ko­rzy­sty­wa­nie nie­doj­rza­ło­ści dziew­czy­ny, któ­ra nie ma na­wet dwu­dzie­stu lat. Je­stem prze­ko­na­ny, i pro­szę mnie nie py­tać, skąd ta pew­ność, jako że nie umiał­bym tego wy­ja­śnić, że moja bra­ta­ni­ca pra­gnie po­rzu­cić pro­wa­dzo­ny obec­nie ży­wot, ale nie ma od­wa­gi sama o to wy­stą­pić. Pro­szę więc, żeby Pani zwró­ci­ła jej wol­ność, nie sta­ła na prze­szko­dzie jej szczę­ściu i po­zwo­li­ła wró­cić do domu. A je­że­li bę­dzie się Pani upie­rać przy od­mo­wie, będę mu­siał pod­jąć bar­dziej zde­cy­do­wa­ne kro­ki. Skąd wiem, że dziew­czy­na chce odejść? Pod­po­wia­da mi to moja in­tu­icja, któ­ra przez całe ży­cie ni­g­dy mnie nie za­wio­dła. Niech pani bę­dzie tak do­bra i po­zwo­li odejść dziew­czy­nie, któ­ra sama nie ma od­wa­gi o to pro­sić. Je­śli pani tego nie zro­bi, nie­ba­wem przy­bę­dę po nią oso­bi­ście. Ca­łu­ję rącz­ki”.

– Pod li­stem pod­pi­sa­ny jest pan... to zna­czy – po­pra­wił się prze­stra­szo­ny ksiądz Ru­bi­nats – pe­wien krew­ny sio­stry Cla­ry.

– Jest rze­czą oczy­wi­stą, że za tą „in­tu­icją” pana Rig... oso­by pod­pi­sa­nej pod li­stem, stoi nie­dy­skre­cja i lek­ko­myśl­ność spo­wied­ni­ka Ju­noya. Poza tym zwra­ca uwa­gę non­sza­lanc­ki ton nadaw­cy i jego po­gróż­ki, po­mi­ja­jąc już bez­wstyd­ne za­koń­cze­nie. Przy­zna­ję, że prze­ży­łam szok. Tym bar­dziej że ten pan miał czel­ność do li­stu do­łą­czyć kart­kę ad­re­so­wa­ną do sio­stry Cla­ry. Z bez­czel­ną iro­nią kpił, że nie mo­gąc za­po­biec nie­dy­skre­cji prze­ło­żo­nych, za­osz­czę­dzi na osob­nej ko­per­cie. Zde­cy­do­wa­nie jest to czło­wiek nie­wy­cho­wa­ny.

Od­nie­sie­nia do ko­re­spon­den­cji oży­wi­ły at­mos­fe­rę w sali, za­po­wia­da­jąc pi­kant­niej­sze szcze­gó­ły. Obroń­ca za­no­to­wał, że ma się do­ma­gać ujaw­nie­nia toż­sa­mo­ści tego krew­ne­go, i już się zbie­rał, żeby prze­rwać czy­ta­nie i za­kwe­stio­no­wać sen­sow­ność przy­dłu­gie­go do­ku­men­tu. Ale ksiądz Ru­bi­nats czy­tał da­lej, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na pod­nie­sio­ny pa­lec obroń­cy.

List ad­re­so­wa­ny do sio­stry Cla­ry był bar­dzo krót­ki:

„Ko­cha­na «sio­stro Cla­ro» (ten an­ty­pa­tycz­ny cu­dzy­słów wy­da­je mi się ab­so­lut­nie nie na miej­scu). – Ksiądz Ru­bi­nats chciał od­chrząk­nąć, ale zre­zy­gno­wał i czy­tał da­lej: – Nie pod­da­waj się sa­mot­no­ści. Wra­caj do domu, gdzie znaj­dziesz wie­le szczę­śli­wych osób. Przy­po­mnij so­bie sło­wa, któ­ry­mi Cię że­gna­łem, gdy wy­jeż­dża­łaś. Za­sta­nów się, nie bądź głu­pia: je­że­li chcesz osią­gnąć nie­bo, mo­żesz do tego dą­żyć na wie­le spo­so­bów. Do zo­ba­cze­nia wkrót­ce”.

Oczy­wi­ście ten list nie zo­stał prze­ka­za­ny sio­strze Cla­rze. Na­wet nie do­wie­dzia­ła się o jego ist­nie­niu.

Wra­cam do prze­rwa­nej opo­wie­ści: dys­po­nu­jąc obu pi­sma­mi, we­zwa­łam spo­wied­ni­ka Ju­noya. Pa­mię­tam: dzień był wte­dy mgli­sty, słoń­ce nie mo­gło się prze­bić przez ni­ski pu­łap chmur i mia­ło się wra­że­nie, że we­wnątrz klasz­to­ru też roz­cią­ga się wil­got­na mgła.

I ow­szem: wie­leb­na mat­ka Do­ro­tea, ksie­ni Za­ko­nu Cy­ster­skie­go Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji w Cał­ko­wi­tym Ubó­stwie, urzą­dzi­ła mu ta­kie pie­kło, że gło­wa mała. Brat Ju­noy, któ­ry po czte­rech la­tach zno­sze­nia po­ku­ty miał jej po­wy­żej uszu, też nie po­zo­stał dłuż­ny. Star­cie dwóch sil­nych oso­bo­wo­ści za­chwia­ło so­lid­ny­mi mu­ra­mi sa­mot­ne­go klasz­to­ru. Być może ktoś przy Bra­mie Pie­kieł, w od­le­gło­ści kwa­dran­sa pie­cho­tą przez urwi­ska, śmiał się z nich te­raz szy­der­czo. W każ­dym ra­zie brat Ju­noy znaj­do­wał się wte­dy na stra­co­nej po­zy­cji, a te­raz słu­chał, nie wie­rząc wła­snym uszom, jak da­le­ko może się po­su­nąć ludz­ki cy­nizm, cy­nizm tego hi­po­kry­ty, pana Ri­gau – su­che ser­ce w ja­ło­wym cie­le – któ­ry się po­pi­sy­wał przed ksie­nią, de­kla­ru­jąc sza­cu­nek dla ludz­kiej wol­no­ści. Panu Ri­gau uczu­cia tego ro­dza­ju były cał­ko­wi­cie obce i o tym brat Ju­noy, na swo­je nie­szczę­ście, miał oka­zję oso­bi­ście się prze­ko­nać.

Spoj­rzał na swo­je­go obroń­cę. Wy­da­wa­ło się, że te­raz od­da­je się me­dy­ta­cji nad głę­bo­ki­mi sło­wa­mi, któ­re wła­śnie usły­szał. Zro­zu­miał, że nie może na nie­go li­czyć, że je­dy­ne, co mu po­zo­sta­ło, to ri­cer­car, mo­tyw, któ­ry już od do­brej chwi­li do­bi­jał się do jego du­szy. Wzru­szył ra­mio­na­mi i za­to­pił się w mu­zy­ce.








CZĘŚĆ PIĄ­TA
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Pro­szę was jesz­cze, bra­cia, strzeż­cie się tych, któ­rzy wznie­ca­ją spo­ry i zgor­sze­nia prze­ciw na­uce, któ­rą otrzy­ma­li­ście. Stroń­cie od nich! Tacy bo­wiem lu­dzie nie Chry­stu­so­wi słu­żą, ale wła­sne­mu brzu­cho­wi, a pięk­ny­mi i po­chleb­ny­mi sło­wa­mi uwo­dzą ser­ca pro­stacz­ków (Rz 16,17–18).

 

Ale Sza­weł, któ­ry tak­że zwie się Pa­weł, na­peł­nio­ny Du­chem Świę­tym, spoj­rzał na nie­go uważ­nie i rzekł: „O, synu dia­bel­ski, peł­ny wszel­kiej zdra­dy i wszel­kiej prze­wrot­no­ści, wro­gu wszel­kiej spra­wie­dli­wo­ści, czyż nie za­prze­sta­niesz wy­krzy­wiać pro­stych dróg Pań­skich? Te­raz do­tknie cię ręka Pań­ska: bę­dziesz nie­wi­do­my i przez pe­wien czas nie bę­dziesz wi­dział słoń­ca” (Dz 13,9–11).
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[image: cross]W każ­dej rze­czy szu­ka­my obec­no­ści Pana Boga i całą mi­łość na­leż­ną stwo­rze­niu prze­no­si­my na Tego, któ­ry je stwo­rzył (z Dzie­wią­tej).

 

Od chwi­li przy­stą­pie­nia klasz­to­ru do Re­for­my w La Ràpi­ta, poza cał­ko­wi­tym po­wstrzy­my­wa­niem się od po­kar­mów mię­snych, w piąt­ki przez cały rok tra­dy­cyj­nie spo­ży­wa się tyl­ko je­den po­si­łek, a je­że­li w tym dniu przy­pa­da świę­to Mat­ki Bo­żej, wte­dy post prze­no­si się z piąt­ku na czwar­tek. Je­że­li któ­raś z sióstr czu­je po­trze­bę zwięk­sze­nia licz­by su­chych dni, może to zro­bić, po­wia­da­mia­jąc uprzed­nio swo­je prze­ło­żo­ne.

Ko­la­cja spo­ży­wa­na jest po uro­czy­stym ofi­cjum nie­szpo­rów, kie­dy słoń­ce chy­li się ku za­cho­do­wi (z Dzie­wią­tej).
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„Dziś mon­si­nior prze­szedł sa­me­go sie­bie”, gde­rał ksiądz Ru­bi­nats. Przez cały boży dzień w gło­wie miał tyl­ko jed­no – afe­rę Ju­noya. A tym­cza­sem bied­ny se­kre­tarz pa­trzył, jak ro­śnie na biur­ku stos do­ku­men­tów do roz­pa­trze­nia, od­kła­da­nych na co­raz to póź­niej­sze go­dzi­ny. Po­dzi­wiał cha­rak­ter pryn­cy­pa­ła, ale zu­peł­nie nie mie­ści­ła mu się w gło­wie jego ob­se­sja na punk­cie tej jed­nej spra­wy, jak­by nie było w die­ce­zji waż­niej­szych pro­ble­mów. Jak na przy­kład list po­boż­nej pa­ra­fian­ki, któ­ra do­no­si­ła, że na za­ple­czu Ka­sy­na do­cho­dzi do nie­mo­ral­nych czy­nów, za ci­chym przy­zwo­le­niem za­rzą­du, albo do­nos o upra­wia­niu nie­le­gal­ne­go ha­zar­du. Za­sko­czy­ła go re­ak­cja mon­si­nio­ra na spra­woz­da­nie z bie­żą­cych spraw. „Póź­niej, póź­niej!”, zbył go, znie­cier­pli­wio­ny. „Do­pó­ki nie roz­wią­że­my ra­pi­teń­skiej afe­ry, pro­szę mi nie za­wra­cać gło­wy byle czym; ja­sno się wy­ra­zi­łem?” I ksiądz Ru­bi­nats mu­siał odło­żyć spra­wę ad acta. W nor­mal­nych wa­run­kach bi­skup Mau­ry­cy za­da­wał­by py­ta­nia, oce­niał war­tość do­wo­dów, usta­lał plan dzia­ła­nia. Ale te­raz wszyst­ko spro­wa­dza­ło się do La Ràpi­ta, do zbun­to­wa­ne­go bra­cisz­ka i do mni­szek. Se­kre­tarz stwier­dził za­nie­po­ko­jo­ny, że skom­pli­ko­wa­ny sys­tem Ku­rii Epi­sko­pal­nej za­trzy­mał się, a jego me­cha­nizm za­czął rdze­wieć.

Po­nie­waż był per­fek­cjo­ni­stą w każ­dym calu, gład­ko wszedł w rolę in­kwi­zy­to­ra zgod­nie z pra­wem ka­no­nicz­nym, za­czy­na­jąc od ana­li­zy aktu oskar­że­nia. Rano uda­ło mu się zła­pać mon­si­nio­ra i za­su­ge­ro­wać po­wo­ła­nie na obroń­cę księ­dza Ma­ria­na Ro­vi­rę, czło­wie­ka pra­we­go i skru­pu­lat­ne­go, spe­cja­li­stę oboj­ga praw, któ­ry mógł oskar­żo­ne­mu za­pew­nić kom­pe­tent­ną obro­nę. Mon­si­nior Mau­ry­cy słu­chał nie­uważ­nie, jak­by zu­peł­nie go nie ob­cho­dzi­ło, kto miał­by bro­nić tam­te­go nie­szczę­śni­ka. Za­in­te­re­so­wa­ła go do­pie­ro opi­nia se­kre­ta­rza na te­mat kan­dy­da­tu­ry księ­dza Jo­se­pa Fa­bre­go na pro­ku­ra­to­ra.

– Czło­wiek nie­zwy­kłej su­ro­wo­ści, mon­si­nio­rze.

– Pro­szę księ­dza, Ko­ściół nie może so­bie po­zwo­lić na sła­bość w mo­men­tach kry­tycz­nych. – Ksiądz Ru­bi­nats nic mu na to nie od­po­wie­dział, bo było ja­sne, że nie ocze­ki­wał jego opi­nii, tyl­ko chciał mu za­ko­mu­ni­ko­wać, kogo sam wy­brał.

– Jest jesz­cze jed­na spra­wa, mon­si­nio­rze. Je­że­li mon­si­nior Car­duc­ci bę­dzie obec­ny na pro­ce­sie...

– Wy­da­je mi się – bi­skup ude­rzył ręką w czo­ło, zmar­twio­ny – że tego nie unik­nie­my. Za bar­dzo mu za­le­ży.

– W ta­kim ra­zie do nie­go na­le­ży za­apro­bo­wa­nie kan­dy­da­tu­ry ad­wo­ka­ta.

– Nie wy­obra­żam so­bie, żeby miał ja­kieś za­strze­że­nia. No chy­ba że z czy­stej zło­śli­wo­ści. Wczo­raj, przed wy­jaz­dem do Bar­ce­lo­ny – bi­skup przy­brał po­ufa­ły ton – za­su­ge­ro­wał mi, że im szyb­ciej spro­wa­dzi­my tu oskar­żo­ne­go, tym le­piej.

– Je­śli ksiądz bi­skup so­bie ży­czy, mo­że­my ju­tro po nie­go po­słać.

Mon­si­nior Mau­ry­cy ode­słał se­kre­ta­rza, bo po­trze­bo­wał chwi­li sku­pie­nia przed uro­czy­stym Te Deum w ba­zy­li­ce Du­cha Świę­te­go, za­pla­no­wa­nym już parę ty­go­dni temu, z oka­zji wy­świę­ce­nia wspa­nia­łych or­ga­nów, któ­rych koszt ob­cią­żył bu­dże­ty pa­ra­fial­ne, a w kon­se­kwen­cji rów­nież ku­rię. Nie żeby mon­si­nior Mau­ry­cy za­chwy­cał się mu­zy­ką, ale w ca­łym bi­skup­stwie nie było in­stru­men­tu ta­kiej ka­te­go­rii, na­wet w ko­ście­le Świę­te­go Anio­la, a Vic i Sol­so­na mo­gły im tyl­ko po­zaz­dro­ścić. W na­by­ciu or­ga­nów nie­po­śled­nią rolę ode­grał rzut­ki kon­ser­wa­tor mu­zeum die­ce­zjal­ne­go, ob­ni­ża­jąc cenę obiek­tów, któ­re w świe­tle pra­wa w ogó­le nie po­win­ny były opusz­czać mu­ze­al­nych ma­ga­zy­nów, ale mon­si­nior przy­mknął oko, bo or­ga­ny są waż­niej­sze niż ja­kieś tam ad­mi­ni­stra­cyj­ne skru­pu­ły. 

Bi­skup Mau­ry­cy za­my­ślił się, a te­ma­tu do roz­wa­żań do­star­czył mu ta­jem­ni­czy, nie­go­ścin­ny, po­nu­ry klasz­tor, któ­ry wy­ło­niw­szy się z nie­by­tu, nie­spo­dzie­wa­nie stał się naj­bar­dziej zdra­dli­wą pu­łap­ką, na jaką mógł na­tra­fić pod­czas swo­je­go pon­ty­fi­ka­tu bi­skup Fe­ixes. Nie było w jego mocy – nie­ste­ty! – wy­ma­zać klasz­to­ru z mapy czy pod­rzu­cić ni­czym ku­kuł­cze jajo in­nej die­ce­zji. Tak czy ina­czej, nie za­mie­rzał to­le­ro­wać sza­leństw ja­kie­goś nie­obli­czal­ne­go in­dy­wi­du­um, na­ru­sza­ją­ce­go prio­ry­tet jego bi­skup­stwa – świę­ty spo­kój.

Ale tak to już jest, że gdzie drwa rą­bią, tam wió­ry lecą. Te Deum w ba­zy­li­ce za­czę­ło się z pół­go­dzin­nym opóź­nie­niem i dało się za­uwa­żyć, że ksiądz bi­skup, wy­cho­dząc z Pa­ła­cu, nie po­zbył się po­czu­cia nie­sma­ku i za­tro­ska­nia, któ­re cią­gnę­ło się za nim ni­czym przy­dłu­gi or­nat. Już miał udać się do ka­te­dry, kie­dy wszedł do ga­bi­ne­tu se­kre­tarz, ksiądz Ru­bi­nats, jak za­wsze tasz­cząc przed sobą w przy­dłu­gich rę­kach ster­tę do­ku­men­tów, roz­po­rzą­dzeń i de­kre­tów i za­anon­so­wał przy­by­cie ja­kie­goś dziw­ne­go czło­wie­ka, któ­ry na­le­ga na oso­bi­stą roz­mo­wę z mon­si­nio­rem, po­noć w spra­wie wiel­kiej wagi, mon­si­nio­rze, zwią­za­nej z La Ràpi­ta. Mam go wpu­ścić?

 

Im­po­nu­ją­ca wiel­kość pa­ła­co­we­go po­miesz­cze­nia, sta­tecz­ny po­łysk szla­chet­ne­go drew­na, in­tym­ny na­strój, jaki stwa­rza­ły ko­lo­ro­we wi­tra­że, przy­ja­zna obec­ność ro­ślin spra­wi­ły, że spo­co­ny, brud­ny wie­śniak po­czuł się tam nie­swo­jo. Nie wie­dział, czy paść na ko­la­na, ukło­nić się ni­sko, czy od razu wziąć nogi za pas. Te­raz, kie­dy miał go­spo­da­rza Pa­ła­cu na wy­cią­gnię­cie ręki, naj­chęt­niej by się wy­co­fał, nie ma­jąc od­wa­gi po­dejść na śro­dek sali, skąd bi­skup Mau­ry­cy ob­ser­wo­wał go za­in­try­go­wa­ny, wy­pro­sto­wa­ny jak stru­na, w wy­stu­dio­wa­nej po­zie. Wie­śniak kur­czo­wo ści­skał be­ret i za­ku­rzo­ną tor­bę pa­ster­ską.

– Cze­go chcesz?

– Nie chciał nic po­wie­dzieć, mon­si­nio­rze, do­pó­ki nie zo­sta­nie do­pusz­czo­ny przed księ­dza bi­sku­pa – wy­szep­tał mu ksiądz Ru­bi­nats na ucho. Wpa­try­wał się wy­cze­ku­ją­co w go­ścia.

– Mon­si­nio­rze, emi­nen­cjo, pro­szę księ­dza. Na imię mi Jo­sep. Z domu Gan­dia, mon­si­nio­rze. Mam go­spo­dę go­dzi­nę dro­gi od La Ràpi­ta.

– No i?

– Przy­by­wam tu jako po­sła­niec klasz­to­ru, mon­si­nio­rze, z po­le­ce­niem od świą­to­bli­wej mat­ki prze­ło­żo­nej. Za­jeź­dzi­łem dwa ko­nie od świ­tu, żeby speł­nić po­le­ce­nie świą­to­bli­wej mat­ki, mon­si­nio­rze. To dla księ­dza.

Wy­cią­gnął w jego kie­run­ku brud­ną, za­ku­rzo­ną tor­bę. Mon­si­nior wska­zał ją se­kre­ta­rzo­wi, a ksiądz Ru­bi­nats prze­jął ją od po­słań­ca i z obrzy­dze­niem prze­szu­kał za­war­tość opusz­ka­mi pal­ców. Wy­do­był po­gnie­cio­ną ko­per­tę i wrę­czył bi­sku­po­wi. Wid­nia­ło na niej sta­ran­nie wy­ka­li­gra­fo­wa­ne jego imię.

– I nic wię­cej nie po­wie­dzia­ła?

– Mon­si­nio­rze, tyl­ko że­bym do­star­czył list za wszel­ką cenę. Oso­bi­ście. Wie­le go­dzin temu, jesz­cze przed wscho­dem słoń­ca, wy­cią­gnę­li mnie z łóż­ka.

Kie­ru­jąc się z za­pie­czę­to­wa­ną ko­per­tą w dło­ni w stro­nę biur­ka usta­wio­ne­go przy wi­tra­żu opra­wio­nym w ołów, bi­skup wy­dał po­le­ce­nie se­kre­ta­rzo­wi.

– Niech mu da­dzą jeść i pić i przy­go­tu­ją po­sła­nie, gdy­by chciał się prze­spać, ale pro­szę do­pil­no­wać, żeby się nie od­da­lał.

– Mon­si­nio­rze – od­wa­żył się wtrą­cić wie­śniak, nie­śmia­ło pod­no­sząc do góry pa­lec. – Żona jest sama w go­spo­dzie, ja nie po­wi­nie­nem...

– Nie martw się – prze­rwał mu bi­skup. – Nie bę­dzie­my cię tu prze­trzy­my­wać dłu­żej niż trze­ba.

Kie­dy mon­si­nior Mau­ry­cy zo­stał sam, pod wy­bu­ja­łym fi­ku­sem za­sła­nia­ją­cym okno, ro­ze­rwał ko­per­tę. Miał wra­że­nie, że czu­je woń ku­rzu, dro­gi i by­dła, jaką wniósł po­sła­niec, i pod­niósł chu­s­tecz­kę do nosa.

„Wa­sza Emi­nen­cjo”.

Skrzy­wił się z nie­sma­kiem i się­gnął po dzwo­nek. Ksiądz Ru­bi­nats mu­siał stać pod drzwia­mi, nie mo­gąc się do­cze­kać, kie­dy się do­wie co, kto i jak, i na­tych­miast bez­sze­lest­nie wsu­nął się do ga­bi­ne­tu. Mon­si­nior Mau­ry­cy pod­niósł list, nie pa­trząc w jego stro­nę.

– Ksiądz bę­dzie tak uprzej­my, list jest po ła­ci­nie. – Usiadł i za­mie­nił się w słuch.

– Wa­sza Emi­nen­cjo – roz­po­czął se­kre­tarz. – Mu­szę Księ­dza Bi­sku­pa uprze­dzić, że za­szło coś, cze­go nikt się nie spo­dzie­wał. Dwa dni po wy­jeź­dzie przy­sła­ne­go przez Księ­dza Bi­sku­pa in­kwi­zy­to­ra wy­zna­czo­ne­go w spra­wie, księ­dza Ru­bi­nat­sa – se­kre­tarz pod­niósł gło­wę, jak­by wy­mie­nie­nie jego na­zwi­ska spra­wi­ło mu przy­jem­ność – któ­ry na­ka­zał za­mknąć zbun­to­wa­ne­go bra­cisz­ka w celi, tam­ten zwy­rod­nia­lec, w oba­wie przed karą, uciekł tej nocy, wie­dząc, że za parę go­dzin przyj­dą po nie­go. My, bied­ne ko­bie­ty, nie czu­ły­śmy się na si­łach, żeby go go­nić. Nie wie­my, do­kąd się udał. Za­wia­da­miam o tym Księ­dza Bi­sku­pa, zda­jąc się na Jego roz­waż­ną de­cy­zję w tej spra­wie. Wa­sza po­kor­na cór­ka w Chry­stu­sie, mat­ka Do­ro­tea Word­sworth, ksie­ni ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru Za­ko­nu Cy­ster­skie­go Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji w Cał­ko­wi­tym Ubó­stwie.

– I tak da­lej, i tak da­lej, i tak da­lej – de­ner­wo­wał się bi­skup Fe­ixes. – Cho­le­ra ja­sna... Co za bez­u­ży­tecz­ne baby!

Ksiądz Ru­bi­nats po­dzi­wiał po­praw­ną ła­ci­nę i sta­ran­ne pi­smo tej dziw­nej za­kon­ni­cy, a tym­cza­sem w Pa­ła­cu roz­sza­la­ła się bu­rza z pio­ru­na­mi. Kie­dy już prze­mi­nę­ła naj­groź­niej­sza na­wał­ni­ca, se­kre­tarz za­py­tał:

– Czy to ozna­cza, że pro­ces się nie od­bę­dzie?

Mon­si­nior Mau­ry­cy mó­wił po­wo­li, są­cząc ja­do­wi­te sło­wa:

– Ten re­ne­gat uciekł gdzieś na ko­niec świa­ta. Ha­nieb­na uciecz­ka jest na­ma­cal­nym do­wo­dem jego winy. Trze­ba za­py­tać księ­dza Ca­ny­ame­re­sa, czy moż­na prze­pro­wa­dzić pro­ces pod nie­obec­ność win­ne­go. 

– Oskar­żo­ne­go. 

– Wszyst­ko jed­no. Te­raz mar­twię się tyl­ko, jak to po­wie­dzieć mon­si­nio­ro­wi Car­duc­cie­mu.

– Bę­dzie go­ścił na ko­la­cji.

– Pa­mię­tam. Tym­cza­sem wszyst­ko ma iść swo­im try­bem. Pod żad­nym po­zo­rem nie może się stąd wy­do­stać ani in­for­ma­cja, ani po­sła­niec. Pro­szę się upew­nić, że nic nie wie o tre­ści li­stu. Niech nie roz­ma­wia z ni­kim w kuch­ni. – Ze­rwał się z wes­tchnie­niem. – Idę po­świę­cić or­ga­ny. Pro­szę za­wia­do­mić księ­dza Llu­pi­àna, że ma mi to­wa­rzy­szyć.

Mon­si­nior Mau­ry­cy wy­biegł wście­kły z ga­bi­ne­tu, ale mu­siał cze­kać, bęb­niąc nie­cier­pli­wie pal­ca­mi w ław­kę ber­li­ny, aż wgra­mo­li się do środ­ka kon­ser­wa­tor mu­ze­al­ny ze swo­im ar­tre­ty­zmem. Słoń­ce jesz­cze nie po­ka­za­ło, co po­tra­fi, bo we­lon ni­skich chmur za­krył mu twarz.


 


.

 

[image: cross]Ra­pi­teń­ska mnisz­ka nie stroi min bez po­wo­du, ani się nie śmie­je, ani nie pła­cze, nie bie­ga, nie pod­ska­ku­je, nie po­chli­pu­je, nie wzdy­cha, chy­ba że z uza­sad­nio­nej przy­czy­ny stra­ci pa­no­wa­nie nad sobą (z Szó­stej).

 

Dba o czy­stość szat li­tur­gicz­nych i trosz­czy się, by sio­stry we­stiar­ki na­pra­wia­ły je tak dłu­go, jak się da bez ob­ra­zy przy­zwo­ito­ści, jako że ubó­stwo klasz­to­ru nie po­zwa­la na od­na­wia­nie ich tak czę­sto, jak by na­le­ża­ło. Ukła­da sza­ty w od­po­wied­nich szu­fla­dach i za­bez­pie­cza je przed mo­la­mi (z Trze­ciej).

 

De­cy­zje w klasz­to­rze po­dej­mu­je ksie­ni. Jed­nak po­nie­waż ma obo­wią­zek wy­słu­cha­nia Ka­pi­tu­ły, ten or­gan, po prze­dys­ku­to­wa­niu spra­wy, wy­ra­ża swo­ją opi­nię, gło­su­jąc za po­mo­cą bia­łych i czar­nych kul; jest to sys­tem tra­dy­cyj­ny i świet­nie się u nas spraw­dza, po­nie­waż po­zwa­la na oszczęd­ność słów i zmu­sza wszyst­kich do pod­ję­cia de­cy­zji (z Dzie­wią­tej).
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Ra­pi­teń­skie po­łu­dnie jest upal­ne przez po­nad pół roku. To mar­twa go­dzi­na, pod­czas któ­rej drze­wa usy­cha­ją i milk­ną wszyst­kie zwie­rzę­ta; za­głu­sza­ją je upar­te, ob­se­syj­ne cy­ka­dy, je­dy­ne isto­ty zdol­ne prze­ja­wiać w tych wa­run­kach ozna­ki ży­cia. Brat Ju­noy zre­zy­gno­wał ze sje­sty. Spa­ce­ro­wał po swo­im nie­wiel­kim, po­zba­wio­nym cie­nia ogro­dzie, obo­jęt­ny na żar le­ją­cy się z nie­ba. Czuł, jak kro­ple potu spły­wa­ją pod ha­bi­tem. Brat Ju­noy cze­kał. Ro­dzi­na sio­stry Cla­ry przy­je­cha­ła po obie­dzie i te­raz per­trak­to­wa­ła z mat­ką prze­ło­żo­ną. Cze­kał nie­cier­pli­wie, aż skoń­czy się ta roz­mo­wa i we­zwą go dzwon­kiem. Na­sta­wiał się na po­że­gna­nie z sio­strą Cla­rą. Bar­dzo mu na tym za­le­ża­ło, po­nie­waż odej­ście tej no­wi­cjusz­ki było w pew­nym sen­sie jego zwy­cię­stwem nad na­dę­tą mat­ką Do­ro­teą, do­wo­dem na to, że ży­cie jest wię­cej war­te niż po­ku­ta. Chciał jej po­wie­dzieć, żeby dą­ży­ła do szczę­ścia, nie za­drę­cza­jąc się wy­ima­gi­no­wa­nym po­czu­ciem winy, bo te­raz za­czy­na żyć na nowo. Ale przede wszyst­kim chciał usły­szeć od tej sła­bej isto­ty sło­wa po­dzię­ko­wa­nia, oj­cze, przy­wró­cił mi oj­ciec ra­dość ży­cia, ni­g­dy nie za­po­mnę tego, co oj­ciec dla mnie zro­bił, wy­zwo­lił mnie oj­ciec z pie­kła, wy­rwał ze szpo­nów tych hien. Sto­jąc na środ­ku ogro­du, pod­niósł wzrok na mur, za któ­rym znaj­do­wał się cmen­tarz, i ze zdzi­wie­niem za­uwa­żył du­że­go nie­to­pe­rza, mio­ta­ją­ce­go się hi­ste­rycz­nie mię­dzy dwo­ma ogro­da­mi. O tej nie­ty­po­wej po­rze zwie­rząt­ko, z po­wo­du nad­mier­ne­go świa­tła, wy­da­wa­ło się nie­praw­do­po­dob­nie wiel­kie, jak ku­ro­pa­twa. Żeby roz­ła­do­wać na­pię­cie, brat Ju­noy chwy­cił mo­tycz­kę i z ca­łej siły wbił ją w zie­mię, ko­piąc bez­sen­sow­ny do­łek, bez ziar­na i bez wody do pod­la­nia, bez za­mia­ru upra­wy roli. Pot stru­mie­nia­mi spły­wał mu po ca­łym cie­le.

Sio­stra Mar­ga­ri­da z Fre­des wła­śnie skoń­czy­ła – nie wie­dząc o tym – sto sie­dem­na­ście lat. Sie­dząc w tej sa­mej co za­wsze po­zy­cji, wdy­cha­ła przez nos po­wie­trze i wspo­mi­na­ła. W swo­jej stu­trzy­let­niej hi­sto­rii mnisz­ki klau­zu­ro­wej prze­ży­ła trzy­na­ście przy­pad­ków odej­ścia z za­ko­nu. Ten ostat­ni, i ostat­ni w jej ży­ciu, przy­ję­ła bez emo­cji, bo nie­wie­le mia­ła do czy­nie­nia z mil­czą­cą no­wi­cjusz­ką o ner­wo­wych rę­kach, któ­ra nie po­tra­fi­ła uchwy­cić jej moc­no, kie­dy trze­ba było pod­nieść ją z krze­sła; od pierw­sze­go z nią kon­tak­tu zro­zu­mia­ła, że dłu­go tu miej­sca nie za­grze­je, ale przez de­li­kat­ność z ni­kim nie po­dzie­li­ła się tym spo­strze­że­niem. My­śla­ła o in­nych przy­pad­kach za­kon­nej de­zer­cji, dla niej o wie­le bar­dziej bo­le­snych. O mat­ce Ra­qu­el, pro­fe­sce, któ­ra od­cho­dzi­ła z nie­na­wi­ścią w ser­cu, po uzy­ska­niu dys­pen­sy od zło­żo­nych ślu­bów, udrę­czo­na ja­kąś za­gma­twa­ną hi­sto­rią. Albo o tej no­wi­cjusz­ce, któ­ra się wy­co­fa­ła, bo mia­ła sła­be ser­ce. Albo o sen­ty­men­tal­nej sio­strze Ga­brie­li, któ­ra prze­pła­ka­ła szes­na­ście dni i szes­na­ście nocy w swo­jej celi, bez je­dze­nia, prze­ły­ka­jąc wła­sne łzy, bo nie chcia­ła odejść, chcia­ła zo­stać za­kon­ni­cą – spę­dzi­ła czte­ry lata za klasz­tor­ny­mi mu­ra­mi – ale no­stal­gia oka­za­ła się sil­niej­sza niż ser­ce i sio­stra wró­ci­ła nad mo­rze, żeby od­dy­chać bry­zą, za któ­rą tę­sk­ni­ła w La Ràpi­ta. Albo mat­ka Úr­su­la, naj­bar­dziej bo­le­sny przy­pa­dek, jaki sio­stra Mar­ga­ri­da za­cho­wa­ła w pa­mię­ci, bo zdą­ży­ła ją po­lu­bić, sześć­dzie­siąt czy sie­dem­dzie­siąt lat temu. Mat­ka Úr­su­la oszu­ka­ła je wszyst­kie, co wy­szło na jaw, kie­dy pew­ne­go dnia w klasz­to­rze sta­wił się jej mąż w to­wa­rzy­stwie ko­goś w ro­dza­ju de­tek­ty­wa, któ­ry prze­śle­dził jej losy od mo­men­tu, gdy przed dzie­się­cio­ma laty ucie­kła z Am­ster­da­mu, i trop do­pro­wa­dził go do tego za­kąt­ka świa­ta, tu bo­wiem po­pro­si­ła o przy­ję­cie, twier­dząc, że jest skru­szo­ną wdo­wą, ale o tym, poza mat­ką prze­ło­żo­ną, wie­dzia­ła tyl­ko sio­stra Mar­ga­ri­da, bo ona wie­dzia­ła o wszyst­kim. Mimo to za­mie­sza­nie w klasz­to­rze trwa­ło kil­ka dni i at­mos­fe­ra zro­bi­ła się tak gę­sta, że mgłę moż­na było no­żem kro­ić.

Sio­stra Mar­ga­ri­da mia­ła prze­czu­cie, że odej­ście tej ner­wo­wej no­wi­cjusz­ki nie po­zo­sta­nie bez echa. Czu­ła w po­wie­trzu bu­rzę, ale nie wie­dzia­ła, z któ­rej stro­ny nad­cią­gnie. Na tym po­le­gał dy­le­mat bied­nej ne­stor­ki – że na swo­je nie­szczę­ście nie mo­gła umrzeć, a w cią­gu dłu­gich lat, któ­re prze­ży­ła, prze­ko­na­ła się, że śmierć lubi grać z ży­ciem w kot­ka i mysz­kę i że le­piej po­le­gać na pa­mię­ci niż na prze­czu­ciach, mimo że te ostat­nie wy­raź­nie da­wa­ły o so­bie znać; były ni­czym ostrze­że­nie, że wraz z tą no­wi­cjusz­ką odej­dzie z ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru na­dzie­ja na prze­trwa­nie.

Cela sio­stry Mar­ga­ri­dy znaj­do­wa­ła się naj­da­lej jak tyl­ko moż­na od ogro­du ka­pe­la­na. Pew­nie wła­śnie dla­te­go bez prze­szkód usły­sza­ła ha­łas. Sio­stra Mar­ga­ri­da, mnisz­ka, któ­ra wstą­pi­ła do za­ko­nu w cza­sie Ści­ślej­szej i Cał­ko­wi­tej Re­for­my i któ­ra mia­ła po­cho­wać wszyst­kich w klasz­to­rze, bar­dzo się zdzi­wi­ła, kie­dy usły­sza­ła ja­kiś ruch w ogro­dzie ka­pe­la­na, jak­by ktoś ko­pał mo­tycz­ką, bo do­sko­na­le wie­dzia­ła, że spo­wied­nik Ju­noy za­zwy­czaj spa­ce­ro­wał tyl­ko wcze­snym ran­kiem, ni­g­dy w peł­nym słoń­cu. Ale nie­wi­do­ma mnisz­ka ob­da­rzo­na do­brym słu­chem szyb­ko zro­zu­mia­ła, że ten ha­łas to od­głos roz­pa­czy, a nie pra­cy; zo­ba­czy­ła wy­raź­nie udrę­czo­ne ser­ce za­kon­ni­ka i uża­li­ła się nad jego nie­szczę­ściem, bo było oczy­wi­ste, że źle się czu­je wśród ra­pi­teń­skich ka­mie­ni.

– Nie za­drę­czaj się, Ara­gall, nie przyj­dzie się z tobą po­że­gnać – wy­mam­ro­ta­ła z wes­tchnie­niem. 

W jej po­plą­ta­nym umy­śle brat Ju­noy zle­wał się z tam­tym spo­wied­ni­kiem z Va­ca­ris­ses, wie­śnia­kiem z po­cho­dze­nia, któ­ry w cią­gu sied­miu mie­się­cy ka­płań­skiej po­słu­gi roz­ko­chał w so­bie całe zgro­ma­dze­nie, a swo­je cier­pie­nia też za­głu­szał, ko­piąc mo­tycz­ką, aż świą­to­bli­wa mat­ka Mar­ti­na, idąc za radą sio­stry Mar­ga­ri­dy, wy­stą­pi­ła o zmia­nę ka­pe­la­na. Wte­dy sio­stra była cał­kiem mło­da (jesz­cze przed osiem­dzie­siąt­ką) i jako sio­stra fur­tian­ka naj­le­piej zna­ła się na spo­wied­ni­kach i księ­żow­skiej sa­mot­no­ści.

– Nie przyj­dzie się z tobą po­że­gnać, Ara­gall – po­wtó­rzy­ła za­tro­ska­na. 

 

– Moje sta­no­wi­sko w tej spra­wie jest ja­sne, sza­now­na pani. – Ju­lià Ri­gau wy­mie­rzył w nią świę­to­krad­czy pa­lec. – Bra­ta­ni­ca wstą­pi­ła do klasz­to­ru z po­sa­giem trzech ty­się­cy duro, a po­nie­waż ją stąd od­bie­ram, chcę rów­nież od­zy­skać swo­je pie­nią­dze. – Cały czas wy­ma­chi­wał roz­mów­czy­ni pal­cem przed no­sem. – Nie do­ma­gam się Bóg wie cze­go.

Mat­ka prze­ło­żo­na pa­trzy­ła po­iry­to­wa­na na aro­ganc­ki pa­lec, ale jesz­cze uda­wa­ło się jej opa­no­wać gniew i ukryć go w wy­schnię­tej pier­si na tyle, by sta­wić czo­ło za­rzu­tom.

– Pa­nie Ri­gau. – Mó­wi­ła z gar­dło­wym ak­cen­tem, ale cał­kiem po­praw­nie jak na cu­dzo­ziem­kę. – Sto­sow­nie do za­le­ceń na­szych prze­ło­żo­nych już za­go­spo­da­ro­wa­ły­śmy po­sag pań­skiej bra­ta­ni­cy.

Żeby dać mu do zro­zu­mie­nia, jak po­wi­nien za­cho­wy­wać się męż­czy­zna w obec­no­ści mat­ki prze­ło­żo­nej, sie­dzia­ła wy­pro­sto­wa­na jak stru­na po dru­giej stro­nie biur­ka, z dłoń­mi ukry­ty­mi w rę­ka­wach ha­bi­tu, i nie drgnę­ła jej na­wet po­wie­ka.

– Część muru ze­wnętrz­ne­go, ław­ki w ko­ście­le, ogól­ny re­mont i jał­muż­ny... Je­śli jest pan za­in­te­re­so­wa­ny, mogę przed­sta­wić do­kład­ne ra­chun­ki.

– Nie in­te­re­su­je mnie pani księ­go­wość. Upo­mi­nam się o swo­je pie­nią­dze.

– Je­ste­śmy nie­wy­pła­cal­ne.

No i mle­ko się roz­la­ło. Ni­g­dy jesz­cze nie zda­rzy­ło się, żeby ktoś za­żą­dał zwro­tu po­sa­gu wy­stę­pu­ją­cej z za­ko­nu sio­stry, cho­ciaż for­mal­nie dało się to zro­bić. Zresz­tą ni­g­dy jesz­cze po­sag ja­kiej­kol­wiek ra­pi­teń­skiej mnisz­ki nie był aż tak po­kaź­ny. Tak czy ina­czej, obu­rze­nie pana Ri­gau, nie­na­wy­kłe­go do sub­tel­no­ści, prze­kro­czy­ło wszel­kie gra­ni­ce. Ze­rwał się gwał­tow­nie i krzyk­nął, wy­wo­łu­jąc zgor­sze­nie ka­mien­nych ścian ga­bi­ne­tu:

– Od­cho­dzę, bo nie chcę spę­dzić ani chwi­li dłu­żej w tej ja­ski­ni zło­dziei. Ale uprze­dzam, że ja tak tego nie zo­sta­wię, i jak bę­dzie trze­ba, będę pa­nią cią­gał po są­dach.

Mat­ka prze­ło­żo­na przy­ję­ła tę groź­bę z lo­do­wa­tym uśmie­chem mo­gą­cym wy­ra­żać pew­ność sie­bie lub po­gar­dę, albo jed­no i dru­gie, i też wsta­ła. To był ko­lej­ny po­li­czek, któ­ry otrzy­mał bez­czel­ny męż­czy­zna. Nie bała się ludz­kich są­dów ani też ni­g­dy nie bała się ubó­stwa.

Po­szli po sio­strę Cla­rę, któ­ra cze­ka­ła w ma­łym po­ko­iku ze spa­ko­wa­ną wa­liz­ką, ubra­na w to samo, w czym przy­je­cha­ła do La Ràpi­ta – stryj nie za­dbał o przy­wie­zie­nie jej ubra­nia – i śle­dzi­ła wzro­kiem nie­skoń­czo­ność ka­mie­ni na ścia­nie, przez łzy, któ­re się wzię­ły nie wia­do­mo skąd; ser­ce wa­li­ło jej w pier­si, czu­ła mdło­ści i lęk, a jed­no­cze­śnie nie­zmier­ną ulgę. Kie­dy usły­sza­ła, że drzwi się otwie­ra­ją, ze­rwa­ła się na rów­ne nogi. Mat­ka prze­ło­żo­na i stryj we­szli bez sło­wa.

– Ade­lo, idzie­my – po­wie­dział męż­czy­zna gło­sem na­wy­kłym do roz­ka­zy­wa­nia.

– Ja... Ja chcia­ła­bym... – i sio­stra Cla­ra nie od­wa­ży­ła się przy­znać, że chcia­ła­by po­wie­dzieć parę słów, po raz ostat­ni, mat­ce Ire­ne, po­że­gnać się z oj­cem Ju­noy­em, po­że­gnać ścia­ny, od­wie­dzić świe­ży grób sio­stry Ro­sa­lii i po­pła­kać przez chwi­lę w ci­szy ko­ry­ta­rzy klasz­tor­nych. Nie mo­gła się do­cze­kać, kie­dy wresz­cie opu­ści to pie­kło, a jed­no­cze­śnie trud­no jej było z nim się roz­stać, bo zo­sta­wi­ła tu wie­le łez i wie­le cier­pie­nia; nie mia­ła od­wa­gi po­wie­dzieć, że bę­dzie tę­sk­nić za bez­li­to­snym słoń­cem i za po­ran­ną mgłą, za trze­ma cy­pry­sa­mi na cmen­ta­rzu, za kwa­dra­to­wym wi­ry­da­rzem z su­chą stud­nią po­środ­ku, za sy­gna­tur­ką sio­stry Eu­dòxii, tak bar­dzo znie­na­wi­dzo­ną, że z tej nie­na­wi­ści w koń­cu za­czę­ła ją ko­chać. Nie od­wa­ży­ła się. Uda­ło się jej tyl­ko wy­du­sić z sie­bie ja... ja chcia­ła­bym...

Stryj sa­pał znie­cier­pli­wio­ny, cze­go też, do cho­le­ry, mo­gła jesz­cze chcieć Ade­la, sko­ro jest trze­cia po po­łu­dniu i za­nim do­je­dzie­my do go­spo­dy, za­pad­nie zmrok. Na­to­miast mat­ka Do­ro­tea, prze­ło­żo­na ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru, i ow­szem, do­my­śla­ła się, co czu­je i co chce po­wie­dzieć sio­stra Cla­ra, ale nie za­mie­rza­ła jej tego uła­twiać. Wzię­ła głę­bo­ki wdech i w mil­cze­niu skie­ro­wa­ła się w stro­nę fur­ty. Otwo­rzy­ła drzwi i sta­nę­ła w pro­gu. Było oczy­wi­ste, że na nich już czas. Z dłoń­mi ukry­ty­mi w rę­ka­wach ha­bi­tu cze­ka­ła, aż sio­stra Cla­ra, prze­cho­dząc przed nią, w ja­kiś spo­sób wy­ra­zi wdzięcz­ność za po­świę­ce­nie, z ja­kim klasz­tor utrzy­my­wał ją przez tyle cza­su. Ade­la pod­nio­sła wa­liz­kę i mi­ja­jąc stry­ja, skie­ro­wa­ła się ku wyj­ściu. Nie za­trzy­ma­ła się przed ksie­nią, nie przy­klę­kła, by uca­ło­wać pek­to­rał, ani na­wet nie ski­nę­ła jej gło­wą na znak sza­cun­ku. Prze­szła obok mat­ki Do­ro­tei, omi­ja­jąc ją wzro­kiem, taka drob­na ze­msta, nu­cąc ja­kąś me­lo­dię, jed­ną z tych, któ­re na trzy lata wy­ma­za­ła z pa­mię­ci. Kie­dy pan Ri­gau też prze­kro­czył próg, usły­sze­li, jak za­my­ka­ją się za nimi drzwi. Zna­leź­li się sami w sie­ni. Sio­stra Cla­ra spoj­rza­ła na tur­ni­kiet. Po dru­giej stro­nie praw­do­po­dob­nie pła­ka­ła sio­stra Eu­dòxia. Kie­dy otwo­rzy­ła się przed nimi klasz­tor­na fur­ta, prze­szło jej przez myśl, że o tej po­rze sio­stry wła­śnie wy­bie­ra­ją się na nonę, a po­tem po­dej­mą od­wiecz­ne obo­wiąz­ki, na wy­peł­nia­niu któ­rych dni prze­cho­dzą w lata. Za­czę­ła tę­sk­nić za ra­pi­teń­skim ży­ciem, jesz­cze za­nim prze­kro­czy­ła brzyd­ką, po­zba­wio­ną sty­lu kwa­dra­to­wą bra­mę. Ośle­pi­ło ją świa­tło na ze­wnątrz, po­zba­wio­ne cie­nia. Ber­li­na pań­stwa Ri­gau cze­ka­ła w bez­li­to­snym ra­pi­teń­skim upa­le. Ade­la nie od­wró­ci­ła się, by po­że­gnać spoj­rze­niem ten cha­otycz­ny kom­pleks klasz­tor­ny, któ­ry zo­sta­wia­ła za sobą.

 

Kie­dy brat Ju­noy usły­szał dzwon wzy­wa­ją­cy na nonę, zro­zu­miał, że sio­stra Cla­ra nie przyj­dzie po­wie­dzieć mu że­gnaj, oj­cze, dzię­ku­ję. Pro­mie­nie słoń­ca, te­raz pa­da­ją­ce pod ką­tem, rzu­ca­ły na ogród tro­chę cie­nia. Wo­lał nie za­sta­na­wiać się, dla­cze­go sio­stra Cla­ra nie... Ale nie mógł po­wstrzy­mać jed­nej nie­po­słusz­nej łzy, któ­ra zmie­sza­ła się z po­tem.


 


.

 

[image: cross]O czy­stość po­sadz­ki – za­mia­ta­nie i zmy­wa­nie – dba­ją wszyst­kie sio­stry, bez wzglę­du na dys­tynk­cje, w usta­lo­nej ko­lej­no­ści, z wy­jąt­kiem mat­ki prze­ło­żo­nej i sióstr zło­żo­nych cho­ro­bą. Mat­ka pro­fe­ska, któ­ra spra­wu­je tę po­kor­ną po­słu­gę, od­naj­du­je w niej ra­dość i prze­świad­cze­nie, że wszyst­kie pra­ce są miłe Panu, po­nie­waż dla Nie­go li­czy się tyl­ko czy­stość ser­ca i po­boż­ność. I tak jak Je­zus był sto­la­rzem, a apo­sto­ło­wie ry­ba­ka­mi, tak my wy­ko­nu­je­my wszyst­kie skrom­ne czyn­no­ści ma­nu­al­ne na więk­szą chwa­łę Bożą, a kie­dy sprzą­ta­my, wy­obra­żaj­my so­bie, że czy­ni­my to w Na­za­re­cie (z Trze­ciej).

 

Żad­na z sióstr bez po­zwo­le­nia nie trzy­ma w celi ksią­żek, a w tych, z któ­rych ko­rzy­sta, ni­cze­go nie no­tu­je ani nie zo­sta­wia żad­nych zna­ków, a na­stęp­nie od­da­je mat­ce bi­blio­te­kar­ce w tak do­brym sta­nie, w ja­kim książ­kę otrzy­ma­ła (z Czwar­tej).

 

...w od­róż­nie­niu od in­nych kon­gre­ga­cji i In­sty­tu­tów Ży­cia Kon­se­kro­wa­ne­go nie tyl­ko przyj­mu­je­my gor­li­wą po­ku­tę i umar­twie­nia jako obo­wią­zu­ją­cą nas wszyst­kie za­sa­dę, ale też wol­no nam in­dy­wi­du­al­nie jesz­cze bar­dziej za­ostrzyć ry­gor, za wie­dzą i przy­zwo­le­niem prze­ło­żo­nych (z Dzie­wią­tej).
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Brat Ju­noy spę­dził bez­sen­ną noc za­le­wa­ny bez­sil­ną zło­ścią. Po­ja­wi­ła się po­ku­sa, żeby po pro­stu zrej­te­ro­wać, ale za­bra­kło mu od­wa­gi. Zbyt wie­le lat spę­dził przy­zwy­cza­jo­ny do pew­ne­go sty­lu ży­cia, żeby te­raz lek­ko­myśl­nie rzu­cić je na pa­stwę mro­ku. Czuł lęk, ale też dła­wi­ła go wście­kłość. Ni­g­dy so­bie nie wy­obra­żał, że kie­dy­kol­wiek za­cznie my­śleć o spra­wach, któ­re te­raz przy­cho­dzi­ły mu do gło­wy. Czy men­tal­ność ksie­ni, ostra jak brzy­twa, wy­ni­ka­ła ze świę­to­ści, czy z fa­na­ty­zmu? Dla­cze­go była taka od­por­na na lo­gicz­ne ar­gu­men­ty? Za­kon­nik za­uwa­żył, że przez umiesz­czo­ny pod su­fi­tem otwór do­cho­dzi cie­płe, ła­god­ne świa­tło. Przy­su­nął do ścia­ny krze­sło i wspiął się, żeby do­się­gnąć okna. Pa­trzył na sen­ny sierp księ­ży­ca wy­so­ko nad ho­ry­zon­tem. Ocza­ro­wa­ny, wsłu­chi­wał się w jego ci­szę. Wie­dział do­sko­na­le, że ma­le­ją­cy księ­życ w trze­ciej kwa­drze mil­czy, jak­by przy­sy­piał, co naj­wy­żej może za­nu­cić ci­chut­ko smęt­ną me­lo­dię w mi­no­ro­wej to­na­cji. Na­to­miast księ­życ w pierw­szej kwa­drze jest pew­ny sie­bie i ha­ła­śli­wy. Trzy­ma­jąc się krat w oknie, z twa­rzą zwró­co­ną w kie­run­ku noc­ne­go pej­za­żu, do­szedł do wnio­sku, że nie, nie było moż­li­we, żeby wie­leb­na mat­ka do­ce­ni­ła ta­kie szcze­gó­ły, sko­ro za­wsze cho­dzi ze spusz­czo­ną gło­wą, a pod­no­si ją tyl­ko po to, żeby go zru­gać.

Od­wró­cił się i spoj­rzał na wy­stru­ga­ny przez Pa­squ­ala flet, in­stru­ment, któ­ry był jego je­dy­nym part­ne­rem do roz­mo­wy na cięż­kim wy­gna­niu, i uśmiech­nął się smut­no. O tej po­rze na­wet ten skrom­ny to­wa­rzysz nie­do­li mu­siał mil­czeć. Wszyst­ko wy­glą­da­ło­by ina­czej, gdy­by w La Ràpi­ta była choć­by naj­skrom­niej­sza fis­har­mo­nia! Miał po­wy­żej uszu Świę­tych Zwy­cza­jów i Prze­naj­święt­szej Re­gu­ły; na­wet na­uczył się ich na pa­mięć, żeby dys­po­no­wać ar­gu­men­ta­mi w dys­ku­sji z ksie­nią, ale jak przy­cho­dzi­ło co do cze­go, wszyst­ko za­po­mi­nał; obec­ność tej ko­bie­ty od­bie­ra­ła mu mowę i ogar­niał go lęk.

Spę­dził bez­sen­ną noc; oczy go pie­kły z nie­wy­spa­nia, a może też od łez. Kie­dy usły­szał sy­gna­tur­kę sio­stry Eu­dòxii wzy­wa­ją­cą na jutrz­nię, zro­zu­miał, że może za­po­mnieć o śnie. Za­zwy­czaj przy­cho­dził do wy­zię­bio­nej ka­pli­cy pół go­dzi­ny przed roz­po­czę­ciem mszy, na wy­pa­dek gdy­by któ­raś z mni­szek po­trze­bo­wa­ła pil­nie spo­wie­dzi. Wy­ko­rzy­sty­wał ten czas na od­ma­wia­nie bre­wia­rza. Mo­no­ton­na, po­wta­rza­ją­ca się lek­tu­ra po tylu la­tach nie przy­no­si­ła mu du­cho­wej po­cie­chy, może dla­te­go, że nie po­zo­stał mu już na­wet cień na­dziei.

Tego ran­ka brat Ju­noy sta­wił się w ka­pli­cy tuż przed roz­po­czę­ciem li­tur­gii. Ani nie otwo­rzył bre­wia­rza, ani nie za­siadł do kon­fe­sjo­na­łu. Miał pe­wien po­mysł.

 

Pierw­sza część mszy prze­bie­gła na po­zór nor­mal­nie. Brat Ju­noy był bla­dy i trzę­sły mu się ręce, ale jego głos niósł się wy­raź­nie, może na­wet zbyt gło­śno, pod ni­skim, pro­stym skle­pie­niem su­ro­wej ka­pli­cy po­zba­wio­nej ozdób. Mnisz­ki po dru­giej stro­nie kra­ty od­po­wia­da­ły chó­rem na we­zwa­nia ka­pła­na i tyl­ko wie­leb­na mat­ka ze swo­je­go klęcz­ni­ka – nie był ani więk­szy, ani brzyd­szy niż po­zo­sta­łe – wy­czu­ła inny ton gło­su nie­zdy­scy­pli­no­wa­ne­go bra­cisz­ka, co na­tych­miast wzbu­dzi­ło jej czuj­ność.

Po od­czy­ta­niu ewan­ge­lii, za­miast przy­stą­pić od razu do spra­wo­wa­nia Naj­święt­szej Ofia­ry, od­sta­wił na­czy­nia li­tur­gicz­ne i od­wró­cił się twa­rzą do zgro­ma­dze­nia. Ci­sza, któ­ra pa­no­wa­ła w ka­pli­cy, w tym mo­men­cie sta­ła się cięż­ka jak ołów. Tyl­ko przy wy­jąt­ko­wych oka­zjach – Boże Na­ro­dze­nie, Wiel­ka­noc i dzień świę­te­go Be­ne­dyk­ta – ka­pe­lan klasz­tor­ny wy­gła­szał krót­kie ka­za­nie, po uprzed­niej kon­sul­ta­cji z mat­ką prze­ło­żo­ną, zgod­nie z za­ło­że­nia­mi, któ­re ona mu po­przed­nie­go dnia za­su­ge­ro­wa­ła; w nor­mal­nych oko­licz­no­ściach wy­star­cza­ły na­uki, któ­rych ksie­ni przez cały ty­dzień udzie­la­ła swo­im cór­kom sama.

Dla­te­go kie­dy ka­pe­lan się od­wró­cił, te nie­licz­ne za­kon­ni­ce, któ­re pa­trzy­ły w jego stro­nę, bar­dzo się zdzi­wi­ły. Nie­jed­na po­my­śla­ła, że pew­nie chce uczcić świę­tej pa­mię­ci sio­strę Ro­sa­lię, któ­rą po­cho­wa­li parę dni temu. Wie­leb­na mat­ka Do­ro­tea już mia­ła się ze­rwać jak ra­żo­na pio­ru­nem, ale jesz­cze się wstrzy­ma­ła, żeby nie wy­wo­ły­wać skan­da­lu. Brat Ju­noy, co­raz bled­szy, opie­ra­jąc się o ka­mien­ny oł­tarz – nogi pod nim drża­ły – za­czął uro­czy­stym to­nem, żeby stłu­mić pa­nicz­ny lęk przed ciem­no­ścią po dru­giej stro­nie kra­ty, gdzie ni­ko­go nie do­strze­gał, ale spo­kój, jaki tam pa­no­wał, po­twier­dzał ludz­ką obec­ność.

– Umi­ło­wa­ne sio­stry w Chry­stu­sie.

I ow­szem, przy­naj­mniej na po­cząt­ku od­niósł się do śmier­ci sio­stry Ro­sa­lii, któ­rą tak po­dzi­wia­li­śmy za ży­cia i któ­ra te­raz jest w nie­bie, dla jej do­bra i dla do­bra nas wszyst­kich, mon­si­nio­rze, pro­szę księ­dza. Ale po­tem za­czął wy­kła­dać swo­je an­dro­ny – już on się do­brze przy­go­to­wał! – na te­mat po­ku­ty: że po­ku­ta nie jest ce­lem sa­mym w so­bie, że Bóg nie chce, by­śmy ją prze­ce­nia­li, po­nie­waż jest ja­ło­wa, i że w nad­mier­nym umar­twia­niu się może być wię­cej py­chy niż cno­ty. Miał czel­ność po­wie­dzieć coś ta­kie­go do nas, któ­re uczy­ni­ły­śmy z po­ku­ty treść na­sze­go ży­cia! A po­tem po­ru­szył te­ma­ty jesz­cze bar­dziej abs­trak­cyj­ne, ale rów­nie nie­bez­piecz­ne, mon­si­nio­rze, o do­bru i złu – że zło to nie­obec­ność cnót ewan­ge­licz­nych, ale samo w so­bie jest ni­czym, i moż­na by po­wie­dzieć, bez ob­ra­zy Naj­wyż­sze­go, że dia­bła też nie ma, bo to tyl­ko sym­bol bra­ku Boga, któ­ry czę­sto od­czu­wa­my w du­szy. I że je­że­li bę­dzie­my mieć ob­se­sję na punk­cie zła, w koń­cu za­cznie­my od­da­wać mu cześć – tak wła­śnie po­wie­dział! – przez wy­na­tu­rzo­ną po­ku­tę, do­kład­nie ta­kie­go użył sło­wa, pro­szę księ­dza, wy­na­tu­rzo­na po­ku­ta. A po­tem do­dał: sio­stry w Chry­stu­sie, po­win­ny­ście być słu­żeb­ni­ca­mi ży­cia, nie śmier­ci. Chry­stus żył, a umarł po to, żeby ży­cie od­zy­skać. Nie roz­pa­mię­tuj­cie jego śmier­ci, skup­cie się na jego zmar­twych­wsta­niu, no, to jesz­cze uj­dzie, ale bie­dak za­po­mniał o tym, że Chry­stus umarł na krzy­żu, nie wiem, czy Bóg mu tę he­re­zję wy­ba­czy. Wróć­my do spo­wied­ni­ka. Znów po­ru­szył te­mat zła, a kon­kret­nie grze­chu. Skąd mamy pew­ność, co jest grze­chem? A in­ten­cja grzesz­ni­ka? W tym mo­men­cie ten nik­czem­nik wszedł na bar­dzo grzą­ski grunt i po­su­nął się do tego, by za­dać py­ta­nie, ja­kim pra­wem osą­dza­my po­stę­po­wa­nie obu sióstr, któ­re tyl­ko szu­ka­ły mi­ło­ści, zro­zu­mie­nia? Do­kład­nie tak po­wie­dział, mon­si­nio­rze, pro­szę księ­dza. I ksiądz Ru­bi­nats, in­kwi­zy­tor usta­no­wio­ny w spra­wie, któ­ry w try­bie pil­nym zja­wił się w La Ràpi­ta, żeby ze­brać po­trzeb­ne do­wo­dy, mu­siał ją po­pra­wić, pro­szę księ­dza, wie­leb­na mat­ko, mimo że przy­by­łem tu jako in­kwi­zy­tor, je­stem tyl­ko zwy­kłym księ­dzem. I mat­ka Do­ro­tea mó­wi­ła da­lej, no więc, pro­szę księ­dza. Oświad­czy­ła, że wy­ja­wił ta­jem­ni­cę sa­kra­men­tal­ną: dwie sio­stry, któ­re szu­ka­ły mi­ło­ści, choć­by i fi­zycz­nej. Na to ksiądz czy wie­leb­na mat­ka jest pew­na, że tak po­wie­dział, bo to bar­dzo po­waż­ny za­rzut, na co ona tak, pro­szę księ­dza, mo­gła­bym przy­siąc, gdy­by to było ko­niecz­ne, więc pro­szę przy­siąc, i wie­leb­na drżą­cym gło­sem zło­ży­ła przy­się­gę, ubie­ra­jąc sło­wa w ba­ro­ko­wą for­mę, na świę­te imię Boże, wszyst­ko, co tu po­wie­dzia­łam, to naj­czyst­sza praw­da, zgod­na z tym, co sły­sza­łam i co za­cho­wa­łam w pa­mię­ci aż do tej chwi­li, a ser­ce ko­ła­ta­ło jej w pier­siach, bo ta­kiej uro­czy­stej przy­się­gi na Boga i na zba­wie­nie wła­snej du­szy nie skła­da się co­dzien­nie. Kie­dy już wy­gło­si­ła for­muł­kę, wró­ci­ła do prze­rwa­nej roz­mo­wy, tak, pro­szę księ­dza, wy­ja­wił naj­głęb­szy se­kret, ta­jem­ni­cę sa­kra­men­tal­ną, po­wtó­rzy­ła wie­leb­na, o któ­rej nikt w klasz­to­rze, poza mat­ką mi­strzy­nią, mną, po­kor­ną służ­ką, i przez przy­pa­dek sio­strą Eu­dòxią, nie po­wi­nien był wie­dzieć. No więc nie, on z nie­obli­czal­ną bez­myśl­no­ścią ogło­sił wszem wo­bec, że dziew­czę­ta szu­ka­ły mi­ło­ści, któ­rej nie zna­la­zły w zgro­ma­dze­niu. Czy za­miast je za to ka­rać, nie by­ło­by sen­sow­niej, prak­tycz­niej i skrom­niej za­sta­no­wić się nad na­szym po­stę­po­wa­niem, czy na pew­no nie mamy so­bie nic do za­rzu­ce­nia? To było do­praw­dy nie­do­pusz­czal­ne, bo poza he­re­zja­mi na te­mat zła i sza­ta­na, poza po­gwał­ce­niem ta­jem­ni­cy spo­wie­dzi, skry­ty­ko­wał pu­blicz­nie moje de­cy­zje, bę­dą­ce owo­cem dłu­giej, do­głęb­nej re­flek­sji. Żeby to jesz­cze zro­bił w czte­ry oczy, tak jak za pierw­szym ra­zem. Ale tak, przed ca­łym zgro­ma­dze­niem, wy­obra­ża ksiądz so­bie?

– Oby duma nie prze­mie­ni­ła na­szej po­ku­ty w sa­mo­bój­stwo. – Brat Ju­noy spo­cił się, za­schło mu w gar­dle, miał błęd­ny wzrok. – Niech nad­mier­ny ry­gor nie przy­sło­ni wam dro­gi świę­to­ści, któ­rą wy­bra­ły­ście; no czy to nie jest pa­ra­doks, czy ten czło­wiek nie wi­dzi, że dro­gą, któ­rą my­śmy wy­bra­ły, jest wła­śnie dro­ga ry­go­ru, mon­si­nio­rze, chcia­łam po­wie­dzieć, pro­szę księ­dza. I za­czął za­da­wać py­ta­nia, na któ­re oczy­wi­ście nie ocze­ki­wał od­po­wie­dzi. Czy nie le­piej za­miast nę­kać cia­ło bi­czo­wa­niem uśmiech­nąć się do ko­goś? Za­miast za­ka­żać rany dra­koń­ską wło­sien­ni­cą wy­cią­gnąć rękę, żeby po­móc pierw­szej na­po­tka­nej oso­bie? A mil­cze­nie, czy nie bli­żej mu do po­gar­dy niż do świę­to­ści? Brat Ju­noy zu­peł­nie stra­cił pa­no­wa­nie nad sobą i mó­wił rze­czy, o któ­rych w nor­mal­nych wa­run­kach nie od­wa­żył­by się ni­ko­mu wspo­mnieć, ale cały czas miał przed ocza­mi ob­raz mar­twej no­wi­cjusz­ki, my­ślał o jej bez­sen­sow­nej śmier­ci, wi­dział tam­te dziew­czę­ta po­ku­tu­ją­ce za swój grzech w od­osob­nio­nym czyść­cu cel nad ka­pi­tu­la­rzem, we łzach skru­chy i we łzach lęku... Mat­ka Ire­ne, wbrew Re­gu­le, przy­glą­da­ła się ką­tem oka mat­ce prze­ło­żo­nej, zdzi­wio­na, że tam­ta jesz­cze nie prze­rwa­ła ka­za­nia, a prze­cież, jak się do­brze za­sta­no­wić, skła­da­ło się ono wy­łącz­nie z nie­sto­sow­nych, sza­lo­nych kon­cep­tów. Ale mat­ka Do­ro­tea klę­cza­ła ze spusz­czo­nym wzro­kiem i naj­praw­do­po­dob­niej dła­wi­ła się wła­sną żół­cią. Po pro­stu wie­leb­na nie po­tra­fi­ła się zde­cy­do­wać, czy le­piej prze­rwać, czy po­zwo­lić mu skoń­czyć. Nie wie­dzia­łam, mia­łam pust­kę w gło­wie, pro­szę księ­dza, jak­bym na­gle stra­ci­ła umie­jęt­ność po­dej­mo­wa­nia de­cy­zji. Przy­pusz­czam, że ogar­nę­ło mnie prze­ra­że­nie, kie­dy usły­sza­łam tyle świę­to­krad­czych he­re­zji w świę­tym miej­scu; pro­szę księ­dza, to było po­twor­ne.

– Pod­su­muj­my – ode­zwał się ksiądz Ru­bi­nats, mie­rząc wzro­kiem tę na­dę­tą mnisz­kę w bia­łym ha­bi­cie, mó­wią­cą lo­do­wa­tym gło­sem. – Wa­szym zda­niem, mat­ko prze­ło­żo­na, naj­cięż­sze za­rzu­ty są na­stę­pu­ją­ce: po pierw­sze, po­da­wa­nie w wąt­pli­wość ist­nie­nia sza­ta­na, da­lej, po­gwał­ce­nie ta­jem­ni­cy sa­kra­men­tal­nej... Już to jed­no wy­star­czy, wie­leb­na mat­ko, by go ob­ło­żyć eks­ko­mu­ni­ką. – Mnisz­ka ob­rzu­ci­ła szyb­kim spoj­rze­niem drzwi pro­wa­dzą­ce do kwa­te­ry ka­pe­la­na, jak­by się bała, że wy­ło­ni się stam­tąd dzi­ka be­stia. In­kwi­zy­tor die­ce­zjal­ny kon­ty­nu­ował wy­li­czan­kę: – Pu­blicz­ne pod­wa­że­nie war­to­ści po­ku­ty, do­ko­na­ne w obec­no­ści zgro­ma­dze­nia po­kut­ni­cze­go.

– W ka­pli­cy, pod­czas Mszy Świę­tej.

– Ro­zu­miem.

– Nie, nie, pro­szę księ­dza, ja bym to uję­ła ina­czej: roz­po­wszech­nia­nie idei sprzecz­nych z du­chem za­ko­nu z in­ten­cją za­wró­ce­nia mo­ich có­rek z pro­stej dro­gi. A póź­niej jesz­cze od­pra­wie­nie Mszy Świę­tej przez oso­bę nie­god­ną mia­na ka­pła­na Chry­stu­so­we­go.

– Z ca­łym sza­cun­kiem, wie­leb­na mat­ko, nie do nas na­le­ży osą­dza­nie in­ten­cji.

– Ale my po­no­si­my ich kon­se­kwen­cje.

Tak, mat­ka prze­ło­żo­na wie­dzia­ła, o czym mówi: dal­sza część li­tur­gii wy­mknę­ła mu się spod kon­tro­li. Brat Ju­noy tyle się na­krzy­czał i na­upo­mi­nał, że w koń­cu sam prze­stał się bać, po­czuł się wol­ny i mógł na sie­bie spoj­rzeć z dy­stan­su. Zo­ba­czył sa­mot­ne­go bo­ha­te­ra, pa­la­dy­na praw­dy, i po­dzię­ko­wał Bogu, że do­dał mu od­wa­gi. Kie­dy od­ma­wiał Sanc­tus, Sanc­tus, Sanc­tus, po­czuł, jak dreszcz prze­cho­dzi mu po ple­cach, bo miał świa­do­mość, że za nim czai się wróg, i to nie­je­den, prze­ra­żo­ny jego po­stę­po­wa­niem. Pod­czas pod­nie­sie­nia drża­ły mu ręce, a przy Agnus Dei wy­da­ło mu się, że nie sły­szy re­spon­su zgro­ma­dze­nia, i było to mil­cze­nie oskar­ży­ciel­skie. W póź­niej­szych ze­zna­niach, do­ku­men­tach i świa­dec­twach nie od­no­to­wa­no fak­tu, że kie­dy brat Ju­noy od­wró­cił się od oł­ta­rza z kie­li­chem, by roz­dzie­lać ko­mu­nię, mat­ka prze­ło­żo­na ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru Za­ko­nu Cy­ster­skie­go Ści­ślej­szej Ob­ser­wan­cji w Cał­ko­wi­tym Ubó­stwie, wie­leb­na mat­ka Do­ro­tea z Gra­sme­re, nie po­de­szła, by przy­jąć świę­ty chleb. Brat Ju­noy stał nie­ru­cho­mo przy kra­cie z ho­stią w dło­ni i nie od­wa­żył się pod­nieść wzro­ku. Żad­na mnisz­ka nie ru­szy­ła się z miej­sca; wszyst­kie wy­stra­szo­ne ko­bie­ty po­szły za przy­kła­dem swo­jej prze­ło­żo­nej. Od­cze­kał mi­nu­tę, któ­ra trwa­ła wiecz­ność, od­wró­cił się, prze­ły­ka­jąc zra­nio­ną dumę po­cząt­ku­ją­ce­go mę­czen­ni­ka słusz­nej spra­wy, wró­cił przed oł­tarz i scho­wał ko­mu­ni­kan­ty w ta­ber­na­ku­lum. Trzy­dzie­ści trzy du­sze pła­ka­ły.

Na za­koń­cze­nie po­stę­po­wa­nia in­kwi­zy­cyj­ne­go ksiądz Ru­bi­nats zło­żył krót­ką wi­zy­tę oskar­żo­ne­mu. Przed­sta­wił mu w imie­niu bi­sku­pa bez­względ­ny za­kaz opusz­cza­nia kwa­te­ry i od razu na wszel­ki wy­pa­dek ode­brał mu upraw­nie­nia klasz­tor­ne­go spo­wied­ni­ka. Brat Ju­noy w mil­cze­niu wy­słu­chał tego wy­ro­ku a prio­ri i sam się prze­stra­szył wła­snej od­wa­gi. Ksiądz Ru­bi­nats przed wy­jaz­dem – wo­lał no­co­wać gdzieś po dro­dze niż pod jed­nym da­chem z he­re­ty­kiem – ko­rzy­sta­jąc ze swo­ich in­kwi­zy­tor­skich przy­wi­le­jów, po­pro­sił wie­leb­ną mat­kę, by mu po­ka­za­ła kruż­gan­ki. Chciał zo­ba­czyć na wła­sne oczy słyn­ną te­tra­mor­fę, o któ­rej mu pi­sał Ro­ure­da. Wy­jeż­dżał z La Ràpi­ta, kie­dy słoń­ce już bar­wi­ło na czer­wo­no sza­re mury klasz­to­ru, nie po­dzie­la­jąc en­tu­zja­zmu Ro­ure­dy, tego lek­ko­du­cha, któ­ry się za­chwy­cał ja­kąś kwa­dra­to­wą pły­tą z dziw­ny­mi ry­sun­ka­mi.

 

– A więc oskar­żo­ny po­twier­dza, że wszyst­kie te sło­wa pa­dły pod­czas wy­gło­szo­ne­go ka­za­nia, o któ­rym mowa w ak­cie oskar­że­nia?

– Mniej wię­cej.

Bra­tu Ju­noy­owi urwał się mu­zycz­ny wą­tek, któ­ry mu po­zwa­lał się wy­łą­czyć, kie­dy po dłu­gim od­czy­ty­wa­niu pi­sma ksie­ni za­czę­ła się tura py­tań i od­po­wie­dzi. Nie mu­siał za­się­gać opi­nii obroń­cy, sam zda­wał so­bie spra­wę, że stoi na stra­co­nej po­zy­cji, zwa­żyw­szy na wy­czu­wal­ną nie­chęć zgro­ma­dzo­nych. Po­grą­żo­ny w pu­st­ce, z od­cię­tą dro­gą od­wro­tu, dał się po­nieść ir­ra­cjo­nal­nej eu­fo­rii i oświad­czył nie tyl­ko po­twier­dzam, ale po­wiem wię­cej – uniósł w górę rękę – że Ko­ściół miał dwóch wiel­kich wro­gów: świę­te­go Paw­ła i ce­sa­rza Kon­stan­ty­na. Wy­cią­gnął chu­s­tecz­kę z kie­sze­ni, żeby otrzeć pot z czo­ła, i ten mo­ment wy­ko­rzy­sta­ła nie­zrów­na­na pieśń Ja­ne­qu­ina, któ­ra za­wsze bu­dzi­ła w nim wzru­sze­nie, by roz­go­ścić się w jego gło­wie ni­czym kon­tra­punkt. Mach­nął ręką, by ją od­pę­dzić, i kon­ty­nu­ował: bo je­śli cho­dzi o świę­te­go Paw­ła, to on wpro­wa­dził do Ko­ścio­ła po­ję­cie nie­to­le­ran­cji, a co się ty­czy Kon­stan­ty­na... ale sę­dzia, ksiądz Ca­ny­ame­res, prze­rwał mu, pro­szę oskar­żo­ne­go, pro­szę nie wy­ko­rzy­sty­wać sy­tu­acji i nie po­ru­szać te­ma­tów, któ­re nie mają związ­ku ze spra­wą; sę­dzia wziął głę­bo­ki wdech i do­dał a po­nad­to po­uczam bra­ta, żeby nie po­gar­szał swo­jej sy­tu­acji nie­prze­my­śla­ny­mi sło­wa­mi. Brat Ju­noy usiadł, mam­ro­cząc pod no­sem wła­śnie że bar­dzo prze­my­śla­ny­mi, ale w spoj­rze­niu za­kon­ni­ka moż­na było wy­czy­tać pe­sy­mizm, jaki za­pa­no­wał w jego du­szy, a obroń­ca nie wie­dział, gdzie ma oczy po­dziać. Oskar­żo­ny mu­siał znów wstać, bo ka­no­nik Jo­sep Fa­bre, pro­ku­ra­tor usta­no­wio­ny w spra­wie, żą­dał usto­sun­ko­wa­nia się do za­rzu­tu na­ru­sze­nia ta­jem­ni­cy sa­kra­men­tal­nej i czy jest praw­dą, że pu­blicz­nie po­dał w wąt­pli­wość ist­nie­nie sza­ta­na, co zmu­si­ło bra­ta Ju­noya do nad­ludz­kie­go wy­sił­ku wy­ci­sze­nia w gło­wie mi­strzow­skich tak­tów Ja­ne­qu­ina. Przy­znał, że ow­szem, moż­na uznać, że sko­ro pu­blicz­nie po­ru­szył te­mat obu mni­szek, fak­tycz­nie ujaw­nił te­mat za­strze­żo­ny, nie wiem, nie pa­mię­tam, tak, nie pa­no­wa­łem nad sło­wa­mi, nie je­stem pe­wien, i po chwi­li za­sta­no­wie­nia mó­wił da­lej, tak, tak, już so­bie przy­po­mnia­łem, stwier­dzi­łem, że dia­beł to po­ję­cie sym­bo­licz­ne, tak po­wie­dzia­łem, bo tak uwa­żam, sym­bo­li­zu­je obec­ność zła albo, ina­czej rzecz uj­mu­jąc, brak do­bra, ale nie trze­ba go per­so­ni­fi­ko­wać, bo może stać się pu­łap­ką dla pro­stych umy­słów, nie tak wy­ra­fi­no­wa­nych, któ­re zgro­ma­dzi­ły się w tej sali, i zde­spe­ro­wa­ny bra­ci­szek ob­jął sze­ro­kim, nie­po­zba­wio­nym iro­nii ge­stem wszyst­kich obec­nych, coś w ro­dza­ju ale­go­rii per­so­ni­fi­ku­ją­cych Umiar­ko­wa­nie czy Mi­łość, któ­rych nikt nie od­czy­tu­je do­słow­nie – w tym mo­men­cie pod­niósł rękę na znak, żeby mu nie prze­ry­wać – a czyż mnisz­ki nie per­so­ni­fi­ko­wa­ły Zła w in­ter­pre­ta­cji tych dziw­nych wy­da­rzeń? Ale nikt nie miał po­ję­cia, do cze­go na­wią­zu­je, bo o tam­tych nie­wy­ja­śnio­nych zja­wi­skach nikt nie wspo­mniał in­kwi­zy­to­ro­wi, a w sali szem­ra­no, że oskar­żo­ne­mu naj­wy­raź­niej bra­ku­je pią­tej klep­ki, i po­zba­wio­no go moż­li­wo­ści po­dzie­le­nia się swo­ją teo­rią na te­mat złe­go od­ży­wia­nia mni­szek, bo sę­dzia Ca­ny­ame­res użył swo­je­go au­to­ry­te­tu, by na­ka­zać mu mil­cze­nie, sko­ro zszedł na te­ma­ty he­re­tyc­kie. Ko­rzy­sta­jąc z za­mie­sza­nia, zde­spe­ro­wa­ny obroń­ca ka­zał mu usiąść, za prze­pro­sze­niem, księ­że Ca­ny­ame­re­sie, tyl­ko dwa sło­wa na stro­nie: niech brat ogra­ni­czy się do od­po­wie­dzi na py­ta­nia, nie wy­gła­sza ka­zań, nie wi­dzi brat, że tyl­ko so­bie szko­dzi? Szczę­ście w nie­szczę­ściu, że wy­słan­nik nun­cju­sza jest nie­obec­ny, a brat Ju­noy, już sie­dząc, jesz­cze pod­niósł głos, sko­ro nie chcą, że­bym mó­wił, to niech mnie nie py­ta­ją! gor­sząc tym wy­sko­kiem obroń­cę; mimo że już go spi­sa­no na stra­ty, jesz­cze się kłó­cił: przy­pro­wa­dzi­li mnie tu wbrew mo­jej woli, zmu­sza­ją do mó­wie­nia, a kie­dy za­bie­ram głos, każą mi się za­mknąć! wy­wo­łu­jąc tym pro­te­stem szmer zgor­sze­nia wśród ze­bra­nych w sali, któ­rzy za­czę­li się wier­cić nie­spo­koj­nie na swo­ich miej­scach. Brat Ju­noy, świa­do­mie czy nie, sam się po­grą­żał.








CZĘŚĆ SZÓ­STA


 


.

 


Je­śli ktoś na­ucza ina­czej i nie trzy­ma się zdro­wych słów Pana na­sze­go Je­zu­sa Chry­stu­sa oraz na­uki zgod­nej z po­boż­no­ścią, jest na­dę­ty, ni­cze­go nie poj­mu­je, lecz cho­ru­je na do­cie­ka­nia i słow­ne utarcz­ki (1 Tm 6,3–4).

 

Ar­cy­ka­płan Ana­niasz ka­zał tym, co przy nim sta­li, ude­rzyć go w twarz. Wte­dy Pa­weł po­wie­dział do nie­go: „Ude­rzy cię Bóg, ścia­no po­bie­la­na!” (Dz 23,2–3).


 


.

 

[image: cross]Otwie­ra spo­wied­ni­ko­wi bra­mę klasz­to­ru, kie­dy ten chce wyjść na ze­wnątrz, i zaj­mu­je się wy­ko­ny­wa­niem w jego kwa­te­rze tych czyn­no­ści, któ­rych oj­ciec spo­wied­nik nie może wy­ko­nać sam (z Trze­ciej).

 

Za­cho­wu­je, z oczy­wi­stych po­wo­dów, szcze­gól­ną po­wa­gę i sza­cu­nek w miej­scach świę­tych, po­chy­la­jąc gło­wę o dwa lub trzy pal­ce do przo­du, a ręce po­win­na cały czas mieć zło­żo­ne, chy­ba że trzy­ma w nich ja­kiś przed­miot de­wo­cyj­ny (z Trze­ciej).

 

Kie­dy mnisz­ka zwra­ca się do mat­ki prze­ło­żo­nej, klę­ka przed nią, z po­ko­rą po­chy­la gło­wę, ca­łu­je jej dłoń i cze­ka, aż ta po­zwo­li jej wstać. Ty­tu­łu­je ją za­wsze wie­leb­ną mat­ką. Mat­ka prze­ło­żo­na na­zy­wa inne mnisz­ki cór­ka­mi lub sio­stra­mi, w za­leż­no­ści od sy­tu­acji (z Dru­giej).









1

Na dwie go­dzi­ny przed jutrz­nią La Ràpi­ta trwa­ła po­grą­żo­na we śnie, z prze­rwą o pół­no­cy na zim­ną i sen­ną go­dzi­nę czy­tań. Upo­rczy­we gra­nie świersz­czy na­gle czymś zo­sta­ło za­kłó­co­ne, ja­kimś głu­chym, nie­zwy­czaj­nym o tej po­rze ru­mo­rem do­bie­ga­ją­cym od stro­ny cel po­ło­żo­nych bli­sko klasz­tor­nej fur­ty. Nie­wy­raź­ny cień z tru­dem prze­ci­snął się przez wą­skie okno i osu­nął jak wo­rek ziem­nia­ków na bruk ze­wnętrz­ne­go dzie­dziń­ca. Brat Ju­noy od­dy­chał szyb­ko i roz­cie­rał obo­la­łą kost­kę, opie­ra­jąc się ple­ca­mi o bez­dusz­ny klasz­tor­ny mur. Kie­dy oczy oswo­iły się z ciem­no­ścią, ru­szył, ku­le­jąc, żeby od­da­lić się od tego gro­bow­ca naj­szyb­ciej jak to moż­li­we. Kie­ro­wał się w stro­nę Bra­my Pie­kieł, je­dy­ne­go miej­sca, gdzie nie będą go szu­kać, a stam­tąd, przez dro­gi i bez­dro­ża, przed sie­bie, aż do­trze do głów­nej dro­gi, byle da­lej od La Ràpi­ta. W mia­rę jak się od­da­lał od ka­mien­nej bry­ły klasz­to­ru i gdy już zo­sta­wił za sobą strach i utra­tę wia­ry w do­broć ludz­kie­go ser­ca, w któ­re zwąt­pił po roz­mo­wie z in­kwi­zy­to­rem Ru­bi­nat­sem, od­zy­skał spo­koj­ny od­dech.

Wo­kół nie­wzru­szo­nych mu­rów, kie­dy już ów nie­zwy­kły cień się od­da­lił, świersz­cze wzno­wi­ły swo­ją fre­ne­tycz­ną pieśń, pew­ne, że nikt im nie prze­rwie, do­pó­ki nie do­pro­wa­dzą swo­je­go dzie­ła do koń­ca.

 

– Do­bry wie­czór, ko­le­go.

– Kto tu jest? – Brat Ju­noy na­gle się za­trzy­mał i roz­glą­dał prze­stra­szo­ny.

– Tu­taj, tu­taj, nie­do­wiar­ku! – Ktoś wy­ło­nił się zza drze­wa. Za­uwa­żył cień, kor­pu­lent­ny, ale o żwa­wych ru­chach, któ­ry zbli­żał się do nie­go.

– Kim je­steś? – Prze­ra­ził się, że już wy­buchł alarm po jego uciecz­ce. Nie cof­nie się za nic w świe­cie i nie wró­ci, nie ma mowy, nie da się po­grze­bać żyw­cem w La Ràpi­ta. Nie za­uwa­żył, że wiatr na­gle ucichł i za­mil­kły ty­sięcz­ne od­gło­sy nocy.

– Ja tu je­stem pa­nem, bra­cie Ju­noyu.

– Pa­nem cze­go?

– Wszyst­kie­go. Pa­nem two­jej du­szy, je­śli wo­lisz.

– Co ty mó­wisz? – Brat Ju­noy zbladł.

– Nie wiesz, gdzie je­ste­śmy?

– Przy­pusz­czam, że bar­dzo bli­sko Bra­my Pie­kieł. No więc?

– Ja­sne jak słoń­ce. Je­stem sza­ta­nem.

– A ja świę­tym Jó­ze­fem. No już, zejdź mi z dro­gi, spie­szę się. – Był tak zde­spe­ro­wa­ny pod­ję­ty­mi ostat­nio de­cy­zja­mi, że już ni­cze­go się nie bał; bar­dziej znie­sma­czył go niż prze­stra­szył ten głu­pi żart.

– Po­wo­li, bra­cie Ju­noyu, mu­si­my naj­pierw po­roz­ma­wiać.

– Skąd znasz moje imię? To ty, Pa­squ­al?

– Je­stem sza­ta­nem. – W gło­sie do­cho­dzą­cym z ciem­no­ści dało się wy­czuć znie­cier­pli­wie­nie. – I wiem, że te­raz ucie­kasz.

Brat Ju­noy za­sta­na­wiał się, co o tym my­śleć. Le­piej za­cho­wać ostroż­ność.

– No więc ja... Pro­blem w tym, że ja w cie­bie nie wie­rzę.

– No pro­szę, upar­ty jak osioł! – za­śmiał się cień. – Do­bre so­bie, wi­dzisz mnie i nie wie­rzysz?

– To ja­kiś pod­stęp. Ha­lu­cy­na­cja wy­wo­ła­na zmę­cze­niem, gło­dem, lę­kiem...

– Po­słu­chaj, bra­cisz­ku: zło­żę ci te­raz pro­po­zy­cję, ty ją przyj­miesz, i po krzy­ku.

– Nie będę wcho­dził w ukła­dy z kimś, kogo nie znam. Pro­szę mnie prze­pu­ścić.

– Po­cze­kaj. Za­sta­nów się.

– Aku­rat. Nie mogę z tobą per­trak­to­wać, bo ty dla mnie nie ist­nie­jesz. I nie pró­buj ze mną cu­dów jak ze świę­tym To­ma­szem.

– Wiesz, że wpa­dasz w he­re­zję?

– I co z tego? Nie mogę so­bie na­ka­zać, co mam my­śleć.

– He­re­tyk! Ale cze­mu nie wy­bra­łeś so­bie ja­kiejś sym­pa­tycz­niej­szej he­re­zji? Żeby tak od razu od­ma­wiać mi ist­nie­nia!

– Przy­kro mi. Ty albo je­steś ha­lu­cy­na­cją, albo zwy­kłym pod­stę­pem, kimś, kto pró­bu­je mnie po­grą­żyć.

– Co ty mo­żesz wie­dzieć o ha­lu­cy­na­cjach!

– Wię­cej, niż przy­pusz­czasz. Prze­sta­łem ufać swo­im zmy­słom, kie­dy stra­ci­łem wia­rę w do­broć ludz­kie­go ser­ca.

– Fra­ze­sy.

Brat Ju­noy po­czuł dresz­cze.

– Zim­no mi i je­stem zmę­czo­ny – po­wie­dział w stro­nę nie­wi­docz­nej twa­rzy. – W tych wa­run­kach nie mogę wda­wać się w dys­ku­sję. Mu­szę już iść.

– To nie zim­no, bra­cisz­ku. To lęk.

– Za­brną­łem już tak da­le­ko, że nie boję się ni­cze­go. A już zwłasz­cza cze­goś, w co nie wie­rzę. Zejdź mi z dro­gi, mu­szę jak naj­szyb­ciej się stąd od­da­lić.

Ale jak tam­ten zde­cy­do­wał, że nie, to nie. Brat Ju­noy za­chwiał się na­gle, za­krę­ci­ło mu się w gło­wie i mu­siał przy­siąść, bo ina­czej by upadł. Jego ser­ce, nie­na­wy­kłe do tra­ge­dii, było za małe, żeby po­mie­ścić zmę­cze­nie i wszyst­kie zmar­twie­nia, któ­re na nie­go spa­dły w cią­gu ostat­nich dni. Za­padł w coś w ro­dza­ju le­tar­gu, za­cho­wu­jąc świa­do­mość, dzię­ki cze­mu mógł śle­dzić ru­chy i sło­wa tam­te­go. Pa­trzył, jak sia­da na­prze­ciw­ko, w mro­ku, i do­my­ślił się, że za­kła­da nogę na nogę, się­ga po ga­łąz­kę i za­czy­na nią so­bie od nie­chce­nia dłu­bać w zę­bach, a jed­no­cze­śnie mówi hip­no­tycz­nym gło­sem:

– Za­nim pój­dziesz swo­ją dro­gą, mu­szę ci coś opo­wie­dzieć. Znasz hi­sto­rię tego miej­sca? Nie martw się, wiem, że nie mo­żesz wy­do­być z sie­bie gło­su; ja to zro­bię za cie­bie. Ty o ni­czym nie masz po­ję­cia. Hi­sto­rie, któ­rych na­słu­cha­łeś się w za­ko­nie, za­nim cię wy­sła­li do klasz­to­ru two­jej zgu­by, to czcze wy­my­sły. Ni­g­dy nie ist­nia­ła sza­lo­na hra­bi­na Ro­de­ri­ca, któ­ra obie­ca­ła ufun­do­wać klasz­tor, je­śli od­zy­ska zdro­wie, ani też nie było cu­dow­ne­go uzdro­wie­nia u wrót klasz­to­ru, za­gu­bio­ne­go, gdzie ro­zum mówi do­bra­noc, nie ist­niał też po­boż­ny hra­bia, któ­ry ro­bił wszyst­ko, co mu na­ka­za­ła jego żona. Praw­dą są tyl­ko wie­ki za­po­mnie­nia, któ­re na­war­stwi­ły się nad tymi ka­mie­nia­mi, od kie­dy w po­śpie­chu opu­ści­li je mni­si, ucie­ka­jąc przed woj­ną. I krót­ki okres po­by­tu obec­nych miesz­ka­nek. Nic wię­cej. Praw­dzi­wej ra­pi­teń­skiej hi­sto­rii mo­żesz się do­wie­dzieć tyl­ko ode mnie.

Brat Ju­noy wpa­try­wał się w mrok, co­raz sze­rzej otwie­rał oczy i usta i słu­chał, słu­chał, słu­chał.

– No, będę się stresz­czał, że­byś mi się tu nie prze­zię­bił. Po­wi­nie­neś wie­dzieć, ty nie­do­wiar­ku, że już od sze­ściu wie­ków mam zwy­czaj tędy wy­sta­wiać nos na świat. Tak ja­koś mi pa­su­je, sam nie wiem cze­mu. No i wi­dzisz, jako że czę­sto tu by­wa­łem, zda­rza­ło się, że cza­sem ktoś mnie za­uwa­żył, cza­sem wy­czuł, i mro­żą­ca krew w ży­łach le­gen­da go­to­wa. A to, że za­mie­ni­łem w ka­mień pa­ster­kę, a to, że wy­pi­łem krew ca­łe­go sta­da owiec... No, sam po­wiedz, czy nie głu­po­ty! Albo że za­mie­ni­łem fu­jar­kę pa­stusz­ka w ja­do­wi­tą żmi­ję... Cze­go to lu­dzie nie wy­my­ślą. Aż w koń­cu mia­łem dość, szlag mnie tra­fił i pew­ne­go dnia, kie­dy wszyst­ko mi się pa­li­ło w rę­kach, tak się wku­rzy­łem, że źle wy­mie­rzy­łem pio­ru­nem i co? Spa­li­łem im pół lasu. Przy­kro mi się zro­bi­ło, bo wiesz, ja nie mam nic do przy­ro­dy. W efek­cie lu­dzie, któ­rzy tu miesz­ka­li, nie dość, że ucie­kli, to jesz­cze prze­ro­bi­li wcze­śniej­szą le­gen­dę i ochrzci­li na moją cześć to po­go­rze­li­sko, a po­tem się stąd wy­nie­śli. Zo­sta­li tyl­ko mni­si, po­nu­re typy, któ­rzy się po­bu­do­wa­li na sta­rych mau­re­tań­skich ru­inach i upra­wia­li kult śmier­ci w ohyd­nej kryp­cie usy­tu­owa­nej tam, gdzie te­raz jest oł­tarz. Nie wie­dzia­łeś? Obec­nie wszyst­ko jest za­mu­ro­wa­ne i le­piej, żeby tak zo­sta­ło, bo to wi­do­wi­sko dla lu­dzi o moc­nych ner­wach. Od­two­rzy­li w ka­mie­niu stal­le i po ko­lei sa­dza­li na nich swo­ich zmar­łych, po­grą­żo­nych na wie­ki w mo­dli­twie, w to­wa­rzy­stwie ro­ba­ków. Obrzy­dli­wość. Oszczę­dzę ci szcze­gó­łów.

A po­tem ko­lej­na woj­na jed­nych pa­nów z dru­gi­mi prze­gna­ła ich z mo­jej Bra­my i po­now­nie od­zy­ska­łem dla sie­bie całe to pust­ko­wie, aż tu na­gle po paru la­tach klasz­tor znów ożył, wraz z ta­jem­ni­ca­mi, o któ­rych nie mają po­ję­cia jego obec­ne miesz­kan­ki. A naj­za­baw­niej­sze jest to, że ja wiem, jaki bę­dzie ciąg dal­szy. Wiem, co się sta­nie z tą kosz­mar­ną bu­dow­lą i z tymi, któ­rzy te­raz w niej chra­pią. Ale nie ocze­kuj, że się z tobą po­dzie­lę tą wie­dzą.

Po­stać o nie­wy­raź­nych kon­tu­rach za­mil­kła, jak­by jesz­cze prze­ży­wa­ła w my­ślach opo­wie­dzia­ne przed chwi­lą hi­sto­rie. Brat Ju­noy po­wo­li od­zy­ski­wał wła­dzę w człon­kach, po­cił się i miał dresz­cze.

– Gra­tu­lu­ję buj­nej wy­obraź­ni.

– Dzię­ku­ję. To nie moja za­słu­ga.

– Przed chwi­lą su­ge­ro­wa­łeś, że znasz przy­szłość. Je­śli je­steś sza­ta­nem, a je­steś, praw­da? to żad­na sztu­ka.

– Sam wi­dzisz.

– No to słu­cham. Co mnie cze­ka?

– Nie tak szyb­ko. Naj­pierw du­sza, po­tem po­ga­da­my.

– Do­my­śla­łem się. – Pod­niósł się z tru­dem. – Sza­now­ny pa­nie – po­wie­dział, roz­glą­da­jąc się w ciem­no­ści, za­nie­po­ko­jo­ny, gdzie się po­dział jego to­bo­łek. – Kim­kol­wiek je­steś, ży­czę ci do­brej nocy.

– Za­błą­dzisz na tych wer­te­pach, nie znasz oko­li­cy.

– Dro­ga jest w od­le­gło­ści czte­rech go­dzin mar­szu, wiem z do­bre­go źró­dła.

– Chcesz odejść, bo się mnie bo­isz. I co, na­dal się upie­rasz, że mnie nie ma?

– By­waj zdrów.

 

Brat Ju­noy, po­na­gla­ny po­śpie­chem, wie­dzio­ny bla­dym świa­tłem gwiazd, kie­ro­wał się na pół­noc, nie zba­cza­jąc ze ścież­ki. Był już w od­le­gło­ści pię­ciu mi­nut od miej­sca, w któ­rym od­po­czy­wał, kie­dy usły­szał zło­wiesz­czy śmiech, od któ­re­go ciar­ki prze­szły mu po ple­cach. Wzru­szył ra­mio­na­mi na te ma­ja­ki i szedł przed sie­bie jesz­cze parę go­dzin, go­rącz­ko­wo pró­bu­jąc od­two­rzyć w pa­mię­ci ja­kiś mo­tyw z Ca­ba­nil­le­sa czy So­le­ra, któ­ry by go pod­trzy­mał na du­chu.

Za­nim za­snął w wil­got­nej gro­cie, z po­ra­nio­ny­mi sto­pa­mi, zdą­żył jesz­cze po­my­śleć, że je­że­li wia­ra po­le­ga na tym, że się wie­rzy w to, cze­go nie wi­dać, rów­nie do­brze mo­gła­by być od­mo­wą uzna­nia za praw­dzi­we tego, co się czło­wie­ko­wi wy­da­je, że wi­dzi. I jesz­cze dziw­niej­sze rze­czy śni­ły mu się tej nocy.

 

Przed ocza­mi po­draż­nio­ny­mi spły­wa­ją­cym po czo­le sło­nym po­tem roz­cią­gał się nie­przy­ja­zny pej­zaż ce­ra­to­nii i dę­bów skal­nych. Na­tręt­ne cy­ka­dy śle­dzi­ły nie­pew­ne kro­ki bra­ta ucie­ki­nie­ra, jak­by chcia­ły do­nieść ewen­tu­al­nym prze­śla­dow­com o jego obec­no­ści.

Zo­ba­czył je, kie­dy słoń­ce sta­ło w ze­ni­cie. To było nie­wiel­kie go­spo­dar­stwo oto­czo­ne po­la­mi upraw­ny­mi, i ani ży­we­go du­cha w po­bli­żu. Brat Ju­noy za­trzy­mał się przy buj­nej ce­ra­to­nii. Zre­zy­gno­wał ze wspi­na­nia się na drze­wo, bo mimo nie­pew­nej sy­tu­acji nie utra­cił jesz­cze po­czu­cia wła­snej śmiesz­no­ści. Pod­wi­nął ha­bit i usiadł, opie­ra­jąc się ple­ca­mi o pień. Czuł przy­jem­ny wia­te­rek, pot spły­wa­ją­cy stru­ga­mi, sen­ność i zmę­cze­nie po nocy spę­dzo­nej na wę­drów­ce. Po­ło­żył obok za­wi­niąt­ko z krom­ka­mi chle­ba.

Kie­dy od­zy­skał spo­koj­ny od­dech, pró­bo­wał upo­rząd­ko­wać za­męt w gło­wie. Sły­szał be­cze­nie nie­wiel­kie­go, cho­dzą­ce­go sa­mo­pas sta­da kóz, któ­re nie­spiesz­nie sku­ba­ły tra­wę nie­opo­dal domu. Pod­niósł się z wy­sił­kiem i ob­ser­wo­wał drzwi, sku­lo­ny za drze­wem tak, że tyl­ko rzę­sy wy­sta­wa­ły.

Te­raz: z domu wy­szła ko­bie­ta w ka­pe­lu­szu z du­żym ron­dem i z ko­szem na ra­mie­niu. Za nią biegł chu­dy pies. Szyb­ko ścią­gnął ha­bit, niech mi Bóg prze­ba­czy, i owi­nął nim za­wi­niąt­ko z chle­bem, żeby mieć tyl­ko je­den pa­ku­nek. Po­biegł w stro­nę domu. Ko­bie­ta już zni­kła po­śród pól. Zro­bi­łeś z sie­bie wi­do­wi­sko, tchórz­li­wy, pół­na­gi bra­cie, nie­przy­stoj­nie przy­odzia­ny w brud­ną ko­szu­lę i zmię­te ka­le­so­ny, dziu­ra­we jak sito, w nie­okre­ślo­nym ko­lo­rze, oj, bra­cisz­ku, gdy­by cię te­raz zo­ba­czy­li w klasz­to­rze, w za­ko­nie albo w Pa­ła­cu Bi­sku­pim, toby do­pie­ro mie­li uży­wa­nie!

Wszedł drzwia­mi fron­to­wy­mi. Nie za­trzy­mał się na par­te­rze. Na scho­dach prze­mknę­ły mu z pi­skiem mię­dzy no­ga­mi dwa koty. Ci­sza. W pierw­szym po­ko­ju zo­ba­czył za­sła­ne łóż­ko i sza­fę z lu­strem, któ­re de­for­mo­wa­ło jego od­bi­cie. Przy­mknął oczy i wy­su­nął dol­ną szu­fla­dę: nic, co by się nada­wa­ło, tyl­ko ja­kaś bie­li­zna. Kie­dy się od­wró­cił, za­uwa­żył sta­rusz­kę; sie­dzia­ła nie­ru­cho­mo w fo­te­lu w ką­cie po­ko­ju i ob­ser­wo­wa­ła go prze­ra­żo­na. Brat Ju­noy uśmiech­nął się nie­pew­nie. Pod­szedł bli­żej. Nie­zręcz­nie wy­cią­gnął z za­wi­niąt­ka naj­więk­szą krom­kę i wło­żył ją ko­bie­cie do rąk z ta­kim na­masz­cze­niem, jak­by udzie­lał ko­mu­nii. Po­ca­ło­wał sta­rusz­kę w czo­ło.

– Nie bój się, bab­ciu. Nie je­stem zło­czyń­cą.

Ru­szył szyb­ko do na­stęp­ne­go po­ko­ju. W skrzy­pią­cej sza­fie zna­lazł ko­szu­lę i spodnie, a na krze­śle le­żał pas, któ­ry jesz­cze pach­niał no­wo­ścią. Spło­szy­ło go uja­da­nie psa. Wy­biegł na­tych­miast, ale wy­głod­nia­ły kun­del już wa­ro­wał przy drzwiach; war­czał, ostrze­gaw­czo szcze­rząc zęby.

– Prze­puść mnie, ko­le­go. Ty tego nie zro­zu­miesz.

Rzu­cił mu skór­kę chle­ba, żeby się czymś za­jął i po­zwo­lił mu wyjść. Po­czuł się nie­ludz­ko zmę­czo­ny, ale co sił w no­gach za­czął ucie­kać, byle jak naj­da­lej, z łu­pem pod pa­chą i łza­mi w ser­cu.

 

Dłu­gie pół mie­sią­ca za­ję­ło mu piel­grzy­mo­wa­nie do świę­te­go mia­sta Fe­ixes, sie­dzi­by bi­sku­pa, choć na po­ko­na­nie tej tra­sy kon­no wy­star­czy­ły­by dwa dni. Brat Ju­noy mógł się prze­miesz­czać tyl­ko nocą. Przez parę dni ja­cyś go­spo­da­rze z li­to­ści dali mu za­ję­cie – miał wy­ty­czać bruz­dy na po­let­ku ziem­nia­ków. Za­ro­bił parę gro­szy, do to­boł­ka do­rzu­cił kozi ser, chleb i twar­dą su­szo­ną kieł­ba­sę, i tak wy­po­sa­żo­ny wy­pra­wił swo­je cia­ło i du­szę w dal­szą dro­gę, na pół­noc, chył­kiem, po­bo­czem głów­nej dro­gi, sta­ran­nie ukry­wa­jąc ha­bit. Wy­my­ślił nową hi­sto­rię na uży­tek cie­kaw­skich: że po­cho­dzi z Wa­len­cji, tak, z re­gio­nu Hor­ta, po czym na­stę­po­wa­ła za­wi­ła opo­wieść o cho­ro­bach i spad­ku, a te­raz wra­ca do domu, nie, nie jest de­zer­te­rem, ucho­waj Boże. Skąd, co on tam mógł wie­dzieć o po­li­ty­ce, pro­sty chłop. Tu tro­chę na­kła­mał, tam z ko­niecz­no­ści coś so­bie przy­własz­czył bez py­ta­nia (nie masz, bra­cisz­ku, wy­rzu­tów su­mie­nia?) i w ten spo­sób za­in­au­gu­ro­wał ka­rie­rę wy­rzut­ka. Brat Ju­noy, tar­ga­ny sprzecz­no­ścia­mi, zmie­rzał naj­krót­szą dro­gą do wła­sne­go pie­kła, za­miast zro­bić uży­tek z wol­no­ści. Po­dzi­wiał pla­mę mia­sta roz­po­ście­ra­ją­ce­go się u jego stóp, aż roz­bo­la­ły go oczy. Opu­ścił je lata temu, po­słusz­ny roz­ka­zo­wi, któ­ry wy­zna­czył mu La Ràpi­ta na miej­sce no­wej po­słu­gi, tro­chę za­cie­ka­wio­ny, a tro­chę po­le­ga­jąc na za­pew­nie­niu prze­ło­żo­nych, że dwa lata na urzę­dzie ka­pe­la­na to nie wiecz­ność, że nie tyl­ko jego ubo­ga­cą, ale i za­kon bę­dzie miał z tego po­ży­tek. Z dwóch lat zro­bi­ły się trzy, po­tem czte­ry, aż brat Ju­noy do­szedł do wnio­sku, że cał­kiem o nim za­po­mnie­li, że po­rzu­ci­li go wśród tych ka­mie­ni i ja­ło­wych ko­biet, żeby on je­den od­pra­wiał po­ku­tę za tych wszyst­kich, któ­rym by się przy­da­ła bar­dziej niż jemu.

Roz­po­znał syl­wet­kę swo­je­go klasz­to­ru, na przed­mie­ściach od stro­ny pół­noc­nej, w oto­cze­niu win­nic, po dru­giej stro­nie mia­sta. Przy­gnę­bio­ny, od­wró­cił gło­wę, żeby nie pa­trzeć na wie­żę ka­te­dry, wy­zy­wa­ją­co strze­la­ją­cą w górę po­nad po­ziom ni­skich za­bu­do­wań. Z tyłu za nim za­cho­dzi­ło słoń­ce.

Sie­dział opar­ty o roz­ło­ży­stą so­snę i cze­kał, aż za­to­ną w mro­ku wszyst­kie wsty­dli­we se­kre­ty mia­sta, by za­kraść się tam jak zło­dziej.


 


.

 

[image: cross]Od­bie­ra na fur­cie, przez tur­ni­kiet, to skrom­ne za­opa­trze­nie, któ­re przy­cho­dzi z ze­wnątrz, oraz przyj­mu­je inne spra­wy i zle­ce­nia, któ­re na­tych­miast prze­ka­zu­je prze­ory­szy lub ksie­ni, albo do kuch­ni, w za­leż­no­ści od cha­rak­te­ru prze­sył­ki (z Trze­ciej).

 

Sio­stra, któ­ra pra­gnie oczy­ścić się przed za­kon­ną ka­pi­tu­łą win, po uprzed­nim uzy­ska­niu zgo­dy prze­ło­żo­nej, pada krzy­żem na zie­mię przed zgro­ma­dze­niem, na środ­ku re­fek­ta­rza, a po od­śpie­wa­niu psal­mu Szczę­śli­wy ten, komu zo­sta­ła od­pusz­czo­na nie­pra­wość, na ko­la­nach, gło­śno i wy­raź­nie, z po­ko­rą, przed­sta­wia prze­wi­nie­nie, o któ­re sie­bie oskar­ża, bez po­da­wa­nia imion, żeby nie ob­cią­żać in­nych sióstr, na­wet je­że­li zo­sta­ły po­szko­do­wa­ne, i bez po­da­wa­nia nie­istot­nych czy nie­przy­zwo­itych szcze­gó­łów. Kie­dy skoń­czy, ca­łu­je zie­mię na znak po­ko­ry i sto­py mat­ki prze­ło­żo­nej na znak po­słu­szeń­stwa (z Pierw­szej).
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Po la­tach nie­obec­no­ści brat ucie­ki­nier wra­cał do Fe­ixes, miej­sca, w któ­rym cze­ka­ło go osta­tecz­ne po­tę­pie­nie, w prze­bra­niu włó­czę­gi, z nie­po­ko­jem w ser­cu. Po­py­tał w ta­wer­nach, gdzie miesz­ka pan Ri­gau, ten od fa­bry­ki Va­por Ri­gau, i uświa­do­mił so­bie, że choć spę­dził tu wie­le lat, nie znał mia­sta. Ja­kimś cu­dem uda­ło mu się prze­ko­nać fa­bry­kan­ta, żeby zgo­dził się po­roz­ma­wiać z dziw­nie wy­glą­da­ją­cym nie­zna­jo­mym, któ­ry zja­wia się o nie­sto­sow­nej po­rze, a na do­da­tek twier­dzi, że był spo­wied­ni­kiem Cla­ry, to zna­czy Ade­li. Przy­szedł pro­sić, by dzię­ki swo­im sto­sun­kom uśmie­rzył gniew ku­rii, bo do­szło do strasz­ne­go nie­po­ro­zu­mie­nia, i po­wo­ły­wał się na sio­strę Cla­rę, prze­pra­szam, Ade­lę, któ­ra może po­twier­dzić, że ode­grał po­zy­tyw­ną rolę w jej spra­wie i że po­stę­po­wał w do­brej wie­rze. Pan Ri­gau krę­cił no­sem, stu­kał la­ską w pod­ło­gę, parę razy fuk­nął znie­cier­pli­wio­ny i w koń­cu oznaj­mił, że nie ma mowy. Ani on, ani jego ro­dzi­na nie chcą mieć nic wspól­ne­go z tym skan­da­lem, i wca­le nie ma zna­jo­mo­ści w ku­rii, co mi tu pan in­sy­nu­uje. Bra­ci­szek na­le­gał, pro­sił, bła­gał, ale panu Ri­gau nie le­żał na ser­cu jego los, a wy­łącz­nie pre­stiż wła­snej ro­dzi­ny. I w ogó­le robi mu ła­skę, po­zwa­la­jąc mu bez prze­szkód opu­ścić dom, bo to oczy­wi­ste, że ucie­ka przed są­dem ko­ściel­nym. Brat Ju­noy pro­sił o chwi­lę cier­pli­wo­ści, pe­wien, że tam­ten go w koń­cu zro­zu­mie. Że oskar­ża­no go o wie­le rze­czy, co w su­mie było mu obo­jęt­ne, ale jest też coś, pa­nie Ri­gau, na co ab­so­lut­nie nie mogę się zgo­dzić, na oskar­że­nie o na­ru­sze­nie ta­jem­ni­cy sa­kra­men­tal­nej, wszyst­ko, tyl­ko nie to, mogę mieć wszyst­kie moż­li­we wady, ale ni­g­dy nie po­peł­ni­łem ta­kie­go strasz­ne­go grze­chu... Hi­ste­rycz­ny śmiech, któ­ry usły­szał za ple­ca­mi, zmu­sił go do od­wró­ce­nia gło­wy: ja­kaś chu­da jak ko­ścio­trup ko­bie­ta, bez brwi, z za­pad­nię­ty­mi ocza­mi, cien­ki­mi war­ga­mi i bla­dą skó­rą, cała w czer­ni, na gło­wie też mia­ła coś ciem­ne­go, pod­je­cha­ła na wóz­ku in­wa­lidz­kim i te­raz świ­dro­wa­ła bra­ta Ju­noya ocza­mi czar­ny­mi jak wę­giel, ta­ki­mi sa­my­mi jak oczy ksie­ni. Po­ja­wi­ła się bez­sze­lest­nie i po re­ak­cji pana Ri­gau moż­na było się do­my­ślić, że jego też za­sko­czy­ła. Za­su­szo­na sta­rusz­ka znów się za­śmia­ła śmie­chem, któ­ry za­la­ty­wał naf­ta­li­ną. „To pan jest wi­nien”, orze­kła, ce­dząc sło­wa. „Ade­la już nie wyj­dzie na lu­dzi”. Brat Ju­noy spoj­rzał na obo­je star­ców i na­gle prze­szło mu przez myśl, że może tam­tej dziew­czy­nie jed­nak by­ło­by le­piej w klasz­to­rze niż z tymi ży­wy­mi tru­pa­mi. „Gdzie jest Ade­la?” Ale jego py­ta­nie uto­nę­ło w dusz­nym, wy­ta­pe­to­wa­nym dy­wa­na­mi sa­lo­nie, urzą­dzo­nym w myśl za­sa­dy hor­ror va­cui. „Dla­cze­go Ade­la zo­sta­ła wy­da­lo­na?”, py­ta­ła sta­ra. „No? Dla­cze­go? Nie po­wie­dzie­li nam dla­cze­go. Coś po­waż­ne­go prze­skro­ba­ła? Na­wet my o tym nie mo­że­my wie­dzieć?” Bra­ci­szek prze­łknął śli­nę i nie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie, usiadł i po­ło­żył swój to­bo­łek na pod­ło­dze, nie zwra­ca­jąc uwa­gi na zde­gu­sto­wa­ne miny go­spo­da­rzy. „Sio­stry Cla­ry, Ade­li, nie wy­da­lo­no. Sama wy­stą­pi­ła z za­ko­nu, za moją radą. To nie dla niej; by­ła­by tam nie­szczę­śli­wa do koń­ca ży­cia. Gdzie ona te­raz jest?” Pan­na Mer­cè Ri­gau, zręcz­nie ma­new­ru­jąc wóz­kiem, prze­mie­ści­ła się na wprost za­kon­ni­ka. „Tu jej nie ma, je­śli o to pan pyta. Wy­je­cha­ła da­le­ko stąd, na dłu­go, żeby o niej za­po­mnia­no i żeby ona mo­gła za­po­mnieć”. „Ona nie jest ni­cze­mu win­na”, za­pro­te­sto­wał bra­ci­szek. „Trze­ba ją trak­to­wać de­li­kat­nie, żeby jej nie skrzyw­dzić”. Dama uśmiech­nę­ła się ja­do­wi­cie. „Tak bar­dzo ją pan ko­cha? Pan też zrzu­cił su­tan­nę, co? Ja od razu wie­dzia­łam, że...” i unio­sła ko­ści­sty pa­lec na znak trium­fu: „Ła­two jest za­wró­cić w gło­wie dwu­dzie­sto­let­niej dziew­czy­nie. To ka­ry­god­ne!” Pan Ri­gau, uty­ka­jąc, pod­szedł do niej, wy­pro­wa­dzo­ny z rów­no­wa­gi. „Mer­cè, daj spo­kój, nie za­czy­naj”. Opę­dza­jąc się od bra­ta ręką jak od na­tręt­nej mu­chy, kon­ty­nu­owa­ła: „Niech go uka­rzą, za­słu­gu­je na to, zbo­czo­ny zbe­reź­nik i he­re­tyk. I jesz­cze ma czel­ność przy­cho­dzić tu i bła­gać o po­moc nas, po­szko­do­wa­nych?”. Brat Ju­noy czuł, jak ser­ce skur­czy­ło mu się z bólu i z za­sko­cze­nia. Otwie­rał co­raz sze­rzej oczy, pa­trzył na ko­bie­tę i sto­ją­ce­go za nią męż­czy­znę i za­czy­nał ro­zu­mieć, co zna­czy nie­na­wiść. W na­iw­no­ści swo­jej za­kła­dał, że ze­zna­nie sio­stry Cla­ry czy ko­goś z jej ro­dzi­ny uwol­ni go od cią­żą­cych na nim za­rzu­tów. Dla­te­go za­ry­zy­ko­wał, po­dej­mu­jąc bez­u­ży­tecz­ne bo­ha­ter­stwo, igra­nie z ogniem. Tyle tyl­ko mu z tego przy­szło, że się po­pa­rzył. „To ab­surd, pro­szę pani, to oszczer­stwo”, bro­nił się co­raz bar­dziej znie­chę­co­ny. „Wy­twór pani cho­rej wy­obraź­ni. To po­twarz”. „Wy­noś się”, usły­szał w od­po­wie­dzi. „Nie ka­laj na­sze­go domu”. Brat Ju­noy wstał, a pan­na Ri­gau od­su­nę­ła się z wóz­kiem z jego dro­gi. „Ju­lià, we­zwij po­li­cję”. Pan Ri­gau, za­sko­czo­ny ob­ro­tem spra­wy i nie­za­do­wo­lo­ny, że sio­stra za­wsze musi wtrą­cić swo­je trzy gro­sze, z prze­ko­ry po­stą­pił ina­czej. „Wy­noś się z mo­je­go domu. Ja ci źle nie ży­czę, mimo że na­roz­ra­bia­łeś, i nie za­mie­rzam cię za­de­nun­cjo­wać. Je­śli chcesz ucie­kać, wol­na dro­ga”. Brat Ju­noy stał nie­ru­cho­mo na środ­ku sa­lo­nu i pa­trzył na nie­go bez sło­wa. „Ale żeby było ja­sne: jak się do­wiem, że cię zła­pa­li, daję sło­wo, że się ucie­szę”.

Za­kon­nik wy­szedł z re­zy­den­cji pań­stwa Ri­gau bez po­że­gna­nia. Na ze­wnątrz gwiaz­dy przy­pię­te do ciem­ne­go tła pusz­cza­ły do nie­go oko. W Fe­ixes nie było świersz­czy. Pła­kał, idąc uli­cą Fon­do. Szedł przed sie­bie znie­chę­co­ny, nie ma­jąc po­ję­cia co da­lej. Prze­ra­ża­ła go per­spek­ty­wa ra­dy­kal­nej zmia­ny ży­cia, uciecz­ki, roz­po­czy­na­nia wszyst­kie­go od nowa. Pod­czas gdy gło­wę za­przą­ta­ły mu czar­ne my­śli, nad Fe­ixes, mia­stem re­li­gij­nym i przed­się­bior­czym, za­pa­da­ła nie­spo­koj­na noc.

 

„Księ­że Bi­sku­pie

Dziś wie­czo­rem zja­wił się u mnie w domu nie­sław­nej pa­mię­ci za­kon­nik, ucie­ki­nier z klasz­to­ru La Ràpi­ta. Po­wo­łu­jąc się na ja­kieś wy­du­ma­ne ar­gu­men­ty, do­ma­gał się roz­mo­wy z moją uko­cha­ną bra­ta­ni­cą na te­mat pro­ce­su, któ­ry go cze­ka. Po­nie­waż od­mó­wi­łem, za­czął mi gro­zić i mu­sia­łem go wy­rzu­cić z domu. Są­dząc po jego za­nie­dba­nym wy­glą­dzie, nie ma do­kąd się udać. Pew­nie krę­ci się gdzieś w oko­li­cy, o ile nie uciekł z mia­sta. Może ksiądz bi­skup li­czyć na moją dys­kre­cję, po­dob­nie jak ja li­czę na dys­kre­cję księ­dza.

Ju­lià Ri­gau”

 

Jego Emi­nen­cja bi­skup Mau­ry­cy zło­żył sta­ran­nie kart­kę i pod­niósł wzrok na se­kre­ta­rza, wrę­cza­jąc mu list.

– Przy­kro mi, że za­wdzię­czam tę przy­słu­gę panu Ri­gau, ale mu­szę przy­znać, że fak­tycz­nie tak jest. Pro­szę, niech ksiądz czy­ta.

– No więc? – za­py­tał ksiądz Ru­bi­nats po prze­czy­ta­niu.

– Nie ro­zu­miem, po co tu przy­szedł. To wy­glą­da na pro­wo­ka­cję. Tak jak­by ba­wił się w kot­ka i mysz­kę. Co za pod­łość.

Cie­nie wy­wo­ły­wa­ne sła­bym świa­tłem lam­py w pry­wat­nej ja­dal­ni księ­dza bi­sku­pa za­cie­ra­ły rysy twa­rzy, ale nie­za­do­wo­le­nie mon­si­nio­ra dało się wy­czuć w gło­sie.

– Co mamy ro­bić? – Dłu­gi ciem­ny cień se­kre­ta­rza po­ru­szył się lek­ko znie­cier­pli­wio­ny; spra­wy się pię­trzy­ły, a on jesz­cze nie jadł ko­la­cji.

– Pro­szę za­wia­do­mić ojca Mo­de­sta – roz­ka­zał bi­skup. – Cze­kam na nie­go o je­de­na­stej.

– Trze­ba bę­dzie wy­cią­gnąć go z łóż­ka.

– Nie szko­dzi. We­dług hie­rar­chii on jest jego bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym i po­wi­nien zo­stać po­in­for­mo­wa­ny o na­szych pla­nach. A po dro­dze pro­szę za­wia­do­mić po­li­cję. Oso­bi­ście. Niech szu­ka­ją bra­cisz­ka. – Ukrył twarz w dło­niach. – Ależ nam na­ro­bił kło­po­tów ten mą­ci­wo­da! Szczę­ście w nie­szczę­ściu, mon­si­nior Car­duc­ci bawi jesz­cze w Bar­ce­lo­nie. – Pod­niósł gło­wę i stwier­dził, że ksiądz Ru­bi­nats cią­gle przed nim stoi.

– No już, w dro­gę, niech ksiądz nie my­śli o nie­bie­skich mig­da­łach, ro­bo­ta cze­ka.

Se­kre­tarz wes­tchnął, bo miał ocho­tę się­gnąć po ka­wa­łek chle­ba ze sto­łu, ale tyl­ko prze­łknął śli­nę i wy­szedł.


 


.

 

[image: cross]Mnisz­ka, któ­ra za­cho­ru­je, po­win­na z cał­ko­wi­tą po­ko­rą pod­po­rząd­ko­wać się temu, co jej na­ka­zu­ją nie tyl­ko prze­ło­żo­ne, ale tak­że sio­stra in­fir­mer­ka. Po­słu­szeń­stwo po­win­na zno­sić z ra­do­ścią, wpły­wa­jąc swo­ją bu­du­ją­cą po­sta­wą na inne sio­stry, któ­re ją od­wie­dza­ją czy opie­ku­ją się nią w sła­bo­ści, a tak­że świad­cząc swo­im za­cho­wa­niem, że przyj­mu­je cho­ro­bę jako dar na­sze­go Stwór­cy i Pana. A kie­dy na sio­strę przy­cho­dzi szczę­śli­wa go­dzi­na śmier­ci, po­win­na być przy­kła­dem ży­wej na­dziei po­kła­da­nej w do­brach wie­czy­stych, aby po­cie­szyć i pod­bu­do­wać sio­stry, któ­re na swo­ją szczę­śli­wą go­dzi­nę mu­szą jesz­cze cze­kać (z Dzie­wią­tej).

 

...wi­ry­darz i ogród są miej­sca­mi prze­zna­czo­ny­mi na re­kre­ację. Ale je­że­li re­kre­acji ma to­wa­rzy­szyć bu­du­ją­ca roz­mo­wa, po uzy­ska­niu od­po­wied­nie­go po­zwo­le­nia, pod żad­nym po­zo­rem nie może być pro­wa­dzo­na w wi­ry­da­rzu, lecz wy­łącz­nie w ogro­dzie (z Dzie­wią­tej).
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– Ni­g­dy ksiądz nie śpi, mon­si­nio­rze?

Uni­żo­na po­sta­wa ojca Mo­de­sta, prze­ło­żo­ne­go fran­cisz­kań­skie­go Za­ko­nu Świę­te­go Anio­la w Fe­ixes, dzia­ła­ła bi­sku­po­wi Mau­ry­ce­mu na ner­wy. W oczach tego czło­wie­ka czy­tał, że czym in­nym były wy­po­wia­da­ne sło­wa, a czym in­nym uczu­cia, któ­re ukry­wał w naj­ciem­niej­szym za­kąt­ku zru­dzia­łe­go ha­bi­tu. Mon­si­nior Mau­ry­cy mu­siał jed­nak po­ha­mo­wać swo­ją nie­chęć. Przed­sta­wił mu treść li­stu, a na­stęp­nie uśmiech­nął się po oj­cow­sku.

– Ty też nie śpisz, synu. Z mo­jej winy. Co o tym są­dzisz?

Mimo sła­be­go świa­tła ba­daw­czo wpa­try­wał się w oczy go­ścia, żeby wy­śle­dzić ukry­te in­ten­cje.

– A więc już tu jest. Ja­kie to wszyst­ko smut­ne!

– Chy­ba go nie ukry­wa­cie – mon­si­nior za­py­tał wprost.

Oj­ciec Mo­dest ener­gicz­nie pod­niósł gło­wę i zniósł dziel­nie spoj­rze­nie bi­sku­pa, w któ­rym od­bi­ja­ło się ty­siąc­krot­nie sła­be świa­tło lam­py.

– Brat Ju­noy – z na­masz­cze­niem wy­gło­sił for­muł­kę – za­parł się za­ko­nu i oka­zał mi nie­po­słu­szeń­stwo, ucie­ka­jąc z La Ràpi­ta. Zwąt­pił w na­sze mi­ło­sier­dzie ani też nie po­kła­da na­dziei w na­szej spra­wie­dli­wo­ści. Nie mogę tego po­wie­dzieć ofi­cjal­nie, są­dzę jed­nak, mon­si­nio­rze, że sko­ro się boi, to zna­czy, że czu­je się win­ny.

– O tym roz­strzy­gnie pro­ces, mój synu – skła­mał bi­skup. – Nie do nas na­le­ży osą­dza­nie...

– Oczy­wi­ście – skwa­pli­wie przy­tak­nął oj­ciec Mo­dest z fał­szy­wą po­ko­rą – ale ja je­stem jego bez­po­śred­nim prze­ło­żo­nym i mogę się po­dzie­lić swo­ją opi­nią z księ­dzem bi­sku­pem.

– Czy oj­ciec zda­je so­bie spra­wę, że mamy do czy­nie­nia z przy­pad­kiem trud­nym do roz­strzy­gnię­cia, o nie­obli­czal­nych kon­se­kwen­cjach?

– Zda­ję so­bie spra­wę. Pro­szę jed­nak pa­mię­tać, że to nie z mo­jej winy ten in­cy­dent wy­szedł poza moją ju­rys­dyk­cję.

– Nie ja o tym za­de­cy­do­wa­łem, tyl­ko Rzym. Oso­bi­sty se­kre­tarz nun­cju­sza od dwóch dni go­ści w ku­rii.

Brat Mo­dest pod­niósł gło­wę zdzi­wio­ny.

– Przy­je­chał tu z tego po­wo­du?

– Przy­je­chał, żeby wziąć udział w pro­ce­sie i wszyst­kie­go oso­bi­ście do­pil­no­wać. Po­ja­wia się w ku­rii i do­wia­du­je się, że wła­śnie wię­zień uciekł. A mnie przy­padł przy­kry obo­wią­zek prze­ka­za­nia mu tej no­wi­ny – bi­skup kła­mał jak z nut. – Pro­szę mi wie­rzyć, nie na­le­ża­ło to do przy­jem­no­ści.

Oj­ciec Mo­dest, do­my­śla­jąc się in­ten­cji bi­sku­pa, od nie­chce­nia rzu­cił uwa­gę, że ten wło­ski mon­si­nior to twar­dy orzech do zgry­zie­nia, ksiądz bi­skup ro­zu­mie, co mam na my­śli. Bi­skup Mau­ry­cy uznał za sto­sow­ne go upo­mnieć, synu, nie go­dzi się tak mó­wić, ale było ja­sne, że w tej spra­wie się zga­dza­ją i że iry­tu­ją­cy Włoch z or­lim no­sem, dłoń­mi pia­ni­sty i ocza­mi czer­wo­ny­mi od do­kucz­li­wej bez­sen­no­ści w Fe­ixes nie był mile wi­dzia­ny.

– I cały czas tu bę­dzie pod­czas pro­ce­su?

– Taki ma za­miar, o ile go nie we­zwą inne obo­wiąz­ki. Chce jak naj­szyb­ciej spra­wę za­koń­czyć. Do­ma­ga się su­ro­we­go wy­ro­ku.

– Wszyst­kim nam na tym za­le­ży, mon­si­nio­rze.

– Tak, ale bez od­gór­nej pre­sji, praw­da, mój synu? Po­tra­fi­my sami roz­wią­zać każ­dy pro­blem, bez na­ci­sków z ze­wnątrz. Czyż nie tak, synu?

– Świę­te sło­wa, księ­że bi­sku­pie. – Do cze­go mo­gły zmie­rzać te po­ufa­ło­ści? A je­że­li...? – Je­że­li ksiądz bi­skup uzna za sto­sow­ne, skon­tak­tu­ję się z ge­ne­ra­łem za­ko­nu w Rzy­mie, mon­si­nio­rze.

Tego wła­śnie bi­skup ocze­ki­wał, tyl­ko wo­lał, żeby ini­cja­ty­wa nie wy­szła od nie­go. Rzu­cił od nie­chce­nia:

– Przy­pusz­czam, że wasz ge­ne­rał wie o tej afe­rze.

– Na tyle, na ile ja sam zo­sta­łem po­in­for­mo­wa­ny – od­bił pi­łecz­kę fran­cisz­ka­nin z pre­ten­sją w gło­sie. – Po­wierz­chow­nie i z dru­giej ręki. Wła­śnie mia­łem za­miar ju­tro...

– Synu, do­brze by było, poza udzie­le­niem in­for­ma­cji o tym, co oj­ciec uzna za sto­sow­ne, za­su­ge­ro­wać mu, w moim imie­niu, by nun­cja­tu­ra nie mie­sza­ła się do tej spra­wy. Wia­do­mo, jak się miesz­ka w Rzy­mie, ma się wię­cej moż­li­wo­ści do... na­wią­zy­wa­nia kon­tak­tów.

– Nun­cja­tu­ra wy­ra­ża opi­nię Ojca Świę­te­go?

– Po­dej­rze­wam, że Oj­ciec Świę­ty nic o tym nie wie. Przy­pusz­czam, że oj­ciec Ci­ma­ro­sa ma doj­ście do Świę­tej In­kwi­zy­cji.

– Tak – przy­znał brat Mo­dest. – Li­czą się tam z jego opi­nią.

– No więc był­bym bar­dzo za­do­wol­ny, mój synu, gdy­by uda­ło się przy­ciąć nie­co skrzy­dła temu wło­skie­mu mon­si­nio­ro­wi i ode­słać go do Ma­dry­tu, gdzie jego miej­sce. Oj­ciec bę­dzie wie­dział naj­le­piej, jak to ująć w sło­wa.

Mil­cze­niu ojca Mo­de­sta to­wa­rzy­szy­ło kiw­nię­cie gło­wą. Było mu nie­zręcz­nie wy­stę­po­wać w roli po­śred­ni­ka, ale za żad­ne skar­by nie chciał na­ra­zić się bi­sku­po­wi. Zdzi­wi­ła go nie­ocze­ki­wa­na zmia­na te­ma­tu roz­mo­wy.

– Zna oj­ciec tego Ri­gau?

– Ja­kie­go Ri­gau?

– Au­to­ra li­stu.

– Ach, ma ksiądz bi­skup na my­śli krew­ne­go no­wi­cjusz­ki?

– Tak, tego krew­ne­go.

– Bo ja wiem! Nic waż­ne­go. Ta­kie tam po­gło­ski.

– No i?

– Nie wiem, co księ­dza bi­sku­pa in­te­re­su­je.

– Bez oba­wy, synu, bez oba­wy.

Wte­dy oj­ciec Mo­dest przy­su­nął się bli­żej i za­czął opo­wia­dać, za­do­wo­lo­ny, że go­spo­darz wda­je się z nim w kon­fi­den­cje, bo za­wsze się opła­ca po­zo­sta­wać w po­ufa­łych sto­sun­kach z prze­ło­żo­nym i cie­szyć się jego za­ufa­niem; mó­wią, że to nie­zły ga­ga­tek, no, ja tyl­ko po­wta­rzam, i od­ru­cho­wo ści­szył głos do szep­tu, jak w kon­fe­sjo­na­le, jak­by po­dej­rze­wał o nie­dy­skre­cję przy­sy­pia­ją­ce ro­śli­ny w ga­bi­ne­cie; on jest po­grą­żo­ny w gów­nie po szy­ję, za prze­pro­sze­niem, mon­si­nio­rze, chcia­łem po­wie­dzieć, uwi­kła­ny aż po­tąd w ja­kieś nie­ja­sne in­te­re­sy, no, i to już od daw­na, po­dob­no oszu­ki­wał swo­je­go bra­ta, a tam­ten to był du­sza czło­wiek, i wszyst­ko po­tem za­tu­szo­wał, ale lu­dzie w Fe­ixes swo­je wie­dzą; to było, jesz­cze za­nim ksiądz bi­skup tu na­stał, a mon­si­nior na to i co da­lej? a co te­raz robi? Tro­chę się roz­cza­ro­wał, bo fran­cisz­ka­nin nie mó­wił mu nic no­we­go, nie do­star­czał no­wej amu­ni­cji, żeby się do­brać tam­te­mu do du­szy, gdy­by znów przy­szła mu chęć upo­mi­na­nia się o zwrot po­sa­gu, a na pew­no nie od­pu­ści. Po­nie­waż z za­kon­ni­ka nie dało się nic wię­cej wy­cią­gnąć, za­sko­czył go na­gle py­ta­niem oj­cze Mo­de­ście, czy mogę być pew­ny, że go oj­ciec u sie­bie nie ukry­wa? a prze­ło­żo­ne­mu za­ko­nu fran­cisz­ka­nów uśmiech za­marł na twa­rzy ze zdzi­wie­nia, ależ mon­si­nio­rze! prze­cież po­wie­dzia­łem... I prze­szedł do ata­ku, ob­ra­żo­nym, ofi­cjal­nym to­nem, mon­si­nio­rze, w każ­dej chwi­li może mon­si­nior przyjść do klasz­to­ru, za­pra­szam mon­si­nio­ra w na­sze ni­skie pro­gi, bę­dzie­my za­szczy­ce­ni... czym osta­tecz­nie prze­ko­nał bi­sku­pa Mau­ry­ce­go, że nic nie kom­bi­nu­je i nie ko­pie pod nim doł­ków.

Po­że­gna­nie było chłod­ne. Ale za­nim za­kon­nik znikł za drzwia­mi, przy­po­mniał mu jesz­cze, żeby jak naj­szyb­ciej skon­tak­to­wał się z oj­cem Ci­ma­ro­są. Fran­cisz­ka­ni­no­wi nie po­zo­sta­wa­ło nic in­ne­go, jak od­po­wie­dzieć tak, mon­si­nio­rze, bez oba­wy. Ju­tro z sa­me­go rana wy­ślę list po­le­co­ny. Oj­ciec Mo­dest nie mógł prze­wi­dzieć, że w wi­rze wy­da­rzeń na śmierć za­po­mni o tym zo­bo­wią­za­niu.

 

Pod­czas gdy prze­ło­żo­ny za­ko­nu fran­cisz­ka­nów i bi­skup od­by­wa­li po­uf­ne roz­mo­wy, mia­sto Fe­ixes prze­ży­wa­ło naj­dziw­niej­szą noc w ka­len­da­rzu. Dzie­się­cio­oso­bo­wy od­dział po­li­cji prze­cze­sy­wał uli­cę za uli­cą, ta­wer­nę za ta­wer­ną, w po­ści­gu za za­kon­ni­kiem obie­ży­świa­tem, któ­ry gdzieś tu po­wi­nien być. Za­trzy­ma­li trzech że­bra­ków spod mo­stu, ale w ko­mi­sa­ria­cie oka­za­ło się, że nie mie­li żad­nych ko­ściel­nych za­szło­ści. O szó­stej rano do­wo­dzą­cy ope­ra­cją skoń­czy­li służ­bę i wra­ca­li do do­mów prze­ko­na­ni, że albo ktoś za­pew­nił włó­czę­dze dach nad gło­wą – ale kto? – albo uda­ło mu się zbiec z Fe­ixes z du­szą na ra­mie­niu. Kie­dy do pra­cy przy­stą­pi­ła nowa eki­pa, pe­wien sza­ry, zmę­czo­ny cień, któ­ry spę­dził noc przy­cup­nię­ty pod fi­gu­rą świę­te­go Fran­cisz­ka przed klasz­to­rem Świę­te­go Anio­la, któ­ry ob­ser­wo­wał wę­drów­kę wte i we­wte swo­je­go prze­ło­żo­ne­go, na­wet nie przy­pusz­cza­jąc, że to z jego po­wo­du, wszedł do ko­ścio­ła kon­wen­tu­al­ne­go i usiadł w naj­ciem­niej­szym ką­cie, przed oł­ta­rzem w ka­pli­cy Mat­ki Bo­skiej Bo­le­snej, cze­ka­jąc na pierw­szą mszę, któ­rą, o ile do­brze pa­mię­tał, po­wi­nien od­pra­wiać brat An­selm z Pu­ig­cer­dà. Za­pach roz­to­pio­ne­go wo­sku, mrok, po­ran­na ci­sza spra­wi­ły, że bra­ta Ju­noya, roz­bi­te­go, nie­wy­spa­ne­go, zroz­pa­czo­ne­go, osa­czy­ła praw­dzi­wa la­wi­na wspo­mnień tych chwil, kie­dy żył w bło­giej nie­świa­do­mo­ści, jak da­le­ko może się po­su­nąć ludz­ka pod­łość, za­to­pio­ny w mu­zy­ce i w roz­my­śla­niach. Ukrył twarz w dło­niach i w sku­pie­niu prze­ży­wał ago­nię, od­twa­rza­jąc w my­ślach Re­qu­iem Ga­brie­la Fau­régo, nuta za nutą, takt za tak­tem, i wra­cał we wspo­mnie­niach do cza­sów szczę­śli­wych. Na­gle pod­niósł się zde­ter­mi­no­wa­ny, choć jesz­cze nie wie­dział, co zro­bi. Póź­niej, pod­czas pro­ce­su, ko­men­to­wa­no, że w ten spo­sób może się za­cho­wy­wać tyl­ko czło­wiek nie­speł­na ro­zu­mu.


 


.

 

[image: cross]Ra­pi­teń­skie pro­fe­ski i kon­wer­ski no­szą ha­bit, we­lon i pas z tego sa­me­go ma­te­ria­łu, wszyst­ko w bia­łym ko­lo­rze sym­bo­li­zu­ją­cym czy­stość, któ­ra jest ich ce­lem. Mat­ka prze­ło­żo­na wy­róż­nia się spo­śród in­nych pek­to­ra­łem na pier­siach, któ­ry ko­cha­my jako sym­bol cią­gło­ści i tra­dy­cji. Sio­stry po­stu­lant­ki ubie­ra­ją się na czar­no na znak ko­niecz­no­ści oczysz­cze­nia; no­szą skrom­ny we­lon i prze­pa­su­ją się wą­skim pa­sem. Sio­stry no­wi­cjusz­ki za­mie­nia­ją czar­ny strój na bia­ły ha­bit i we­lon, ale czar­ny pas po­zo­sta­je, przy­po­mi­na­jąc im sa­mym i in­nym sio­strom, że nie są jesz­cze peł­no­praw­ny­mi mnisz­ka­mi (z Pierw­szej).

 

Po­boż­na du­sza pra­gną­ca po­dą­żać świę­tą dro­gą po­ku­ty prze­kra­cza próg no­wi­cja­tu pod­czas chwy­ta­ją­cej za ser­ce ce­re­mo­nii ob­łó­czyn, za­rę­czyn z Bo­skim Ob­lu­bień­cem. Wie, że te drzwi za­my­ka­ją się za nią już na za­wsze – chy­ba że wy­stą­pi z za­ko­nu, po otrzy­ma­niu in­dul­tu odej­ścia i dys­pen­sy od zło­żo­nych ślu­bów – nie­za­leż­nie od oko­licz­no­ści i spra­wo­wa­nej funk­cji, czy to bę­dzie mat­ka prze­ło­żo­na, czy sio­stra do­świad­czo­na cho­ro­bą bądź sta­ro­ścią. Do tego do­ży­wot­nie­go po­by­tu zo­bo­wią­zu­je nas przy­pi­sa­nie do ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru. Gdy któ­raś sio­stra umie­ra, jej cia­ło po­zo­sta­je na za­wsze w klasz­tor­nym gro­bie, a du­sza wstę­pu­je z ra­do­ścią do nie­ba, by się po­łą­czyć z Wie­czy­stym Ob­lu­bień­cem (z Siód­mej).
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Pierw­szą oso­bą, któ­ra za­uwa­ży­ła, że coś dziw­ne­go dzie­je się na chó­rze, był za­kry­stian, brat Ro­bert z Vi­lel­li, czer­wo­ny na twa­rzy nie­okrze­sa­ny pro­stak. Plą­tał się w ze­zna­niach, onie­śmie­lo­ny do­sto­jeń­stwem wy­so­kie­go sądu, że tam­te­go ran­ka wła­śnie wy­cią­gał sza­ty li­tur­gicz­ne do pierw­szej mszy, kie­dy usły­szał ja­kiś ha­łas na chó­rze, no wie­cie, dźwięk się roz­no­si po pu­stym ko­ście­le, no więc wy­sta­wiam gło­wę z za­kry­stii i co wi­dzę, ktoś fak­tycz­nie się krę­ci przy tym, no, przy or­ga­nach. Bar­dzo się zdzi­wi­łem, bo wie­cie, o tej po­rze brat Àn­gel jesz­cze śpi, więc kto niby, ale kie­dy zo­ba­czył lśnią­cą kla­wia­tu­rę, nie mógł się po­wstrzy­mać, pod­szedł do fis­har­mo­nii, ża­łu­jąc, że nie ma ka­li­kan­ta, za­siadł przy in­stru­men­cie i od razu stał się in­nym czło­wie­kiem. Spod jego sztyw­nych pal­ców, od­zwy­cza­jo­nych od kla­wi­szy, za­czął wy­pły­wać z pew­ny­mi opo­ra­mi mo­tet ojca Ca­sa­no­ve­sa, któ­ry przy­wo­łał wspo­mnie­nie mło­do­ści; mu­zy­ka wy­peł­ni­ła ży­ciem zim­ne mury ko­ścio­ła, a brat Ju­noy po­grą­żył się w niej, obo­jęt­ny na nie­bez­pie­czeń­stwo, ja­kie na sie­bie ścią­ga. Ja­kiś cień wy­ło­nił się z za­kry­stii, przez chwi­lę go ob­ser­wo­wał i nie mi­nę­ło pięć mi­nut, do­kład­nie w chwi­li, gdy brat Ju­noy po­dej­mo­wał z en­tu­zja­zmem po­wra­ca­ją­cy mo­tyw, a już na chó­rze ko­ścio­ła Świę­te­go Anio­la po­ja­wił się za­spa­ny prze­or w to­wa­rzy­stwie dwóch bra­ci, o Mat­ko Bo­ska, ten tu so­bie sie­dzi jak gdy­by ni­g­dy nic, i na­wet przez mo­ment zro­bi­ło mu się żal ob­szar­pa­ne­go, brud­ne­go za­kon­ni­ka w łach­ma­nach. Ale mu­siał być sta­now­czy.

– Bra­cie Ju­noyu.

Mu­zy­ka roz­brzmie­wa­ła na­dal, obo­jęt­na na prze­szko­dy. Łza spły­nę­ła po po­licz­ku bra­ta Ju­noya, bo wła­śnie so­bie uświa­do­mił, że ze­sztyw­nie­nie pal­ców było naj­gor­szą karą, jaka mo­gła go spo­tkać, i że może być nie­od­wra­cal­ne. Kie­dy po­czuł że­la­zny uścisk ręki na ra­mie­niu, prze­stał grać, znie­ru­cho­miał i wsłu­chi­wał się łap­czy­wie w za­ni­ka­ją­ce echo ostat­nich nut, aż wchło­nę­ły je mury i znik­nę­ły na za­wsze w bo­le­snej ago­nii. Wte­dy do­pie­ro zszedł na zie­mię. Zo­ba­czył przed sobą prze­ora i za­uwa­żył, że po­si­wia­ły mu rzad­kie wło­sy z tyłu gło­wy, a wo­kół oczu po­ja­wi­ły się zmarszcz­ki, któ­rych wcze­śniej nie miał.

– Bra­cie Ju­noyu – usły­szał głos prze­ło­żo­ne­go. Wstał bez sło­wa, z czu­ło­ścią prze­su­nął ręką po kla­wia­tu­rze i wy­da­ło mu się, że po­czuł dreszcz, jaki prze­biegł przez in­stru­ment pod jego do­ty­kiem. Był go­tów po­dą­żać za tymi ludź­mi z cał­ko­wi­tą obo­jęt­no­ścią.

Tego ran­ka nie uda­ło się z nie­go wy­cią­gnąć ani sło­wa. Do­pie­ro póź­nym po­po­łu­dniem, sam na sam z oj­cem Mo­de­stem, w wy­zna­czo­nej na jego wię­zie­nie celi na ubo­czu, zde­cy­do­wał się mó­wić, choć nie ży­wił złu­dzeń, że tam­ten spró­bu­je go zro­zu­mieć.

 

– Lu­dzie mnie ro­zu­mie­li, kie­dy gra­łem dla nich na or­ga­nach pod­czas na­bo­żeństw. W sku­pie­niu i z na­masz­cze­niem prze­ży­wa­li li­tur­gię.

– Lu­dzie prze­ży­wa­li two­ją mu­zy­kę, synu. – Oj­ciec Mo­dest spoj­rzał na roz­wi­chrzo­ną fry­zu­rę bra­ta Ju­noya i usiadł.

– Oni szli za po­ry­wem wła­sne­go ser­ca, a mu­zy­ka im tyl­ko po­ma­ga­ła. Chcę po­wie­dzieć, że ja do nich prze­ma­wia­łem, a oni mnie ro­zu­mie­li. Ale nie sło­wa­mi, tak nie umiem, trud­no mi się wy­sło­wić. – Spoj­rzał na swo­je sę­ka­te dło­nie. – Przez te lata po­ku­ty ręce od­wy­kły mi od kla­wia­tu­ry.

– To dla do­bra two­jej du­szy, synu – wy­ja­śnił słod­kim gło­sem oj­ciec Mo­dest, któ­re­mu hu­mor po­psu­ła zga­ga, nie po­wi­nien był jeść na obiad nic sma­żo­ne­go.

– To nie mo­gło wyjść na do­bre mo­jej du­szy, sko­ro mu­zy­ka po­zwa­la­ła mi być... Nie wiem, jak to wy­ra­zić: być lep­szym czło­wie­kiem.

– Mu­zy­ka cię roz­pra­sza­ła.

– Nie, oj­cze. – Wpa­try­wał się w nie­go sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, na wy­mi­ze­ro­wa­nej twa­rzy dało się do­strzec wie­lo­dnio­we zmę­cze­nie. – Z ca­łym sza­cun­kiem, ale wy­da­je mi się, że oj­ciec tego nie po­tra­fi zro­zu­mieć.

– Py­cha przez cie­bie prze­ma­wia, mój synu. – Oj­ciec Mo­dest tra­cił cier­pli­wość. Za­plótł ręce na brzu­chu. – Ja wiem naj­le­piej, co dla cie­bie do­bre, a co nie; mu­zy­ka od­da­la­ła cię od Boga, kie­ro­wa­ła ku świa­tu.

– Ja gra­łem na chwa­łę Bożą, oj­cze!

– Gra­łeś na wła­sną chwa­łę! – Opat mó­wił pod­nie­sio­nym gło­sem i świ­dro­wał bra­ta Ju­noya wzro­kiem. Od­bi­ło mu się nie­przy­jem­nie ce­bu­lą i list­kiem lau­ro­wym. – A poza tym to już po­sta­no­wio­ne: ni­g­dy wię­cej nie za­grasz na or­ga­nach. Bogu się po­do­ba, że­byś użył tych rąk do skrom­niej­szych po­sług – oj­ciec Mo­dest miał na my­śli ło­pa­tę – bar­dziej wy­ra­fi­no­wa­nych.

– Bo oj­ciec tak zde­cy­do­wał, praw­da?

– Bo taka jest wola Boża.

Mię­dzy obu za­kon­ni­ka­mi na dłu­go za­pa­dła gę­sta ci­sza: oba­wia­li się sie­bie na­wza­jem. Je­den bał się wła­dzy, dru­gie­go lę­kiem na­pa­wa­ły cu­dze skrzy­dła. Co chwi­lę chmu­ry za­snu­wa­ły słoń­ce i wte­dy w celi ro­bi­ło się mrocz­no.

– Oj­cze, ja nie chcę zgrze­szyć py­chą – wró­cił do prze­rwa­ne­go wąt­ku. – Ale Bóg nie opo­wia­da się po stro­nie smut­ku i brzy­do­ty; o tym prze­ko­na­ło mnie do­bit­nie do­świad­cze­nie ostat­nich lat. Bóg prze­ma­wia przez mu­zy­kę. Je­śli tak nie jest, to zna­czy, że Boga nie ma.

– Nie bluź­nij!

– Je­śli oj­ciec za­ka­że grać moim dło­niom, zo­sta­nie mi jesz­cze słuch.

– Co chcesz przez to po­wie­dzieć? – prze­stra­szył się prze­or.

– Mogę słu­chać, jak gra brat Àn­gel. Cho­ciaż, tak mię­dzy nami – po­zwo­lił so­bie na iro­nię – nie są­dzę, żeby ostat­nio zro­bił wiel­kie po­stę­py. Mogę usły­szeć ko­bie­tę, któ­ra śpie­wa na brze­gu rze­ki. Sły­szy ją oj­ciec? – Po­ło­żył pa­lec na ustach wy­mow­nym ge­stem. – Albo pta­ki. A tego – pod­niósł głos wy­zy­wa­ją­co – nikt mi nie po­tra­fi za­bro­nić. Na­wet w imie­niu Boga.

Oj­ciec Mo­dest ze­rwał się zgor­szo­ny. Pod­szedł do drzwi i otwo­rzył je gwał­tow­nym ru­chem. Sto­jąc w pro­gu ciem­nej celi, ob­rzu­cił su­ro­wym spoj­rze­niem nie­wy­raź­ną syl­wet­kę za­kon­ni­ka.

– Grze­szysz cięż­ko py­chą i za­ro­zu­mia­ło­ścią, mój synu. Po­roz­ma­wia­my, jak bę­dziesz go­to­wy do spo­wie­dzi.

Brat Ju­noy pod­niósł się, żeby go po­że­gnać, i zo­stał sam w celi, drę­czo­ny mie­sza­ny­mi uczu­cia­mi po tej roz­mo­wie. Jak mie­li się do­ga­dać, sko­ro mó­wi­li róż­ny­mi ję­zy­ka­mi?


 


.

 

[image: cross]Mat­ka prze­ło­żo­na albo z jej upo­waż­nie­nia prze­ory­sza musi za­wsze wie­dzieć o za­po­wie­dzia­nych wi­zy­tach i o przy­cho­dzą­cych li­stach po to, żeby spraw­dzić – za­rów­no oso­by, jak i pi­sma – jaka jest ich in­ten­cja i cze­go do­ty­czą, za­nim po­dej­mie de­cy­zję, czy wska­za­ne jest za­wia­do­mie­nie sio­stry, o któ­rą cho­dzi, lub prze­ka­za­nie jej otrzy­ma­nej ko­re­spon­den­cji. Rów­nież je­śli któ­raś sio­stra ma za­miar skon­tak­to­wać się z kimś na ze­wnątrz, naj­pierw pro­si o po­zwo­le­nie i z peł­nym za­ufa­niem daje list do prze­czy­ta­nia prze­ło­żo­nym.

W roku Pań­skim ty­siąc osiem­set sie­dem­dzie­sią­tym pią­tym oko­licz­no­ści nas zmu­si­ły do po­łą­cze­nia funk­cji prze­ory­szy z funk­cją ksie­ni (z Ósmej).

 

Od­ma­wia­nie ró­żań­ca świę­te­go – na­szej uko­cha­nej prak­ty­ki re­li­gij­nej – w La Ràpi­ta od­by­wa się in­dy­wi­du­al­nie i w sa­mot­no­ści, pod­czas re­kre­acji w wi­ry­da­rzu lub w ogro­dzie, je­śli po­go­da na to po­zwa­la. Prze­su­wa­nie pa­cior­ków wy­ma­ga przy­ję­cia po­sta­wy peł­nej po­ko­ry i skrom­no­ści: w cza­sie mo­dli­twy sio­stra moc­no dzier­ży ró­ża­niec w dło­ni i uwa­ża, by pa­cior­ki nie ocie­ra­ły się o sie­bie i nie wy­da­wa­ły nie­li­cu­ją­ce­go z po­wa­gą mo­dli­twy dźwię­ku, któ­ry by roz­pra­szał in­nych (z Dzie­wią­tej).
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Co ci przy­szło do gło­wy, bra­cie Ju­noyu, żeby ne­go­wać ist­nie­nie dia­bła? Nie wie­rzysz w zło? Nie wi­dzisz, że to­niesz w złu, któ­re cię uniesz­czę­śli­wi na resz­tę ży­cia? Upie­rasz się przy twier­dze­niu, że zło jest bra­kiem do­bra, bra­kiem mu­zy­ki, że jest brzy­do­tą, nie­obec­no­ścią pięk­na. Es­te­ty­ka cię zgu­bi, bra­cie, bo sam o tym nie wie­dząc, wznio­słeś ją na pie­de­stał re­li­gii. Dziś przed są­dem za­prze­czy­łeś, że nie, że w Księ­dze Ro­dza­ju nie po­ja­wia się dia­beł, tyl­ko wąż. Pro­ku­ra­to­ra, któ­ry sam, za prze­pro­sze­niem, ma nie­jed­ne­go dia­bła za usza­mi, aż za­mu­ro­wa­ło. Ale póź­niej po­wo­łał się na sce­nę ku­sze­nia Chry­stu­sa, a ty nie mo­głeś się po­wstrzy­mać, i da­lej swo­je, że dia­beł jest w tym przy­pad­ku ta­kim sa­mym sym­bo­lem jak wąż, sza­tan czy Bel­ze­bub, wład­ca much, de­mon czy smę­tek, albo – je­śli wo­lisz – Zły Duch i Lu­cy­fer, Ro­ga­liń­ski, mnich, Isa­ca­ron, Be­he­mot, Baal i Bo­ru­ta, kusy, zło­śnik, pie­kiel­nik, prze­che­ra i du­sio­łek; dia­vo­lo, suk­kub, dia­bo­lus, Asmo­de­usz, czort, in­kub, bies, ko­zioł, cap, siła nie­czy­sta, Le Grand Bouc, oszczer­ca, Be­lial, grzech, ku­si­ciel, Me­fi­sto­fe­les, Le­wia­tan, le­mur i hra­bia Man­teu­fel. W nich wszyst­kich nie wie­rzysz, bra­cisz­ku? Twier­dzisz, że to uwa­run­ko­wa­ne kul­tu­ro­wo sym­bo­le, zwy­kłe ba­nia­lu­ki. Ale uwa­żaj, co mó­wisz, bo jak ci słusz­nie zwró­co­no uwa­gę, je­śli za­ne­gu­jesz ist­nie­nie dia­bła, kwe­stio­nu­jesz tym sa­mym ist­nie­nie anio­ła, a to też bar­dzo licz­na ro­dzi­na: che­ru­bi­ni, se­ra­fi­ni, anio­ły, ar­cha­nio­ły, moce, pa­no­wa­nia, tro­ny i zwierzch­no­ści, po­tę­gi i anio­ło­wie stró­że. Za dużo ich wszyst­kich, żeby prze­kre­ślić cały ten tłum jed­ną my­ślą, bra­cisz­ku. Na taki ar­gu­ment tyl­ko wzru­szy­łeś ra­mio­na­mi, bo Bo­giem a praw­dą wcze­śniej nie za­przą­ta­łeś so­bie tym gło­wy. Ale te­raz, w sa­mot­no­ści celi, do­sze­dłeś do wnio­sku, że anio­ły też nie są ci do ni­cze­go po­trzeb­ne. Czy nie wi­dzisz, że sam so­bie kom­pli­ku­jesz ży­cie? W koń­cu wszyst­ko za­ne­gu­jesz. Tak, tak, wiem, co po­wiesz: że zo­sta­je Pięk­no. Nie­for­tun­ny punkt wi­dze­nia jak na za­kon­ni­ka. Tą dro­gą da­le­ko nie zaj­dziesz. Za­po­mnia­łeś, że cię eks­ko­mu­ni­ko­wa­no? Że przez sam fakt ujaw­nie­nia ta­jem­ni­cy sa­kra­men­tal­nej od­da­li­łeś się od Ko­ścio­ła, Ju­noyu? I że ty, któ­ry kwe­stio­nu­jesz war­tość po­ku­ty, bę­dziesz mu­siał na po­ku­cie spę­dzić resz­tę ży­cia – nie martw się, dłu­go nie po­ży­jesz – żeby Oj­ciec Świę­ty mógł ci od­pu­ścić twój wiel­ki grzech? I że ni­g­dy to nie na­stą­pi, je­że­li wprzód nie wy­przesz się swo­ich po­glą­dów? Że mo­żesz się po­że­gnać z or­ga­na­mi, Ja­ne­qu­inem, Ba­chem i Ca­ba­nil­le­sem? Że skoń­czy­ło się Pięk­no, któ­re­go pra­gniesz? Że wszyst­ko się skoń­czy­ło, choć­byś bły­sko­tli­wy­mi fra­ze­sa­mi pró­bo­wał zbić z tro­pu nie­roz­gar­nię­te­go ojca Mo­de­sta, co wca­le nie jest ta­kie trud­ne? że grze­szysz py­chą, ma­jąc za grzesz­ni­ków tych, któ­rzy cie­bie są­dzą? Wiesz, dla­cze­go tyle mó­wisz o ży­ciu i mi­ło­ści, a nie­na­wi­dzisz lęku i śmier­ci? Bo je­steś tchó­rzem, bra­cie. Jak tyl­ko przy­je­cha­łeś do La Ràpi­ta, od razu zo­rien­to­wa­łeś się, że do ży­cia moż­na pod­cho­dzić cał­kiem ina­czej. Dla­cze­go twier­dzisz, że w two­im pro­ce­sie – ty uży­łeś sło­wa „w prze­śla­do­wa­niu” – trium­fu­je śmierć i znie­wo­le­nie? Gdzie jest ta two­ja wol­ność? Je­steś bez­wstyd­ni­kiem, bra­cie, nie po­tra­fisz bo­wiem trzy­mać na wo­dzy swo­ich my­śli. Twój ad­wo­kat, bied­ny ksiądz Ro­vi­ra, za tobą nie na­dą­ża, i na­wet na mę­kach nie wy­cią­gnę­li­by z nie­go sło­wa w two­jej obro­nie. Bra­cie, spo­dzie­waj się naj­gor­sze­go, je­śli się nie zre­flek­tu­jesz. A wszyst­ko przez to, że nie na­uczy­łeś się mil­czeć. Sam na sie­bie ścią­gną­łeś nie­szczę­ście. A jak nie, to zdo­bądź się na od­wa­gę i idź szu­kać Pięk­na we wszel­kich ro­dza­jach mi­ło­ści, bra­cie Ju­noyu, bo sza­lo­na mi­łość też bywa pięk­na. Ni­g­dy nie wi­dzia­łeś na­giej ko­bie­ty? Ze­rwij krę­pu­ją­ce wię­zi i bie­gnij jej szu­kać, ona też jest Pięk­nem. Czy może je­steś aż tak ma­ło­dusz­ny, że Pięk­na nie do­strze­gasz poza to­ni­ka­mi i sub­do­mi­nan­ta­mi, poza ter­cją, kwin­tą i kon­tra­punk­tem? Nie bądź głu­pi, bra­cie. Kim­że ty je­steś, by ogar­nąć całe Pięk­no świa­ta? A na ra­zie cierp, te­raz już się nie wy­wi­niesz. Tyle w to­bie go­ry­czy, że na do­bre za­głu­szy­ła mu­zy­kę w two­jej gło­wie. Praw­da, że nie po­tra­fisz za­nu­cić w my­ślach fugi So­le­ra czy ma­estra Bur­gu­ery? Du­sza ci więd­nie, Ju­noyu.

Póź­ne po­po­łu­dnie, od­osob­nio­na cela, mija trze­ci dzień roz­pra­wy. Brat Ju­noy tak to prze­ży­wał, że na­wet nie za­uwa­żył, kie­dy zro­bi­ło się ciem­no. Prze­stra­szył się: ten głos już gdzieś wcze­śniej sły­szał. Pod­niósł gło­wę zdzi­wio­ny. Nie za­uwa­żył, żeby ktoś otwie­rał drzwi. Ale czuł czy­jąś obec­ność.

– Tak? – za­py­tał, pró­bu­jąc doj­rzeć coś w mro­ku.

– Wi­taj, nie­do­wiar­ku – po­wtó­rzył głos.

– Ach, to ty. Znów bę­dziesz pró­bo­wał mnie prze­ka­ba­cić? Cze­go chcesz? – Ze zło­ści na­wet się nie po­fa­ty­go­wał, żeby spoj­rzeć w jego stro­nę.

– Już po wszyst­kim. Wi­dzia­łeś, jak cię po­trak­to­wa­li.

– Spo­dzie­wa­łem się tego.

– Wy­rze­kli się cie­bie. Przez nie­do­wiar­stwo, przez he­re­zję. Przez dumę.

– Nie dręcz mnie; daj mi wresz­cie spo­kój.

– Spo­ko­ju masz aż nad­to, bra­cisz­ku. Swoi cię opu­ści­li, twoi współ­bra­cia. I w ku­rii nie chcą o to­bie sły­szeć. Zo­sta­łeś sam jak pa­lec, bra­cie. Tyl­ko ja wier­nie trwam przy to­bie.

Brat Ju­noy za­re­ago­wał do­pie­ro po chwi­li.

– Już ci mó­wi­łem, że w cie­bie nie wie­rzę.

– To z kim roz­ma­wiasz?

– Z ha­lu­cy­na­cją.

– Aleś się uparł! – za­śmiał się głos. – Jak osioł! Jed­no two­je sło­wo i je­steś wol­ny.

– Mów ja­śniej.

– Po­wiedz, że we mnie wie­rzysz. Od­daj mi du­szę. To zwy­kła trans­ak­cja han­dlo­wa, dzię­ki któ­rej znik­ną kra­ty w oknie. Efekt gwa­ran­to­wa­ny. Bę­dziesz mógł się ulot­nić.

Brat Ju­noy spoj­rzał na okno i do­pie­ro te­raz za­uwa­żył, że fak­tycz­nie są w nim kra­ty. W sła­bym świe­tle księ­ży­ca od­ci­na­ły się na tle nie­ba. Tyle lat spę­dził w tym klasz­to­rze, a to było pierw­sze za­kra­to­wa­ne okno, ja­kie za­uwa­żył.

– No już, wy­noś się, do ni­cze­go mi nie je­steś po­trzeb­ny! – Iry­ta­cja bra­ta Ju­noya stop­nio­wo ro­sła.

– Od­rzu­casz ofer­tę wol­no­ści?

– Nie chcę z ni­kim się ukła­dać. A ty je­steś ni­kim. Nie wie­rzę w cie­bie i w tę two­ją wol­ność. Precz!

– Nie­sa­mo­wi­te! Znów to samo! Nie znu­dzi­ło ci się...

– I nie wie­dział­bym, do­kąd pójść... – Za­sko­czył go jego wła­sny głos po chwi­li mil­cze­nia. W rze­czy­wi­sto­ści to był głów­ny pro­blem. Poza za­ko­nem, poza Ko­ścio­łem brat Ju­noy czuł­by się za­gu­bio­ny i jesz­cze bar­dziej sa­mot­ny, bez środ­ków do ży­cia, nie mo­gąc li­czyć na ni­ko­go. Póki znaj­do­wał się w za­ko­nie, przy­naj­mniej miał wro­gów.

– No tak. Tchórz.

Brat Ju­noy mil­czał. Ko­niec koń­ców, tam­ten, kim­kol­wiek był, nie my­lił się. Za­kon­nik prze­łknął śli­nę i ak­cen­tu­jąc każ­dą sy­la­bę, po­wie­dział:

– Zo­staw mnie. Chcę być sam. Sły­sza­łeś? Czy mam wy­cią­gnąć krzyż, żeby cię prze­go­nić?

– No pro­szę, te­raz się oka­zu­je, że we mnie wie­rzysz. Nie wy­si­laj się, nie­do­wiar­ku, to o krzy­żach to baj­ka; ja od­cho­dzę, kie­dy sam zde­cy­du­ję.

– To się zde­cy­duj. Precz! – krzyk­nął na całe gar­dło, nie pa­nu­jąc nad sobą; oczy wy­cho­dzi­ły mu z or­bit, za­mie­nił się w kłę­bek ner­wów.

Jak­by w od­po­wie­dzi na echo tego krzy­ku w szpa­rze pod drzwia­mi za­mi­go­ta­ło świa­teł­ko. Szczęk­nął klucz w zam­ku. W otwar­tych drzwiach zo­ba­czył mło­dą wy­stra­szo­ną twarz.

– Czy brat cze­goś po­trze­bu­je?

Wię­zień spoj­rzał zdzi­wio­ny. Nie znał go. Mu­siał wstą­pić do za­ko­nu w cza­sie jego nie­obec­no­ści. Na­gle sko­ja­rzył, że jego zde­ner­wo­wa­nie ma róż­ne przy­czy­ny, nie tyl­ko tam­ten głos.

– Bra­cie, chcę iść do ubi­ka­cji.

Za­sko­czył tą proś­bą za­kon­ni­ka, któ­ry spra­wo­wał straż. Naj­wy­raź­niej tej oko­licz­no­ści nie prze­wi­dy­wa­ły otrzy­ma­ne in­struk­cje.

– Ja nie wiem...

– Mam tu się za­ła­twić? No, bądź tak uprzej­my – na­le­gał. Mło­dy bra­ci­szek po chwi­li na­my­słu prze­kro­czył próg i roz­po­czął mowę:

– Musi mi brat dać sło­wo ho­no­ru, że...

Brat Ju­noy pod­szedł do nie­go znie­cier­pli­wio­ny. Wy­jął mu lam­pę z rąk i wy­cho­dząc na ko­ry­tarz, po­wie­dział na ucho:

– I po co ten cyrk. Po pro­stu mu­szę się wy­si­kać.


 


.

 

[image: cross]Po nie­szpo­rach za­my­ka bra­mę klasz­to­ru, roz­glą­da­jąc się przy tym z uwa­gą, czy w po­bli­żu nie ma osób po­stron­nych. Tak samo po pry­mie po­win­na wyjść przed bra­mę i spraw­dzić, czy wo­kół jest czy­sto i czy nie dzie­je się nic dziw­ne­go, o czym na­le­ża­ło­by za­wia­do­mić prze­ło­żo­ne. Musi za­wsze mieć na uwa­dze, że ży­cie zgro­ma­dze­nia to­czy się we­wnątrz mu­rów, dla­te­go na nią spa­da obo­wią­zek do­pil­no­wa­nia, by w oko­li­cach klasz­to­ru za­wsze pa­no­wał wzo­ro­wy po­rzą­dek (z Trze­ciej).
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Wszyst­ko wska­zy­wa­ło na to, że roz­pra­wa bę­dzie krót­ka. Nie­pod­wa­żal­ne za­rzu­ty, po­tul­na po­sta­wa pod­sąd­ne­go, któ­ry nie po­le­mi­zo­wał z żad­nym oskar­że­niem, i cał­ko­wi­ta bez­rad­ność obro­ny do­brze ro­ko­wa­ły szyb­kie­mu za­koń­cze­niu spra­wy, któ­ra zda­niem bi­sku­pa Mau­ry­ce­go po­win­na pójść w nie­pa­mięć już na­stęp­ne­go dnia po ogło­sze­niu wy­ro­ku.

Nie­obec­ny du­chem brat Ju­noy, obo­jęt­ny na mio­ta­ją­ce­go się obroń­cę, cze­kał, aż się za­cznie po­sie­dze­nie, któ­re naj­wy­raź­niej mia­ło za­koń­czyć jego pro­ces. W tym dniu czuł pust­kę w gło­wie. Ża­den mo­tet czy cho­rał nie chciał mu przyjść z po­mo­cą. Po­grą­żył się w czar­nych my­ślach. Nie li­czył na mi­ło­sier­dzie. Po­peł­nił cięż­ki grzech, wy­cią­ga­jąc na świa­tło dzien­ne bru­dy z kon­fe­sjo­na­łu, mimo że nie zro­bił tego z pre­me­dy­ta­cją. Nie tyl­ko stał się przy­czy­ną zgor­sze­nia w zgro­ma­dze­niu po­kut­ni­czym, ale też opo­wie­dział się prze­ciw dok­try­nie Ko­ścio­ła przed jego try­bu­na­łem. A po­nie­waż czar­ne kru­ki, któ­re nad nim krą­ży­ły, chcia­ły go do­szczęt­nie za­dzio­bać, roz­dra­py­wa­ły jego my­śli, żeby wy­cią­gnąć z nich jak naj­wię­cej prze­win, żeby wska­zać ja­kieś teo­lo­gicz­ne czy fi­lo­zo­ficz­ne po­twier­dze­nie po­peł­nio­ne­go grze­chu, któ­re by uza­sad­nia­ło su­ro­wość kary. A on szedł jak ba­ra­nek na rzeź i wresz­cie wpadł w za­sta­wio­ną pu­łap­kę, mimo ostrze­żeń obroń­cy, głu­chy na głos zdro­we­go roz­sąd­ku.

 

– Tak, tak... – Pod­niósł się za­sko­czo­ny. – Prze­pra­szam, za­my­śli­łem się.

Nie­pew­nie ro­zej­rzał się po sali roz­praw. Wi­dać, że po­sie­dze­nie sądu za­czę­ło się już ja­kiś czas temu. Od­chrząk­nął i po­pro­sił sę­dzie­go Ca­ny­ame­re­sa o po­wtó­rze­nie py­ta­nia. Za­sta­na­wiał się parę se­kund, zwil­żył war­gi ję­zy­kiem, do­tar­ło do nie­go, że jest bar­dzo go­rą­co, i od­po­wie­dział:

– Nie.

– Tyl­ko tyle? Bez sło­wa uza­sad­nie­nia? 

Brat Ju­noy uśmiech­nął się nie­śmia­ło i spoj­rzał na obroń­cę, a ten, przy­braw­szy pozę oso­by, któ­rej pre­stiż za­wo­do­wy wła­śnie legł w gru­zach, spu­ścił wzrok i wzru­szył ra­mio­na­mi.

– No więc wy­da­je mi się, że już wcze­śniej wszyst­ko wy­ja­śni­łem. Nie. Nie są­dzę, żeby moje sło­wa były he­re­tyc­kie. Wy­ni­ka­ły z lo­gicz­nych prze­sła­nek. A co do za­rzu­ca­ne­go mi po­gwał­ce­nia ta­jem­ni­cy spo­wie­dzi, oświad­czam uro­czy­ście, że nie zro­bi­łem tego w złej wie­rze, ale tak czy ina­czej, ża­łu­ję, że do tego do­szło. – Wo­bec mil­cze­nia sę­dzie­go i pro­ku­ra­to­ra cią­gnął da­lej: – Wy­da­je się, że zgor­szy­łem was, mó­wiąc, że nie wie­rzę w dia­bła. Wie­rzę w Ko­ściół, mat­kę na­szą, mimo że cza­sa­mi sta­je się ba­rie­rą mię­dzy czło­wie­kiem a Bo­giem. – Ze­bra­ni za­czę­li po­ka­sły­wać i wier­cić się nie­spo­koj­nie. – Wie­rzę w Boga, wie­rzę w Trój­cę Świę­tą, w zmar­twych­wsta­nie cia­ła. Fak­tem jest, że nie wie­rzę w dia­bła. De­mon to taki wy­trych, któ­ry so­bie wy­my­śli­li­śmy, żeby zro­zu­mieć Boga, jako jego prze­ci­wień­stwo. A sko­ro już wy­mie­niam, w co nie wie­rzę – pod­niósł głos, gdy za­uwa­żył, że sę­dzia chce mu prze­rwać – to w was też nie wie­rzę. Nie wie­rzę w role, któ­re wy tu od­gry­wa­cie, ani w rolę ofia­ry, któ­rą mnie wy­zna­czo­no. Wie­rzę tyl­ko w wa­szą nie­ogra­ni­czo­ną wła­dzę, któ­ra daje i od­bie­ra, przy­naj­mniej tu, na zie­mi. A po­nie­waż wła­dza jest wła­dzą, tyl­ko do­pó­ki jest spra­wo­wa­na, prze­pra­szam za tę tau­to­lo­gię, wa­sze moż­li­wo­ści są ogra­ni­czo­ne. Rów­nież wie­rzę w sa­mot­ność i nę­dzę ludz­kie­go ser­ca. Wie­rzę też w Boga Ojca Wszech­mo­gą­ce­go, stwo­rzy­cie­la nie­ba i zie­mi, i mu­zy­ki, ale to dla was za trud­ne do po­ję­cia.

Przy­ła­pał ich na go­rą­cym uczyn­ku. Ci­sza była tak gę­sta, że w sali aż po­ciem­nia­ło. Bez nie­szczę­sne­go Wło­cha, któ­ry wy­je­chał na pil­ne we­zwa­nie nun­cju­sza, mon­si­nior Mau­ry­cy po­zo­stał sam na pla­cu boju. Sie­dział z boku i co­raz bar­dziej się czer­wie­nił ze wsty­du i zło­ści. Sta­rał się na­wią­zać kon­takt wzro­ko­wy z księ­dzem Ca­ny­ame­re­sem, na­kło­nić go, żeby za­re­ago­wał, bo ogłu­sza­ją­ca ci­sza dzia­ła­ła na ko­rzyść tych cha­otycz­nych tez, wy­snu­tych z re­sen­ty­men­tu i stra­chu.

Wo­bec bra­ku re­ak­cji ca­łe­go gre­mium brat Ju­noy wzru­szył ra­mio­na­mi i za­mie­rzał usiąść. Ksiądz Ca­ny­ame­res po­wstrzy­mał go, za­nim zdą­żył zre­ali­zo­wać swój za­miar.

– Niech oskar­żo­ny z ła­ski swo­jej po­zo­sta­nie w po­zy­cji sto­ją­cej. Py­tam po raz ostat­ni – rzekł na­masz­czo­nym gło­sem – czy brat po­twier­dza to wszyst­ko, co usły­sze­li­śmy?

– Wy­da­je mi się, że nie chce­cie mnie zro­zu­mieć. Ni­g­dy nie mia­łem za­mia­ru oka­zy­wać nie­po­słu­szeń­stwa świę­te­mu Ko­ścio­ło­wi, na­szej mat­ce.

– A w jaki spo­sób brat wy­ja­śni po­wód swo­jej uciecz­ki?

– To był... spon­ta­nicz­ny od­ruch. Nie wie­dzia­łem wte­dy, co mam ro­bić. Zresz­tą – za­wa­hał się przez chwi­lę – na­praw­dę uwa­żam, że nie ma z cze­go ro­bić afe­ry.

Mó­wił tak ci­cho, że ci, któ­rzy sie­dzie­li tro­chę da­lej, mu­sie­li nad­sta­wiać ucha. A kie­dy skoń­czył, siadł, nie cze­ka­jąc na po­zwo­le­nie.

Gdy­by ktoś ze­chciał uważ­nie mu się przyj­rzeć, do­strzegł­by łzy w oczach za­kon­ni­ka, kie­dy go­dzi­nę póź­niej wo­bec sto­ją­cej na bacz­ność sali ksiądz Ca­ny­ame­res od­czy­ty­wał wy­rok.








CZĘŚĆ SIÓD­MA


 


.

 


Wie­dzą o mnie od daw­na – gdy­byż chcie­li za­świad­czyć! – że ży­łem we­dług za­sad naj­su­row­sze­go stron­nic­twa na­szej re­li­gii jako fa­ry­ze­usz (Dz 26,5).

 

Al­bo­wiem krew moja już ma być wy­la­na na ofia­rę, a chwi­la mo­jej roz­łą­ki na­de­szła. W do­brych za­wo­dach wy­stą­pi­łem, bieg ukoń­czy­łem, wia­ry ustrze­głem. Na osta­tek odło­żo­no dla mnie wie­niec spra­wie­dli­wo­ści, któ­ry mi w owym dniu odda Pan, spra­wie­dli­wy Sę­dzia, a nie tyl­ko mnie, ale i wszyst­kim, któ­rzy umi­ło­wa­li po­ja­wie­nie się Jego (2 Tm 4,6–8).


 


.

 

[image: cross]Po ofi­cjum kom­ple­ty sio­stra stróż­ka noc­na prze­zor­nie od­cze­ku­je parę mi­nut, a na­stęp­nie spraw­dza oba pię­tra miesz­kal­ne w bu­dyn­ku i gasi wszyst­kie świa­tła, poza tymi dwo­ma, któ­re mają pa­lić się przez całą noc, oraz za­glą­da pod każ­de drzwi, czy w ce­lach jest ciem­no. In­for­mu­je mat­kę prze­ło­żo­ną, któ­ra z sióstr zwle­ka­ła ze zga­sze­niem świa­tła.

We­dług przy­ję­te­go Zwy­cza­ju sio­stra stróż­ka noc­na od­ma­wia krót­ką mo­dli­twę w in­ten­cji noc­ne­go spo­czyn­ku ca­łe­go zgro­ma­dze­nia (z Trze­ciej).
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Od­wie­dził nas nowy ksiądz bi­skup z Fe­ixes. Spra­wu­je tę funk­cję do­pie­ro od mie­sią­ca, a już zna­lazł czas na wi­zy­tę dusz­pa­ster­ską. Uwa­żam, że La Ràpi­ta sko­rzy­sta na zmia­nie w ku­rii. Po­nie­waż na mocy sta­tu­tów je­ste­śmy za­leż­ne od ko­lej­nych or­dy­na­riu­szy, mo­że­my ode­tchnąć z ulgą, wie­dząc, że mon­si­nior jest z nami, że pa­mię­ta o na­szym ist­nie­niu i o na­szych kło­po­tach. Nie że­bym kry­ty­ko­wa­ła kar­dy­na­ła, ucho­waj Boże. Ro­zu­miem, że do­ko­nał wie­le do­bre­go w cza­sie swo­jej de­ce­zjal­nej po­słu­gi. Sam fakt, że Oj­ciec Świę­ty chciał go mieć przy so­bie, jest do­bit­nym świa­dec­twem, że Jego Emi­nen­cja to Boży czło­wiek, praw­dzi­wy dar dla Ko­ścio­ła. Ale Bo­giem a praw­dą, nami mało się in­te­re­so­wał, poza tą jed­ną kry­tycz­ną sy­tu­acją, kie­dy pod­jął ener­gicz­ne dzia­ła­nia, jak na przed­sta­wi­cie­la Ko­ścio­ła przy­sta­ło, i bio­rąc przy­kład ze świę­te­go Paw­ła, wpro­wa­dził w ży­cie za­sa­dę, że cza­sem trze­ba po­stę­po­wać bez­względ­nie.

Nie­pro­szo­na, wró­ci­ła do mnie go­rycz wspo­mnień tam­tych przy­krych dni, któ­re prze­ży­ły­śmy w La Ràpi­ta, co ja, mat­ka prze­ło­żo­na, przy­pła­ci­łam zdro­wiem. Zo­sta­wi­łam już świa­dec­two owych nie­sław­nych wy­da­rzeń na pi­śmie, ale ja­kaś prze­moż­na siła zmu­sza mnie do po­now­ne­go pod­ję­cia te­ma­tu.

Co się sta­ło ze spo­wied­ni­kiem Ju­noy­em? Po su­spen­sie a di­vi­nis, któ­ra była oczy­wi­sta, wię­cej o nim nie sły­sza­łam. Nie wiem, czy za­kon wsz­czął prze­ciw nie­mu po­stę­po­wa­nie, czy go usu­nię­to, czy gdzieś ze­sła­no. Kie­dyś była mowa o ta­kich pla­nach, ale do mnie, w ra­pi­tań­skim od­osob­nie­niu, żad­ne wie­ści nie do­cho­dzą. Może już nie żyje. Niech Bóg się zmi­łu­je nad jego du­szą i wy­ba­czy mu błę­dy, któ­re ja też mu wy­ba­czy­łam, cho­ciaż wie­le mnie to kosz­to­wa­ło.

Ile zła do­ko­na­ła tu jego pry­mi­tyw­na, pro­stac­ka duma! Wiem, o czym mó­wię, i nie po­wo­du­je mną za­cie­trze­wie­nie. Nie zmie­ni­ła­bym ani na jotę opi­nii, któ­rą o nim wy­da­łam w sto­sow­nym cza­sie. Może ten czło­wiek ża­ło­wał za swo­je grze­chy. Tego się nie do­wie­my. Czy po­tra­fił­by znieść wie­lo­let­nią po­ku­tę, zmu­szo­ny do ży­cia kon­tem­pla­cyj­ne­go na wy­gna­niu? Wąt­pię, ale nie mnie go osą­dzać. Niech mi Bóg prze­ba­czy.

A sio­stra Cla­ra, daw­na no­wi­cjusz­ka? Z winy tej pa­nien­ki i jej ro­dzi­ny klasz­tor po­padł te­raz w skraj­ną nę­dzę. Upór owe­go dia­bel­skie­go po­mio­tu, któ­re­go ob­cho­dzi­ły tyl­ko pie­nią­dze, zmu­sił Dom Ma­cie­rzy­sty do sprze­da­ży te­re­nów prze­zna­czo­nych pod nową fun­da­cję. Nie są­dzę, żeby to sio­strę Cla­rę obe­szło. Pew­nie so­bie zna­la­zła ja­kie­goś lek­ko­du­cha i za­ro­zu­mial­ca na męża i te­raz wie­dzie z nim ży­wot sza­ry i po­spo­li­ty. Nie wy­da­je mi się, by uczy­ni­ła uży­tek z otrzy­ma­nych tu nauk. Czy w ogó­le pa­mię­ta o klasz­to­rze i o nas, ra­pi­teń­skich sio­strach, któ­re tak bar­dzo ją mi­ło­wa­ły­śmy, cho­ciaż na to nie za­słu­gi­wa­ła? Bóg je­den wie. Co było nie tak z tą ko­bie­tą? Nie mam po­ję­cia. Może mia­ła sła­by cha­rak­ter? Może była ma­ło­dusz­na? To na pew­no. Żeby prze­trwać w La Ràpi­ta, trze­ba mieć w so­bie moc, czer­pać ją z mocy Pana, i nie lę­kać się cią­głych wy­rze­czeń, któ­rych wy­ma­ga ży­cie w asce­zie. Tak ma być, bo za­wsze tak było.

Co nie zna­czy, że w klasz­to­rze nic się nie dzie­je! Te­raz, pod­su­mo­wu­jąc moje ra­pi­teń­skie ży­cie, do­cho­dzę do wnio­sku, że naj­bar­dziej mną wstrzą­snął tam­ten nie­sły­cha­ny skan­dal, wy­wo­ła­ny przez po­zba­wio­ne­go skru­pu­łów czło­wie­ka, nie­god­ne­go mia­na za­kon­ni­ka. Mimo upły­wu lat nie ulot­ni­ła się go­rycz wspo­mnień o cięż­kich dniach, a dzi­siaj wi­zy­ta bi­sku­pa przy­wo­ła­ła je z jesz­cze więk­szą in­ten­syw­no­ścią. Ani głód, ani nę­dza, któ­re prze­śla­du­ją ten świę­ty klasz­tor, nie po­tra­fi­ły za­trzeć w mo­jej du­szy pięt­na, ja­kie w niej od­ci­snę­ło tam­to nie­szczę­ście.

Nowy bi­skup, jak na mój gust tro­chę za mło­dy, był uprzej­my nas od­wie­dzić. Spę­dził z nami kil­ka dni. Od nie­go do­wie­dzia­ły­śmy się o śmier­ci Ojca Świę­te­go. Sko­ja­rzy­li­śmy wspól­nie, że sy­tu­acja Ko­ścio­ła po­zba­wio­ne­go gło­wy przy­po­mi­na tę, któ­rą prze­ży­wa La Ràpi­ta, kie­dy zo­sta­je bez dusz­pa­ste­rza. Być może mamy już no­we­go Ojca Świę­te­go, ale ka­pe­la­na na­dal je­ste­śmy po­zba­wio­ne. Nowy bi­skup obie­cał za­in­te­re­so­wać się tą sy­tu­acją, któ­ra trwa już trzy czy czte­ry ty­go­dnie. Po ojcu Ju­noyu cią­gle po­wta­rzał się pro­blem z ob­sa­dze­niem funk­cji spo­wied­ni­ka. Je­śli mnie pa­mięć nie myli, prze­wi­nę­ło się ich przez klasz­tor chy­ba z dzie­się­ciu, i ża­den nie za­grzał miej­sca dłu­żej niż rok. Jak­by od nas ucie­ka­li.

Pod­czas dłu­giej, bu­du­ją­cej roz­mo­wy, jaką prze­pro­wa­dził ze mną bi­skup Eu­ge­ni, pro­sił mnie o do­kład­ne wy­ja­śnie­nie, na czym po­le­gał tam­ten kry­zys sprzed dzie­się­ciu lat, bo chce mieć orien­ta­cję we wszyst­kim, co do­ty­czy die­ce­zji. Nie od­wa­ży­łam się za­gad­nąć go o bra­ta Ju­noya, a on sam też mi nic nie po­wie­dział. Po oj­cow­sku do­ra­dził mi, że­bym tym nie za­wra­ca­ła so­bie gło­wy, a gdy za­uwa­żył, że wzbie­ra we mnie gniew, kie­dy o tym mó­wię, za­su­ge­ro­wał, że­bym mu wy­ba­czy­ła. W chrze­ści­jań­skim su­mie­niu daw­no już to zro­bi­łam. Ale po­zwo­lę so­bie o tym nie za­po­mi­nać. Moim obo­wiąz­kiem jest dbać o klasz­tor, a prze­szłe do­świad­cze­nia są dla mnie szko­łą ży­cia. Do­bro La Ràpi­ta wy­ma­ga, że­bym nie za­po­mi­na­ła, taka jest praw­da.

Od cza­su tego skan­da­lu nikt nowy nie wstą­pił do ra­pi­teń­skie­go klasz­to­ru. Prze­kleń­stwo? Kara? Nie bio­rę so­bie tego do ser­ca. Za sta­ra je­stem, żeby pa­ni­ko­wać z byle po­wo­du; wie­rzę, że z cza­sem wszyst­ko się uło­ży.

A poza tym wła­śnie te­raz, za parę dni, ma nas od­wie­dzić mat­ka wi­zy­ta­tor­ka i to nam do­da­je otu­chy. Może zde­cy­du­je się przy­słać do nas ja­kąś nową po­stu­lant­kę, bo prze­cież mu­szą być ta­kie gdzieś na świe­cie. La Ràpi­ta nie może zo­stać ska­za­na na wy­mar­cie i wiem, że za­kon za­dba o klasz­tor, któ­ry z po­ko­rą szczy­ci się tym, że jest naj­bied­niej­szy i naj­bar­dziej od­osob­nio­ny ze wszyst­kich. Mat­ka wi­zy­ta­tor­ka przy­wie­zie nam no­wi­ny o no­wym pa­pie­żu, je­śli już zo­stał wy­bra­ny, i ra­zem bę­dzie­my dzie­lić ra­dość udzia­łu w wiel­kiej wspól­no­cie za­kon­nej. Mam za­miar za­su­ge­ro­wać jej wsz­czę­cie po­stę­po­wa­nia be­aty­fi­ka­cyj­ne­go w spra­wie mo­jej po­przed­nicz­ki, mat­ki Mar­ti­ny. My­ślę, że to do­bry po­mysł. La Ràpi­ta by­ła­by nie­opi­sa­nie dum­na i szczę­śli­wa, gdy­by mat­ka Mar­ti­na zo­sta­ła wy­nie­sio­na na oł­ta­rze.

Zmę­czy­ło mnie pi­sa­nie. Wi­dzę co­raz go­rzej, zwłasz­cza kie­dy robi się ciem­no i zda­na je­stem na świa­tło świe­cy. Wkrót­ce za­dzwo­ni sy­gna­tur­ka. Kto inny za­stą­pił świę­tej pa­mię­ci sio­strę Eu­dòxię. Ra­pi­teń­ski klasz­tor za­miesz­ku­je obec­nie dwa­na­ście mni­szek, wli­cza­jąc mnie do tej licz­by. Sio­stra Mar­ga­ri­da, któ­ra musi li­czyć już so­bie ze sto trzy­dzie­ści lat, jest ży­wym świad­kiem ca­łej hi­sto­rii klasz­to­ru, mimo oczy­wi­ste­go w jej wie­ku za­mę­tu w gło­wie. Nie da się zro­zu­mieć tego, co mówi, ale w jej oczach moż­na wy­czy­tać, że mia­ła­by dużo do po­wie­dze­nia. Wy­zna­ję, że cięż­ko prze­ży­wam każ­dą wi­zy­tę w jej celi, ale zo­sta­ło nas tak mało, że wszyst­kie mu­si­my się an­ga­żo­wać, bo ina­czej La Ràpi­ta by nie prze­trwa­ła.

Już od dwóch lat nie śpie­wa­my nie­szpo­rów, je­dy­ne­go ofi­cjum, któ­re Zwy­czaj­nik śpie­wać do­zwa­lał. Po­głę­bia­my dzię­ki temu ubó­stwo na­sze­go klasz­tor­ne­go ży­cia, cho­ciaż cza­sem my­ślę, że jesz­cze je­den krok w tym kie­run­ku, a klasz­tor trze­ba bę­dzie za­mknąć. Ale mat­ka wi­zy­ta­tor­ka temu za­po­bie­gnie. Je­stem tego pew­na.

Kie­dy przy­je­dzie, po­ka­żę jej wszyst­kie za­ka­mar­ki i opo­wiem, do cze­go słu­ży­ły te miej­sca, któ­re te­raz są nie­czyn­ne: fur­ta, sień, sal­ka spo­wied­ni­ka, jego kwa­te­ra i ogród, któ­ry miał do wy­łącz­nej dys­po­zy­cji, cele dla go­ści... Oraz te po­miesz­cze­nia, z któ­rych jesz­cze mimo wszyst­ko ko­rzy­sta­my: ka­pli­ca, kruż­gan­ki, re­fek­tarz, kuch­nia, ka­pi­tu­larz, skrzy­dło miesz­kal­ne... Tro­chę ży­cia prze­trwa­ło już tyl­ko na pierw­szym pię­trze... 

Nie­mal co­dzien­nie prze­cha­dzam się po opu­sto­sza­łych skrzy­dłach bu­dyn­ku, gdzie uno­si się w po­wie­trzu za­pach ku­rzu. Nie ra­dzi­my so­bie ze sprzą­ta­niem. Pod­czas spa­ce­ru wspo­mi­nam lata, kie­dy miesz­ka­ło tu pięć­dzie­siąt czy sześć­dzie­siąt po­kut­nic. Mat­ka wi­zy­ta­tor­ka ucie­szy się, że w La Ràpi­ta jest miej­sce dla wie­lu po­stu­lan­tek. Póź­niej po­ka­żę jej ogród i cmen­tarz. Po­ka­żę miej­sce, w któ­rym chcę zo­stać po­cho­wa­na.

 

Ter­ras­sa–Sau, 1979–1983









DRA­MA­TIS PER­SO­NAE


KU­RIA W FE­IXES

Mon­si­nior Mau­ry­cy, bi­skup die­ce­zji Fe­ixes

Mon­si­nior Eu­ge­ni, na­stęp­ca bi­sku­pa Mau­ry­ce­go 

Mon­si­nior Car­duc­ci, Włoch, wy­słan­nik nun­cju­sza pa­pie­skie­go

Ksiądz Fran­cesc Ru­bi­nats, se­kre­tarz bi­sku­pa Mau­ry­ce­go

Ksiądz Ri­card Ro­ure­da, hi­sto­ryk, ko­le­ga księ­dza Ru­bi­nat­sa z se­mi­na­rium

Ksiądz Vi­ce­nç, pro­boszcz pa­ra­fii San­ta Ma­ria

Oj­ciec Mo­dest de Pu­ig­cer­dà, fran­cisz­ka­nin, prze­or klasz­to­ru Świę­te­go Anio­la, prze­ło­żo­ny bra­ta Ju­noya

Brat Ro­bert z Vi­lel­li, za­kry­stian w klasz­to­rze Świę­te­go Anio­la

Dok­tor Ca­ny­ame­res, ksiądz, sę­dzia wy­zna­czo­ny w spra­wie bra­ta Ju­noya

Ksiądz Jo­sep Fa­bre, cen­zor die­ce­zjal­ny, bi­bli­sta, oskar­ży­ciel bra­ta Ju­noya

Ksiądz Ma­rià Ro­vi­ra, obroń­ca z urzę­du bra­ta Ju­noya


KLASZ­TOR LA RÀPI­TA

Wie­leb­na mat­ka Do­ro­tea, ksie­ni klasz­to­ru; w ży­ciu świec­kim: Emi­ly Word­sworth z Gra­sme­re, An­giel­ka

Mat­ka Ire­ne z Sau, mi­strzy­ni no­wi­cja­tu

Sio­stra Eu­dòxia, fur­tian­ka, dzwon­nicz­ka

Sio­stra Mar­ga­ri­da z Fre­des, po­nad­stu­let­nia ne­stor­ka za­ko­nu

Sio­stra Cla­ra, no­wi­cjusz­ka; w ży­ciu świec­kim: Ade­la Tur­me­da Ri­gau 

Sio­stra Ro­sa­lia, no­wi­cjusz­ka

Brat Ju­noy, fran­cisz­ka­nin, spo­wied­nik, mu­zyk

Jo­sep, wła­ści­ciel go­spo­dy w Gan­dia, po­sła­niec ksie­ni Do­ro­tei


RO­DZI­NA RI­GAU Z FE­IXES

Ju­lià Ri­gau i Tu­rull, wła­ści­ciel fa­bry­ki Va­por Ri­gau

Fran­cesc Ri­gau i Tu­rull, star­szy brat Ju­li­àna Ri­gau

Mer­cè Ri­gau i Tu­rull, młod­sza sio­stra Ju­li­àna Ri­gau

Ade­la Tur­me­da Ri­gau, wnucz­ka Fran­ce­sca Ri­gau, stry­jecz­na wnucz­ka Mer­cè i Ju­li­àna Ri­gau









PRZY­PI­SY


[1] Jau­me Ca­bré, To­qu­en a morts, Edi­cions de la Ma­gra­na, Bar­ce­lo­na 1977, s. 118.


[2] Cri­stòfol A. Tre­pat, Què pen­sa Jau­me Ca­bré, Dèria Edi­tors, Bar­ce­lo­na 2014, s. 95.


[3] Jau­me Ca­bré, Lli­bre de pre­lu­dis, Proa, Bar­ce­lo­na 2002, s. 27.


[4] W ję­zy­ku ka­ta­loń­skim fe­ixes i ter­ras­sa to sy­no­ni­my, od­no­szą­ce się do ukształ­to­wa­nia te­re­nu: ta­ras, pła­sko­wyż.


[5] Wszyst­kie cy­ta­ty z Pi­sma Świę­te­go na pod­sta­wie Bi­blii Ty­siąc­le­cia, Po­znań–War­sza­wa 1980.


[6] Ja­cint Ver­da­gu­er (1845–1902), na­zy­wa­ny rów­nież księ­dzem Cin­to, od zdrob­nia­łej for­my imie­nia, po­eta ka­ta­loń­ski, je­den z głów­nych przed­sta­wi­cie­li Re­na­ixe­nçy, ru­chu od­ro­dze­nia na­ro­do­we­go, kul­tu­ral­ne­go i li­te­rac­kie­go w Ka­ta­lo­nii, au­tor zbio­rów po­ezji mi­stycz­no-re­li­gij­nej i pa­trio­tycz­nej oraz dwu po­ema­tów epic­kich, osnu­tych na kan­wie le­gen­dar­nych dzie­jów Hisz­pa­nii (L’Atlàn­ti­da, 1878) i Ka­ta­lo­nii (Ca­ni­gó, 1885).


[7] Tra­gicz­ny ty­dzień (26.07–2.08.1909) – se­ria krwa­wych starć mię­dzy ar­mią a ro­bot­ni­ka­mi Bar­ce­lo­ny i kil­ku ka­ta­loń­skich miast. Wal­ki spro­wo­ko­wa­ło ogło­sze­nie pre­mie­ra An­to­nia Mau­ra o po­bo­rze re­zer­wi­stów, któ­rzy mie­li tra­fić do Ma­ro­ka, aby za­si­lić hisz­pań­ską ar­mię pod­czas woj­ny z Ber­be­ra­mi.


[8] Wil­liam Word­sworth, To the Cuc­koo. Cała zwrot­ka wier­sza Do ku­kuł­ki w prze­kła­dzie Zyg­mun­ta Ku­bia­ka brzmi: „Byle cię uj­rzeć – głu­chą knie­ją / W uci­chły wie­czór, w rześ­kie rano / Sze­dłem. Tę­sk­no­tą i na­dzie­ją / By­łaś mi­ło­ścią nie uj­rza­ną”.


[9] Prze­pro­wa­dzo­na w 1835 roku przez mi­ni­stra Ju­ana Álva­re­za Men­di­zába­la re­for­ma po­le­ga­ją­ca na prze­ję­ciu przez pań­stwo i wy­sta­wie­niu na sprze­daż dóbr mar­twej ręki, po­prze­dzo­na li­kwi­da­cją klasz­to­rów li­czą­cych mniej niż dwu­na­stu za­kon­ni­ków.


[10] Ra­mon Llull albo Ra­imun­dus Lul­lus (1232–1316), bło­go­sła­wio­ny ka­ta­loń­ski teo­log fran­cisz­kań­ski, fi­lo­zof i pi­sarz; zna­ny jako Do­ctor Il­lu­mi­na­tus; pod­jął pró­bę stwo­rze­nia sys­te­mu lo­gicz­ne­go, obej­mu­ją­ce­go wszyst­kie dzie­dzi­ny wie­dzy; au­tor prac fi­lo­zo­ficz­nych (Ars ma­gna ge­ne­ra­lis et ul­ti­ma), pro­zy dy­dak­tycz­no-fi­lo­zo­ficz­nej (Li­bre de la con­tem­pla­ció) i utwo­rów li­te­rac­kich, ta­kich jak ro­mans Bla­nqu­er­na czy po­emat li­rycz­ny De­scon­hort. Uwa­ża­ny jest za twór­cę li­te­rac­kiej wer­sji ję­zy­ka ka­ta­loń­skie­go.
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